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Dla mojej matki, która zaopie ko wała się moim
dziec kiem, żebym ja mogła gonić za marze niem



1

Wiedźma mar no trawna

Led wie prze kro czy łam gra nice mia sta, poczu łam na skó rze Thi stle Grove.
Nie ważne, że jecha łam swoją starą, gów nianą toyotą; być może nawet

po pię ciu latach mojej nie obec no ści mia sto umiało wyczuć, że do domu
wraca jedna z jego córek. Do samo chodu sfru nęła fala czy stej magii, aż
powie trze wokół mnie nie mal roz bły sło moż li wo ściami; było jasne, żywe,
ude rzało do głowy moc niej niż szam pan. Jakby samo magiczne serce Thi- 
stle Grove pul so wało ku mnie, witało mnie z powro tem. Naj wy raź niej nie
gnie wało się, że nie było mnie tak długo.

Przy naj mniej ono.
Kaskada magii spły wa jąca w odpo wie dzi na mój jej brak była tak odu- 

rza jąca, że pochy li łam się nad kie row nicą, oddy cha jąc płytko i zasta na wia- 
jąc się nieco ner wowo, czy po tak dłu giej prze rwie da się przedaw ko wać
magię. Sie dzący na fotelu pasa żera Jasper spoj rzał na mnie z tro ską spod
srebr nej grzywy i poło żył na moim kola nie nie zdarną łapę.

– Wszystko w porządku, chłop cze – wymam ro ta łam przez ści śnięte gar- 
dło, się ga jąc ku jego cie płej szyi. – Po pro stu… dużo się dzieje, wiesz?

Tak to już jest, gdy dora sta się w oto cze niu magii: póki nie porzu cisz jej
na dobre, nie wiesz, jak nie sa mo wita jest jej obec ność.

Nie tylko powie trze wyda wało się inne. Przez pory so waną szybę patrzy- 
łam na nocne niebo, które stało się nagle ultra wy raźne, jak bym patrzyła na
nie przez ska li bro wany tele skop. Nad Hal lows Hill, wyjąt ko wym wzgó- 
rzem, do któ rego przy tu lone jest mia sto, księ życ uno sił się niczym świeżo
naostrzony sierp. „Sierp uby wa jący” – wyszep tał mój mózg wiedźmy,
obmy śla jący już zaklę cia, które naj le piej rzu cać w tej fazie. Jego zarys
wyglą dał, jakby mógł ściąć trawę, pre cy zyjny i dosko nały – taki księ życ,



jaki można zoba czyć w snach. Kon ste la cje ota cza jące go niczym iskrzące
się kro ple mleka były uło żone tak samo, jak poza mia stem, ale jed no cze śnie
jakby lepiej, bar dziej umyśl nie; wyraźne i świe tli ste niczym mozaika z dro- 
gich kamieni. Były tak nęcące, że mia łam ochotę zatrzy mać samo chód
i wysiąść, odchy lić głowę i usta, i tylko przy glą dać się ich bla skowi.

To pie przone mia sto. Zawsze takie cho ler nie wyjąt kowe.
Z tru dem opar łam się poku sie. Ale kiedy po mojej lewej stro nie poja wiły

się sady przy na le żące do Thor nów, pod da łam się na tyle, by otwo rzyć okno.
Nocne powie trze ude rzyło mnie w twarz, pach niało jak peł nia jesieni;

palone drewno i więd nące liście, i jesz cze deli katny podmuch przy szłego
śniegu. A dalej zapach magii Thi stle Grove, któ rego nie spo tka łam dotąd ni- 
gdzie indziej. Ostry i zie mi sty, jakby duch kadzi dła palo nego przez
wiedźmy w ciągu trzy stu lat ni gdy nie ule ciał. Wieczna woń Hal lo ween,
która wpra wia cię w jed no cze śnie prze ra ża jące i przy jemne drże nie.

I, oczy wi ście, jabłka, które spa dły z drzew. Całe rzędy rosną cych u Thor- 
nów odmian gala, honey crisp, pink lady, słod kich, cydro wych, nie wy tłu ma- 
czal nie przy wo dzą cych na myśl dom.

Wszystko to spra wiało, że ta część mnie, która kie dyś kochała to miej sce
– Emmy, nie pier dol, ta część kocha to miej sce na dal i ni gdy nie prze sta nie
– poczuła ukłu cie jak przy pierw szym zako cha niu. Do moich oczu napły- 
nęły cie płe łzy, które wytar łam dło nią gwał tow niej, niż trzeba, wście kła, że
już pod da łam się nostal gii.

Czu jąc, że humor mi się pogar sza, Jasper prych nął smutno i trą cił mnie
swoim wąsa tym pyskiem.

– Wiem, wiem – jęk nę łam, pocie ra jąc twarz dło nią. – Obie ca łam, że nie
ule gnę emo cjom. Jestem po pro stu zmę czona. Od tej pory zaj mu jemy się
tylko inte re sami, a potem ucie kamy.

Znów fuk nął, jakby znał mnie zbyt dobrze, by uwie rzyć w te sto ic kie
bzdury. Być może przy je cha łam tylko dla tego, że „tra dy cja wymaga obec- 
no ści potom kini Har lo wów”, ale w Thi stle Grove nic nie jest takie pro ste.
Zwłasz cza kiedy mowa o dzie dziczce jed nego z zało ży ciel skich rodów.

Dzie sięć minut póź niej zapar ko wa łam na wybru ko wa nym pod jeź dzie na
obsta wio nym dębami osie dlu moich rodzi ców. Na widok rodzin nego domu
poczu łam się tak, jakby pięść zaci snęła mi się mocno wokół serca. To cał- 
kiem ładny dom, choć nie tak oka zały jak nie które posia dło ści zało ży ciel- 
skich rodzin. Black mo ore’owie mieli swój oka zały Tin ta gel, Thor no wie – 
Honey cake Orchards, zaś Avra mo vo wie – pełną zaka mar ków, wik to riań ską



rezy den cję, którą kazali nazy wać The Bit ters, bo bar dzo lubili melo dra ma- 
tyczne nazwy rodem ze sta rego świata.

A my, Har lo wo wie, mamy… no cóż, dom.
Oka załe domo stwo w stylu kolo nial nym, nie mal rów nie stare, co samo

mia sto – cho ciaż trudno byłoby się tego domy ślić, patrząc na jego odporną
na pogodę fasadę – Har low House nie miał ni gdy żad nej spe cjal nej nazwy,
co tylko pod trzy my wało repu ta cję rodziny Har lowów jako jed no cze śnie
naj mniej pre ten sjo nal nego i naj mniej istot nego z zało ży ciel skich rodów. Jak
zawsze w każ dym oknie paliła się świeca; trzy na ście pło mieni miało chro- 
nić dom i przy no sić mu bogac two. Wia trow skaz w kształ cie lata ją cej sowy
krę cił się leni wie, a dzwonki łapa cza snów, zawie szone przy drzwiach wej- 
ścio wych, ude rzały o sie bie z deli kat nym brzę kiem. Z cegla nego komina
wzno sił się zwi nięty wie cheć dymu, który zaraz zni kał w aksa mit nej ciem- 
no ści.

Wyglą dał jak ide alny dom nale żący do naj roz sąd niej szej z wiedźm – 
a tak w zasa dzie można by okre ślić oboje moich rodzi ców.

Wyglą dał też tak, jak go zapa mię ta łam, tyle tylko, że na samą myśl
o wej ściu do środka czu łam, że się duszę. Mój dawny dom ota czała nie wi- 
dzialna fosa smutku, całe lata pełne pytań bez odpo wie dzi. Nie spo kojne
wody pełne emo cjo nal nych odpo wied ni ków pira nii i parzą cych meduz.

Nie wiele mogłam z tym bólem zro bić, a wyja śnie nie: „Bo przez Gare tha
Blac kwo oda nie na wi dzę tego mia sta” było kiep ską próbą odpo wie dzi na
naj waż niej sze pyta nie: „Emmy, dla czego nie wra ca łaś do domu przez tak
długi czas?”.

Zga si łam więc sil nik i sie dzia łam z opusz czoną głową, wsłu chu jąc się
w jego gasnące tyka nie i ciche jęcze nie Jaspera, pró bu jąc sku pić się na
odde chu. Kiedy uspo ko iłam się na tyle, na ile było to w tym momen cie
moż liwe, wysia dłam z samo chodu na zesztyw nia łych po podróży nogach
i wypu ści łam Jasa, żeby ochrzcił cichą uliczkę, po czym wycią gnę łam
z bagaż nika moją znisz czoną walizkę i gigan tyczną spor tową torbę. Zanim
pies wró cił, zdą ży łam już wyło żyć wszystko na oto czony kolum nami
ganek, i to z godną podziwu wstrze mięź li wo ścią, jeśli cho dzi o liczbę
wypo wie dzia nych przy tym prze kleństw.

Wciąż mia łam klucz, ale samo dzielne otwo rze nie sobie drzwi po pię ciu
latach nie obec no ści wydało mi się okrut nie nie grzeczne i aro ganc kie, więc
zapu ka łam. Kiedy drzwi się otwo rzyły, udało mi się tylko lekko wzdry gnąć.
Zmru ży łam oczy, gdy ze środka wydo stało się cie płe świa tło.



– Kocha nie – powie działa po pro stu moja matka, która wyszła mnie
powi tać. Jej głos był opa no wany jak zawsze, jak to wśród bry tyj skiej klasy
wyż szej, ale w jej zie lo nych oczach – w moich oczach – dostrze głam podej- 
rzany blask. Były w nich te same stłu mione emo cje, które prze peł niały
i mnie.

– Mamo – wyszep ta łam przez ści śnięte gar dło.
Nie to, żeby śmy się nie widziały przez tych pięć lat, bo jed nak żyjemy

w dwu dzie stym pierw szym wieku. Nawet taka magiczna przy stań jak Thi- 
stle Grove ma nie zły zasięg i wi-fi – jeśli nie liczyć zakłó ceń wywo ła nych
od czasu do czasu przez magiczne napady zło ści. Jed nak patrze nie na nią na
ekra nie to co innego. Kiedy pochy li łam się, żeby ją objąć, i poczu łam zna- 
jomy zapach cytryny i polnych kwia tów, musia łam się bar dzo posta rać,
żeby się nie roz ry czeć. Cho ciaż jeste śmy nie mal tego samego wzro stu,
nagle czas mię dzy moim szó stym a dwu dzie stym szó stym rokiem życia
jakby wypa ro wał. Przez krótką chwilę znów byłam mała, a ona była mamu- 
sią, którą woła łam, kiedy śniły mi się kosz mary, która koiła mnie swo imi
deli kat nymi dłońmi i nie skoń czoną ilo ścią ślicz nych bry tyj skich koły sa nek.

Potem, niczym lodo waty deszcz wle wa jący się za koł nierz, powró ciło
mię dzy nas poczu cie nie zręcz no ści. Kiedy odsu nę łam się od niej, prze ły ka- 
jąc ślinę, pochy liła się, żeby dać Jaspe rowi pową chać swoją dłoń.

– Naprawdę masz cho wańca? – powie działa, uśmie cha jąc się, kiedy pies
deli kat nie ją wąchał. – Przy znam, że jestem nieco zasko czona.

– Nie, nie. Jas to… to po pro stu uro czy szcze niak – powie dzia łam
wesoło, tłu miąc lekką iry ta cję na myśl o tym, że tego nie prze wi dzia łam.
W żad nym innym miej scu twoja matka nie zało ży łaby z góry, że twój
dobrze wycho wany sznau ce rek jest cho wań cem. – Zazwy czaj ma wię cej
ener gii, ale teraz jest zmę czony. Zresztą oboje jeste śmy. Myślisz, że mogli- 
by śmy…

– Oczy wi ście – powie działa pospiesz nie i się gnęła po moją ciężką jak
kamień torbę, zanim zdą ży łam ją powstrzy mać. – Za wami bar dzo długa
podróż, prawda? Roz gość cie się.

Zapach domu był jak ude rze nie obu chem: płyn do pod łóg o zapa chu
trawy cytry no wej, liście her baty, top nie jąca sło dycz wosko wych świec.
Zosta wi łam gigan tyczną walizkę w kory ta rzu i zawie si łam deni mową
kurtkę na sto ją cym wie szaku, po czym poszłam za mamą do ciem nej
kuchni. Zamiast zapa lić lampę sufi tową, mach nęła ręką na usta wione na
stole i gra ni to wej ladzie wyso kie świece. Ich pło mie nie posłusz nie ożyły,



oświe tla jąc przy tulny kącik śnia da niowy, gdzie znaj do wał się wazon brzo- 
skwi nio wych tuli pa nów, żółte zasłony i mój stary ścienny zegar w kształ cie
kota, któ rego ogon był jed no cze śnie waha dłem. Zapa la nie świec to
skromne, domowe czary, które nawet Har lo wom wciąż nie spra wiały żad- 
nego pro blemu.

Zanim wyje cha łam, potra fi łam cza ro wać w ten spo sób, nawet o tym nie
myśląc.

Od nie mal czte rech lat nie umia łam już jed nak przy wo łać nawet pło mie- 
nia świecy, a swo boda, z jaką uczy niła to moja matka, spra wiła, że ogar nęło
mnie dobrze znane poczu cie straty. To dla tego człon ko wie zało ży ciel skich
rodów rzadko opusz czali Thi stle Grove: odle głość osła bia nasze magiczne
zdol no ści. Im dłu żej jest się z dala od domu, tym mniej zaklęć da się rzu cić,
aż wresz cie umie jęt no ści cał kiem zani kają – tak jak zani kły moje.

Wciąż czu łam fan to mowy ból ich braku, puste pul so wa nie ni gdy nie- 
słab ną cej do końca tęsk noty. Nawet ta drobna iskierka magii tylko pogłę biła
moje pożą da nie.

Zaraz jed nak usta wi łam się do pionu, przy po mi na jąc sobie, że to cena,
którą zgo dzi łam się zapła cić za moje nowe życie. Za praw dziwe życie,
w któ rym mam praw dziwą pracę, praw dziwy dyplom ukoń cze nia stu diów,
a także – nie stety – rów nie praw dziwy dług stu dencki. Na taki poszłam
kom pro mis – za cenę utraty magii wybra łam życie, które mogłam ufor mo- 
wać tak, by naprawdę mi paso wało.

– Nie stety, spóź ni łaś się na kola cję – powie działa mama, opie ra jąc się
o ladę z ramio nami skrzy żo wa nymi na szczu płej piersi. Jasper roz ło żył się
na tra wer ty no wych kaflach, a ja opa dłam na jedno z drew nia nych krze seł
przy śnia da nio wym stole i zro bi łam prze pra sza jącą minę, jak bym wcale nie
zapla no wała pre cy zyj nie godziny przy by cia tak, żeby unik nąć obo wiąz ko- 
wej godziny w wię zie niu towa rzy stwa rodzi ców.

– A tata wró cił na parę godzin do sklepu, żeby upo rząd ko wać rachunki –
dodała. – Cho lerne sza leń stwo Sam hain każ dego roku roz po czyna się coraz
wcze śniej. Już teraz zale wają nas tury ści, a wiesz, jak reaguje na to twój
biedny ojciec.

– Domy ślam się – skrzy wi łam się ze współ czu ciem. – Ci wszy scy obcy
ludzie, z któ rymi musi roz ma wiać, to dla niego hor ror.

Co roku w okre sie „stra chów” – od początku paź dzier nika do cza sem aż
połowy listo pada – Thi stle Grove zwięk szało obroty. Przez resztę roku rów- 
nież był to popu larny cel podróży wśród wiel bi cieli Hal lo ween – choć tury- 



ści nie mieli oczy wi ście poję cia, jak głę boko zako rze niona i praw dziwa jest
mityczna magia tego mia sta – ale wtedy było dość spo koj nie, by mój intro- 
wer tyczny ojciec mógł to jakoś znieść.

– Jeśli jesteś głodna, zro bię ci kanapkę – zapro po no wała mama. Posmut- 
niała lekko, kiedy pokrę ci łam głową. – Może cho ciaż her baty? Sama się
chęt nie napiję.

Jecha łam wiele godzin i zde cy do wa nie wola łam pójść pod gorący prysz- 
nic i potem pro sto do łóżka, zanim będę musiała zmie rzyć się z kolej nymi
sce nami z histo rii o powro cie córy mar no traw nej. Jed nak, kiedy mama pro- 
po no wała mi her batę, zda wała się tak pełna nadziei, że nie potra fi łam się
zmu sić do odmowy.

– Bar dzo chęt nie się napiję, dzięki – pod da łam się. – Czy mogła bym też
popro sić o wodę dla Jaspera?

– Oczy wi ście. Ależ z niego nie zwy kle uprzejmy jego mość. – Zmru żyła
oczy i prze chy liła głowę na bok. – Jesteś pewna, że nie jest cho wań cem?

– Abso lut nie pewna, mamo.
Patrzy łam, jak poru sza się z roz my słem po kuchni, ema nu jąc spraw no- 

ścią i kom pe ten cją; jej bla do nie bie ski kar di gan wiro wał wokół niej, a błysz- 
czący, ciemny war kocz zwi sał z ramie nia. Kiedy posta wiła przede mną mój
ulu biony kubek – duży, z wize run kiem zło tej ważki – deli kat nie dotknęła
go pal cem wska zu ją cym, żeby ostu dzić her batę do odpo wied niej tem pe ra- 
tury. Była to znana sztuczka Har lo wów, dość nijaka jak na zaklę cia podo- 
bień stwa. Moja matka, Cecily Flet cher Har low, nie uro dziła się, rzecz jasna,
w tej rodzi nie, ale mał żeń stwo z człon kiem zało ży ciel skiego rodu było jak
mał żeń stwo z człon kiem rodziny kró lew skiej. Tyle że zamiast życia wypeł- 
nio nego ozdob nymi kape lu szami, ane micz nymi kanap kami z ogór kiem
i publicz nym nosze niem cie li stych raj stop, można było samej stać się
wiedźmą.

– No dobrze, kocha nie – zaczęła, zapla ta jąc palce wokół swo jego kubka
i sia da jąc naprze ciwko mnie. – Powiedz, co u cie bie.

– Wszystko dobrze – powie dzia łam, kiedy wypity rooibos roz luź nił
nieco moją klatkę pier siową. Zapo mnia łam o lecz ni czej war to ści napa rów
mamy. – Parę dni temu dosta łam nawet awans. Nie chcia łam o tym wspo- 
mi nać, póki wszyst kie papiery nie zostaną pod pi sane, ale tak. Ofi cjal nie
zaj muję teraz sta no wi sko dyrek torki kre atyw nej w Enchan tify.

– O rany, to fan ta stycz nie! – roz pro mie niła się, cho ciaż dostrze głam
drga nie w kąci kach jej oczu, kiedy zare je stro wała, że z opóź nie niem



poznaje dobrą nowinę. – Gra tu la cje, skar bie. Co za triumf.
– I to w świet nym momen cie. Mia łam kartę prze tar gową pod czas roz- 

mowy o dłu gim urlo pie.
– A dla nas mie siąc w twoim towa rzy stwie to ogromna przy jem ność!

Mówiąc szcze rze, oba wia łam się, że w ogóle nie będziesz mogła przy je- 
chać.

Zagry złam poli czek, nieco zasko czona nie ty pową dla niej szcze ro ścią.
W domu Har lo wów rzadko roz ma wia li śmy w ten spo sób. Nie byli śmy
ogra ni czo nymi eli ta ry stami jak Black mo ore’owie, nie byli śmy pogrą żeni
w cha osie i współ uza leż nieni jak Avra mo vo wie ani nie mal nie ro ze rwal nie
zwią zani ze sobą jak Thor no wie. Wole li śmy trzy mać trudne sprawy i sie bie
nawza jem na dystans.

Być może cza sem zbyt duży.
– Dzie dzic Har lo wów ma być arbi trem tur nieju, pamię tasz? – powie dzia- 

łam z wymu szoną lek ko ścią. – Nie tak łatwo wymi gać się od cza ro dziej- 
skiego obo wiązku spo czy wa ją cego na nas od setek lat. Czy mogła bym mieć
abso lutną pew ność, że jeśli sprze ci wię się tra dy cji, nie zmie nię się w jeża?

Uśmiech nęła się i upiła łyk her baty.
– Pomi ja jąc nie-cał kiem-nie moż liwą-lecz-dość-nie praw do po dobną jeży- 

fi ka cję, gry muar nie zabra nia zająć two jego miej sca kolej nej wie kiem oso- 
bie z mło dego poko le nia. Deli lah z pew no ścią mogłaby cię zastą pić.

– Och, Deli lah z pew no ścią by mogła – mruk nę łam pod nosem, sta ra jąc
powstrzy mać się przed odru cho wym prze wró ce niem oczami na dźwięk
imie nia kuzynki.

– Nie bądź dla niej nie miła, kocha nie. Ona jest po pro stu… gor liwa.
Padł jeden z epic kich bry tyj skich eufe mi zmów mojej matki, jako że

Deli lah to zarówno naj gor liw sza osoba na świe cie, jak i naj więk sza fanka
Har lo wów. Była ode mnie rok star sza, ale na jej nie szczę ście nie przy szła
na świat jako pier wo rodna córka głów nej linii rodu, co auto ma tycz nie dys- 
kwa li fi ko wało ją jako sędzię – mogła nią zostać tylko wtedy, gdy bym ja
zre zy gno wała.

Obse sja Deli lah na punk cie histo rii naszej rodziny zawsze bar dzo mnie
bawiła, bio rąc pod uwagę, jaką rolę Har lo wo wie ode grali w zało że niu mia- 
sta. Wedle legendy nie wiele ponad trzy sta lat temu czworo cza ro dzie jów
zostało ścią gnię tych do Hal lows Hill przez dobie ga jący z tego miej sca
magiczny śpiew syreny. By uczcić zało że nie mia sta, Caelia Black mo ore
wywo łała spek ta ku larną burzę, Mar ga rita Avra mov wezwała na świad ków



duchy zza magicz nej prze słony, Ala stair Thorn zgro ma dził wokół sie bie
stado pta ków, zaś Elias Har low wycią gnął swe potężne pióro i…

Zro bił notatki.
Serio, to tyle. Mój wybitny przo dek brał udział w tym cza ro dziej skim

wyda rze niu o wznio sło ści i wadze bez pre ce densu i zajął się opi sy wa niem
go w naj nud niej szy z moż li wych spo so bów, świa do mie uni ka jąc wszel kich
ozdob ni ków i żar tów; Boże broń, by ta histo ryczna kro nika stała się choć
tro chę inte re su jąca dla przy szłych czy tel ni ków. Zasad ni czo był odpo wied ni- 
kiem pani Irmy o nie in ten cjo nal nie fio le to wych wło sach, zapi su ją cej naj- 
waż niej sze punkty każ dego zebra nia rady mia sta.

Gwoli spra wie dli wo ści dodajmy, że Elias był odpo wie dzialny także za
gry muar – księgę zawie ra jącą zebrane zaklę cia wszyst kich czte rech rodów
i zasady odpra wia nego co pięć dzie siąt lat tur nieju o nazwie Zawody
w Zagaj niku, decy du ją cego, który z zało ży ciel skich rodów ma zarzą dzać
wszyst kim, co w Thi stle Grove magiczne. Wedle zasad, w kon kur sie miało
wziąć udział młode poko le nie, tak by każdy zwy cięzca roz po czy nał pano- 
wa nie w kwie cie wieku – a to ozna czało, że rywa li zo wali ze sobą pier wo- 
rodni dzie dzice każ dej linii, „następcy tronu”, któ rzy ukoń czyli osiem na sty
rok życia.

Har lo wo wie nawet nie biorą udziału w tej rywa li za cji – nasze czary są
tak skar lałe, że jeste śmy jedy nie arbi trami. Jako dzie dziczka Har lo wów
i rówie śniczka pozo sta łych dzie dzi ców, wedle zasad gry mu aru to ja mam
być arbi trem, nie mój ojciec.

Świetna tra dy cja.
– No cóż, to zła wia do mość dla Deli lah – burk nę łam. – Ale oto jestem!

Nie zaj mie mojego miej sca Emme line, dzie dziczki Rodu Har lo wów, cza ro- 
dziej skich zarząd ców Thi stle Grove.

Mama zmarsz czyła brwi zza kubka.
– Jeśli zamie rzasz być taka gbu ro wata, być może naprawdę powinna

zająć twoje miej sce. Wiesz, że posza no wa nie ducha tego wyda rze nia jest
bar dzo ważne dla two jego ojca.

Opar łam się, czu jąc, jak ści ska mi się żołą dek. Ow szem, wie dzia łam.
Dowie dzia łam się tego z roz pacz li wie wylew nego i impo nu jąco obcią ża ją- 
cego poczu ciem winy listu, który wysłał mi kilka mie sięcy wcze śniej. Na
samą myśl o zama szy stym piśmie na ziar ni stej pape te rii z Wolu mi nów
i Wróżb czuję w gar dle ucisk i smak nie po koju prze zna czo nego dla roz cza- 
ro wu ją cych córek.



Naj droż sza iskierko, wiem, że zde cy do wa łaś, że twoje życie będzie odmienne – i oddzie lone od
naszego. Bar dzo cię jed nak pro szę, byś roz wa żyła powrót na sabat cza row nic, tylko ten jeden
raz, w imię tra dy cji. Roz waż wypeł nie nie tego ostat niego obo wiązku wobec two jej histo rii
i krew nych, wobec two jej matki i mnie, a obie cuję, że ni gdy wię cej nie będziemy pod no sić tego
tematu.

Jak mogła bym odmó wić? Zwłasz cza rodzi com, któ rzy zawsze tak bar dzo
wspie rali moje wybory i moje pozba wione magii życie w Chi cago? Życie,
któ rego ni gdy nie rozu mieli i w któ rym wyraź nie nie było dla nich miej sca?

– Wiem – odpar łam, nie wspo mi na jąc o liście. Gdyby matka o nim wie- 
działa, ni gdy nie pozwo li łaby ojcu wysłać tek stu opar tego na emo cjo nal nej
mani pu la cji. Moi rodzice byli ucie le śnie niem hasz tagu #rela tion ship go als,
a ja nie mia łam naj mniej szego zamiaru tego popsuć. – Poza tym duch
owego „cze goś” wymaga tego ode mnie. A jako że Black mo ore’owie
wygry wają w zasa dzie od zara nia dzie jów, zapewne nie będę miała przed
sobą zbyt wiele sędzio wa nia.

Tech nicz nie rzecz bio rąc, była to nie prawda. W 1921 roku raz zwy cię- 
żyli Thor no wie, ale to tylko dla tego, że Evrain Black mo ore był tak bez na- 
dziej nym pija kiem, że pod pa lił sie bie i rywala z rodu Avra mo vów pod czas
próby prze mie nie nia stawu w fon tannę pło ną cego rumu.

Widzi cie? Bujaj się, Deli lah, też znam histo rię Thi stle Grove.
Mama wes tchnęła lekko i ska pi tu lo wała. Potarła skro nie.
– Pew nie masz rację. Masz kilka dni na odpo czy nek, tur niej zaczyna się

dopiero w środę. Zdą żysz się zaakli ma ty zo wać.
Kiedy usły sza łam słowo „odpo czy nek”, ponio słam sro motną porażkę

w kon fron ta cji z ziew nię ciem. Omal mi szczęka z zawia sów nie wypa dła.
– Prze pra szam. Jestem wykoń czona.
Matka odsu nęła się od stołu, szybko zebrała puste kubki i wsta wiła je do

zlewu.
– W porządku, skar bie. Przy go to wa łam dla cie bie powo zow nię. – Zer k- 

nęła na mnie przez ramię, opłu ku jąc dło nie. – Pomy śla łam, że skoro
będziesz tu przez mie siąc, wygod niej ci będzie w osob nej prze strzeni niż
w pokoju gościn nym.

– Wspa niale – powie dzia łam, szcze rze ura do wana. Jako dziew czynka
uwiel bia łam powo zow nię i więk szość noco wa nek z Lin den Thorn spę dza- 
łam wła śnie tam, odda lona od rodzi ców, ale wciąż na tyle bli sko, żeby
mogli nam pomóc w razie potrzeby. Zapewne wyobra żali sobie, że kiedy
doro snę, będzie nas dzie lił podobny dystans, a nie ponad trzy sta kilo me trów



nizin Illi nois, które roz cią gały się teraz mię dzy nami, ogromne i nie ustę- 
pliwe.

Wspól nie wynio sły śmy moje rze czy tyl nymi drzwiami na dróżkę pro wa- 
dzącą przez kwia towy ogród mamy. Kwit nące nocą rośliny prze cią gały się
w łóż kach, pochy lały ku sobie nawza jem i chi cho tały piskli wie niczym
plot ku jące wróżki. Jasper pod szedł pową chać szcze gólne oży wiony wie sio- 
łek i odsko czył od niego jak zając, kiedy ten prze chy lił się ku niemu i z chi- 
cho tem ude rzył go w nos.

Było to pro ste zaklę cie ani mu jące, dale kie od tego, co mogliby zro bić
Thor no wie. Kwiaty w ogro dzie ani mo wa nym przez Thor nów mia łyby wła- 
sne imiona, oso bo wo ści i zdol ność poro zu mie wa nia się, wszyst kie cechy
istot żywych. Wiem o tym dobrze, bo moja naj lep sza od dwu dzie stu lat
przy ja ciółka Lin den Thorn z oka zji moich uro dzin zani mo wała kie dyś
drzewo wiśniowe w Honey cake Orchards. Cherry – nazwana tak przez niżej
pod pi saną, naj bar dziej dosłowną ośmio latkę świata – ograła mnie w sza chy
cztery razy na pięć i dzie liła się ze mną swo imi cud nymi, nie sa mo wi tymi
snami.

Cza sem wciąż tęsk nię za tam tym drze wem.
Jed no cze śnie upu ści ły śmy torby na progu, wyda jąc z sie bie podobne,

bar dzo nie ele ganc kie chrząk nię cia, i uśmiech nę ły śmy się do sie bie sze roko.
Mama podała mi klu cze.

– Cał kiem nie wy klu czone, że jeśli tacie czas prze leci przez palce, to
będzie spał w skle pie – powie działa, z czu ło ścią prze wra ca jąc oczami. –
Czę sto się tak zda rza, więc nie musisz pędzić na śnia da nie, żeby się z nim
zoba czyć.

– Umó wi łam się już na brunch z Lin den. – Napi sa łam do Lin kilka tygo- 
dni wcze śniej, żeby dać jej znać, że przy jeż dżam na tur niej, i zapy tać, czy
chce się spo tkać zaraz po moim przy jeź dzie. Wciąż były śmy bli sko, głów- 
nie dzięki jej wysił kom, byśmy mimo odle gło ści pozo sta wały na bie żąco
z tym, co się u każ dej z nas dzieje, uzna łam więc, że to ja powin nam wyjść
z ini cja tywą pierw szego spo tka nia na żywo po latach. – Ale zaraz potem
zaj rzę do Wolu mi nów & Wróżb, OK?

– Oczy wi ście – powie działa matka, pochy la jąc się nade mną, żeby poca- 
ło wać mnie w czoło. – Dobra noc, kocha nie. Jeśli będziesz cze goś potrze bo- 
wać – wołaj. Naprawdę bar dzo się cie szę, że przy je cha łaś.
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Kata strofa w Koni czy no wym
Kotle

Wnę trze powo zowni przy po mi nało prze strzenny loft z widocz nymi kro- 
kwiami, anek sem kuchen nym, rusty kal nym komin kiem i łóż kiem umiej sco- 
wio nym bez po śred nio pod świe tli kiem. Zazwy czaj słu żyła mojej matce za
gabi net do topie nia świec, ale ni gdzie nie było śladu jej twór czego bała- 
ganu. Wszyst kie powierzch nie lśniły, zosta wiła mi nawet miskę moich ulu- 
bio nych poma rań czy sumo.

Wysi łek, jaki wło żyła w moje powi ta nie, spra wił, że zapra gnę łam się
napić i to tak bar dzo, że gdyby ktoś się nad tym dłu żej zasta no wił, mógłby
to uznać za pro ble ma tyczne.

Kiedy usta wi łam ostat nią parę zapewne-nie po trzeb nych-ale-a-co-jeśli-
się-jed nak-przy da dzą butów i wło ży łam walizkę pod łóżko, poczu łam, że
moje zmę cze nie zmie niło się w to iry tu jąco brzę czące znu że nie, które nie
pozwoli mi zasnąć bez wspo ma ga nia. A ostat nim, na co mia łam ochotę, był
powrót do domu w poszu ki wa niu jakie goś skom pli ko wa nego alko holu, któ- 
rego moi rodzice, nale żący do osób „trzy ma ją cych butelkę szkoc kiej na
spe cjalne oka zje”, zapewne i tak nie mieli.

Pozo sta wała mi tylko jedna opcja.

Pół godziny póź niej zasia dłam na stołku w Koni czy no wym Kotle, omia ta- 
jąc wzro kiem zna jomą plą ta ninę rado snych lam pek w kształ cie nie to pe rzy
wiszą cych wciąż nad żło bio nym barem, te same psy cho de licz no zie lone
i fio le towe paję czyny lśniły na ścia nach. No i oczy wi ście Mar twego Fry de- 
ryka: pla sti kowy szkie let w kape lu szu lepre chauna i kolo ro wym naszyj niku



pozo sta łym z Mardi Gras, który sie dział na tyłach baru z uku lele na kości- 
stych kola nach.

Zaprawdę trudno byłoby o miej sce wyż szej klasy.
Bar znaj do wał się na tyle daleko od głów nej trasy, że nie przy cho dziło tu

zbyt wielu tury stów, dzięki czemu stał się dosko nałą lokalną spe lunką.
O wpół do dzie sią tej w nie dzielny wie czór było tu pra wie pusto, jeśli nie
liczyć jakiejś samot nej panny ze zwi sa jącą ozdobą „żony Fran ken ste ina” na
roz czo chra nych wło sach, ponuro wysy sa ją cej jasno zie lony kok tajl.

Przy naj mniej ktoś bawił się jesz cze gorzej ode mnie.
Kiedy się ga łam po kartę drin ków, bar man odsta wił wytarty kubek

i pochy lił się ku mnie, po czym na jego twarz wstą pił sze roki uśmiech.
– Hej… Emmy Har low? Cho lera, to naprawdę ty!
Spoj rza łam na niego pustym wzro kiem, kom plet nie zagu biona – ale

wtedy jego doro sła twarz nało żyła się na mętne wspo mnie nie twa rzy młod- 
szej, którą roz po zna wa łam z lat szkol nych. Te same roz czo chrane, ciemne
włosy, ten sam eyeli ner wokół jasno nie bie skich oczu, nawet strój zło żony
z ogrod ni czek i luź nej koszulki wyda wał mi się zna jomy, choć teraz wysta- 
wały spod niego wyta tu owane przed ra miona. Byli śmy z Mor tym tylko zna- 
jomymi, ale ze zdzi wie niem odkry łam, że bar dzo mi miło go widzieć, a tym
bar dziej sły szeć, że pamięta moje imię.

– Nikt inny – odwza jem ni łam uśmiech. – To mój pierw szy wie czór po
powro cie. Co sły chać, Morty?

– Nie narze kam. Tata parę lat temu prze szedł na eme ry turę i powie rzył
mi tę ele gancką insty tu cję. – Sze ro kim gestem wska zał wnę trze Kotła. – 
Z rado ścią dono szę, że nasze enchi lady buf falo są obec nie jadalne. Zli to wa- 
li śmy się rów nież i odświe ży li śmy listę kok tajli. Podać ci coś?

Prze cią gnę łam pal cem po nowym zesta wie tan det nie brzmią cych hal lo- 
we eno wych drin ków, aż dotar łam do kla sycz nych kok tajli. – Na począ tek
popro szę Old Fashio ned.

– Już się robi. – Raz jesz cze uśmiech nął się do mnie sze roko i roz bra ja- 
jąco, a potem się gnął po sha ker. – Chęt nie bym się z tobą umó wił, kiedy już
się roz go ścisz. Jestem strasz nie cie kawy, czym zaj mo wa łaś się w mie ście
przez te wszyst kie lata.

Serce zabiło mi zaska ku jąco mocno, kiedy usły sza łam, że kolega z klasy
nie tylko jest cie kawy, czym się zaj muję, ale nawet zain te re so wał się mną
na tyle, żeby wie dzieć, dokąd wyje cha łam. Kiedy posta wił przede mną
drinka, wypi łam połowę trzema słodko-dym nymi łykami, myśląc, że być



może mie sięczny pobyt tutaj nie będzie aż tak straszny, jak w moich naj gor- 
szych przy pusz cze niach.

Wtedy otwarły się drzwi pubu, wpusz cza jąc do środka chłodny, jesienny
wiatr. I usły sza łam jego głos, a zaraz po nim nie pod ra bialny śmiech.

Gareth Black mo ore wto czył się do środka, za nim jego młod szy brat
Gawain i kłę bo wi sko kuzy nów Black mo ore’ów, a wszy scy tylko o pół
kroku od kom plet nego pijań stwa.

– Wszech świe cie, pogrzało cię? – jęk nę łam przez zaci śnięte zęby, ledwo
powstrzy mu jąc się przed ukry ciem twa rzy w dło niach.

I, jako że naj wy raź niej w prze szłym życiu dopu ści łam się nie wy obra żal- 
nych zbrodni na dzie ciach i małych kot kach, Gareth pod szedł do baru
i opadł na sto łek obok mojego. Jego ekipa podą żyła za nim, wciąż prze py- 
cha jąc się i recho cząc, i zajęła pozo stałe miej sca przy barze.

– Heeej! – zawo łał Gareth, jak by śmy wpa dali na sie bie regu lar nie.
Uśmiech nął się tym krzy wym uśmie chem, który kie dyś zmie nił całe moje
życie. Kiedy odgar nął z czoła kosmyk pia sko wych wło sów, całe moje ciało
napięło się, zaże no wane bli sko ścią i okrut nie zna jo mym gestem, który
dawno powin nam była zapo mnieć. – Zajęte?

– Tak – wydu si łam, czu jąc, jak serce pod cho dzi mi do gar dła. – To krze- 
sło jest zajęte.

– Serio? – Gareth uniósł brew i zama szy stym gestem wska zał puste
miej sca w pubie. – Nie widzę tu nikogo.

– Widzisz, cho dzi o to, że to miej sce zawsze było zajęte. Ma długą tra- 
dy cję bycia wiecz nie zaję tym, więc…

Zmru żył oczy, wciąż uśmie cha jąc się non sza lancko i sta ra jąc usta lić, czy
robię sobie z niego jaja.

– To może posie dzę na nim, póki pra wo wity wła ści ciel nie wróci… Co
o tym myślisz? – zapro po no wał kon spi ra cyj nym szep tem, pochy la jąc się
nade mną. Był tak bli sko, że czu łam dobie ga jący z jego ust zapach piwa. – 
To będzie taki kom pro mis.

Odsu nął się ode mnie, gwał tow nie koły sząc całym cia łem, i stuk nął
kłyk ciami o bar. Kiedy nie docze kał się odpo wie dzi, pstryk nął pal cami
w kie runku Morty’ego, jak kary ka tura samego sie bie – zaro zu miały pijak.

– Hej, stary, rundka Don Julio Real dla całej ekipy!
Wpa try wa łam się w Gare tha, prze ra żona fak tem, że jakimś cudem jego

praw dziwa postać była jesz cze gor sza niż moje naj gor sze wspo mnie nia.
– Czy ty… serio pstryk ną łeś pal cami na żywego czło wieka?



– Prze cież to tylko Morty! – zawo łał Gareth, roz kła da jąc sze roko
ramiona z pijacką ser decz no ścią, na tyle gwał tow nie, że omal nie wal nął
mnie łok ciem w czoło. – Morty to stary kum pel. Nie prze szka dza mu to,
prawda, Morty?

Morty wyglą dał, jakby roz wa żał, czy nie wejść na drogę prze mocy, jeśli
Gareth jesz cze raz wypo wie jego imię tym wstręt nie lek ce wa żą cym tonem.
Poki wał jed nak tylko głową, zaci snął wargi, aż zbla dły, i odwró cił się, żeby
odsta wić na naj wyż szą półkę butelkę ze srebrną nakrętką.

Naj waż niej sza zasada Thi stle Grove, mająca swoje zasto so wa nie
zarówno w spo łecz no ściach cza ro dziej skich, jak i nie ma gicz nych, brzmiała:
z Black mo ore’ami się nie zadziera. Black mo ore’owie byli jak ary sto kraci,
któ rzy nie reagują zbyt miło, kiedy ktoś pró buje sobie z nimi pogry wać.

Byłam dobrym przy kła dem, jako że dzie więć lat temu pier do le nie się
z Black mo ore’em dosłow nie skło niło mnie do uda nia się na dzie wię cio let- 
nie wygna nie.

Kiedy znów otwo rzy łam usta, żeby zapro te sto wać, Morty napo tkał mój
wzrok i lekko pokrę cił głową. „Nie warto” – powie dział do mnie bez gło- 
śnie, nale wa jąc tequ ilę do sze ściu kie lisz ków w kształ cie cza szek, ze spoj- 
rze niem peł nym dystansu, które towa rzy szy mu zapewne w takich wła śnie,
paskud nych sytu acjach.

Kiedy Gareth pod niósł kie li szek i wzniósł jakiś beł ko tliwy toast za
Came lot, koronny klej not Black mo ore’ów, szczę śli wie odwró cił uwagę ode
mnie. Zaci snę łam na kubku obie dło nie w śmier tel nym uści sku, jakby mógł
powstrzy mać mnie przed utratą kon troli, która wysła łaby mnie wpierw do
mezos fery, a potem dalej w kosmos; byłam pełna takiej wście kło ści
i takiego nie po koju, które auten tycz nie byłyby w sta nie uwol nić mnie od
ziem skiej gra wi ta cji.

Kiedy już sądzi łam, że udało mi się w miarę ogar nąć, Gareth prze mó wił
do mnie.

– Wra ca jąc do tematu – powie dział, jak by śmy wcze śniej pro wa dzili
przy jemną kon wer sa cję. – Przy je cha łaś na week end? Chyba ni gdy cię tu nie
widzia łem?

Wpa try wa łam się w niego z zasko cze niem, które wal czyło o pierw szeń- 
stwo ze zło ścią, że z bie giem czasu stał się jesz cze przy stoj niej szy. Miał na
sobie nieco pomięty gar ni tur w paski, który ele gancko ukła dał mu się na
sze ro kich ramio nach, a jego jasne włosy, bez wąt pie nia pod cięte przez dro- 
giego fry zjera, były zacze sane do tyłu i odsła niały ciem niej sze brwi i błę- 



kitne ogniki oczu, które uwio dły mnie, kiedy mia łam sie dem na ście lat. Jego
twarz była nieco szczu plej sza, niż zapa mię ta łam, a szczęka i brwi – cięż sze
i wyra zist sze. Nie stety, dzie więć lat póź niej wyglą dał jesz cze lepiej.

Jego oso bo wość z kolei naj wy raź niej wciąż wyma gała gene ral nego
remontu.

– Gare cie Black mo ore, czy ty robisz sobie ze mnie jaja? – zapy ta łam. –
Nie widzia łeś mnie tutaj? Czy to jakiś nowy spo sób na pod ryw? Bo jeśli
tak, jest wyjąt kowo żenu jący nawet jak na cie bie.

– Hej, spo koj nie – wyce dził, uno sząc ręce i brwi. – Cho lera, źle zaczę li- 
śmy. Mam na imię Gareth, ale… zaraz, ty już znasz moje imię! Skąd je
znasz, nie zna joma?

Kiedy jego twarz powoli roz cią gnęła się w uśmie chu, ja poczy ni łam
jedno z naj tra gicz niej szych odkryć w moim życiu. Gareth Black mo ore – 
moja pierw sza miłość, roz sta nie z którą było naj bar dziej upo ka rza ją cym,
naj strasz niej szym wyda rze niem w moim życiu, powo dem, dla któ rego
porzu ci łam cały mój dotych cza sowy świat – naprawdę mnie nie pamię tał.

Nie wy obra żalne zbrod nie? Naj wy raź niej w poprzed nim życiu po pro stu
zja da łam dzieci i kotki, aż tłum wygo nił mnie z mia sta widłami.

Fak tycz nie ostatni raz widzie li śmy się dzie więć lat temu, jeśli nie liczyć
prze lot nych spoj rzeń, jakie rzu ca łam mu, kiedy jesz cze wra ca łam do Thi stle
Grove na obchody wiedź miń skich świąt. Od tam tego czasu mój styl mocno
się zmie nił. Zamiast dzi kiej, roz ja śnio nej słoń cem czu pryny, się ga ją cej nie- 
mal do pasa, mia łam na gło wie gładki, ciemny, asy me tryczny bob, który
koń czył się w oko li cach pod bródka. Przed ra miona pokry wały mi drobne
tatu aże, no i za nic w świe cie nie poka za ła bym się teraz w jed nej z tych bia- 
łych, zwiew nych sukie nek, które tak się Gare thowi podo bały.

A jed nak ten męż czy zna był we mnie wiele, wiele razy. Pomi ja jąc naszą
rela cję uczu ciową, czy sam ten fakt nie powi nien zagwa ran to wać mi
choćby prze bły sku wspo mnie nia? Mnie nie było trudno roz po znać jego.
A jed nak w jego oczach nie było nic prócz typo wego spoj rze nia pija nego
samca, który chciałby mi się dostać do maj tek.

Przez chwilę nie wie dzia łam, co powie dzieć, tak zaże no wana, że żało- 
wa łam, że nie mogę się zapaść pod zie mię, a jed no cze śnie przy gnie ciona
przez tsu nami. Morty tym cza sem prze no sił wzrok z niego na mnie
i z powro tem, jakby oglą dał naj ża ło śniej szy mecz teni sowy świata. Nie
mógł wie dzieć, co dokład nie się dzieje – lista osób świa do mych tego, co się



mię dzy nami wyda rzyło, była tak krótka, że nie obej mo wała nawet moich
rodzi ców – ale zapewne był w sta nie dostrzec istotę rze czy.

– Jasna cho lera – wymam ro tał pod nosem, a na jego życz li wej twa rzy
poja wił się wyraz współ czu cia, który natych miast zmie nił moje upo ko rze- 
nie w gniew.

Jakby na zawo ła nie, kubek roz trza skał się na kawałki w moich dło niach.
– O cho lera, twoja szklanka! – zawo łał Gareth, sze roko otwie ra jąc oczy,

w któ rych poja wiła się szczera tro ska. Trzeba przy znać, że mimo licz nych
wad, ni gdy nie był inten cjo nal nym sady stą. – Pocze kaj, pomogę ci.

Nie pyta jąc o pozwo le nie, zaci snął dłoń wokół mojej ręki i gar ści peł nej
odłam ków. Łasko czące czary z jego dłoni prze nio sły się na moją, zmie nia- 
jąc poła mane resztki kubka w opa li zu jący płyn, falu jący i lśniący jak rtęć.
Wiro wały i koły sały się w miej scu, po czym kubek powró cił do swo jego
poprzed niego kształtu, z cichym trza skiem na powrót skry sta li zo wał się
w ciało stałe.

W tym wła śnie Black mo ore’owie byli naj lepsi – potra fili mani pu lo wać
mate rią, bez trudu zmie niać jeden żywioł w drugi, dla kaprysu łamać rze czy
i skle ja jąc je na nowo. Podobno pocho dzili od legen dar nej artu riań skiej cza- 
ro dziejki Mor gan le Fay, jak można by się zresztą domy ślić dzięki ich
absur dal nym imio nom. (Gare tha potrak to wano cał kiem łagod nie, ale
reszta… no, nie bar dzo. Jego młod szy brat ma na imię Gawain, a sio stra – 
Nineve). Są naj sil niej szymi cza row ni kami, bez wąt pie nia naj po tęż niej szym
z rodów.

Ale nawet oni nie byli zazwy czaj na tyle bez wstydni, żeby cza ro wać na
oczach zwy kłych ludzi, takich jak Morty – który wciąż patrzył na nas jak
zahip no ty zo wany, poru sza jąc ustami, kiedy pró bo wał pogo dzić prawa
fizyki z nie przy sta walną rze czy wi sto ścią całego kubka w mojej dłoni.

Cho ciaż uczono nas, żeby uni kać publicz nego rzu ca nia zaklęć, wieki
temu Avra mo vie zacza ro wali też na wszelki wypa dek mia sto, tak by lokalni
miesz kańcy nie mogli spoj rzeć z bli ska na żadne zabłą kane czary. Widzia- 
łam, jak ich magia działa teraz na Morty’ego, w któ rego oczach poja wiła
się nie pew ność, kiedy prze pi sy wał swoje wspo mnie nie niczym reda go wany
doku ment.

Gare thowi moje zasko cze nie pomy liło się chyba z fascy na cją i podzi- 
wem, bo pozwo lił swoim pal com dalej ści skać moje.

– Fajna sztuczka, co? – Pochy lił się nieco bli żej, chu cha jąc na mnie kwa- 
śnym, alko ho lo wym powie trzem i pró bu jąc sku pić się na mojej twa rzy.



Zmarsz czy łam nos, zasta na wia jąc się, jak to moż liwe, że kie dyś ten męż- 
czy zna, będący ucie le śnie niem banału, wyda wał mi się atrak cyjny. – Znam
ich znacz nie wię cej. Jeśli chcesz, możemy stąd pójść, pokażę ci zde cy do- 
wa nie faj niej sze rze czy.

– Albo może ty sobie stąd pójdź – zasu ge ro wa łam ze zło ścią, wyry wa jąc
mu dłoń. – Może umówmy się tak, że ja mru gnę, a cie bie już tu nie będzie.

Odchy lił się na krze śle, potarł dło nią kark, a w jego oczach poja wiła się
kon ster na cja.

– Albo, cze kaj, może zostanę i kupię ci jesz cze jed nego drinka? – zapro- 
po no wał, wciąż nie zdolny, by pogo dzić się z odrzu ce niem przez turystkę,
która musi prze cież być pod wra że niem spo tka nia ze słyn nym dzie dzi cem
Black mo ore’ów.

– Już ci odmó wiła, stary – wtrą cił się Morty. Jego twarz roz luź niła się;
praw do po dob nie zapo mniał już o roz bi tej szklance albo uło żył sobie w gło- 
wie jakąś histo rię, która lepiej paso wała do jego zwy cza jo wego postrze ga- 
nia świata. – A dżen tel me nowi jedno „nie” powinno wystar czyć, prawda?

Przez twarz Gare tha prze mknęła iskra przy tom no ści, a jego szczęki zaci- 
snęły się wojow ni czo. Spoj rzał naj pierw na Morty’ego, potem na mnie,
skła da jąc usta w dzió bek i prze bie ga jąc języ kiem po zębach. Z tego, co
pamię ta łam, cho ciaż Gareth był zaro zu miały, roz piesz czony i nie przyj mo- 
wał do wia do mo ści wła snych błę dów, nie był tyra nem, przy naj mniej nie na
trzeźwo. Ale za to Black mo ore’em, a poza tym też wyso kim, dobrze zbu do- 
wa nym męż czy zną, mają cym za sobą ekipę podob nych towa rzy szy. Kiedy
patrzy łam, jak zasta na wia się, co zro bić, poczu łam, że adre na lina ude rza mi
do głowy.

Napię cie zebrało się wokół nas jak przed burzą – a wtedy Gareth teatral- 
nie prze wró cił oczami, odsu nął się od baru i ziew nął prze cią gle.

– Masz rację, Morty – powie dział, odwra ca jąc się ode mnie i kle piąc po
ramie niu naj bliż szego kuzyna. – Wie cie co, tu się zro biło czer stwo. Chodź- 
cie do Ava lonu.

Roz brzmiał refren zło żony z okrzy ków w stylu „dobra, stary” i zaraz
wszy scy zna leźli się za drzwiami, a atmos fera nie mal natych miast się roz- 
luź niła. Przez chwilę sie dzie li śmy z Mor tym w mil cze niu, zszo ko wani,
odzy sku jąc rezon. Potem Morty cały się zatrząsł, jakby chciał oczy ścić
głowę, i nalał nam po szo cie wódki. Zmę czo nym gestem stuk nę li śmy się
kie lisz kami, po czym wychy li łam swój na raz i zasy cza łam przez zaci śnięte
zęby.



– Wszystko w porządku, Emmy? – zapy tał, a w jego cie płych oczach
malo wała się szczera tro ska. – Nie do końca zro zu mia łem, co tu się wyda- 
rzyło, ale widzę, że Gareth wciąż jest dup kiem na skalę prze my słową, co
mnie szcze gól nie nie zaska kuje.

– Prze żyję – wymam ro ta łam, cho wa jąc twarz w dło niach. – Dzięki, że
inter we nio wa łeś, zanim zdą ży łam zro bić coś naprawdę głu piego. Cze kaj…
czy on w ogóle zapła cił za te szoty?

– Ma otwarty rachu nek – odparł Morty, przy go to wu jąc kolejny Old
Fashio ned, nim zdą ży łam o niego popro sić. Co za skarb. – Szcze rze
mówiąc, wszystko mi jedno, byle się tu nie pchał. Black mo ore’owie mnie
stre sują, wiesz? Banda wkur wia ją cych dup ków, zacho wują się, jakby całe
mia sto nale żało do nich. OK, wiem, że spora część mia sta fak tycz nie do
nich należy, ale mogliby tro chę zmie nić podej ście.

– Wypijmy za to – powie dzia łam, śmie jąc się gorzko. Nowy kubek
wyglą dał iden tycz nie jak ten, który roz bi łam, ale wydał mi się zaska ku jąco
solidny. Zro biony był z tak gru bego szkła, że nie dała bym rady strza skać go
uści skiem dłoni.

A to ozna cza, że zro bi łam to dzięki instynk tow nej magii.
A to ozna cza, że moje zdol no ści wra cały.



3

Sek sowna wil czyca sybe ryj ska

Wciąż ze zdzi wie niem wpa try wa łam się w kubek, kiedy moje myśli prze- 
rwał roz ba wiony chra pliwy głos.

– Gdy bym pode szła się przy wi tać, musia ła byś zbić coś innego? Czy tra- 
dy cja każe ci zacho wać te czary dla Black mo ore’ów?

Pod sko czy łam na krze śle i spoj rza łam w prawo. Trzy krze sła ode mnie,
w cie niu, na samym końcu baru, tuż obok Mar twego Freda, sie działa Nata- 
lia Avra mov. Dzie dziczka unio sła dłoń na powi ta nie w sym pa tyczny i swo- 
bodny spo sób, jakby wcale nie poja wiła się wła śnie zni kąd.

– Talia – przy po mniała mi, doty ka jąc oboj czyka dwoma pal cami
z paznok ciami barwy błysz czą cego gra natu. Jakby kto kol wiek mógłby ją
zapo mnieć.

Ow szem, Talia była dwie klasy wyżej ode mnie, ale była też powa la jąco
piękna. Cały klan Avra mo vów był nie sa mo wi cie atrak cyjny, wszy scy mieli
wyra zi ste kości policz kowe, piękne oczy i szczęki, które mogłyby rzeź bić
szkło; jak uwo dzi ciel scy nik czem nicy, któ rzy wydo stali się z jakiejś ponu- 
rej baśni, wciąż z wrzo ś cami we wło sach. Twier dzili, że pocho dzą od cie- 
szą cej się złą sławą sło wiań skiej wiedźmy Baby Jagi – która, sądząc po
gene tycz nym bogac twie, jakie prze ka zała kolej nym poko le niom, musiała
być w mło do ści naprawdę gorącą laseczką.

Jed nak nawet jak na stan dardy Avra mo vów, Talia była boska. Błysz- 
czące, atra men towe włosy, kre mowa skóra o bla sku, któ rego nie zawdzię- 
czała raczej kore ań skiej maseczce, nie praw do po dob nie mięk kie usta, które
budziły różne, nie zawsze przy zwo ite sko ja rze nia. Nie mal prze zro czy ste,
szare oczy z pier ście niem koloru sadzy wokół każ dej bla dej tęczówki spra- 



wiały, że wyglą dała jak sybe ryj ska wil czyca. Bar dzo, bar dzo sek sowna
sybe ryj ska wil czyca, jeśli rozu mie cie, co mam na myśli.

Patrzyła na mnie tymi iry tu jąco pięk nymi oczyma, a na jej twa rzy poja- 
wił się cień roz ba wie nia. Jakby dokład nie wie działa, jaki wpływ wywiera
na ludzi.

– Emme line – odpo wie dzia łam bez myśl nie, tro chę skon fun do wana
inten syw no ścią jej spoj rze nia. – Yyy… to zna czy Emmy. Har low.

– Wiem, kim jesteś, Har low. – Prze chy liła głowę na bok i uśmiech nęła
się, powoli roz cią ga jąc spek ta ku larne wargi. Talia zawsze miała nie bez- 
piecz nie zachwy ca jący uśmiech, a także gigan tyczne pokłady pew no ści sie- 
bie. Na sam widok zatrzę sły mi się kolana, choć prze cież sie dzia łam. Zasta- 
na wia łam się, czy kolano w ogóle jest się w sta nie zatrząść.

Naj wy raź niej tak.
Prze łknę łam ślinę i wzię łam łyk, po to tylko, żeby zro bić coś bar dziej

akcep to wa nego spo łecz nie niż wga pia nie się w nią i trzę sie nie kola nami.
– Cie szę się – wymam ro ta łam, czu jąc w gar dle cie pło alko holu. – Są

osoby, które mnie nie pamię tają.
Prych nęła i prze wró ciła oczami.
– Nie jestem pewna, czy Gareth Black mo ore jest osobą, czy może bez- 

na dziej nym dup kiem. Albo chuj kiem. Wybierz sobie część ciała.
Zachi cho ta łam.
– To prawda. Ale poba wię się w adwo kata dia bła i zauważę, że przy naj- 

mniej mogłam zoba czyć, jak wcho dzi do środka.
Pokrę ciła głową, jakby chciała powie dzieć: touché. Potem pod nio sła

swo jego drinka i śli zgiem prze su nęła się na sto łek koło mnie, z leni wym,
dłu go no gim wdzię kiem sek sow nej zawod niczki tai chi. Z tak bli ska
mogłam poczuć zapach jej per fum – kre mową sło dycz z nutami drzewa
san da ło wego i kakao. Były zaska ku jąco deka denc kie jak na kogoś z takim
pazu rem i tylko obu dziły we mnie jesz cze wię cej sko ja rzeń.

– Rze czy wi ście zaklę cie odwra ca nia uwagi jest dość nie grzeczne – przy- 
znała, ale jej ton nie był ani odro binę prze pra sza jący. – Ale nie byłam
w nastroju na miłe poga wędki. A nawet ja czu ła bym się jak potwór, gdy- 
bym odrzu ciła naj smut niej szą sin gielkę na świe cie, kiedy tak bar dzo pra- 
gnęła wypła kać się na czy imś ramie niu.

Zer k nę łam za sie bie: dziew czyna pozo sta wiła za sobą resztki zie lo nego
kok tajlu i kilka zgnie cio nych bank no tów.



– Blech, myślisz, że poszła z Black mo ore’ami? – Aż dreszcz mnie prze- 
szedł. – Nie posta wi łaby na wła ści wego konia. Z któ rym kol wiek nie wylą- 
duje, ten nawet nie zaprosi jej jutro na śnia da nie.

– W teo rii się zga dzam. W prak tyce? – Wzru szyła ramio nami i pocią- 
gnęła przez słomkę łyka swo jego podej rza nie tro pi kal nego drinka z para- 
solką. – Chyba każda z nas przez to prze szła?

Otwo rzy łam sze roko usta, zasko czona.
– Kiedy mówisz „każda”, masz na myśli…?
– Sie bie – odpo wie działa, ener gicz nie chwy ta jąc ustami słomkę. – I,

o ile mój radar emo cjo nal nych rzezi kom plet nie się nie popsuł, także cie bie.
Patrzy łam, jak bie rze kolej nego łyka swo jego nie praw do po dob nego

drinka. Zakrę ciło mi się w gło wie. Talia i Gareth? Coś… coś tu się nie zga- 
dza.

W liceum, kiedy ja dawa łam wszyst kim równe szanse, Talia uma wiała
się nie mal wyłącz nie z dziew czy nami. I to z naj pięk niej szymi dziew czy- 
nami, gib kimi che er le ader kami i rumia nymi pił kar kami, i pyskatą wice prze- 
wod ni czącą rady uczniow skiej. Wszyst kie były w niej bez na dziej nie zako- 
chane i wszyst kie zała my wały się, kiedy tra ciła nimi zain te re so wa nie
i zabie rała się za poszu ki wa nie nowego obiektu. Nie była okrutna, raczej
szybko się nudziła i szcze rze oka zy wała brak zain te re so wa nia związ kami
trwa ją cymi dłu żej niż mie siąc czy dwa. Dać sobie zła mać serce Talii Avra- 
mov było wła ści wie rytu ałem przej ścia dla każ dej queero wej dziew czyny
w Thi stle High i można było za to winić tylko sie bie. Mojego ist nie nia ni- 
gdy nie zauwa żała.

A żaden z nie licz nych face tów, któ rych zdo była, nie nale żał do wyma- 
chu ją cego fiu tami ple mie nia Gare tha.

– Uwierz, zdaję sobie sprawę z dyso nansu poznaw czego – powie działa
sucho, jakby czy tała mi w myślach. Choć jed nak wróż biar stwo nale żało do
umie jęt no ści Avra mo vów, znacz nie chęt niej nawią zy wali kon takt
z duchami, niż czy tali w myślach żywych ludzi. – Nie jestem z tego dumna.
Ale byłam aku rat po okrop nym roz sta niu, a on się napa to czył i sama rozu- 
miesz. Potrafi być dziw nie uro czy, kiedy wyj mie głowę z dupy i tro chę się
postara.

– Wiem, wiem – powie dzia łam zaże no wana drże niem w moim gło sie.
Zaci snę łam szczęki: nie zamie rza łam popła kać się na wspo mnie nie mojego
głu piego, zła ma nego serca.



– A więc to przez niego – powie działa łagod nie Talia, wciąż przy pa tru jąc
mi się z inten syw nym sku pie niem. – To przez niego prze sta łaś tu przy jeż- 
dżać po zakoń cze niu szkoły.

– Po czę ści tak. Ale… to było bar dziej skom pli ko wane. – Prze rwa łam,
żeby dokoń czyć drinka, zasko czona tym, jak bar dzo zapra gnę łam nagle,
żeby zro zu miała, co naprawdę się wyda rzyło.

Nie było mię dzy mną a Talią jakiejś wie lo let niej, głę bo kiej więzi, jeśli
nie liczyć wspól nych obcho dów wikań skich świąt, które nasze rodziny spę- 
dzały razem nad Lady’s Lake, w rów no noc oświe tlaną bla skiem księ życa.
Żadna z nas ni gdy jed nak nie wyszła na tych spo tka niach z ini cja tywą roz- 
mowy, jako że ona była star sza i onie śmie la jąco atrak cyjna, a ja – zbyt nie- 
śmiała i powścią gliwa, by ini cjo wać kon takt. Były śmy co naj wy żej dwoma
cia łami nie bie skimi, któ rych orbity regu lar nie się prze ci nały.

Może byłam po pro stu tro chę pijana, a przy oka zji potur bo wana po koli- 
zji z Gare them. Albo może Talia była nie wy po wie dzia nie piękna, pach niała
jak bogini i patrzyła na mnie magne tycz nymi oczami z uwagą, która upi jała
mnie moc niej niż alko hol. Cokol wiek by to nie było, bar dzo chcia łam jej
wszystko opo wie dzieć. I raz w życiu moja duma nie wyda wała się dość
dobrym powo dem, by zapo mnieć o roz sądku.

– Cho dzi o to, że to było bar dziej skom pli ko wane, niż mógłby podej rze- 
wać ktoś, kto rzuca czar, żeby móc w ukry ciu mig da lić się z Mar twym Fre- 
de ric kiem, a unika inte rak cji z żywymi ludźmi – doda łam, zapew nia jąc
sobie drogę ucieczki na wypa dek, gdyby po pro stu pró bo wała być miła.
Cho ciaż z tego, co pamię ta łam, ni gdy szcze gól nie nie zwa żała na deko rum.

Talia zaśmiała się, a ten bogaty dźwięk wywo łał nie mal rze czy wi stą
reak cję gdzieś poni żej mojego pępka, niczym ude rze nie krze siwa o żelazo.

– Załóżmy, że tym razem wyjąt kowo odłożę na bok swoją wygodną
mizan tro pię i cię wysłu cham. Dołożę nawet parę drin ków, by zła go dzić ból.
Dobry plan?

Unio sła zapra sza jąco ciemną brew i prze cze sała włosy dło nią ze srebr- 
nymi pier ście niami. Kiedy zało żyła je za ucho, dostrze głam kol czyk
w kształ cie podwój nej helisy – srebr nego węża owi ja ją cego się wzdłuż jej
ucha – i cienką, czarną obróżkę wokół jej dłu giej szyi, z tra dy cyj nym gra- 
na tem Avra mo vów pośrodku. Wyglą dała w nich jak osoba, którą zapa mię- 
ta łam, cha otyczna-neu tralna dziew czyna, pod czas przerw paląca papie rosy
bez fil tra na try bu nach, która nie iro nicz nie nosiła ręka wiczki bez pal ców
i jakimś cudem wyglą dała w nich świet nie.



Taka dziew czyna zde cy do wa nie nie powinna z takim upodo ba niem upi- 
jać się w tury stycz nym barze.

– Tech nicz nie rzecz bio rąc, ow szem – powie dzia łam, zer ka jąc na jej
drinka z drże niem. – Ale mam pewne obawy co do tego, jaki napój uznasz
za odpo wiedni na tę oka zję. Co to w ogóle jest? Sex on the beach aspi ru jący
do miana Scor pion bowl?

Przy ło żyła palec do ust i sze roko otwo rzyła oczy w uda wa nym obu rze- 
niu.

– Cicho, dziecko, zanim wypo wiesz słowa, któ rych nie da się cof nąć.
Otóż jest to Rain bow’s end gim let, naj wspa nial sze z dzieł Morty’ego.
Domowe bit tersy naprawdę pod kre ślają aro mat sma ko wych wódek, któ rych
jest tu co naj mniej trzy. Jest pyszny i, ow szem, gdy go wypi jesz, wywa lisz
się na dupę.

Poki wa łam powoli głową.
– To bar dzo… hmmm… inte re su jące, że taki wła śnie kok tajl wybie rasz

w nie dzielny wie czór.
– Co mam powie dzieć? W zasa dzie jestem Rosjanką. Ran do mowe chla- 

nie to część mojej filo zo fii życio wej, a od teraz także i two jej. Prze pra szam,
skar bie – powie działa i zawo łała Morty’ego, który wyło nił się z zaple cza.
Odwró cił się do niej i uśmiech nął znacz nie sze rzej niż do Gare tha i reszty
Black mo ore’ów. W odróż nie niu od nich, ona wyraź nie była tu mile
widzianą stałą klientką. – Mógł byś przy go to wać nam koni czy nowy spe cjał?

Morty zasa lu to wał wesoło.
– Już się robi, kochana.
Kiedy zaczął mik so wać i nale wać, Talia oparła łokieć o ladę, uło żyła

brodę w dłoni i znów na mnie spoj rzała. – No dobra, zanim przej dziemy do
cięż kich tema tów… Czym zaj mo wa łaś się przez te wszyst kie lata, Har low?
Żyłaś szczę śli wym życiem nor mal sów?

Skrzy wi łam się tro chę na dźwięk obe lgi, którą kie dyś rzu ca łam pew nie
rów nie swo bod nie, a która teraz nie wyda wała mi się już aż tak fajna.

– W zasa dzie tak. Zaczę łam od dyplomu z kom pa ra ty styki lite rac kiej na
uni wer sy te cie w Chi cago i licen cjatu z biz nesu.

– Pasuje. – Kolejny nała do wany uśmiech, lek kie prze chy le nie głowy na
bok. – Zawsze byłaś ambitna. Mia łaś naj wyż sze oceny w kla sie?

Zamru ga łam, zasko czona, że o tym pamię tała, zwłasz cza że skoń czyła
szkołę dwa lata przede mną.



– Mhm, mia łam. Chyba byłam po pro stu jedną z tych dzi wa czek, które
lubią się uczyć. Przez chwilę myśla łam, że mogła bym zostać na uczelni, ale
że podoba mi się wizja spła ce nia moich stu denc kich dłu gów, zanim będę
miała wnuki, parę lat temu zaczę łam pra co wać w start-upie, który wysyła
pudełka sub skryp cyjne.

Unio sła kru czo czarne brwi o natu ral nie dra ma tycz nym wyra zie i poki- 
wała z podzi wem głową.

– Och, nie źle. Są chyba bar dzo modne, prawda? Co w nich jest?
– Cóż… – Moje policzki zro biły się cie płe i zagry złam dolną wargę,

zasta na wia jąc się, czy tylko to sobie wyobra żam, czy naprawdę popa trzyła
na moje usta. – Firma nazywa się, yyy… Enchan tify. „Cza ro dziej skie
skarby, które obu dzą w tobie wiedźmę”. Kadzi dło, kule do kąpieli oczysz- 
cza jące cza kry, sty lowe waha dła, te sprawy. Ja mam wymy ślać kon cep cję,
a potem co mie siąc pozy ski wać przed mioty od lokal nych pro du cen tów.

– Rozu miem… – Na jej wargi wstą pił podejrz liwy uśmiech. – Mogę
zapy tać, jaki był wrze śniowy temat?

– „Odnajdź swoją wewnętrzną bogi nię” – przy zna łam, a moje policzki
zapło nęły. Zda wa łam sobie sprawę, że w fak cie, że była wiedźma sprze daje
pseu do ma giczne arte fakty, tkwi pewna iro nia. – Znaj do wało się w nim
pudełko tru fli z ręcz nie malo waną talią kart tarota i krysz ta łami do medy ta- 
cji. Tak żebyś mogła odna leźć swoją wewnętrzną bogi nię, gła dząc kawa łek
pozy ska nego ze zrów no wa żo nych źró deł sele nitu i pod ja da jąc rze mieśl ni- 
czy nugat. Jak wiesz, wiedźmy nic innego nie robią.

– Sama zamie rza łam to dzi siaj robić, ale zde cy do wa łam, że przyjdę
tutaj. – Teraz uśmie chała się już sze roko, prze cią ga jąc pal cami po kra wę dzi
kie liszka. Ale w jej żar tach nie było zło śli wo ści. – A zatem chcesz powie- 
dzieć, że pozwa lasz laskom poczuć się wiedź mami, tak?

– Mniej wię cej – przy zna łam. – Trudno o coś dal szego od praw dzi wej
magii, ale, bez fał szy wej skrom no ści, jestem w tym zaje bi sta. To naprawdę
nie zły inte res. Jest tyle insta-wiedźm, że można się o nie potknąć.

Talia bawiła się słomką, bar dziej zamy ślona niż kpiąca.
– Żarty na bok: to naprawdę nie głu pie. Cały czas pró buję prze ko nać

Elenę, żeby Empo rium było obecne też w onlaj nie, ale ona jest straszną tra- 
dy cjo na listką. Twier dzi, że to by źle wpły nęło na „auten tycz ność”. – Nary- 
so wała cudzy słów w powie trzu i prze wró ciła oczami. – Jakby trzeba było
zyskać prawo do kupo wa nia, fizycz nie się tam poja wia jąc – prze cież to nie
pogań ska piel grzymka, tylko coś w rodzaju wiedź miń skiego Wal marta.



Avra mo vo wie byli wła ści cie lami Arcane Empo rium na Hys sop Street –
ogrom nego super mar ketu z arty ku łami okul ty stycz nymi: od magicz nych
narzę dzi i ziół przez sesje wróż biar skie po seanse spi ry ty styczne; przy lega
do niego nawet nawie dzony dom. Trudno było mi sobie wyobra zić, by
Elena, matka Talii i wielka matriar chini Avra mo vów, miała pozwo lić
w swej nad przy ro dzo nej sie dzi bie na coś tak ple bej skiego jak Pay Pal, Squ- 
are i URL-e.

– Może ma rację – powie dzia łam, wzru sza jąc ramio nami. – Nawet nie
wiesz, ile zna la złam w sieci „cza ro dziej skich arte fak tów”, ale żaden nie był
praw dziwy. Poza Thi stle Grove muszą żyć jakieś wiedźmy, ale jeśli któ ra- 
kol wiek z nich mieszka w Chi cago, dobrze się chowa.

Nie powie dzia łam jej za to, jak opre syjne bywało życie bez magii dla
kogoś, przez kogo prze ni kała ona niczym elek tryczny prąd; jej nie obec ność
była głę bo kim, nie ustę pli wym bólem, który zapusz cza korze nie w kom na- 
tach two jego serca niczym roz ple nia jące się chwa sty. Jed nym z powo dów,
dla któ rych tra fi łam do Enchan tify, był fakt, że ta (nie źle płatna) oka zja do
wyszu ki wa nia choćby fał szy wie cza ro dziej skich narzę dzi zaspo ka jała jakąś
głę boką tęsk notę, z którą nie umia łam sobie ina czej pora dzić.

Chcia łam jed nak, żeby wie działa, że mimo to radzę sobie świet nie. Bo
też była to prawda: radzi łam sobie lepiej, niż kie dy kol wiek zdo ła ła bym
tutaj.

Talia poki wała głową, zamy ślona, wpa tru jąc się w dal.
– I co, nie było cię… z dzie sięć lat?
– Dzie więć.
– Na pewno cza sem jest ci trudno. Kilka lat uczy łam się finan sów na

uni wer sy te cie w Car bon dale – dodała, wymie nia jąc nazwę naj bliż szej
w miarę dużej miej sco wo ści. – Chcia łam lepiej pro wa dzić księgi Empo- 
rium, bo tym się teraz zaj muję, no i jesz cze śmiesz nymi tury stycz nymi
bzdu rami. Myśla łam nawet o stu diach, ale nie zno si łam tego, jak zni kała
tam magia. Kurwa, ta sła bość… nie mogłam tego wytrzy mać.

– Można się przy zwy czaić – powie dzia łam. Było to praw do po dob nie
jedno z naj więk szych kłamstw, jakie udało mi się w życiu wypo wie dzieć.
Choć, szcze rze, ja w porów na niu z Talią zawsze byłam słaba. – No i są też
plusy, bar dzo dobre sushi i zaje bi ste pie rogi. No i fakt, że doce niają cię za
coś innego niż twoje drzewo gene alo giczne.

Talia zer k nęła na mnie podejrz li wie, ale zanim zdą żyła się ode zwać,
Morty sze ro kim gestem usta wił przed każdą z nas trzy eks tra wa gancko ude- 



ko ro wane mini-kok tajle.
– Oto przed wami demo niczna deka den cja, dyniowe pan de mo nium

i sek sowna syrena. Zdro wie pań.
– Dzię ku jemy bar dzo, skar bie – powie działa Talia, obiema rękami przy- 

cią ga jąc do sie bie kok tajle, jak ani mo wany smok zbie ra jący swoje skarby.
Morty uśmiech nął się do niej i uwo dzi ciel sko mru gnął, po czym scho wał
się z powro tem na zaple czu.

– Od czego zacząć, skoro wszyst kie opcje są rów nie prze ra ża jące? –
zasta na wia łam się na głos, scep tycz nie spo glą da jąc to na bro ka tową
powierzch nię sek sow nej syreny, to na odbla skowo poma rań czową pianę
dynio wego pan de mo nium.

– Nie bądź kok taj lową snobką, Har low.
– Nie wszy scy mie li śmy szczę ście uro dzić się wiel bi cie lami roz pusz czo- 

nych żel ków, Avra mov.
Unio sła groź nie palec.
– Nie uro dzi łam się ich wiel bi cielką, poko cha łam je dzięki cięż kiej

pracy i poświę ce niu.
Kiedy wybu chłam śmie chem, znów uśmiech nęła się do mnie jak wil- 

czyca i zmru żyła oczy.
– Po pro stu mi zaufaj, dobra? Przy się gam na honor, że będziesz mile

zasko czona.
Pod nio sła swoją demo niczną deka den cję w – trzeba przy znać – uro czym

kie liszku z ogo nem dia bła owi nię tym wokół nóżki.
– Za jeba nego Gare tha Black mo ore’a – powie działa, poda jąc mi kie li- 

szek – któ rego serce jest ciem niej sze nawet od jego rodo wego nazwi ska.
Niech codzien nie wcho dzi w kałuże i nisz czy swoje nie cie kawe, a bar dzo
dro gie wło skie buty, aż do końca życia. I niech to życie będzie tak krót kie
i bru talne, jak obie cują poeci.

– Za toast, któ rego nie spo sób ulep szyć – zgo dzi łam się, stu ka jąc się
z nią moją pla sti kową dynią, a następ nie podej mu jąc ryzyko spró bo wa nia
mojego napoju. Był kre mowy, ale nie mdlący, sma ko wał bour bo nem i klo- 
no wym bit ter sem, z odro biną aro matu słod kiego cia sta dynio wego w tle.

Był też tak mocny, że poczu łam, jak dym unosi się z mojego brzu cha do
klatki pier sio wej, jakby roz pa lono w nim świeże ogni sko.

– Pyszne, co? – powie działa zado wo lona z sie bie Talia, dostrze ga jąc mój
zasko czony wyraz twa rzy. – Mówi łam. Morty jest naj le piej strze żoną



tajem nicą tego mia sta. To zna czy, jeśli nie liczyć całych poko leń praw dzi- 
wych wiedźm.

– Przy znam, że znacz nie mniej przy po mina „drink mie siąca” w Chili’s,
niż się oba wia łam.

– Ha! – Wska zała na mnie swoją wyka łaczką, po czym ugry zła czu bek
nabi tej na nią tru skawki w cze ko la dzie. W moim pija nym umy śle poja wiło
się pyta nie, jak sma ko wałby jej poca łu nek – kwa śny, owo cowy, kan dy zo- 
wany – ale pospiesz nie je stam tąd wygna łam. – Czyli przy zna jesz, że piłaś
kie dyś kok tajl w Chili’s!

– Ow szem, zda rzyły mi się takie błędy mło do ści jak nocna wizyta
w Chili’s, ale teraz już bym nic podob nego nie uczy niła. To się nazywa roz- 
wój oso bi sty.

– Ni gdy o czymś takim nie sły sza łam.
Wzię łam jesz cze kilka łyków, aż poczu łam, że moja głowa jest jak balon

powie wa jący luźno gdzieś nad moją szyją. Przy szła mi do głowy nie po ko- 
jąca myśl, że od bar dzo dawna nic nie jadłam, ale zlek ce wa ży łam ją, zakła- 
da jąc, że zajmę się tym kiedy indziej.

– No dobra – Talia szturch nęła mnie ramie niem. – Mia łaś mi opo wie- 
dzieć o tym, jak Gareth wygo nił cię z mia sta.

– To prawda – wychy li łam resztę pan de mo nium, żeby dodać sobie płyn- 
nej odwagi, i zaczę łam bawić się pustą pla sti kową dynią. – Ale nie było to
aż tak dra ma tyczne wyda rze nie. Zaczę li śmy się spo ty kać, kiedy koń czy łam
pierw szą klasę. Tuż przed ukoń cze niem przez niego szkoły i waka cjami.
Nale gał, żeby śmy trzy mali to w sekre cie; twier dził, że Black mo ore’owie
mają wielu wro gów. Już wtedy powin nam się była zorien to wać, że coś jest
nie tak.

Myśle nie o tam tym lecie, o upale, w któ rym ulgę przy no siła bryza znad
Jeziora Damy – lato w Thi stle Grove było rów nie dosko nałe co wszyst kie
pozo stałe pory roku – spra wiało mi głę boki, tępy ból, jak bym dźgała grubą
bli znę. W maju Gareth zaczął zosta wiać w mojej szafce magiczne przed- 
mioty i liściki. Monetę, która zmie niała się w koli bra z bile ci kiem przy cze- 
pio nym do cien kiej jak igiełka nóżki, a potem zni kała jak obło czek.
Gwiazdki z ori gami, które wybu chały jak fajer werki ukła da jące się w napi- 
sane spe cjal nie dla mnie haiku.

Okle pane, szcze niac kie zaklę cia, które zda wały mi się wtedy naj bar dziej
roman tycz nymi z gestów.



Zwłasz cza że sie dem na sto let nia Emmy Har low w naj śmiel szych snach
nie mogłaby przy pusz czać, że Gareth Black mo ore – poto mek naj po tęż niej- 
szego z rodów, kapi tan dru żyny koszy kówki i naj przy stoj niej szy okaz
samca w Thi stle Grove High – się nią zain te re suje.

– Któż by się nie dał porwać – powie działa ostro Talia, kiedy opi sa łam
jej całą sytu ację, ale nie chęć w jej gło sie nie była skie ro wana do mnie.

– Prawda? Było to też głę boko absur dalne. Ale ja czu łam się ważna,
kiedy mnie dostrze gał. – Zamie sza łam słomką w drinku. Skrzy wi łam się,
patrząc na mały wir w napoju. – Nie wiesz, jak to jest dora stać jako jedna
z Har lo wów, wiecz nie na ostat nim szcze blu magicz nej dra biny. Uro dzić się
jako ktoś kom plet nie prze ciętny i mieć świa do mość, że ni gdy nie dotrzesz
na szczyt, choć byś się bar dzo sta rała.

– Wiesz, my też nie jeste śmy rów nie potężni co Black mo ore’owie –
zwró ciła uwagę Talia. – Nikt nie jest.

– Może i nie, ale pla su je cie się na dru gim miej scu – zapro te sto wa łam. –
Nawet Thor no wie potra fią robić zaje bi ste rze czy, pod czas gdy my led wie
mamy jakie kol wiek moce. Ale kiedy byłam z Gare them… nie cho dziło
tylko o to, że się w nim zako cha łam. Naj bar dziej odu rza jące było to wra że- 
nie, że skoro on widzi we mnie coś wyjąt ko wego, to być może naprawdę
jestem kimś wię cej niż tylko „tą małą Har low”. Że może wciąż mogę stać
się kimś wię cej, nawet pozo sta jąc tutaj.

Zawsze byłam też na tyle ambitna, że chcia łam zostać KIMŚ. Pra gnę łam
wiel kich osią gnięć, poczu cia, że mam nad życiem kon trolę. Speł nie nia,
które można osią gnąć, jedy nie sta wia jąc sobie wznio słe cele, a następ nie
reali zu jąc je jeden po dru gim.

– Kurwa – zaklęła ponuro Talia, domy śla jąc się, co wyda rzy się dalej
w tej smut nej histo rii. – A wtedy ten dupek cię rzu cił.

– Ow szem, tak było. Powie dział, że musi myśleć o swo jej przy szło ści
i że nie wyobraża sobie związku na dłuż szą metę z kimś z rodu Har lo wów.
Wydaje mi się wręcz, że uwa żał, że tak będzie mi łatwiej: „To nie twoja
wina, kocha nie, tylko two jego nazwi ska”.

Moja twarz zapło nęła na wspo mnie nie upo ko rze nia, jakie poczu łam,
kiedy tak bez tro sko wypo wie dział to okrutne zda nie. Jak by śmy nie spę dzili
całego lata nad malow ni czymi sta wami w jego rodzin nej posia dło ści. Jakby
nie nada wał mi piesz czo tli wych prze zwisk, nie przy no sił miliona pre zen ci- 
ków, jakby nie powie dział mi nawet, że pra wie, że nie mal, że w zasa dzie
mnie kocha.



Naj wy raź niej nic z tych rze czy nie miało zna cze nia w kon fron ta cji
z moim nie for tun nym pocho dze niem.

– Kiedy zapy ta łam go, z kim wyobraża sobie zwią zek, odpo wie dział coś
w stylu: „sam nie wiem, z jakąś dzie dziczką nor mal sów?”. – Moje pię ści
zaci snęły się na wspo mnie nie jego zasko cze nia. Nie miał poję cia, jaka part- 
nerka byłaby dla niego odpo wied nia, a jed no cze śnie był abso lut nie pewien,
że będzie ona lep sza ode mnie. – W każ dym razie nie ze mną. O tym był
prze ko nany.

Talia roze śmiała się, ale w jej śmie chu nie było weso ło ści, ale tyle jadu,
że nie trudno mi było uwie rzyć, że w jej żyłach pły nie krew mści wej
wiedźmy.

– No więc tak – powie dzia łam obo jęt nie, się ga jąc po demo niczną deka- 
den cję, bo bar dzo pra gnę łam być jesz cze bar dziej pijana, niż już byłam.
Sma ko wała jak gorzka cze ko lada z cie płym dodat kiem pie przu cay enne
i w innych oko licz no ściach sta no wi łaby dosko nałe roz wią za nie więk szo ści
moich pro ble mów. – Nie chcia łam nikomu o tym mówić, bo oba wia łam się,
że umrę z zaże no wa nia. No i zde cy do wa nie nie zamie rza łam tu zostać po
czymś takim.

Przed Gare them wciąż wyobra ża łam sobie przy szłość w Thi stle Grove.
Po nim zda łam sobie sprawę, że jeśli tu zostanę, ni gdy nie będę nikim
ponad „małą Har low”. Ponad nic nie zna czącą osobę, za którą on już mnie
uwa żał.

– A więc w ostat niej kla sie zda łam egza miny, zgło si łam się do kilku col- 
lege’ów i przy się głam, że ni gdy tu już nie wrócę. Albo że wrócę dopiero,
kiedy będę miała na kon cie tak zaje bi ście dużo osią gnięć, że Gareth zro zu- 
mie, jak wiel kim był kre ty nem – zakoń czy łam. – Jak widzisz, ponio słam
dość spek ta ku larną porażkę.

Talia przez dłuż szą chwilę mil czała, napi na jąc mię śnie szczęki. Potem
się gnęła ku mnie i uło żyła swoją gładką dłoń na mojej.

– Chcia ła bym, by było jasne, że jeśli dotąd nie mia łam pew no ści, czy
Książę Dup ków powi nien pójść pro sto do pie kła – wypo wie działa te zło- 
śliwe słowa z zaska ku jącą łagod no ścią – teraz jestem już abso lut nie pewna,
że powi nien w nim spło nąć.

I na tę chwilę, kiedy czu łam cie pło jej skóry na mojej dłoni, na śmierć
zapo mnia łam, kim jest Gareth Black mo ore.



4

Obja wie nia i oponki

Następ nego poranka wyrwał mnie ze snu mnie budzik. Jasper przy tu lał się
do moich ple ców niczym elek tryczny koc. Mia łam takiego kaca, że żało wa- 
łam, że nie umar łam we śnie.

Led wie pamię ta łam, jak Talia odwio zła mnie do domu, jak potem po
pijaku doto czy łam się przez ogród do powo zowni i jak w mię dzy cza sie
chwilkę leża łam mię dzy pier wiosn kami i sta ra łam się je nakło nić, żeby się
do mnie ode zwały. Praw do po dob nie udało mi się prze żyć tylko dla tego, że
– to ostat nie, co pamię tam – Morty podał nam kro kie ciki ziem nia czane
i ulep szone enchi lady na długo po tym, jak kuch nia została ofi cjal nie
zamknięta. Pomi ja jąc fakt, że to dzięki niej wciąż cho dzi łam po świe cie,
enchi lada fak tycz nie była prze pyszna.

Znacz nie bar dziej mar twiło mnie wspo mnie nie roz mowy z Talią.
W trzeź wym świe tle dnia, które z okru cień stwem spły wało na moją

głowę przez znaj du jący się bez po śred nio nad nią świe tlik, zasta na wia łam
się, co mnie pod ku siło, żeby prze pro wa dzić z nią tak intymną roz mowę.
Jasne, wypi łam mnó stwo dosko na łego alko holu – tylko sek sowna syrena do
niczego się nie nada wała – ale i tak nie było to w moim stylu. Duma zawsze
była moją ulu bioną wadą. Na trzeźwo wola ła bym raczej, żeby sek sowna
wil czyca Talia Avra mov nie miała świa do mo ści, jak okrut nie zra nił mnie
jebany Gareth Black mo ore.

Ale też roz mowa z nią była… dziw nie przy jemna. Albo może było
w niej coś wię cej, jakaś nała do wana iskra mię dzy nami, kiedy Talia zbli żyła
do mnie swoją twarz z roz chy lo nymi, pach ną cymi alko ho lem ustami i czuj- 
nymi, bla dymi oczami.



Nie stety, zer k nię cie na ekran tele fonu potwier dziło, że nie mam już
czasu na zasta na wia nie się nad ustami czy zamia rami Talii. Po gorą cym
prysz nicu, który tylko czę ściowo przy wró cił mi chęć życia, zarzu ci łam na
sie bie naj bar dziej zno śne na kacu ubra nia, pozo sta wi łam drzwi otwarte,
żeby Jas mógł wyjść, kiedy się obu dzi, i poje cha łam do Ange liny na brunch
z Lin den.

Diner wyglą dał, jakby czas się w nim zatrzy mał, jakby pod łoga w sza- 
chow nicę i zie lone boksy zostały zacho wana w bursz ty nie albo jakby rzu- 
cono na nie inne zaklę cie. Z gło śni ków wciąż leciał aksa mitny blues,
a zapach sma żo nego cia sta, cukru pudru i bekonu otu lił mnie niczym
wonna piesz czota. Było pusto, jak to w ponie dział kowy pora nek, i od razu
zauwa ży łam Lin den w jed nym z bok sów z tyłu. Wstała, żeby mnie przy tu- 
lić, i wymie ni ły śmy pozdro wie nia.

– No dobra, minęło zde cy do wa nie zbyt dużo czasu, odkąd ostat nio
objęła mnie Lin den Thorn – powie dzia łam w jej włosy, mocno ją ści ska jąc.
– Zapo mnia łam, jakie to przy jemne.

– A czyja to wina? – zażar to wała, kiedy odsu nę ły śmy się od sie bie, żeby
roz siąść się w bok sie. – Od lat pró buję cię ścią gnąć z powro tem.

– Prawda. Cho lera, jak tu pięk nie pach nie – jęk nę łam, opie ra jąc się
o winy lowe płytki i bio rąc głę boki oddech. – Zawsze pach niało tak pięk nie?

– Widzę, że legen darny żołą dek Har lo wów wciąż pusty – uśmiech nęła
się Lin. Od lat żar to wa ły śmy sobie z tego, że potra fi łam zjeść konia z kopy- 
tami, cho ciaż to ona była wyż sza i okrą glej sza. – Donuty na śnia da nie to
był dosko nały pomysł. Cho ciaż teraz wydaje mi się, że kwa li fi kują się też
jako pierw sza pomoc. Rozu miem, że w pierw szą noc po powro cie tro chę
zasza la łaś?

– Tro chę tak – przy zna łam. – Zaj rza łam do Koni czy no wego Kotła
i przy pad kiem tro chę za dobrze się bawi łam, jak to się cza sem zda rza.
A myśla łam, że po prysz nicu nie wyglą dam już, jak bym przy była zza
grobu.

Prze chy liła głowę na bok, jakby się nad tym zasta na wiała.
– Nie wyglą dasz może jak Samara z The Ring, ale ow szem, nieco mar- 

two.
Lin dla odmiany wyglą dała ślicz nie. Cho ciaż jej włosy były teraz natu- 

ral nie krę cone i się gały ramion, ciem no brą zowa skóra i wiel kie, sar nie oczy
dziew czyny wyglą dały tak, jak je zapa mię ta łam. Całe metry tur ku so wego
szala owi nęła wokół jej szyi i luź nej, beżo wej sukienki, a w uszach miała



nie sa mo wi cie efek towne, srebrne kol czyki w kształ cie piór, z pew no ścią
dzieło jej młod szej sio stry. Lark Thorn pro jek to wała biżu te rię jesz cze przed
moim wyjaz dem.

– Czy mogę zapro po no wać moje usługi? – zapy tała, uno sząc dło nie
i macha jąc wesoło pal cami. Cho ciaż teo re tycz nie wszyst kie rodziny miały
dostęp do tych samych uzdra wia ją cych zaklęć, Thor no wie byli zde cy do wa- 
nie naj lep szymi leka rzami. Talent ten pozo sta wał w zgo dzie z ich upodo ba- 
niem do zie lo nej magii natu ral nej, które zawdzię czali swoim przod kom,
irlandz kim dru idom.

– Ależ oczy wi ście, podaj mi dło nie – odpo wie dzia łam, pochy la jąc się ku
niej. – Chcia ła bym móc uda wać, że wciąż jestem tym impre zo wym zwie- 
rzę ciem, które pamię tasz sprzed lat, ale w rze czy wi sto ści moja sytu acja jest
dość ponura.

– Och, tak, pamię tam to impre zowe zwie rzę, które samo wyzna czało
sobie „godzinę poli cyjną” w sobotę, żeby „nie mar no wać nie dzieli na kaca”
– zażar to wała, przy ci ska jąc palce do moich skroni.

– Wła ściwa etyka pracy jest bar dzo ważna, Lin den.
Pry cha jąc z sym pa tią, zamknęła oczy i wyszep tała zaklę cie. Przez moją

głowę prze pły nęła spi rala mio do wego cie pła, a w ciem no ści pod moimi
powie kami roz bły sły jaskrawe plamy ame ty stu i szma ragdu. Uzdra wia jąca
magia była cudowna; pocie sza jąca, a jed no cze śnie nie wy po wie dzia nie luk- 
su sowa, niczym sesja masażu i aro ma te ra pii z jedną z tych cie płych, pach- 
ną cych pier ni kiem podu szek pod głową.

– Ech, nie uda mi się usu nąć wszyst kich obja wów – powie działa, wyco- 
fu jąc się, krzy wiąc i potrzą sa jąc rękami, jakby część mojego kaca przy kle- 
iła jej się do rąk. Może tak było; ni gdy nie byłam dość silna, żeby wyko rzy- 
stać uzdra wia jące zaklę cie w prak tyce, więc nie wie dzia łam, jak dzia łają. – 
Nie stety, Rowan wciąż jest w tym lep szy ode mnie.

Pokrę ci łam głową na próbę i z ulgą odkry łam, że tępy ból zna cząco
zelżał, cho ciaż wciąż czu łam się słabo i było mi tro chę nie do brze.

– Jak się ma twój brat? – Ni gdy nie przy jaź ni łam się z bliź nia kiem Lin- 
den, ale mia łam miłe wspo mnie nie spo koj nego, żyla stego chłopca o uro- 
czym uśmie chu, który nasta wiał zła mane skrzy dełka wró bli i zno sił do
sypialni bez domne kotki. – Wciąż stara się ule czyć każ dego ptaszka i bez- 
domnego zwie rzaka, jakiego znaj dzie?

– W zasa dzie tak. W zeszłym roku prze jął po naszym ojcu sta no wi sko
wete ry na rza w sto dole.



Zanim zdą żyła powie dzieć wię cej, kel ner o twa rzy dziecka pod biegł do
nas z dzban kami kawy i zim nej wody, wyraź nie spra gniony napiwku. Zer k- 
nię cie na kartę dań potwier dziło, że oferta Ange liny nie wiele się zmie niła
od mojej ostat niej wizyty. Kiedy chło pak przy jął nasze zamó wie nie, wypi- 
łam duży łyk wody i unio słam brwi.

– Czy to zna czy, że Aspen prze szedł na eme ry turę?
– Nie, tylko tro chę odpu ścił codzienne ope ra cje. Nazwijmy to pół e me ry- 

turą. Wciąż razem ze mną zaj muje się też logi styką w sadzie; jest zbyt
uparty, żeby odpo cząć choćby przez jeden dzień. U mamy i Lark też
wszystko w porządku, wciąż o cie bie pytają.

Uśmiech nę łam się na myśl o żywio ło wej sio strzyczce Lin den i ich
dostoj nej matce, Gabrielle, która była dla mnie jak trzeci rodzic.

– A co u cie bie? – spoj rza łam na nią zna cząco. – Ostat nio coraz rza dziej
sły szę o roman sach. Jak mam być na bie żąco w przy jaźni, nie wie dząc, kto
speł nia cie le sne potrzeby mojej psiapsi?

Lin zagry zła wnę trze policzka i uśmiech nęła się do mnie z nie ty pową
powścią gli wo ścią.

– Nie mam zbyt wiele do powie dze nia. Ostat nio mniej się zaj muję rand- 
kami, bar dziej sobą i pracą.

Zmru ży łam oczy, zasko czona. Lin den była jedną z naj bar dziej ener gicz- 
nych rand ko wi czek, jakie zna łam; szcze rze wie rzyła, że w poszu ki wa niu
miło ści cho dzi w grun cie rze czy o liczby, że to lote ria, w któ rej wygrasz,
jeśli kupisz wystar cza jącą liczbę losów. Rezy gna cja z ran dek wyda wała się
w jej przy padku czymś fun da men tal nie nie wła ści wym, jakby cały wszech- 
świat wstał lewą nogą.

– Jest mi… tro chę trudno mi w to uwie rzyć, Lins – powie dzia łam moż li- 
wie tak tow nie. – Bio rąc pod uwagę, że odkąd cię znam, nie zda rzyło ci się
„mniej zaj mo wać” rand kami. A znam cię całe życie. Uma wia łaś się z chło- 
pa kami już w trze ciej kla sie – czy mam ci przy po mnieć Tommy’ego Gia- 
como, który nosił fry zurę na Bie bera i kolek cjo no wał robaki, co zresztą
miało w sobie coś z nisz czy ciel skiego uza leż nie nia?

Roze śmiała się lekko, wciąż uni ka jąc mojego wzroku.
– Fak tycz nie, wcze śnie zaczę łam. Musia łam się kie dyś wypa lić.
Przyj rza łam się jej dokład niej, kiedy zajęła się bazgra niem po

powierzchni wody. Wisiała nad nią jakaś chmura, jakby zabar wił ją smu tek,
który nie paso wał do rado snej, sło necz nej osoby, z którą spę dzi łam dzie ciń- 
stwo i czas dora sta nia. Rze czy wi ście w ostat nim cza sie nasza kore spon den- 



cja stała się nud niej sza, ale przy pi sa łam to dłu giej roz łące. Natu ral nemu
dystan sowi, który poja wił się, gdy nasza przy jaźń ewo lu owała, z koniecz- 
no ści mniej intymna niż taka, która opiera się na wspól nych doświad cze- 
niach.

Ale teraz, kiedy Lin den sie działa naprze ciwko mnie i wyda wała się tak
sza le nie smutna, to świa dome odda le nie napeł niło mnie bole snym poczu- 
ciem straty. Ileż migo tli wych nocy spę dzi łam z nią w sadzie; pijane cydrem
wyśmie wa ły śmy tury stów, któ rzy wybie rali się na wycieczki na wozie
z sia nem, pik ni ko wa ły śmy w ukry tych kątach labi ryntu z żywo płotu, który
wysu wał kolce, kiedy pró bo wał tam wejść ktoś poza nami, a następ nego
dnia na kacu obja da ły śmy się upie czo nym przez jej ciotkę plac kiem z owo- 
cami z sadu.

Oczy wi ście mia łam dobrych przy ja ciół także w Chi cago – takich, któ rzy
zosta liby ze mną na noc w szpi talu, gdy bym miała zapa le nie wyrostka, a co
lep sze takich, któ rzy podzie li liby się ze mną hasłem do Net flixa czy Hulu.
Ale nie było tam nikogo, kto by ze mną dora stał albo rzu cał zaklę cia
w sercu mia sta tak cza ro dziej skiego, że zda wało się żywe.

Na stole poja wiło się jedze nie, które – jako mój abso lutny prio ry tet –
odsu nęło na bok wszyst kie tro ski. Prze kro iłam widel cem pączka i aż
zamknę łam oczy, by lepiej poczuć jego ide alny smak. Kiedy się ga łam po
mlecz nego szejka Lin, żeby skraść jej łyk, obok niej poja wiła się szczu pła
postać o kru czo czar nych wło sach.

– Siema, Har low – powie działa Talia, sztur cha jąc nie prze ko naną Lin den,
aż ta się prze su nęła, i uśmie cha jąc się do mnie w taki spo sób, że od razu
zapło nęły mi policzki. – Cie szę się, że wciąż widzę cię wśród żywych.
Przy znam, że mia łam pewne wąt pli wo ści.

Jej czarne fale lśniły, podob nie jak skóra, a spod bur gun do wego topu
wysta wały por ce la nowe ramiona: wyglą dała, jakby nasza noc pijac kiej roz- 
pu sty nie tylko jej nie zmę czyła, ale jakimś cudem jesz cze dodała jej uroku,
jakby umyła sobie twarz poranną rosą niczym jakaś sło wiań ska nimfa.
Zaczę łam się zasta na wiać, czy praw dziwa była plotka, jakoby Avra mo vo- 
wie pod pi sali pakt z dia błem, który zapew niał im wieczną mło dość i urodę.

– Jasna cho lera, Tal – mruk nęła Lin den, zanim zdą ży łam się ode zwać.
Ukryła twarz w dło niach. – Co ty tu robisz tak wcze śnie? Mia łaś dać mi
wię cej czasu!

– Tal? – powtó rzy łam powoli, zasko czona prze no sząc wzrok z jed nej na
drugą. Nie pamię tam, żeby przez wszyst kie lata zna jo mo ści naszych rodzin,



te dwie dziew czyny wymie niły coś ponad powierz chowne pozdro wie nia. – 
Jeste ście teraz kum pe lami, które zwra cają się do sie bie zdrob niale i wpa- 
dają nie spo dzie wa nie na brunch? To… cie kawe.

– Jest taka sprawa, Har low: otóż mamy dla cie bie pro po zy cję – odparła
Talia, ukła da jąc ręce na stole i krzy żu jąc nad garstki niczym leniwa kocica.
– Wybacz mi, Lin, że przy szłam tak wcze śnie, ale mia łam pewne obawy, że
stchó rzysz i nic jej nie powiesz. Możesz mnie prze kląć.

Ściek moich myśli kazał mi sku pić się na sło wie „pro po zy cja”. A jako że
Lin den znała mnie od lat, od razu się tego domy śliła i prze wró ciła oczami.

– Nie o taką pro po zy cję cho dzi, Em. Zapnij roz po rek.
– Zaraz, a więc to jakaś zmowa? – Mrużę oczy, coraz bar dziej zasko- 

czona. – Nie tylko zwra ca cie się do sie bie piesz czo tli wie, ale też wcho dzi- 
cie w kon szachty? Co jesz cze mnie omi nęło? Nade szła jakaś nowa epoka
czy jak?

Histo rycz nie rzecz ujmu jąc, Avra mo wie i Thor no wie ni gdy za sobą nie
prze pa dali. Avra mo vo wie byli cza ro dzie jami spod znaku burzy i naporu,
prak ty ko wali raczej ciem niej szą stronę magii niż pra cu jący z naturą i świa- 
tłem Thor no wie, jed nak nawet oni trzy mali się z daleka od naprawdę nie- 
bez piecz nych rze czy, takich jak prze kleń stwa.

Przy naj mniej tak mi się wyda wało – z nimi ni gdy nic nie wia domo.
– Nie nade szła „nowa epoka”. – Talia prze chy liła głowę, zamy ślona. –

Cho ciaż to byłoby spoko. Jed nak krąg wiedźm wzgar dzo nych przez Gare- 
tha Black mo ore’a jest niniej szym kom pletny.

– O czym ty mówisz, Talio? – zapy ta łam. – Ow szem, ty i ja mamy za
sobą nie udane związki z Gare them, ale Lin nawet…

Umil kłam, przy po mi na jąc sobie chłód prze ni ka jący ostat nie listy Lin- 
den, jej wyco faną postawę, spo wi ja jący ją woal smutku.

– Lin den Sha ree Thorn – powie dzia łam, czu jąc jak do gar dła pod cho dzi
mi fala świe żego bólu. – Czy ty rów nież masz za sobą nie udany zwią zek
z Gare them Black mo ore’em?

Lin den scho wała twarz w dło niach i wes tchnęła tak głę boko, że usły sza- 
łam powie trze prze fru wa jące jej przez palce. Kiedy wresz cie je opu ściła,
wyglą dała na tak zasmu coną i pełną poczu cia winy, że pra wie zaczę łam jej
żało wać.

Pra wie robi jed nak róż nicę.
– Przy kro mi, Em, naprawdę – wymam ro tała, żując wnę trze policzka

i wciąż uni ka jąc mojego wzroku. – Prze cież tego nie pla no wa łam! Spę dza- 



li śmy razem dużo czasu, nego cju jąc z Black mo ore’ami umowę, dzięki któ- 
rej mogli by śmy poda wać nasze wiśniowe wino i brandy w Came lo cie. To
się po pro stu… wyda rzyło.

Came lot był naj bar dziej lukra tyw nym hol din giem rodziny Black mo- 
ore’ów, ogrom nym histo rycz nym jar mar kiem, któ rego sie dzibę sta no wił
naj praw dziw szy zamek, gdzie tury ści mogli brać udział w immer syj nych
przed sta wie niach teatral nych, śre dnio wiecz nych tur nie jach, spek ta klu
w stylu Cirque du Soleil peł nym popi so wych cza rów Black mo ore’ów,
a także odwie dzić tema tyczne restau ra cje i bary.

Był też, moim zda niem, ucie le śnie niem wie śniac twa.
– Nie było cię od tak dawna – dodała Lin den, kuląc ramiona, zapewne

zawsty dzona żenu jącą sła bo ścią tej wymówki. – Nie sądzi łam, że cię to
w ogóle obej dzie, jeśli się ze sobą zwią żemy.

– I naprawdę uwie rzy łaś, że będziesz z nim żyć długo i szczę śli wie, Lin?
– zapy ta łam, bo nie mogłam uwie rzyć, że moja przy ja ciółka mogła oka zać
się tak naiwna. I że była gotowa zro bić mi coś takiego. – Naprawdę, Gareth
Black mo ore? Po tym, jak mnie potrak to wał?

– Jako dzie ciak był strasz nym dup kiem – powie działa, zagry za jąc wargę.
– I dobrze wiem, że okrut nie cię zra nił. Ale teraz jest doro sły i, jasne, może
to było dziwne i głu pie z mojej strony, ale przez chwilę wyda wało mi się,
że coś naprawdę mię dzy nami jest. I przy się gam, że nie sądzi łam, że tak
bar dzo cię to zde ner wuje po tylu latach. Zresztą nie wie dzia łam, czy
w ogóle wró cisz.

Po czę ści miała rację. Kiedy poże gna łam się z Thi stle Grove tak defi ni- 
tyw nie, jak tylko potra fi łam, zaczę łam nawet godzić się z fak tem, że nie- 
uchron nego końca dobie gnie także moja przy jaźń z Lin den. Bio rąc pod
uwagę moje wybory, nie mia łam żad nego powodu, by czuć się zdra dzoną
przez jej decy zję.

Ale i tak bolało, jakby mnie zdra dziła.
– Oboje uwa ża li śmy, że lepiej będzie trzy mać to w sekre cie, przy naj- 

mniej przez jakiś czas – cią gnęła. – Dać sobie prze strzeń. Wiesz, że nasze
rodziny lubią gadać.

– Dzięki temu na boku mógł pie przyć się ze mną – włą czyła się Talia,
jak zawsze pomocna. Lin den zmarsz czyła brwi i wal nęła ją lekko pię ścią
w brzuch. – My też uma wia li śmy się w tajem nicy, zwłasz cza że to była
luźna rela cja. Jak się domy ślasz, on był zachwy cony – przy naj mniej, póki
moja sio stra nie spo tkała go z Lin na roman tycz nej kola cji w Car bon dale.



Dupek ma szczę ście, że udało mi się uspo koić Isi dorę. Gdyby nie to, z uszu
dalej wycho dzi łyby mu pajączki.

– Gareth Black mo ore zdra dzał moją naj lep szą przy ja ciółkę z Talią Avra- 
mov – wyszep ta łam, szczy piąc się w skrzy dełko nosa tak mocno, jak tylko
umia łam, żeby ogar nąć jakoś tę men talną abo mi na cję. – Łał, łał, łał.

– Nie wiem, czy nazwa ła bym to „zdradą”. – Talia puk nęła się pal cem
w brodę.

– Ja bym nazwała – powie działa ponuro Lin den.
– Nie dzi wię się, słonko – odparła Talia, gła dząc ją po ramie niu. – Zra nił

cię znacz nie bar dziej niż mnie. Ja się z nim tylko bawi łam – cho ciaż, ow- 
szem, trwa łam w prze ko na niu, że jest to zabawa na wyłącz ność. Ale ty się
naprawdę zako cha łaś w tym dupku.

– Nie zako cha łam się w nim! – zapro te sto wała Lin den.
Talia z iry ta cją mach nęła ręką na kwe stie seman tyczne.
– No dobrze, w takim razie pożą da łaś go i byłaś w ten zwią zek zaan ga- 

żo wana emo cjo nal nie. Nazy waj to jak chcesz, ale nie uda wajmy, że nie zła- 
mał ci serca.

Lin den wcią gnęła powie trze ze świ stem i zaci snęła wargi, po czym
pozwo liła sobie na lek kie kiw nię cie głową. Poczu łam kolejne ukłu cie bólu
na myśl o tym, że moja naj lep sza przy ja ciółka z dzie ciń stwa i mój wredny
eks nie tylko byli parą, ale ich rela cja była tak bli ska, że jej koniec uniesz- 
czę śli wił Lin. Cokol wiek się mię dzy nimi wyda rzyło, musiało być głęb sze
niż zwy kły flirt.

– Pró bo wał prze ko ny wać, że „to nic nie zna czyło” – dodała ostro Lin- 
den. – Ale w takie bzdury ni gdy bym nie uwie rzyła.

– Ja też uwa żam, że to bujda. Mogę powie dzieć z prze ko na niem, że pój- 
ście ze mną do łóżka zawsze wiele zna czy – zażar to wała Talia. Ale w jej
oczach pod non sza lancką fasadą czaił się gniew; naj wy raź niej wciąż bolała
ją lek ko myśl ność, z jaką potrak to wał ją Gareth.

– No i jestem jesz cze ja, ode mnie się zaczęło. Jeste śmy jak sabat wzgar- 
dzo nych cza row nic – wyszep ta łam, prze cią ga jąc dło nią po twa rzy z żało- 
ścią. – Może jed nak nowa epoka nade szła. I to okrutna.

– Albo może zaje bi sta – zapro te sto wała Talia, a na jej war gach zami go- 
tał groźny uśmiech. – Być może nade szła pora zemsty na zaro zu mia łych
dup kach, któ rzy myślą, że mogą sobie robić z nas wszyst kich jaja. Poczy na- 
jąc od księ cia chuj ków, Gare tha Black mo ore’a.
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Pakt mści wych wiedźm

– To co dokład nie pro po nu je cie? – zapy ta łam, bio rąc łyk led wie cie płej
kawy, żeby przy wró cić do życia mój senny umysł.

– Oczy wi ście słodką zemstę – odpo wie działa Talia, krzy żu jąc ramiona
i roz pie ra jąc się. – Kiedy odkry łam, co się dzieje, ode zwa łam się do Lin,
żeby zapy tać, czy inte re suje ją rewanż. Bo oczy wi ście nie wolno odpu ścić
takiego sukin syń stwa.

Zer k nę łam podejrz li wie na Lin den, która ni gdy nie wyzna wała filo zo fii
„oko za oko, ząb za ząb”, lecz raczej wie rzyła w karmę i to, że każ dego
spo tka dokład nie to, na co zasłu żył, ale ona kiwała tylko głową, nie wzru- 
szona i zde ter mi no wana. Naj wy raź niej Gareth znów zosta wił za sobą
zglisz cza. Przez chwilę zasta na wia łam się, jak to moż liwe, że wciąż udaje
mu się prze kra czać samego sie bie w nagan nych zacho wa niach, jakby pla- 
no wał zostać naj gor szą wer sją sie bie.

Z pew nego punktu widze nia te jego machlojki robiły wra że nie.
– Naj pierw pomy śla łam sobie, że może Issa ma rację – cią gnęła Talia – 

i warto by było przyj rzeć się jakimś prze kleń stwom. Wiesz: doży wot nie
pro blemy z erek cją, nie kon tro lo wany wzrost wło sów łono wych, te sprawy.
Jed nak ta tutaj, panna Plu szowa Panda „nie chcia łaby wyrzą dzać mu
krzywdy”.

Ostat nie słowa pod kre śliła cudzy sło wem nary so wa nym w powie trzu
i prze wró ciła oczami, jakby awer sja do wyrzą dza nia krzywdy ozna czała
godną poża ło wa nia sła bość cha rak teru. Lin den mru gnęła i pod nosem
powtó rzyła: „plu szowa panda”.

– Plu szowa Panda? – spy ta łam, cudem powstrzy mu jąc się od śmie chu.



– Jak plu szowy miś, tylko jesz cze gorzej – odparła Talia, wzru sza jąc
ramio nami z prze sadną emfazą. – Nawet tych, co zasłu żyli, nie chce wbić
na pal.

– Zacznijmy od tego, że nie jestem żadną plu szową pandą – zapew niła
żar li wie Lin den, kiedy już odzy skała zdol ność mówie nia. – Ale rozu miem,
że posia da nie zasad moral nych jest dla cie bie czymś bar dzo dziw nym. Po
dru gie, prze stań uda wać, że jesteś jakąś wyjąt kowo wredną wiedźmą.
Z tego, co pamię tam, sama też nikogo nie chcia łaś prze kli nać.

– Przy znaję, że wolę się nie pier do lić z ciem nymi mocami, kiedy
dostępna jest alter na tywa. A, na szczę ście dla nas, tak wła śnie jest. – 
Pochy liła ku mnie głowę, a jej leniwy uśmiech zalśnił jak ostrze. – Na
scenę wkra cza ostat nia człon kini sabatu mści wych wiedźm.

– A niby co mia ła bym robić? – zapy ta łam, a z mgły zasnu wa ją cej mój
umysł wyło niła się góra lodowa podej rzeń. – Czyżby miało to coś wspól- 
nego z Zawo dami w Zagaj niku?

– A i ow szem. Bo cóż byłoby dla Gare tha gor szą karą od tur nie jo wej
porażki z Rowa nem Thor nem? – Talia zagry zła dolną wargę, sze roko
otwie ra jąc szare oczy. – Albo, jesz cze lepiej: co byłoby gor sze od prze gra- 
nej ze mną?

Pośród emo cjo nal nych tur bu len cji poprzed niego wie czora i kaca, który
po nich nastą pił, kom plet nie mi umknęło, że pod czas gdy ja mia łam sędzio- 
wać w tur nieju, Gareth, Talia i star szy o sześć minut brat bliź niak Lin den
mieli ze sobą rywa li zo wać jako potom ko wie Black mo ore’ów, Avra mo vów
i Thor nów.

– Załóżmy, że w ogóle da się to zro bić, a jako że Black mo ore’owie
wygry wają od zawsze, wydaje mi się to mało moż liwe – zaczę łam. – Ale
jeśli nawet, to po co? Naprawdę uwa ża cie, że powstrzy ma nie Gare tha przed
zdo by ciem sta no wi ska „magicz nego mera” Thi stle Grove aż tak bar dzo go
zrani? Ma już wszystko, czego mógłby zapra gnąć. Po co mu jesz cze
kolejny tytuł?

Talia prze chy liła głowę jak nie za do wo lony kruk i spoj rzała na mnie
z nie do wie rza niem.

– Serio, Har low? – zapy tała. – Wiem, że dawno cię tu nie było, ale
nawet ty musisz wie dzieć, że tytuł zwy cięzcy tur nieju nie jest jedy nie hono- 
rowy. Ogrom nie zwięk sza magiczną moc zwy cię skiej rodziny, spra wia
wręcz, że for tuna zaczyna jej bar dziej sprzy jać. Nie wspo mi na jąc o dłu go- 



wiecz no ści. Bab cia Gare tha, Igra ine, zwy cię żyła pięć dzie siąt lat temu
i wciąż wygląda jak sek sowna lisica.

– Tal, fuj!
– No co, Lin? To prawda. – Talia sze roko otwo rzyła oczy, wyraź nie

zachwy cona obu rze niem Lin den. – Black mo ore’owa wdowa jest wstrętną
har pią bez serca, ale sta nowi też dosko nale zacho wany egzem plarz kobiety
przed osiem dzie siątką.

– Przejdźmy dalej – powie działa Lin den z lek kim drże niem. – No
i spójrzmy, co Black mo ore’owie zro bili przez te wszyst kie wieki kolej nych
zwy cięstw. Są mul ti mi lio ne rami i absur dal nie potęż nymi cza row ni kami.

– No wła śnie – zgo dzi łam się. – A przez to ich zwy cię stwo jest w zasa- 
dzie samo speł nia jącą się prze po wied nią.

– Ale na tym polega piękno naszego planu – nale gała Talia, prze cze su jąc
dło nią swoje lśniące włosy. Jej oczy były pełne prze ko na nia. – Chcemy
z Lin sta nąć prze ciwko nim jako dru żyna. Nikt tego dotąd nie zro bił; ani
razu przez trzy sta lat histo rii Thi stle Grove.

Skrzy żo wa łam ramiona na piersi i opar łam się o świsz czącą tapi cerkę.
Zmru ży łam oczy.

– Pamię tasz, że to ja sędziuję? Zakła dam, że rola ta obej muje wykry wa- 
nie wszel kich machlo jek. A nie wydaje mi się, żeby zmowa dwóch rodzin
prze ciwko trze ciej była zgodna z zasa dami.

– Fakt, że nikt tego dotąd nie zro bił, nie ozna cza jesz cze, że to zabro- 
nione – odparła Talia, wykrzy wia jąc łobu zer sko wargi. Mina paso wała jej
dosko nale, jak w zasa dzie wszyst kie miny, które dotąd widzia łam.

– Tak twier dzi nasza kole żanka o wąt pli wych zasa dach moral nych –
wtrą ciła się Lin den. – Acz kol wiek w tym przy padku muszę się z nią zgo- 
dzić, Em. Przej rza łam zasady tur nieju, łącz nie z tym, co zapi sano małym
dru kiem, i nie zna la złam żad nej infor ma cji o tym, by soju sze były zaka- 
zane.

– Zro bi ły śmy porządny risercz, Har low – pod kre śliła Talia, dostrze ga jąc
moje waha nie. – A jeśli Thor no wie, Avra mo vo wie i Har lowowie sprzy się- 
gną się prze ciw Black mo ore’om, naprawdę będziemy mieć szansę.

– Nie możesz wli czać Har lo wów – zwró ci łam uwagę. – Nie za leż nie od
mojego miej sca w całym tym pla nie, arbi ter musi być bez stronny.

– Pew nie, ale to nie zna czy, że nie możesz być czę ścią spi sku – zapro te- 
sto wała Talia. – Zacznijmy od tego, że twoja rodzina pisze kro nikę magicz- 
nej histo rii tego mia sta od jego powsta nia. Jeśli zgo dzisz się nam pomóc,



w Wolu mi nach odnaj dziesz na pewno mnó stwo infor ma cji o tur nieju. Nie
suge ruję żad nego oszu stwa… Tylko prze wod nik po kolej nych wyzwa niach.
Tak, żeby śmy mogli się z Rowa nem przy go to wać.

– Chcesz powie dzieć, że twój brat też o wszyst kim wie? – spy ta łam, zer- 
ka jąc na Lin den.

– Oczy wi ście – odpo wie działa spo koj nie. Wiesz, jak to jest ze mną
i Rowa nem. On wie, jak… jak się czu łam. Odkąd powie dzia łam mu, co się
stało, chce zemścić się na Garet cie.

– Od jak dawna knu je cie? – zapy ta łam. – Zaraz, zaraz… czy to dla tego
przy szłaś wczo raj do Koni czy no wego Kotła, Talio? Chcia łaś wyczuć, czy
do was dołą czę?

Moż li wość ta wzbu dziła we mnie nie okre ślony nie po kój, coś mię dzy
wsty dem a bólem. Jeśli zja wiła się tam tylko ze względu na rodzący się spi- 
sek, ta nie ocze ki wana iskra mię dzy nami nie mogła być niczym wię cej niż
fik cją zro dzoną w mojej wyobraźni.

– Możesz w to wie rzyć lub nie, ale był to szczę śliwy zbieg oko licz no ści
– Talia wzru szyła ramio nami, a ja nieco się uspo ko iłam. – Zapewne
zawdzię czamy go jakimś łaska wym bóstwom. Zasta na wia łam się nad tym
pomy słem od lata, a my z Lin den pla no wa ły śmy sojusz tak czy ina czej. Ale
z tobą? Z tobą byłoby dosko nale.

Pokrę ci łam głową, wciąż nie do końca prze ko nana.
– Czemu się wahasz, Har low? – spy tała Talia, pochy la jąc się nad sto łem.

Jej spoj rze nie wpra wiało mnie w zakło po ta nie.
– Szcze rze? Nie wiem, czy warto się tak męczyć tylko po to, żeby zapo- 

biec kolej nemu suk ce sowi Gare tha, nawet tak zna czą cemu. Nie chcę aż tak
bar dzo się na nim sku piać. – Pomy śla łam o poprzed niej nocy, o łatwo ści,
z jaką na nowo skleił on moją szklankę. – Zwłasz cza że wciąż ist nieje spora
szansa, że z nami wygra.

Talia zmru żyła zie lone oczy i patrzyła na mnie z taką inten syw no ścią, że
nie mal fizycz nie poczu łam cię żar jej spoj rze nia. Zda wało się mieć szpony
i bar dzo dłu gie skrzy dła.

– Posłu chaj – powie działa, zapla ta jąc palce na stole. – Wszy scy wiemy,
że Gareth praw do po dob nie zwy cięży i tak. Ale pomyśl tylko… jakaż by to
była zaje bi sta satys fak cja, gdyby zro bił z sie bie głupka na oczach wszyst- 
kich. Wyobra żasz sobie, jak byłoby wspa niale, gdyby obe rwał w tyłek
choćby pod czas jed nego wyzwa nia?

– Masz sporo racji – przy zna łam.



– No raczej, Har low. Ten zaro zu miały dupek przez całe życie miał
wszystko podane na tacy, zawsze dosta wał dokład nie to, czego chciał.
Łącz nie z nami trzema. Więc zróbmy coś, żeby tym razem mu się nie udało.

Prze no si łam wzrok ze zbo la łej miny Lin na groźne oczy Talii, sta ra jąc
się nadą żać za wła snymi kłę bią cymi się myślami. Gareth ode brał każ dej
z nas tak wiele, okradł nas jak zło dziej. Ukradł moją przy szłość w Thi stle
Grove, ukradł wiarę Lin den w miłość, ukradł Talii…

No dobra, być może tylko zra nił jej dumę. Ale duma jest dla Avra mo- 
vów ważna, a ja to rozu miem: przy godny, zwod ni czy spo sób, w jaki potrak- 
to wał ich romans, wyraź nie ją wku rzył.

– Cho dzi mi o to, że Gareth i tak już ukształ to wał moje życie bar dziej,
niż bym chciała – powie dzia łam, sta ra jąc się wyja śnić, o co wła ści wie mi
cho dzi. – I cho ciaż wizja upo ko rze nia go brzmi fan ta stycz nie, przy je cha łam
tu, bo tra dy cja tur nieju jest ważna dla mojej rodziny. Nie wró ci łam dla tego
dupka.

Twarz Talii roz luź niła się, przy po mi na jąc mi zaska ku jąco łagodny spo- 
sób, w jaki mnie wczo raj potrak to wała, cie pło jej dłoni na mojej.

– Sza nuję to, Har low – powie działa. – Naprawdę. Ale pomyśl tylko, że
nie cho dzi jedy nie o niego. Cho dzi o wszyst kich Black mo ore’ów, któ rzy od
wie ków mani pu lują dla wła snych korzy ści.

– Co masz na myśli?
– To mia sto zało żyły cztery rodziny. Ale oni chcą mieć całe Thi stle

Grove dla sie bie, odsu wają nas na boczny tor, zwłasz cza odkąd zbu do wali
ten potworny budy nek, który nazwali „atrak cją histo ryczną”. Postaw się na
miej scu tury sty – na co wydasz pie nią dze, jeśli przy je dziesz tu na Hal lo- 
ween? Na seans w Empo rium czy bilet do całego tego pie przo nego śre dnio- 
wiecz nego zamku?

– Ona ma rację, Em – powie działa ponuro Lin den. – My też jeste śmy
pod pre sją. Black mo ore’owie mają teraz w Came lo cie wła sną farmę dyń
i sło necz ni ków, a nawet wystawę dynio wych latarni.

Przy po mnia łam sobie, jak Gareth chwa lił się poprzed niego wie czora
kum plom eks pan sją Came lotu, a nawet wzno sił toast za nowe atrak cje.
A zatem z tego był taki dumny: z tego, że ukradł Talii i Lin ich pomy sły
biz ne sowe. Nie zdzi wi ła bym się, gdyby zamie rzali otwo rzyć też księ gar nię,
tylko jesz cze nie zdą żyli tego zro bić.

– Naprawdę musie li śmy w tym roku zaci snąć pasa – cią gnęła Lin den. – 
To dla tego ta umowa na sprze daż alko holu była dla nas taka ważna.



Talia poki wała głową, a jej twarz stę żała; deli katne rysy dziew czyny
wyglą dały jak wyryte w kamie niu.

– Jak tak dalej pój dzie, za sezon czy dwa Empo rium będzie musiało się
zamknąć.

Na myśl o tym, że Black mo ore’owie mogliby zmie nić magiczny klej not,
jakim jest to mia sto, w obli czoną na zysk, żenu jącą atrak cję tury styczną,
poczu łam nagłą falę zło ści, przy po mi na jącą nie za po wie dziany hura gan. Jak
powie działa Talia: Thi stle Grove to coś znacz nie wię cej niż Black mo- 
ore’owie. To mia sto zało żyła czwórka cza ro dzie jów, a moc tego miej sca
miała zostać podzie lona równo mię dzy rodziny – nie przy własz czona przez
jedną z nich, dążącą do przy ćmie nia pozo sta łych.

Być może zało ży ciele wcale nie stwo rzy liby tur nieju, gdyby wie dzieli,
jak to się skoń czy.

Poczu łam nagle, jakie to wszystko nie wła ściwe i ogar nął mnie gorzki
żal, że tak bar dzo odda li łam się od tego miej sca, że nic o tym wszyst kim
nie wie dzia łam. Być może zbu do wa łam sobie życie od nowa z dala od Thi- 
stle Grove, ale wciąż było to mia sto, które mnie stwo rzyło. Mojej rodzi nie,
a także Thor nom i Avra mo vom winna byłam próbę przy wró ce nia rów no- 
wagi.

A porażka Gare tha Black mo ore’a, księ cia dup ków, byłaby wisienką na
tor cie.

– Wie cie co, pie przyć to – ude rzy łam dłońmi o blat stołu i zaci snę łam je
w pię ści. – Wcho dzę w to, wiedźmy. Zasza lejmy.
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Ory gi nał gry mu aru

Kiedy otwo rzy łam cięż kie drzwi Wolu mi nów & Wróżb, nad moją głową
roz brzmiał dźwięk mosięż nego dzwonka. Czu łam powiew zaklę cia iden ty- 
fi ka cji, uno szący się w prze peł nio nym kurzem powie trzu w skle pie, wiru- 
jący to tu, to tam niczym wróżka, aż wresz cie wyco fu jący się do tyl nego
pomiesz cze nia. Dało mojemu ojcu znać, kto otwo rzył drzwi, żeby mógł
wyjść do gościa lub go zigno ro wać, zależ nie od chęci.

Kiedy cze ka łam, aż się wyłoni, cho dzi łam mię dzy pół kami i gablo tami,
pal cami muska jąc popę kane grzbiety i cza ro dziej skie przed mioty pomię dzy
nimi. Szty lety z pie czę ciami na ręko je ściach, rzeź bione figurki bogów
i bogiń, sło iki pełne suszo nych ziół i kadzi de łek. Wszystko, czego doty ka- 
łam, buzo wało ostrze gaw czą ener gią. Zaklę cie ochronne, które było najam- 
bit niej szym magicz nym przed się wzię ciem mojego ojca, wypeł niało całą
prze strzeń. Wypeł niało każdy z przed mio tów, gotowe, by przy pa lić lep kie
rączki każ dego poten cjal nego zło dzieja czy wan dala, który wszedł do
sklepu pełen złych inten cji.

Choć James Har low był czło wie kiem dobro dusz nym, ni gdy by nie
pozwo lił, żeby coś, za co był odpo wie dzialny, zostało znisz czone czy
wyko rzy stane nie wła ści wie.

I w drugą stronę. Choć więk szość znaj du ją cych się tu ksią żek można by
napo tkać w dowol nej kame ral nej księ garni, to mój ojciec był rów nież anty- 
kwa riu szem i kolek cjo no wał różne cza ro dziej skie trak taty. Wiele lat temu
pod czas odku rza nia na jed nej z tyl nych, wyso kich pó łek napo tka łam stary
egzem plarz Necro no mi conu. Wystar czył jeden dotyk, a kosz mary nękały
mnie przez ponad mie siąc. Ochronne zaklę cie nie pozwa lało nikomu wyjść
ze sklepu z czymś, z czym nie umiałby sobie pora dzić.



– Coś się zmie niło, iskierko? – Usły sza łam za ple cami głę boki głos ojca.
– Pach nie tak samo – odpo wie dzia łam z uśmie chem. Odwró ci łam się,

żeby go przy wi tać. Wciąż nade mną góro wał – swój niski wzrost odzie dzi- 
czy łam bez wąt pie nia po mamie – musiał więc się schy lić, żeby mnie objąć.
Przy tu li łam poli czek do jego szorst kiej kami zelki w pepitkę. Pach niał też
tak samo, jak cedr i mocna kawa wymie szane z wonią sta rego atra mentu na
jego pal cach. – Nie wiem, czy to moż liwe, ale chyba jest jesz cze wię cej
kurzu. Po moim wyjeź dzie nie zna la złeś nikogo, kto pomógłby ci sprzą tać?

– Nikomu poza tobą bym nie zaufał – popra wił mnie, krzy wiąc się
w uśmie chu. Kiedy się odsu nął, zoba czy łam paję czynę zmarsz czek na jego
ogo rza łych policz kach. Mój ojciec, mól książ kowy, który nauczył mnie grać
w sza chy i ubó stwiać czy ta nie, prze czył ste reo ty powi, bo lubił też spę dzać
czas na dwo rze. W każdą sobotę budził mnie o świ cie kub kiem dar je eling
i zabie rał na jakąś wyprawę: czy to na wycieczkę do Hal lows Hill, czy to na
kajaki na jezio rze. – Zawsze mówi łem, że będę miał tylko jedną uczen nicę.

– Podej rze wam, że Deli lah nie raz, nie dwa, pró bo wała się pod łą czyć –
zażar to wa łam.

Odpo wie dział na żart poważ nym ski nie niem głowy pokry tej ciem nymi
lokami, znacz nie bar dziej siwymi w oko li cach skroni, niż je zapa mię ta łam;
była to wyraźna oznaka minio nego czasu.

– Powta rzam, iskierko: liczysz się tylko ty.
Nie chciał, żeby mnie to zabo lało. Widzia łam to w jego czu łych, brą zo- 

wych oczach skry tych za gru bymi opraw kami w beat ni kow skim stylu. Ale
od dzie ciń stwa wie dzia łam, że tata chciałby, żebym odzie dzi czyła jego
sklep i podró żo wała po świe cie tylko raz na jakiś czas, tak jak on – teraz
wyjeż dżał z Thi stle Grove jedy nie na poszu ki wa nia rzad kich, sta rych ksiąg.
Tak też poznali się z mamą: ona stu dio wała angli stykę i lite ra turę w Oks for- 
dzie, kiedy przy je chał sprze dać pierw sze wyda nie jakie goś tajem ni czego
arcy dzieła biblio tece Bodle ian. Wpa dli na sie bie w lokal nym pubie. Reszta
jest histo rią.

Trudno zapo mnieć, że byłam w zasa dzie rezul ta tem miło ści moich rodzi- 
ców do ksią żek. A bio rąc pod uwagę, jak bar dzo zale żało mi na tym skle pie
zanim wyje cha łam – byłam prze ko nana, że będzie on czę ścią mojej przy- 
szło ści – nie spo sób było nie poczuć, że roz cza ro wa łam ojca każdą swoją
doro słą decy zją.

– Po pro stu cie szę się, że wró ci łaś – powie dział, wydaw szy z sie bie dłuż- 
sze wes tchnie nie. – Dzię kuję, że przy je cha łaś, iskierko. Wiem, że żyjesz



innym życiem. To dla mnie wiele zna czy, że zna la złaś czas.
– Nie mogła bym tego prze ga pić – odpo wie dzia łam sła bym gło sem. Było

to tak wiel kie i tak nie zręczne kłam stwo, że policzki omal mi dosłow nie nie
zapło nęły. Odwró ci łam się od niego lekko i prze łknę łam ślinę. – Mama
mówiła, że tłumy już się zjeż dżają na Hal lo ween?

– O tak, chaos panuje już od tygo dni. – Skrzy wił się z nie sma kiem
i potarł bok wąskiego nosa. – W tym roku to już naprawdę prze sada.
Wydaje mi się, że to budząca się ener gia tur nieju. Może przy cią gać tu wraż- 
li wych, nawet uśpio nych cza row ni ków. W każ dym razie to wyja śnia łoby,
skąd ten tłum.

– Ale prze cież tur niej zaczyna się ofi cjal nie dopiero w środę?
Ojciec uśmiech nął się do mnie jed nym z tych rzad kich, jasnych, zaska- 

ku jąco zawa diac kich uśmie chów. Wyglą dał wtedy jak sza lony cza ro dziej,
który wła śnie uciekł z jakiejś szkoły magii, nie jak spo kojny, nie naj młod- 
szy już wła ści ciel księ garni han dlu ją cej głów nie nie groź nymi książ kami.
Kiedy się tak uśmie chał, rozu mia łam, czemu mama zde cy do wała się porzu- 
cić całe swoje życie i roz po cząć z nim nowe, po dru giej stro nie oce anu.

– Och, zaczął się w chwili, w któ rej przy je cha łaś do mia sta, iskierko.
Albo nawet wcze śniej, kiedy zgo dzi łaś się przy je chać. Nie mów mi, że nie
poczu łaś, jak Thi stle Grove wita Arbi tra Tur nieju?

– A więc to było to! – powie dzia łam, przy po mi na jąc sobie falę magii,
która powi tała mnie, gdy prze kro czy łam gra nice mia sta. – Omal nie wypa- 
dłam z drogi.

Twarz mojego ojca przy brała wie lo znaczny wyraz. Zamy ślony i pewny,
a jed no cze śnie nazna czony smut kiem. Znik nął on tak szybko, jak się poja- 
wił, niczym stłu mione wspo mnie nie, więc nie zdą ży łam go nawet zapy tać,
o czym myśli.

– Pomy śla łem, że opo wiem ci tro chę o tema tach zwią za nych z tur nie jem
– powie dział raź niej i gestem głowy wska zał tył sklepu. – O tym, jak to
wszystko będzie wyglą dało.

– Bar dzo chęt nie. Przyda mi się powtórka.
Podą ży łam za nim przez labi rynt zło żony ze sto sów ksią żek – mój ojciec

ni gdy nie miał tutaj biblio tecz nego porządku, cho ciaż w gło wie prze cho wy- 
wał szcze gó łowy kata log całego towaru – i na spi ralne schody na tyłach,
pro wa dzące na strych księ garni. To tam scho wane były naj po tęż niej sze
księgi, a także kro niki zało ży ciel skich rodów i cza ro dziej ska histo ria mia- 
sta, któ rej Har lo wo wie strze gli od wie ków.



Na stry chu rów nież było pełno kurzu, chyba jesz cze wię cej niż na dole,
ale pach niało też słod kim kadzi dłem magii Thi stle Grove. Woń tę wyda- 
wały z sie bie same książki, wyle wała się spo mię dzy ich kart. Jasne świa tło
wni kało do środka przez okna dachowe, a jed nak świa tło było dziw nie
złote, takie jak je zapa mię ta łam. Oni ryczne, zabar wione sepią, jakby magia
wnik nęła w mole kuły powie trza i cza ro dziej sko zmie niła ich kolor.

Gry muar cze kał na nas, wci śnięty mię dzy dwie lampy, na masyw nym
biurku umiesz czo nym na cokole, które zaj mo wało lewy róg stry chu – i by- 
naj mniej nie był to skromny egzem plarz Har lo wów. To wyda nie gry mu aru
było ogromne, opra wione w skórę, opa trzone zło coną czcionką. Ta wer sja
księgi nuciła, wzy wała mnie szep tem, jed no cze śnie sen nym i melo dyj nym.
Pieśń brzmiała jak duch jakiejś ete rycz nej sere nady wyśpie wy wa nej przez
syreny na ska łach; prze piękna, odle gła melo dia, kusząca i odro binę groźna.

Bez chwili zasta no wie nia prze szłam przez pokój i poło ży łam na okładce
księgi obie dło nie.

Podmuch magii zalał mnie jak mor ska fala. Uczu cie było podobne do
tego, które towa rzy szyło mi przy wjeź dzie do mia sta, ale pomno żone tysiąc
razy. Dosłow nie zaparło mi dech w pier siach. Wra że nie prze nik nęło moje
ciało z nie skrę po waną, nie po wstrzy maną mocą.

Co jesz cze dziw niej sze, czu łam, że moja wła sna uśpiona moc odpo- 
wiada, prze ciąga się we mnie niczym smok chcący roz ło żyć skrzy dła do
lotu. Przez chwilę czu łam się, jak bym sama miała unieść się w powie trze,
a moje zmy sły były jak czułki, wysu wa jące się, by muskać gra nice mia sta,
jak bym mogła poczuć samo Thi stle Grove. Jak bym była w nim w jakiś
znacz nie głęb szy spo sób niż tylko fizycz nie.

Pod su mo wu jąc, było to znacz nie bar dziej eks cy tu jące uczu cie, niż
można by się spo dzie wać, doty ka jąc suchego, zaku rzo nego tomisz cza.

– No dobra, łał – wyszep ta łam drżą cymi ustami. – Nasz egzem plarz gry- 
mu aru tak nie wyglą dał.

– Wiem. To jed nak ory gi nał. – Tata roz ło żył ramiona, uśmie cha jąc się na
widok mojego zachwytu, choć w jego oczach wciąż było coś jesz cze. – To
księga zaklęć napi sana przez samego Eliasa Har lowa. Nasza rodzina prze- 
cho wuje go mię dzy tur nie jami, żeby nie dopu ścić do jakich kol wiek oszustw
i nie pra wi dło wo ści. A teraz to ty jesteś arbi trem, iskierko. Księga cze kała tu
na cie bie przez wiele, wiele lat.

Ode szłam o pół kroku od biurka, oba wia jąc się, że potężny prąd znów
mnie przy cią gnie.



– Co tak naprawdę ozna cza rola arbi tra? Co będę musiała robić?
Ojciec usiadł przy biurku i wska zał dru gie krze sło.
– Pamię tasz coś o tur nieju?
– Pod stawy. Że to kon kurs rzu ca nia zaklęć zło żony z trzech wyzwań rzu- 

co nych trzem domom – powie dzia łam, licząc je na pal cach. Usia dłam
kawa łek od biurka, wciąż nie chcąc za bar dzo zbli żać się do gry mu aru. –
Magiczne kon ku ren cje spraw dza jące siłę, inte li gen cję i szyb kość. Ale to
tyle. Nie przy po mi nam sobie, żebym kie dy kol wiek sły szała o kon kret nych
zada niach arbi tra.

Wiele lat minęło od czasu, kiedy czy ta łam nasz egzem plarz gry mu aru.
Kiedy były śmy nasto lat kami, na zmianę poży cza ły śmy go z Deli lah
z Wolu mi nów & Wróżb, za każ dym razem kłó cąc się o to, któ rej to kolej.
Jakby sklep był naszą oso bi stą biblio teką, a sam gry muar czymś, co nale- 
żało do nas – nie ważne, że musia ły śmy go wypo ży czać.

Ta młoda kujonka, godzi nami wczy tu jąca się w rodzinną księgę zaklęć,
zako chana w magii, była odle głym, bole snym wspo mnie niem. Kimś, kogo
kie dyś dobrze zna łam, ale kogo nie widzia łam od lat.

– To dla tego, że tego frag mentu nie ma w naszej kopii. Cztery pozo stałe
egzem pla rze są nie malże dokład nymi kopiami ory gi nału, ale ten nie jest
jedy nie księgą zaklęć… Jego część sama jest zaklę ciem. Nie znaj dziesz jej
w kopiach.

Z bły skiem roz ocho co nego naukowca w oku, otwo rzył ciężką księgę
mniej wię cej w trzech czwar tych i przy su nął do mnie.

– „Zaklę cia na Zawody w Zagaj niku”. – Na pierw szej stro nie wid niał
sty li zo wany napis, pełen pętli i zakrę ta sów. Reszta strony pozo sta wała
pusta. – Ale… tu nic nie ma?

– Wyzwa nia poja wią się dopiero, kiedy przyj dzie pora, a zoba czy je
jedy nie arbi ter – wyja śnił. – Dzięki temu kon ku ru jące rody nie mogą przy- 
go to wać się z wyprze dze niem. W środę wie czo rem wło żysz płaszcz arbi tra,
a kiedy zaklę cie się prze bu dzi, zoba czysz hasło otwie ra jące tur niej. Zaklęty
płaszcz służy także do tego, by wzmoc nić twoje zmy sły – dzięki temu zoba- 
czysz, co dzieje się mię dzy zawod ni kami, w naj mniej szych szcze gó łach.

– Będę miała superz my sły? – Unio słam brwi z zain te re so wa niem. – 
Brzmi nie źle.

– Z tego, co mówiła twoja bab cia Caro, tak wła śnie będzie. – Rzu cił mi
surowe spoj rze nie z nieco bled szym uśmie chem. – Magia zmusi cię także



do bez stron no ści, choć, oczy wi ście, tak czy ina czej niczego innego się po
tobie nie spo dzie wam.

Wizja sta nia się prze wo dem dla prądu peł nego magii tak sil nej jak ta,
którą poczu łam, doty ka jąc gry mu aru – a może nawet jesz cze potęż niej szej
– spra wiła, że jed no cze śnie poczu łam w żołądku pod nie ce nie i chłodny lęk.

– W porządku, będę mistrzy nią cere mo nii – powie dzia łam, sta ra jąc się
uspo koić. – A kiedy to się sta nie?

– Avra mo vo wie jak zawsze będą gospo da rzami gali otwar cia. Potem,
nad Lady’s Lake…

Słowa ojca zlały się z tłem, kiedy zaczę łam wyobra żać sobie, jak Talia
Avra mov ubie rze się na przy ję cie urzą dzone w jej rodzin nej rezy den cji.
Podej rze wa łam, że będzie to kre acja obci sła, dra ma tyczna i ciemna, odci na- 
jąca się od jej śmie tan ko wej skóry. Być może zepnie włosy, żeby lepiej
zade mon stro wać gra nat Avra movów na swo jej absur dal nie dłu giej i szczu- 
płej szyi. Może…

– Iskierko? – Kiedy zbu dzi łam się z transu, ojciec patrzył na mnie z lek- 
kim znie cier pli wie niem, uno sząc wycze ku jąco brew. – Już prze sta łaś słu- 
chać?

– Nie, nie, prze pra szam – powie dzia łam, zawsty dzona. – Mówi łeś
o Lady’s Lake?

– Tak, w przy szłą sobotę, zamiast sabatu – powie dział, nieco znie cier pli- 
wiony. Pamię ta łam, że w każdą paź dzier ni kową sobotę rodziny orga ni zo- 
wały sabaty, cho ciaż nie byłam na takim od bar dzo dawna. – Jezioro jest
zawsze miej scem pierw szego wyzwa nia. Pamię taj, że to gry muar wybiera,
w jakiej kolej no ści testo wane będą siła, pręd kość i spryt kon ku ren tów. Nie
będą wie dzieli, jakie zada nie ich czeka, póki im tego nie powiesz.

– A wyzwa nia są zawsze nowe? – spy ta łam, sta ra jąc się, by z mojej twa- 
rzy biło jedy nie nie winne zacie ka wie nie, cho ciaż zasta na wia łam się już nad
tym, w jaki spo sób Talia i Rowan mieli przy go to wać się na coś zupeł nie
nie ocze ki wa nego, i nad tym, jak mogła bym im pomóc, nie naru sza jąc
zasady uczci wo ści arbi tra. – Czy gry muar je cza sem powta rza?

Ojciec zmarsz czył brwi, zamy ślony.
– Z tego, co wiem, za każ dym razem są nowe. Ale jeśli cię to cie kawi,

przej rzyj kro niki. Sama napi szesz ich dal szy ciąg: do obo wiąz ków arbi tra
należy udo ku men to wa nie wyzwań dla potom no ści po zakoń cze niu tur nieju.

– Har lo wom zawsze przy pada cała papier kowa robota – wymam ro ta łam,
a ojciec w odpo wie dzi uśmiech nął się i wzru szył ramio nami.



– Są gor sze rze czy niż pro wa dze nie doku men ta cji mia sta, iskierko. Niż
bycie jego gło sem, cichym władcą.

Moje spoj rze nie wyra żało coś w stylu: „Pozo sta niemy przy swo ich zda- 
niach”. Stłu mił śmiech, ale dał spo kój.

– O czym to my… ach, dru gie wyzwa nie. To będzie miało miej sce
tydzień póź niej, w sadzie Thor nów – cią gnął. – Zaś ostat nie orga ni zo wane
jest zawsze tydzień póź niej na zie miach Black mo ore’ów. Potem, w wigi lię
Sam hain w Tin ta gelu odbywa się bal zamknię cia, któ rego gospo da rzami
rów nież są Black mo ore’owie. To tam koro no wany jest zwy cięzca.

– No tak, zwy cię skie okrą że nie – sko men to wa łam kwa śno. – Trzy
wyzwa nia, trzej kon ku renci… a co się dzieje, kiedy jest remis?

– Cóż, to się jesz cze ni gdy nie wyda rzyło – powie dział, marsz cząc czoło
na samą myśl; mój ojciec zawsze potra fił wyra zić swo imi nie sfor nymi
brwiami całe mnó stwo emo cji. – Ale w tej mało praw do po dob nej sytu acji
gry muar wskaże ostat nie, decy du jące zada nie. Tro feum przy pad nie jego
zwy cięzcy.

Praw do po dob nie także i tym razem nie bar dzo mamy się co przej mo wać
tą ewen tu al no ścią, zwłasz cza jeśli brać pod uwagę zupeł nie bez wy sił kową
rekon struk cję mojej szklanki przez Gare tha. Ale z tego, co pamię ta łam,
Rowan też nie był byle kim, a i Talii nie wolno było lek ce wa żyć ze względu
na kali ber zdol no ści Avra mo vów. Kto wie, co się wyda rzy, kiedy będą dzia- 
łać razem.

– Tak to mniej wię cej wygląda – powie dział ojciec, zamy ka jąc gry muar
z pełną sza cunku ostroż no ścią, z którą trak to wał książki. – Tym cza sem ten
gry muar jest do two jej dys po zy cji na czas tur nieju. Na począ tek pole cam
zapo znać się ze wszyst kimi zawod ni kami.

Się gnę łam po księgę, przy go to wu jąc się na kolejny atak magii. Wcale
nie chcia łam jej znowu doty kać, ale musia łam przy naj mniej prze czy tać
zasady i upew nić się, że soju sze mię dzy domami nie są zaka zane. Jakby
wyczu wa jąc mój nie po kój, tom leżał spo koj nie, drżąc tylko przy jem nie
w kon tak cie z moją skórą. Jego powścią gli wość wydała mi się dziw nie
uspo ka ja jąca. Dawała mi cień nadziei, że to zada nie nie prze ra sta mnie aż
tak bar dzo, jak mi się wyda wało.

A może sędzio wa nie w tur nieju w tym mie ście, które mia łam porzu cić
na zawsze, i jed no cze sne wspo ma ga nie Lin den i Talii w ich spi sku prze- 
ciwko Księ ciu Dup ków Gare thowi Black mo ore’owi mogło się jed nak
udać?
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Efekt pier ście nia

Pew ność sie bie towa rzy szyła mi do cere mo nii otwar cia, kiedy to opu ściła
mnie cał ko wi cie.

Sta łam w dużym, dzi kim ogro dzie za mająt kiem Avra mo vów The Bit- 
ters, a moje obcasy tonęły w gle bie, z któ rej wyra stała wysoka trawa.
Szpilki Jimmy’ego Choo, które kupi łam, żeby uczcić awans w Enchan tify,
nie były zapewne naj lep szym obu wiem na ten wie czór, potrze bo wa łam ich
jed nak, żeby poczuć się pew niej. Pano wała ciemna noc; sierp księ życa lśnił
na noc nym nie bie niczym figlarny uśmiech jakie goś trick stera. Ozdobne
ogro dze nie z kutego żelaza, ople cione blusz czem i wykoń czone ostrymi
zwień cze niami, oddzie lało mnie od leśnej gęstwiny ota cza ją cej The Bit ters.

Przede mną zaś stało mniej wię cej trzy stu wystro jo nych człon ków zało- 
ży ciel skich rodów, a wszy scy cze kali, aż ogło szę począ tek tur nieju.

Blask ognia z roz pro szo nych pale nisk rzu cał na ich twa rze wijące się
linie świa teł i cieni, spra wia jąc, że nawet zna jome rysy wyda wały się obce.
W zakap tu rzo nym tłu mie nie potra fi łam roz po znać nawet wła snej matki,
babci Caro ani Deli lah, a tym bar dziej Talii czy Lin den, cho ciaż wie dzia- 
łam, że wszyst kie dzi siaj tu są: zapo mnia łam już, ile w tym mie ście jest
cza ro dzie jów i cza row nic.

Rzadko bywa łam stre mo wana, ale czu łam na sobie ich wycze ku jące
spoj rze nia i wydało mi się, że nie wysta wiam się na ocenę ludzi, z któ rymi
dora sta łam, lecz groź nych nie zna jo mych. Ledwo sta łam na nogach.

– Gotowa, iskierko? – tata wyszep tał mi do ucha. Sta nął za mną, a z jego
ramie nia zwi sał zdo biony, pur pu rowy aksa mit płasz cza arbi tra. Gry muar
leżał przede mną na kamien nym stole, otwarty na stro nie z zaklę ciami, oto- 



czony z obu stron przez grube świece. Kartki poru szały się na wie trze, a ja
czu łam, że czary księgi wzbie rają we mnie jak przy pływ.

A to ozna czało, że nad szedł czas.
– Gotowa – odpar łam, obli zu jąc wargi. Zadrża łam, kiedy roz ło żył

płaszcz i strzep nął go; mój żołą dek irra cjo nal nie się ści snął. A co, jeśli się
nie uda? Jeśli płaszcz poczuje, że moje zdol no ści magiczne osła bły,
i odrzuci mnie jako arbi tra? A co, jeśli…?

Mate riał opadł lekko na moje ramiona. Całe moje zde ner wo wa nie spło- 
nęło wraz z jego zaklę ciem.

Nagły wiatr zawi ro wał wokół moich stóp. Sta wał się coraz inten syw niej- 
szy, a kartki gry mu aru trze po tały gwał tow nie niczym pta sie skrzy dła.
Magia we mnie puchła, aż poczu łam się tak, jak bym rosła, powięk szała się
niczym ogromna, baj kowa gałąź fasoli, któ rej spieszno do nieba. I zaraz
uno si łam się ponad spi cza stymi dachami, wie życz kami i tara sami posia dło- 
ści Avra mo vów. Wia trow skazy z rzeź bio nymi wil kami i wężami wiro wały.
Jakimś cudem sta łam się tak wysoka, że widzia łam migo czące na zacho dzie
Lady’s Lake, a nawet lśniące witryny skle powe i stru mie nie tury stów prze- 
mie rza jące Yar row Street na wscho dzie.

„Łaaał” – chi cho ta łam sama do sie bie, naćpana magicz nym odpo wied ni- 
kiem hero iny. Magia płasz cza była wie lo krot nie sil niej sza od jakie go kol- 
wiek zaklę cia, które dotąd udało mi się rzu cić, i czu łam się po pro stu spek- 
ta ku lar nie zaje bi ście.

Nie spo dzie wa łam się efektu Gala drieli wkła da ją cej pier ścień, ale muszę
przy znać, że było absur dal nie faj nie.

W eufo rii, od któ rej krę ciło mi się w gło wie, zoba czy łam słowa zary so- 
wu jące się świe tli stą czcionką się na kar tach książki. I cho ciaż wyda wało
mi się, że znaj duję się wiele mil nad zie mią – a może nawet tak to wła śnie
wyglą dało, bo zebrany tłum patrzył na mnie, oszo ło miony – gry muar wciąż
leżał tam, gdzie wcze śniej, w zasięgu moich dłoni.

– Igra ine Star sza, matriar chini Domu Black mo ore’ów – zagrzmia łam
z opa da jącą into na cją, przez którą mój głos brzmiał, jakby posia dły go
demony. – Zwy cięż czyni szó stych Zawo dów w Zagaj niku. Nade szła pora,
byś oddała wie niec.

Z ukry tego w cie niu tłumu, który zda wał się znaj do wać daleko pode
mną, wyło niła się syl wetka. Bab cię Gare tha zoba czy łam wyraź nie, kiedy
pod cho dziła do mnie ze srebr nym wień cem na wło sach barwy lodo wa tego
blondu. Rze czy wi ście wyglą dała rów nie młodo co wtedy, kiedy opusz cza- 



łam Thi stle Grove, a prze cież nawet wtedy, jak zauwa żyła Talia, wyda wała
się nie sa mo wi cie młoda; jej ary sto kra tyczną twarz pokry wała por ce la nowa,
gładka skóra.

Zdjęła wie niec i poło żyła go na stole przed gry mu arem, kła nia jąc mi się
nie chęt nie. Jej bla do nie bie skie oczy patrzyły wyzy wa jąco, a dłoń chyba
chwilę zbyt długo doty kała dia demu.

Jakby chciała powie dzieć: „Nie przy zwy cza jaj się, dziew czynko. Moja
rodzina zaraz go odzy ska”.

Bunt, który się we mnie rodził, był tak potężny i groźny, że zda wał się
nie pocho dzić jedy nie ode mnie. „Nie, droga pani, nie odzy ska” – pomy śla- 
łam w odpo wie dzi. – „Nie pozwolę na to”.

Kiedy Igra ine wró ciła do pozo sta łych, pal cami prze cią gnę łam po kartce,
na któ rej poja wiło się wię cej słów.

– Wzy wam teraz uczest ni ków siód mych Zawo dów w Zagaj niku, dzie- 
dzi ców rodów Black mo ore’ów, Thor nów i Avra mo vów… Może cie podejść.

Cała trójka wyło niła się z tłumu i sta nęła przede mną. Gareth miał na
ramio nach parę tyta no wych zarę kawi niczym współ cze sny błędny rycerz
i powie wa jące szaty w rodo wych bar wach onyksu i złota. Były to ponoć
kolory samej Mor gan le Fay, cho ciaż nie mia łam poję cia, skąd Black mo- 
ore’owie mie liby znać barwy artu riań skiej cza ro dziejki, która żyła tysiąc lat
temu – o ile kie dy kol wiek żyła naprawdę. Podej rze wam, że pomy śleli
sobie: co tam, i tak nikt nie wytknie nam błędu.

Gareth musiał wie dzieć, że ja będę sędzio wać, ale prze ra żone zasko cze- 
nie na jego twa rzy, kiedy wszyst kie ele menty wsko czyły na swoje miej sce –
arbitrka Har low, Emme line Har low, „nowa” dziew czyna z Koni czy no wego
Kotła – i tak spra wiło mi wielką satys fak cję.

Obok Gare tha stał Rowan Thorn, ubrany w dru idzi płaszcz barwy mchu
i ziemi, w sil nej dłoni ści ska jąc laskę z drewna lesz czyny zwień czoną
maleńką figurką strzy żyka. Był znacz nie wyż szy, szer szy w ramio nach
i jesz cze przy stoj niej szy, niż go zapa mię ta łam; jego loki się gały pasa, a sze- 
roki nos obsy pany był pie gami. Uśmiech nął się do mnie i mru gnął deli kat- 
nie orze cho wym okiem, jakby chciał powie dzieć: „Zaczyna się”.

A obok niego stała Talia.
Jej kap tur był zsu nięty, a włosy odsła niały twarz, spięte na szczy cie

głowy w lśniący kok. Pod pele ryną koloru morwy miała czarną suk nię
z roz sze rza nymi ręka wami i głę bo kim dekol tem; gra nat Avra mo vów spo- 
czął we wgłę bie niu na jej szyi, nad wisio rem w kształ cie czaszki kruka.



W świe tle pło mieni jej szczęka była silna, kości policz kowe – wyra zi ste,
a bla dość oczu odci nała się od cieni ska czą cych po jej twa rzy.

Wyglą dała jak córa Lilith, piękny suk kub, któ rego chcia łoby się spo tkać
w sypialni w świe tle księ życa. Uśmie chała się do mnie tajem ni czo, leciutko
tylko uno sząc kąciki ust.

Nawet owi nięta cza rami płasz cza, nie mogłam ode rwać od niej wzroku.
Po dłuż szej prze rwie Igra ine Black mo ore prze cią gnęła się nie cier pli wie,

odkaszl nęła i z pierw szego rzędu zawo łała:
– Arbitrko Har low? – Zda wało się, że zaraz zacznie tupać. – Zamie rzasz

kon ty nu ować?
Zdo ła łam ode rwać wzrok od Talii, ziry to wana, ale też lekko spe szona.
– A i ow szem – odpo wie dzia łam pospiesz nie. Tym razem mój głos

brzmiał tro chę mniej prze ra ża jąco, a bar dziej zna jomo. Ponow nie pochy li- 
łam się nad gry mu arem i odczy ta łam kolejną linijkę tek stu. – Zawod nicy,
podejdź cie i złóż cie przy sięgę na wie niec.

Cała trójka jed no cze śnie wystą piła naprzód, jakby spo dzie wali się, że to
wła śnie będą musieli zro bić. W pozo sta łych egzem pla rzach gry mu aru znaj- 
do wały się pew nie instruk cje dla dzie dzi ców. Dłoń Talii spo częła na wieńcu
jako pierw sza, a na niej swoje ręce poło żyli Rowan i Gareth. Cała trójka
odli czyła do trzech i zawo łała chó rem:

– Na honor i mą cza ro dziej ską duszę, przy się gam wal czyć o zwy cię stwo
mego rodu!

Gdy ich głosy uci chły, wie niec roz pły nął się w powie trzu i zmie nił
w eks plo zję błę kit nego świa tła, które niczym żywy pło mień powę dro wało
w górę po ramio nach zawod ni ków, po czym wzbiło się do nieba. Wysoko
nad nami świa tło przy brało kształt trzy czę ścio wej pie częci sym bo li zu ją cej
tur niej i zaraz wybu chło tysią cem fajer wer ków. Sfe ryczne astro la bium roz- 
dzie liło się na orbity, które prze cho dziły przez kolejne fazy księ życa, aż
roz pły nęły się w powie trzu. Świe tli sty deszcz spadł na zebrane rodziny
niczym kaskada gwiazd.

Kiedy wszy scy zaczęli wiwa to wać, poczu łam pul so wa nie gry mu aru pod
pal cami. Opu ści łam wzrok i prze czy ta łam ostat nie zda nie. Mój głos grzmiał
niczym kościelne dzwony.

– Jako arbitrka z rodu Har lo wów i głos Thi stle Grove ogła szam począ tek
tur nieju!
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Bo wyje cha łaś

Bor dowa, aksa mitna tapeta przy le gała do ścian wiel kiej sali balo wej Avra- 
mo vów, a jej postrzę pione kra wę dzie lekko powie wały na chłod nym wie- 
trze, cho ciaż ni gdzie nie widzia łam żad nych okien. Z tło czo nych mie dzia- 
nych pły tek na sufi cie zwi sał wspa niały gotycki żyran dol z żelaza, z któ- 
rego gru bych świec spły wał sto piony wosk. Zwień cze niem był por tret Mar- 
ga rity Avra mov o gra na to wo czar nych oczach, wiszący nad komin kiem
wykła da nym mar mu ro wymi, sza rymi płyt kami prze ty ka nymi czer wie nią.
Zało ży cielka rodu Avra mo vów przy glą dała się sce nie pogar dli wie: wyglą- 
dała, jakby miała nadzieję na upo ko rze nie Black mo ore’ów.

Sce ne ria tak dosko nale łączyła ele gan cję z roz kła dem, że sala balowa
zda wała się stwo rzona, by urzą dzić w niej bal wam pi rów w stylu vin tage.
Jak pomiesz cze nie, które powinno mieć jakąś nazwę, jed no cze śnie sty lową
i groźną.

Kiedy zrzu ci łam płaszcz, a młod sze rodzeń stwo Avra mo vów zapro siło
wszyst kich do środka, moi rodzice wypili grzecz no ścio wego drinka i wró- 
cili do domu – ni gdy nie prze pa dali za tłum nymi impre zami. Sama chęt nie
bym wyszła, ale nie zamie rza łam pozwo lić Gare thowi o sobie zapo mnieć.
Talia i Lin den ukryły się w grup kach gości zebra nych pod ścia nami, więc
sta łam cał kiem sama, coraz bar dziej świa doma, że ludzie rzu cają mi cza sem
wro gie, a cza sem po pro stu zacie ka wione spoj rze nia.

Nie byłam może intruzką, ale po tylu latach z dala od Thi stle Grove nie- 
któ rzy miesz kańcy mogli sądzić, że już tu nie przy na leżę. Być może mieli
rację – czyż nie ucie kłam z wła snej woli, nie oglą da jąc się wstecz?

Kiedy jedna z fru wa ją cych w powie trzu, znisz czo nych, srebr nych tac
wylą do wała przede mną, z wdzięcz no ścią chwy ci łam kie lich czer wo nego



wina, nieco tylko zanie po ko jona cza ro dziej ską aero dy na miką. Taca nie
wyda wała się zacza ro wana, wyglą dała raczej, jakby niósł ją nie wi dzialny
kel ner. Zaczę łam się zasta na wiać, czy na wszelki wypa dek nie powin nam
podzię ko wać; być może do nie zwy kłego reper tu aru Avra mo vów nale żało
zatrud nia nie kel nerów-duchów. Posta no wi łam zapy tać o to Talię, kiedy ją
spo tkam; poczu łam w brzu chu trze po czące skrzy dła motyli na samą myśl
o tym, że znowu zoba czę ją w tej obci słej sukni, ze spię tymi wysoko wło- 
sami…

– Emme line. – Z przy jem nego zamy śle nia wyrwał mnie zna jomy,
piskliwy gło sik.

– Deli lah – odpar łam nie chęt nie, dopi ja jąc wino i odwra ca jąc się, żeby
spoj rzeć na moją zaro zu miałą kuzynkę. Ubrała się jak należy, w tra dy cyjne
rodowe barwy gołę biej sza ro ści i bieli; rąbki szaty zdo bione były sub tel- 
nymi haftami, które zapewne dodała sama. Deli lah była wiel bi cielką ręko- 
dzieła: jej intro wer tyczne ser duszko cie szyła wizja szy cia i szy deł ko wa nia.
A jako że była bar dzo prze jęta przy na leż no ścią do rodu Har lo wów, w jej
orze chowe, krę cone i bar dzo dłu gie włosy – dłuż sze jesz cze niż moje z cza- 
sów, gdy miesz ka łam w Thi stle Grove – wple cione były nakra piane pióra
pusz czyka, który wystę po wał w naszym rodzin nym her bie.

– A więc naprawdę wró ci łaś – powie działa, spo glą da jąc z pogardą na
mój strój: przy pra wia jące o zawrót głowy szpilki i czarną sukienkę
z koronki i szy fonu, która led wie muskała moje uda. Jako że abdy ko wa łam
z roli cza row nicy, nie mogłam się zmu sić do wło że nia rodo wych szat,
które, jak naka zy wała tra dy cja Har lo wów, były cał ko wi cie pozba wione cha- 
rak teru i stylu.

– Wró ci łam – odpar łam z rów nie agre sywną obo jęt no ścią. – Gra tu luję
spo strze gaw czo ści. Inna sprawa, że byłam jakieś dzie sięć razy więk sza niż
zazwy czaj, więc trudno by mnie było nie dostrzec.

Obli zała wargi i spoj rzała w bok, jakby powstrzy mu jąc się przed prze- 
wró ce niem oczami.

– I wciąż pla nu jesz to zro bić? – zapy tała, nie umie jąc ukryć nadziei, że
zaprze czę. To było tak oczy wi ste, że przez chwilę czu łam się winna, że
moja obec ność tu tyle jej ode brała. – Naprawdę będziesz w nie dzielę
sędzio wać w tur nieju?

– Na to wygląda.
– Ale dla czego? – dopy ty wała i tym razem jej fru stra cja się ulała. – Dla- 

czego w ogóle wró ci łaś, Emmy? Wszy scy wie dzą, że uwa żasz naszą



rodzinę za żart. Dla czego nie zosta wi łaś tego komuś, kogo nasze dzie dzic- 
two, nasza tra dy cja naprawdę obcho dzą?

Wpa try wa łam się w nią, zadzie ra jąc głowę, znów ziry to wana, że swój
impo nu jący wzrost zawdzię czała genom rodziny mojego ojca. Mnie trudno
było przy jąć słodki wyraz twa rzy jelonka Bambi, który u Lilah wyda wał się
natu ralny, ale ona ćwi czyła się w nim całe życie.

– Bo to moje zada nie – wark nę łam. – Nie za leż nie od two jej opi nii na ten
temat, to ja jestem dzie dziczką Har lo wów. Bar dziej zasadne wydaje się
więc pyta nie, czemu jesteś tak głę boko prze ko nana, że to ty powin naś zna- 
leźć się na moim miej scu.

– Bo wyje cha łaś, Emmy – odpa ro wała z pogardą. – A ja zosta łam.
Przez chwilę mie rzy ły śmy się wzro kiem – Deli lah kipiała wznio słym

obu rze niem, ja czy stą wście kło ścią: za kogo uwa żała się moja zaro zu miała
kuzynka, że pozwa lała sobie oce niać moje decy zje, nie mając zie lo nego
poję cia o moty wa cjach?

Zanim zdo ła łam zbu do wać jakąś spójną odpo wiedź, jej szaty zawi ro- 
wały, a ona zadarła nos do góry i ode szła, ucie ka jąc przed bab cią Caro,
która pró bo wała poło żyć jej dłoń na ramie niu. Nasza bab cia popa trzyła za
nią z zaska ku jąco posęp nym wyra zem twa rzy: naj wy raź niej usły szała naszą
roz mowę.

Pokrę ciła opró szoną siwi zną głową, wes tchnęła i roz ło żyła ramiona.
Wśli znę łam się w nie z wdzię kiem, dając się objąć i wdy cha jąc zna jomy
zapach men to lo wych papie ro sów i per fum Sha li mar.

– Moja Emmy – powie działa z uśmie chem, a sia teczka drob nych
zmarsz czek na mięk kiej skó rze wokół jej uma lo wa nych ust zafa lo wała. – 
Na bogi nię, co za uczta dla oczu. Witaj w domu. To mia sto za tobą tęsk niło.

– Ty też pięk nie wyglą dasz, bab ciu – odwza jem ni łam uśmiech. – I dzię- 
kuję za cie płe przy ję cie. Coś mi się wydaje, że nie wszy scy by się z tobą
zgo dzili.

– Nie oce niaj Lilah zbyt surowo. – Ści snęła moje ramiona. – Jest… jest
po pro stu wraż liwa, a musi grać dru gie skrzypce. Nawet, kiedy cię tu nie
ma. Bar dzo się stara, ale trudno cię zastą pić.

Kiedy zasta na wia łam się nad tym zaska ku ją cym stwier dze niem, potrzą- 
snęła mną lekko.

– Opo wiedz mi o płasz czu – jej uśmiech stał się szer szy i bar dziej poro- 
zu mie waw czy. – Jakie są twoje pierw sze wra że nia?



– Łał, no to było coś nie sa mo wi tego – pokrę ci łam głową, nie wie dząc,
jak prze ło żyć moją eufo rię na odpo wied nie słowa. – To uczu cie…

– Dobrze o tym wiem – powie działa, a jej brą zowe oczy roz bły sły tęsk- 
nie. – Nie sa mo wite, co? Lep sze niż mocny drink po naj lep szym sek sie.
Minęło pięć dzie siąt lat, a ja cza sem wciąż za nim tęsk nię.

Poznaj cie bab cię Caro. Zawsze mówi, co myśli.
– Nie wiem, czy sfor mu ło wa ła bym to w ten sam spo sób, ale tak, czu łam

się podob nie.
Cho ciaż łączyła ich uroda – przy czym sty lowo zmierz wione włosy

babci były jesz cze krót sze niż loki ojca, a oczy zda wały się ciem niej sze
dzięki fachowo wyko na nemu maki ja żowi smoky eyes, któ rego nie potra fi ła- 
bym powtó rzyć nawet po obej rze niu wszyst kich tuto riali na YouTu bie – 
cza sem zasta na wia łam się, jak to moż liwe, że mój opa no wany ojciec
powstał z jej eks tra wa ganc kiego mate riału gene tycz nego. Była taka, odkąd
pamię ta łam: bez wstyd nie prze kli nała, była rado śnie eks tra wer tyczna
i zawsze dzia łała na wła snych zasa dach.

– Jakieś mądre rady przed sobotą? – zapy ta łam. – Od mojej tur nie jo wej
mistrzyni Yody?

Prze chy liła głowę niczym ptak o jasnych oczach, a wargi zaci snęła
w zamy śle niu.

– Sama już wiesz, jak inten sywne jest zaklę cie… Ale prze ko nasz się, że
led wie je musnę łaś. Pod czas samego kon kursu dzia ła nie płasz cza bywa…
dość agre sywne. To stare zaklę cie, jedno z naszych naj sil niej szych. Nie pró- 
buj z nim wal czyć.

W oso bie takiej jak ja, mają cej potężną obse sję kon troli, jej słowa wzbu- 
dziły pewien nie po kój, ale uzna łam, że muszę jakoś dać sobie radę.

– Czyli mam po pro stu pły nąć z prą dem – zmu si łam się do uśmie chu. – 
Nie jest to dla mnie natu ralne, ale się posta ram. Coś jesz cze?

– Jak wspo mi na łam, spró buj za dużo nie myśleć. Zoba czysz, jak ci pój- 
dzie w sobotę, a potem zawsze będziesz się mogła do mnie zwró cić. – Przy- 
cią gnęła mnie do sie bie, oparła swoje czoło o moje. Jej oczy roz bły sły. – 
I nie zapo mnij dobrze się bawić.

– Nie zapo mnę, bab ciu.
Uśmiech nę łam się, kiedy odcho dziła – praw do po dob nie w poszu ki wa niu

vesper mar tini, bio rąc pod uwagę, że moja bab cia była w zasa dzie luzacką,
cza ro dziej ską wer sją Jamesa Bonda. W chwili, gdy spoj rza łam w swój
pusty kie li szek, znów poja wiła się przede mną taca: cho lera jasna, ta nie wi- 



dzialna obsługa była naprawdę świetna. Tym razem, kiedy odsta wi łam na
tacę pusty kie li szek i pod nio słam pełny, nie powstrzy ma łam się i poki wa- 
łam głową w podzię ko wa niu.

Uno si łam aku rat wino do ust, kiedy sta nął przede mną Gareth niczym
nie szczę sny duch prze szłych dup ków. Na przed ra mio nach miał absur dalne
zarę ka wia.

O Bogini, dla czego ja?
– Gareth – powie dzia łam, po czym wzię łam wiel kiego łyka, żeby się

wzmoc nić. – Witaj.
– Hej, Emmy. Ile to już lat, co? – Gareth potarł się po karku, pre zen tu jąc

mizerną wer sję uśmie chu Chrisa Pine’a. – Yyy… miło cię widzieć.
– Szkoda, że nie mogę powie dzieć tego samego. Ale zarę ka wie masz

zaje bi ste. Będzie cie potem kru szyć kopie? Czy pla nu jesz spo tka nie z jaki- 
miś anglo sak soń skimi podróż ni kami w cza sie?

Uniósł ramię, zaci snął pięść i zaczął ją obra cać, aż gładki, czarny metal
roz bły snął w agre syw nym świe tle.

– Fak tycz nie, są tro chę sta ro modne, ale to część tra dy cyj nych rega liów
Black mo ore’ów.

Wpa try wa łam się w niego, oszo ło miona. Pokrę ci łam głową, jak bym go
nie dosły szała.

– Słu cham? Nie moż liwe, żeby zro bione na miarę, tyta nowe zarę ka wie
było czę ścią czy ich kol wiek tra dy cyj nych rega liów.

– Może i są nieco sty li zo wane – wzru szył ramio nami. – Ale musisz
przy znać, że i tak zaje bi ste.

– Zapew niam, że abso lut nie nie muszę tego przy zna wać.
– Spoko, nie musimy się zga dzać co do zarę kawi. – Poki wał głową,

jakby sam do sie bie, po czym powie dział – Świet nie wyglą dasz, Em. Zupeł- 
nie ina czej, ale świet nie.

– Doprawdy, Gareth? – naci ska łam, bio rąc kolejny łyk. Zdrowy roz są dek
pod po wia dał mi, że powin nam oszczę dzić sobie nie przy jem no ści i po pro- 
stu odejść, ale pra gnę łam kon fron ta cji. Być może w moich żyłach wciąż
pły nęła resztka magii płasz cza. – Och, czyż nie wyglą dam raczej jak:
„Przy je cha łaś na week end? Chyba ni gdy cię tu nie widzia łem?”.

Miał przy naj mniej dość przy zwo ito ści, żeby skrzy wić się na te słowa
i na chwilę zakryć twarz dło nią.

– A więc tak to teraz będzie. OK. Mia łem nadzieję, że zawrzemy dżen- 
tel meń ską umowę i będziemy uda wać, że to się ni gdy nie wyda rzyło.



Prych nę łam, zasko czona jego wiarą, że tak łatwo mu odpusz czę. – Coś
mi się wydaje, że żadne z nas nie jest dżen tel me nem. Więc, tak, zde cy do- 
wa nie tak to teraz będzie.

– Emmy, bar dzo cię za to prze pra szam – posta no wił wypró bo wać
kolejną tak tykę. – Mia łem… mia łem kiep ską noc. O cztery szoty
jägermaistra za daleko. Kiedy dotar li śmy do Kotła, nie widzia łem już
wyraź nie. Było ciemno. Nie spo dzie wa łem się tam cie bie i po pro stu… nie
roz po zna łem cię. Zda rza się.

Oczy wi ście, że na dal pije jägermaistra. Może i ma dro gie gar ni tury
i doro słą budowę ciała, ale w tej ele gancko ucze sa nej gło wie wciąż tkwi
prze ro śnięty stu den ciak.

– Dup kom pew nie się zda rza. Jeśli dobrze pamię tam, wzno si łeś toa sty na
cześć eks pan sji Came lotu, więc tamta noc nie mogła być aż tak kiep ska –
zwró ci łam uwagę. – Musisz chyba zacząć od początku.

Przez chwilę wyda wało się, że zaraz coś powie, ale tylko pokrę cił głową,
a na jego twa rzy roz bły snął gniew.

– Naprawdę nie wylu zu jesz, Emmy, cho ciaż cię szcze rze prze pro si łem?
– zapy tał, zacze su jąc do tyłu włosy i krzy wiąc się lekko, kiedy potarł czoło
zarę ka wiem. – Wiem, że mamy za sobą długą histo rię, ale nie prze sa- 
dzajmy. Weź mi odpuść. Musisz mieć świa do mość, w jak nie zręcz nej zna la- 
złem się sytu acji, kiedy ty jesteś arbi trem. Zosta łem wzięty z zasko cze nia.

Wpa try wa łam się w niego, wście kła jak zawsze, kiedy ktoś kazał mi
„wylu zo wać”, tym bar dziej, że jakimś cudem to on postrze gał sie bie jako
ofiarę.

– Och, czyżby mój powrót – i fakt, że mam jakąś wła dzę – był dla cie bie
aż tak straszny? Czy ty masz w ogóle świa do mość, jak bar dzo mnie wtedy
roz pie przy łeś? – Przy zna nie się do tego nara żało na szwank moją god ność
i było sprzeczne z instynk tem samo za cho waw czym, ale pło nę łam teraz
spra wie dli wym gnie wem. Nie mogłam się wyco fać. – Wiesz, że czu łam się
kom plet nie bez war to ściowa? Czyny mają swoje kon se kwen cje, Gareth. To,
co wtedy zro bi łeś, nie poszło w zapo mnie nie.

– Słu chaj, wiem, że źle się wtedy zacho wa łem. – Par sk nął zaska ku jąco
cierp kim śmie chem i potrzą snął głową. – Nie pierw szy i nie ostatni raz. Ale,
kurwa, minęło dzie sięć lat. Byli śmy dzie cia kami. Co mam powie dzieć?

– Dewięć lat. W tym cza sie zdą ży łeś pie przyć się z moją naj lep szą przy- 
ja ciółką. I rozpie przyć ją na kawałki – wypa li łam. – Nie wspo mi na jąc



o Talii Avra mov. Odważne, muszę przy znać. Ja bym nie chciała wkur wić
Avra movów. Mam nadzieję, że masz zarę ka wie, które ochroni twoje jaja.

Gareth zbladł, zamknął oczy i wziął głę boki wdech. Talia miała rację:
patrze nie, jak się wije, naprawdę dawało mi głę boką satys fak cję.

– Ty o tym wszyst kim… wiesz? Byłem pewien, że Lin nie…
Unio słam dłoń.
– Nawet nie wyma wiaj przy mnie jej imie nia.
Otwo rzył usta i poru szył szczęką z boku na bok.
– Kurde. Łał. Ja pier dolę. OK, po pierw sze: to nie tak, jak myślisz.

Wiem, że wszy scy tak mówią, ale w tym wypadku to prawda. Lin i ja…
Naprawdę nie chcia łem jej zra nić, Emmy. A z Talią…

W tym wła śnie momen cie Talia poja wiła się obok mnie niczym piękny
demon wezwany wła snym imie niem. Posłała mi uśmiech i poło żyła na
ramie niu dłoń w ręka wiczce; nawet przez koronkę czu łam jej cie pło. Potem
prze nio sła uwagę na Gare tha, szcze rząc się coraz sze rzej i coraz bar dziej
wil czo, aż obna żyła zęby.

– Black mo ore – zamru czała z kłam liwą sym pa tią. – Czy ty i te prze ro- 
śnięte pier ście nie erek cyjne na two ich ramio nach nie powin ni ście zna leźć
się gdzie indziej?

Nie mogłam nic na to pora dzić: wybu chłam śmie chem, tym bar dziej
zachwy cona, kiedy Gareth z rosną cym prze ra że niem spo glą dał to na mnie,
to na dłoń Talii na moim ramie niu, to na jej twarz.

– Czy wy… – zaczął, otwie ra jąc i zamy ka jąc usta niczym ryba na lądzie.
– Czy wy dwie…

Jego wyraźne prze ra że nie na myśl o tym, że mogły by śmy być parą, spra- 
wiło, że przy szedł mi do głowy pewien pomysł. Zwró ci łam się do Talii,
uśmiech nę łam do niej i poło ży łam dłoń na jej dłoni, wciąż spo czy wa ją cej
na moim ramie niu.

– Zatań czymy? – nie win nie dokoń czy łam za niego, spla ta jąc palce
z Talią i uno sząc nasze połą czone dło nie nad głowę, żeby lekko się obró cić.
– Ależ tak. Także wybacz…

Talia zała pała od razu, a jej oczy zło śli wie roz bły sły. Obda ro wała mnie
jed nym ze swo ich zwa la ją cych z nóg uśmie chów, po czym przy cią gnęła do
sie bie i objęła w talii wol nym ramie niem. Jej per fumy oto czyły mnie pach- 
nącą mgiełką. Z bli ska wyda wała się jesz cze wyż sza. Pochy li łam się lekko
naprzód, a moje dło nie musnęły ten kuszący punkt, w któ rym spo ty kały się
jej szyja i ramiona.



Byłam nieco zszo ko wana tym, jak bar dzo chcia łam posma ko wać jej
skóry.

– Nie może cie tego zro bić! – zapro te sto wał Gareth. Jego policzki pło- 
nęły, a dzi kie spoj rze nie padało raz na mnie, raz na Talię. – Talio, jesteś
zawod niczką! A ona jest sędzią!

– Sędzią, na któ rej płaszcz wymu sza bez stron ność – przy po mnia łam mu.
– Poza tym nie pamię tam, by taniec z zawod niczką był nie do zwo lony. Na
czym więc polega twój pro blem?

– No tak, ale mimo wszystko! – prych nął. – A co, jeśli to, sam nie
wiem… to jakoś wpły nie na twoje czary? Znie kształci decy zje? To po pro- 
stu…

– Nie etyczne? – zasu ge ro wa łam chłodno. – Nie spra wie dliwe? Po pro stu
złe? Chyba to ty znasz się lepiej na tych kwe stiach.

Sku lił się pod moim lodo wa tym spoj rze niem, nie wie dząc, co odpo wie- 
dzieć. Nie spo glą da jąc na niego wię cej, obró ci łam się na pię cie i ruszy łam
z Talią na par kiet.
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Kolor grzesz nych myśli

O tak wcze snej porze – cho ciaż w świe cie nie ma gicz nym było już grubo po
jede na stej – par kiet był nie mal pusty. Wokół nas roz brzmie wały molowe
sonaty, gdy pozwo li łam jej się przy cią gnąć i roz po czę ły śmy leniwy, koły- 
szący taniec. Była jedną z tych nie zno śnych (ale też znie wa la ją cych) osób,
które z bli ska wyglą dały jesz cze lepiej; jej skóra zda wała się pozba wiona
porów, eyeli ner był dosko nale nało żony, a błysz czyk barwy śliwki pokry- 
wał jej wargi jadal nym poły skiem.

Albo może był to naj zwy czaj niej szy błysz czyk na świe cie, a ja po pro stu
chcia łam się w nią wgryźć.

– No, no, to było wspa niałe – zapisz czała. Jej wil cze oczy błysz czały. –
Nie mal mi słabo z rado ści.

Poczu łam, że się rumie nię, pod nie cona jej podzi wem.
– Pomy śla łam, że dobrze będzie, jeśli się tro chę pode ner wuje przed

sobotą. Przy naj mniej raz to on sta nie na gor szej pozy cji.
Zagwiz dała cicho, uno sząc z uzna niem brwi.
– Ale z cie bie dia blica. Naprawdę nie sądzi łam, że zdo bę dziesz się na

coś takiego, Har low. Podej rze wa ła bym, że kla syczna wojna psy cho lo giczna
jest poza zasię giem takiej grzecz nej dziew czynki.

– To jak sza chy: można oszu ki wać, ale można też być po pro stu inte li- 
gent niej szym od prze ciw nika – odpar łam, wzru sza jąc ramie niem. – Pierw- 
sze jest nie ho no rowe i nie wła ściwe. Dru gie to dobra stra te gia.

– Honor skautki i per wer syjny umysł Tar ga ry enów. – Talia zadrżała
z kpią cym pod nie ce niem i uśmiech nęła się sze roko. – Jesz cze chwila
i zaczniesz mi się podo bać, Har low.



– Długa będzie ta chwila? Może już teraz zaczniesz mi mówić po imie- 
niu?

Pochy liła się, aż nasze policzki się zetknęły. Poczu łam na uchu jej cie pły
oddech, który spra wił, że cała pokry łam się gęsią skórką.

– Sta ram się hamo wać.
Muzyka nieco przy spie szyła. Przy po mi nała teraz maka bryczną odmianę

walca. Przy szło mi do głowy, że mroczne dźwięki uno szące się w sali balo- 
wej brzmią, jakby ktoś grał je na żywo, ale przez całą noc nie widzia łam
żad nego muzyka.

– O co cho dzi z nie wi dzialną służbą? – spy ta łam Talię. – Tace,
muzyka… Jak to działa?

– To rodzinna tajem nica – wyszep tała, mru ga jąc do mnie kon spi ra cyj nie.
– Mogła bym ci powie dzieć, ale wtedy strzygi przy bie głyby tu ze swo imi
groź nymi pazu rami i zabrały do kra iny ciem no ści.

– Oczy wi ście. – Zaci snę łam wargi i pochy li łam głowę na bok. – To
lepiej nie mów.

– Jak wolisz – uśmiech nęła się. – Ale podobno to kiep ski moment na
wycieczki do pie kła.

– Nie wydaje ci się, że cała star szy zna się na nas gapi? – zapy ta łam,
kiedy śmi gnę ły śmy obok grupy Thor nów, w któ rej stali rodzice Lin den,
Aspen i Gabrielle. Tech nicz nie rzecz bio rąc, to Aspen był patriar chą, gdyż
pocho dził z rodu Thor nów, jed nak realną przy wód czy nią została Gabrielle,
która oka zała się sil niej szą wiedźmą, choć magię zyskała dzięki mał żeń- 
stwu. Był to jeden z tych tajem ni czych kapry sów magii, które się cza sem
zda rzały, kolejny z feno me nów Thi stle Grove, przez nikogo ni gdy do końca
nie wy ja śniony.

Gabrielle wyglą dała bar dzo pięk nie. Świa tło świec migo tało na jej ciem- 
nej skó rze, jakby lata roz stą piły się wokół niej jak woda wokół kamie nia,
nie zosta wia jąc widocz nego śladu. Wokół fru wał rój ciem, które lądo wały
na jej dłu gich war ko czy kach; była jedyną znaną mi wiedźmą, któ rej czary
ścią gały świtę. Jej szkli ste, ciemne oczy spo częły na mnie i Talii z zacie ka- 
wie niem, ale unio sła rękę na przy wi ta nie i uśmiech nęła się tak cie pło jak
wtedy, kiedy pół życia spę dza łam w jej sadach, wymy śla jąc z jej córką
kolejne psi kusy. Jakby moja długa nie obec ność nic mię dzy nami nie zmie- 
niła.

Kilka osób dalej, ze znacz nie więk szą cie ka wo ścią, wpa try wała się
w nas mie dzia no włosa Elena Avra mov. Kiedy zawi ro wa ły śmy obok niej,



zmru żyła kocie oczy.
– Coś mi się wydaje, że twoja matka spoj rzała na mnie wła śnie złym

okiem – powie dzia łam. – Ile czasu mi zostało?
– Och, nie podej rze wam. Dzi siaj już tego nie robi.
Spoj rza łam na nią pyta jąco.
– Wiesz, że ni gdy nie mam pew no ści, kiedy żar tu jesz, a kiedy powin nam

się bać?
– Naj bez piecz niej chyba zakła dać, że zawsze mówię poważ nie. – W jej

oczach roz bły sła prze bie głość. – Oczy wi ście, że wszy scy się na nas gapią.
Przy naj mniej mają o czym poga dać przy kie liszku sherry.

– Nie jestem pewna, czy wszy scy ludzie w śred nim wieku piją aku rat
sherry.

– Elena tak. To hańba. Zre zy gno wała już nawet z wódki jako ape ri tifu.
– Chcesz powie dzieć, że kie dyś twoja matka naprawdę wcią gała przed

kola cją szoty wódeczki?
Spoj rzała na mnie dziw nie, jak bym poda wała w wąt pli wość życiowe

oczy wi sto ści.
– OK, już pamię tam, w zasa dzie pocho dzi cie z Rosji – poki wa łam ener- 

gicz nie głową. – A skoro już jeste śmy przy rodzi cach, nie zdą ży łam jesz cze
zapo znać się z kro ni kami tur nieju w Wolu mi nach & Wróż bach, ale zro bię
to nie długo.

– Nie wydaje mi się, żeby śmy potrze bo wali z Rowa nem pomocy przy
pierw szym wyzwa niu. – Jej prze bie gły uśmiech wyda wał mi się nie sa mo- 
wi cie kuszący. – Gareth nie spo dziewa się soju szu. A bio rąc pod uwagę, że
cała ta jego buń czucz ność to tylko poza, dzi siej szy wie czór na pewno nim
wstrzą śnie.

Pochy li łam się, żeby musnąć policz kiem jej poli czek.
– W takim razie chyba powin ny śmy zro bić coś naprawdę nie za po mnia- 

nego.
– Nie dam się dwa razy pro sić, Har low.
Kiedy muzyka osią gnęła cre scendo, Talia poło żyła mi dłoń na krzyżu

i przy cią gnęła do sie bie w bar dziej sfor ma li zo wa nym tańcu. Moje obcasy
były na tyle wyso kie, że w nor mal nej sytu acji musia ła bym się sku pić na
sto pach, ale podą ża nie za nią nie wyma gało wysiłku, poru sza łam się w pod- 
świa do mym ryt mie. Kiedy prze chy liła mnie powoli, z uśmie chem, wspo- 
mnie nie daw nej Talii roz wa liło mi mózg. Piękna i nie do stępna niczym



dzika bogini, która zmie ni łaby się w lisicę i znik nęła w ciem no ści, gdyby
podejść do niej zbyt bli sko.

Albo też wyru cha łaby cię ze wszyst kich sił nad świę tym jezio rem.
Jej bli skość była jak zaka zana roz kosz, taka, która zapew niała pracę sku- 

pu ją cym duszę demo nom na roz dro żach. Była nie mal tak nie praw do po- 
dobna jak to, że świet nie się bawi łam w mie ście, które tak bar dzo chcia łam
zosta wić za sobą.

– Zdradź, o czym myślisz – wyszep tała mi do ucha, uno sząc mnie
z powro tem.

Przy ła pana na gorą cym uczynku, zaczę łam:
– A co, jeśli nie myślę o niczym?
– Och, trudno mi w to uwie rzyć. – Nie widzia łam jej twa rzy, ale sły sza- 

łam w jej gło sie uśmiech. – Zacznijmy od tego, że twoje policzki mają
kolor grzesz nych myśli.

– No dobrze – pod da łam się. – Myśla łam o tobie. I o tym, że mała
Emmy ni gdy by nie uwie rzyła, że kie dyś zatań czy z naja trak cyj niej szą
dziew czyną w Thi stle Grove High. Zwłasz cza czu jąc na sobie świ dru jące
spoj rze nie jej przod ków, w prze pięk nej, choć nieco prze ra ża ją cej, sali balo- 
wej jej rodziny.

– Nazy wamy ją Salo nem Man dra gory.
– Wcale mnie to nie dziwi. To w stylu Avra mo vów.
Zachi cho tała i potrzą snęła głową, żeby zagu biony kosmyk nie wpadł jej

do oka.
– Następ nym razem muszę ci poka zać Pio łu nowy Apar ta ment. On

dopiero jest w stylu Avra mo vów.
– Kto powie dział, że będzie jakiś następny raz?
– Twoje policzki, Har low. – Jej palce wśli znęły się mię dzy moje włosy

po krót szej stro nie i zało żyły mi je za ucho. – I ja.
Spo sób, w jaki na mnie patrzyła, spra wił, że serce zabiło mi moc niej, aż

poczu łam je w gar dle niczym trze po czące skrzy dła. A zatem to magne- 
tyczne przy cią ga nie było prawdą. Nie wyobra zi łam sobie elek trycz nej iskry,
która zda wała się roz bły skać w powie trzu mię dzy nami.

– Chcia łam też zauwa żyć, że w szkole to ty nawet na mnie nie patrzy łaś
– dodała.

– To dla tego, że się cie bie bałam. Pozna łam dziew czynę, która spo ty kała
się z tobą przez jakieś trzy tygo dnie w dru giej kla sie, a kiedy z nią zerwa- 



łaś, zbu do wała ci naj praw dziw szy ołta rzyk. Prze ra ża jąco szcze gó łowy.
Praw do po dob nie znisz czy łaś jej życie.

Wybu chła śmie chem, zagry zła wargę i znów się do mnie uśmiech nęła.
– Niech ci będzie. W daw nych cza sach mała Talia mogła nie być naj lep- 

szym pomy słem…
Na jej twa rzy poja wił się nagły smu tek jak samo wolny wiatr; parzyła

w dal, jakby wra cała do bole snych wspo mnień.
Kiedy znów sku piła na mnie wzrok, dostrze głam kru chość, któ rej nie

spo dzie wa ła bym się ni gdy po Talii Avra mov.
– Ale może… może cze goś się od tam tej pory nauczy łam – powie działa,

patrząc mi w oczy. – Może już nie jestem aż tak złą decy zją.
Zanim przy szło mi do głowy, co mogła bym odpo wie dzieć, przy bie gła do

nas Lin den. Usta jej drżały, a w oczach lśniły łzy.
– Gareth chciał poroz ma wiać, a ja… ja… – Tyle zdą żyła powie dzieć,

zanim zanio sła się stłu mio nym szlo chem, cho wa jąc twarz w dło niach.
Opu ści łam ramiona Talii i spoj rza łam na nią z żalem, pod cho dząc do

Lin.
– Potrzebne ci kawa i pączki z Emi lio’s – powie dzia łam, przy cią ga jąc ją

do sie bie, jak to robi łam nie zli czoną liczbę razy, kiedy pocie sza łam ją po
zerwa niu. Żało śnie kiwała wtu loną we mnie głową, opie ra jąc się na mnie
całym cię ża rem, i przez chwilę było tak, jak bym ni gdy nie wyje chała, jakby
nic się mię dzy nami nie zmie niło.

Jakby wszystko cze kało, aż wypeł nię prze strzeń w kształ cie Emmy,
którą zosta wi łam za sobą.

– Jestem z tobą – powie dzia łam, obej mu jąc Lin den ramie niem w talii
i sta ra jąc się stłu mić wra że nie, że to kom plet nie nie na tu ralne. – Talio,
chcesz iść z nami?

Pokrę ciła pospiesz nie głową, lekko marsz cząc nos.
– Nie, nie, raczej nie. Takie sytu acje… to nie dla mnie. – Zagry zła poli- 

czek, a potem pokle pała Lin den po ramie niu tak deli kat nie, jakby wyda- 
wało jej się, że emo cjo nalny stres zmie nił ją w szklaną figurkę. Omal nie
wybu chłam śmie chem. – Ale nafu truj ją cukrem w moim imie niu. Podobno
to pomaga.

– Jasne – obie ca łam. – To co, nie długo się zoba czymy?
Poki wała głową, przez ramię puściła do mnie oko i odwró ciła się, posy- 

ła jąc mi dło nią nie śmiałe pozdro wie nie.



Talia Avra mov nawet ze zwy kłego „do widze nia” potra fiła uczy nić
kuszącą obiet nicę.
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Na mój znak!

W połu dnie słońce uno siło się na powierzchni jeziora jak zato piona moneta,
schwy tane w pier ścień drzew, które krą żyły wzdłuż kra wę dzi wody. Jasne
plamy fio letu roz rzu cone były wzdłuż brze gów – szkocki oset rósł dziko
i obfi cie ponad mia stem, które zawdzię czało mu nazwę.

Zapo mnia łem, jak maleń kie wyda wało się stąd Thi stle Grove; jakby
stało się znacz nie wyżej niż na tych 156 metrach, które zna leźć można było
w prze wod ni kach jako ofi cjalną wyso kość Hal lows Hill. Było to kolejne
z dzi wactw mia steczka – jezioro znacz nie więk sze niż miało się prawo
zmie ścić na wzgó rzu znacz nie niż szym, niż się wyda wało. W zasa dzie
miało to sens, bio rąc pod uwagę, że Lady’s Lake było zacza ro wa nym ser- 
cem Thi stle Grove, głów nym źró dłem, z któ rego magia try skała jak z gej- 
zeru, nim roz pro szyła się po mie ście. Ist niało wiele teo rii co do tego, co
czy niło je wyjąt ko wym; być może jakaś cza ro dziejka o nie zwy kłej mocy
uto nęła tu wiele tysięcy lat temu albo jakaś boginka prze jęła nad nim pano- 
wa nie. Albo może welon mię dzy dwoma świa tami roz darł się gdzieś głę- 
boko pod powierzch nią wody, a przez tę dziurę wnik nęła magia.

Jezioro było zbyt głę bo kie, żeby je porząd nie wyson do wać – a nawet,
gdyby tak nie było, zapewne nic by w nim nie zna le ziono. Opo wieść ogra- 
ni czała się więc do tego, że jakaś dama kie dyś w jakiś spo sób uczy niła je
cza ro dziej skim. A dla zabawy dorzu ciła też cały zestaw śmiesz nych ryb,
które nie wystę pują w Illi nois na co dzień.

Sta łam na połu dnio wym krańcu jeziora, z Thi stle Grove za sobą. Zawod- 
nicy usta wieni byli w trzech pozo sta łych punk tach kar dy nal nych, zaś za
nimi, na linii drzew, cze kały kibi cu jące rodziny. Wszy scy stali zbyt daleko,
żebym potra fiła roz po znać ich twa rze – a szkoda, bio rąc pod uwagę, jak



bar dzo pra gnę łam ujrzeć Talię, któ rej nie widzia łam od inau gu ra cji trzy dni
wcze śniej. Małe zała ma nie nie szczę snej Lin den tylko się roz wi nęło, kiedy
wyszły śmy z The Bit ters, więc noco wa łam u niej, żeby mieć pew ność, że
wszystko będzie OK. Była zbyt pijana i wstrzą śnięta, żeby mówić z sen- 
sem, więc po pro stu z nią sie dzia łam, zja da jąc tuzin pącz ków z poprzed- 
niego dnia, popi ja jąc bia łym winem z kar tonu i pozwa la jąc, by pła kała mi
w ramię. Obu dzi łam się do niej ple cami, z okrusz kami i lukrem we wło- 
sach. Nie pamię ta łam, kiedy ostat nio byłam tak spo kojna. W spa niu w jed- 
nym łóżku z naj lep szą przy ja ciółką było coś magicz nego – jakieś pier wotne
poczu cie bez pie czeń stwa i zado wo le nia, które trudno wyja śnić.

Bar dzo, bar dzo się cie szy łam, że znów była obok mnie.
Kiedy łuk nieba ponad nami wska zał połu dnie, nad leżą cym przede mną

na prze no śnym pie de stale gry mu arem uniósł się blady, błę kitny blask. Tym
razem posta no wi łam być sama; uzna łam, że mam dość pew no ści sie bie, by
samo dziel nie zarzu cić na sie bie płaszcz.

Zaraz, skreślmy to: nie cho dziło jedy nie o pew ność sie bie. Zapra gnę łam
tego, naprawdę chcia łam znów zanu rzyć się w tym ulot nym pod nie ce niu.

Led wie płaszcz spo czął na moich ramio nach, poczu łam nagle, że rosnę,
a zaraz potem zakrę ciło mi się w gło wie, kiedy kalej do skop moich zmy słów
gwał tow nie ożył. Powięk sza łam się, aż moja głowa musnęła nie mal kre- 
mowe chmury i zoba czy łam jasny hory zont; widzia łam dalej niż sieć ulic,
sadów i lasów Thi stle Grove, dalej niż roz cią ga jące się za mia stem pola.

Roz brzmiało we mnie dziwne, głę bo kie prze ko na nie. „Wła śnie po to się
uro dzi łaś”.

Kiedy spoj rza łam na gry muar, słowa połą czyły się w pierw szą wska- 
zówkę.

Rywale z trzech rodów, wie niec na was czeka
Musi cie spie szyć się, pędzić, ni chwili nie zwle kać!
Na wscho dzie i zacho dzie, połu dniu i pół nocy,
Kwiat przy nie ście tak prędko, jak to w waszej mocy!

„A zatem szyb kość pierw sza” – pomy śla łam. Kiedy błę kitny blask gry- 
mu aru zmie niał barwę na zło to ró żową, ogar nęło mnie pod nie ce nie. Świa tło
roz pro szyło się i zbiło w kulę, która zawi sła ponad stro ni cami. Płatki
zaczęły odry wać się się od niej, two rząc zło cony kwiat, fili gra nową różę
z miękko pul su ją cego świa tła. Potem świe tli sta róża wzbiła się w górę



niczym naj ład niej sze UFO świata, a jej blask sta wał się coraz inten syw niej- 
szy. Zawod nicy i kibice wstrzy mali oddech.

Z tego, co zro zu mia łam, show było potrzebne, by wszy scy pojęli, jaka
nagroda czeka na zwy cięzcę.

Róża pofru nęła nad wodę i zatrzy mała się kilka metrów nad środ kiem
jeziora. Gry muar mru czał pod doty kiem mojej dłoni; kiedy spoj rza łam
w dół, zma te ria li zo wało się wię cej słów.

– Zawod nicy! – zawo ła łam moim gło sem tytanki. – Przy go tuj cie się do
lotu. Na mój znak!

Soko lim wzro kiem arbi tra widzia łam po lewej stro nie Gare tha ze ści- 
śniętą szczęką, który uno sił w goto wo ści swoje głu pie zarę ka wie. Po mojej
pra wej stro nie Rowan Thorn moc niej zaci snął dłoń na swoim cere mo nial- 
nym kiju, a na jego twa rzy malo wała się kon cen tra cja.

Dokład nie naprze ciwko mnie na twa rzy Talii malo wał się zaś wście kły
uśmiech tar czow niczki, a gra nat Avra mo vów w zagłę bie niu jej szyi roz bły- 
snął niczym krwi sta gwiazda.

Następ nie, jak naka zał gry muar, trzy krot nie kla snę łam w dło nie. BUM,
BUM, BUM, ogłu sza jący huk, niczym trzy grzmoty ude rza jące o taflę
jeziora. Tak gło śne, że każdy, kto miał je usły szeć w Thi stle Grove, musiał
zatrzy mać się i spoj rzeć w ide al nie błę kitne niebo, zasta na wia jąc się, czy
naprawdę prze tną je bły ska wice.

Czego by o nim nie mówić, Gareth był szybki. Led wie kla snę łam po raz
trzeci, popę dził ku linii wody, jego obszyta zło tem szata zawi ro wała wokół
jego stóp, a z każ dym kro kiem pozo sta wiał za sobą długi kawał ziemi. Na
chwilę przed tym, jak jego stopa w wyso kim bucie wylą do wała na wodzie,
z jeziora wzniósł się w górę kawał lodu, niczym dziób zamar z nię tego
statku. Wylą do wał na nim i popły nął naprzód na peł nym biegu. Z każ dym
susem woda wydo by wała coraz wię cej nie ru cho mego lodu, jego ogromne,
mleczne poła cie zasty głe pod cię ża rem Gare tha, który zda wał się wycza ro- 
wy wać pod sto pami całe lodowce.

Kiedy unio sło się go jesz cze wię cej, dostrze głam, że kształ tem przy po- 
mi nał sprytny wiszący most, jakby pod no sił z nie wi dzial nych głę bin jeziora
jakiś wrak z Atlan tydy.

Nie mogłam sobie nawet wyobra zić, jak sil nej potrzeba do tego magii.
Rowan z mojej pra wej strony odrzu cił na bok kij i wbiegł do jeziora.

Z wdzię kiem zanu rzył się pod wodę, nawet jej nie roz bry zgu jąc. Skrzy wi- 
łam się na samą myśl, domy śla jąc się, jak zimno musiało już być w jezio- 



rze, choć wie dzia łam, że dopiero pod koniec mie siąca sta nie się naprawdę
lodo wate. Wtedy głowa Rowana wynu rzyła się ponad powierzch nię wody,
która zabul go tała wokół niego niczym w pra daw nym kotle, wiru jąc
i chlusz cząc w nie ocze ki wa nych kie run kach. Wyglą dało to nie malże, jakby
ryso wała wokół jego głowy tor kwes i zaraz zaczęła popy chać go naprzód;
jakby ufor mo wał się świa domy prąd, któ rego zada niem było jedy nie napę- 
dza nie chło paka.

Kiedy przyj rza łam się bli żej, dostrze głam, że nie tylko woda mu
pomaga. Wszę dzie wokół niego śli zgały się srebrne ciała wszel kich roz mia- 
rów i kształ tów, a od ich łusek odbi jało się świa tło słońca. Ogromna ławica
ryb, być może wszyst kie żyjące w jezio rze istoty, popy chały go na śro dek
jeziora.

Lin den do końca życia będzie prze zy wać go Aqu ama nem.
Talia naprze ciwko mnie rów nież ruszyła.
Gra nat na jej gar dle lśnił jak boja nie z tego świata, a wokół niej uno siła

się mgła, upiorna, nie na tu ralna, szara i jakby tłu sta; poru szała się, jakby
była żywym orga ni zmem. Owi nęła się wokół Talii swo imi mac kami, po
czym unio sła ją ku niebu.

Zaplą tana w mgłę, dziew czyna pofru nęła na śro dek jeziora niczym
ciemna kometa, zosta wia jąc za sobą smo li sty szlak.

Z sze roko otwar tymi ustami przy glą da łam się, jak pędzi niczym widmo;
ni gdy nie widzia łam podob nego zaklę cia. Nie wiem, co to była za czarna
magia Avra mo vów, ale nie dało się ukryć, że jest jed no cze śnie naprawdę
zaje bi sta i bar dzo sek sowna.

Pro blem pole gał na tym, że Gareth i tak miał nad nimi prze wagę.
Był już o tyle bli żej zło tej róży niż Talia czy Rowan, że poczuł się dość

kom for towo, by zwol nić do truchtu. Dołeczki w jego policz kach już się
szy ko wały do trium fal nego uśmie chu. Był dość bez czelny, by zło śli wie
zasa lu to wać Talii, a ta w odpo wie dzi rzu ciła mu ze swo jej ciem nej chmury
spoj rze nie, które i mądrzej szego zmie ni łoby w kamień.

Wtedy na jego głowę spadł wodo spad i kaskada trze po czą cych w powie- 
trzu ryb.

– Co to, kurwa… – usły sza łam jego głos, kiedy pró bo wał wytrzeć sobie
oczy. – Co…

Zanim zdą żył dokoń czyć zda nie, spa dła na niego kolejna ulewa, przez co
włosy przy kle iły mu się do czoła, zasła nia jąc oczy. Opa li zu jąca, tro pi kalna



ryba wiła się pod jego koł nie rzem i znik nęła w fał dach jego szat, pod czas
gdy Gareth wił się i wrzesz czał, waląc się w czoło.

Nawet oto czona magią płasz cza, nie mogłam powstrzy mać roz kosz nego
chi chotu – który wydo był się ze mnie pod posta cią tak gło śnego i okrut nego
BUHA HAHA, że musia łam zasło nić usta dło nią i zaci snąć zęby.

Muszę zapa mię tać, żeby nie robić tego ni gdy wię cej.
Gareth był przy go to wany na kolejny prysz nic Rowana.
Uniósł rękę i zamro ził wodę, nim ta zdą żyła spły nąć mu na głowę, rzeź- 

biąc tym samym lodowy łuk. Świetna zabawa – pomy ślał sobie pew nie, bo,
kiedy prze śli zgnął się pod łukiem i zbu do wał sobie dal szą część mostu, na
jego twarz powró cił zaro zu miały wyraz. Koniec koń ców zawod ni kom
wolno było uprzy krzać sobie nawza jem życie – pod warun kiem że byli
gotowi tra cić na to czas, jed no cze śnie dążąc ku zwy cię stwu.

Tyle tylko, że kiedy Rowan wysłał ponad lodowy most Gare tha kolejną
falę – wielką ścianę wody, pełną ciska ją cych się, fio le to wych kal ma rów,
a także naj praw dziw szych pie przo nych płasz czek, które bez wąt pie nia nie
pocho dziły z Illi nois – stało się jasne, że nawet nie pró buje dostać się już na
śro dek jeziora. Został na miej scu, marsz cząc mokre brwi i sku pia jąc całą
swoją ener gię na psu ciu rywa lowi szy ków poprzez wysy ła nie ku niemu
kolej nych fal. Gareth mógł tylko zamra żać je, jedna po dru giej, póki któ raś
nie uchron nie nie zwali go z nóg.

Z rosnącą roz ko szą zda łam sobie sprawę, co zapla no wali. Rowan posta- 
no wił poświę cić się dla dru żyny i całą swoją siłę sku pić na tym, by pomóc
swo jej sojusz niczce zwy cię żyć.

Dostrze głam moment, w któ rym to samo obja wie nie spa dło na Gare tha.
Nie był przy go to wany na tę ewen tu al ność. Spoj rzał na mnie wście kle
i uniósł ręce jak pił karz skar żący się sędziemu, jakby chciał powie dzieć:
„Zamie rzasz wziąć się do roboty?!”.

Kiedy roz ło ży łam nie win nie ramiona – „nikt nie łamie zasad” – wark nął
i, sfru stro wany, ude rzył pię ścią powie trze, po czym wró cił do gry.

Z całą mocą ruszył naprzód, rzu ca jąc się pod kolejne lodowe łuki
i zatrzy mu jąc co kilka metrów, żeby zamra żać zaklę ciem kolejne fale.
Mimo zaan ga żo wa nia widzia łam, że oklapł; następna wysłana przez
Rowana fala nie dała się powstrzy mać i spa dła z chlu po tem na głowę
i ramiona Gare tha. Tak bar dzo go to wkur wiło, że tym razem prze sa dził – 
zaklął wodę z taką siłą, że stę żała zbyt mocno i roz pa dła się na tysiące lodo- 
wych odłam ków.



Jeden z nich zadra pał Gare tha w poli czek, malu jąc na nim jasno czer- 
woną, krwi stą linię – dokład nie w chwili, w któ rej Talia zatrzy mała się przy
zło co nej róży. Rysy jej twa rzy roz bły sły w mięk kim świe tle. Mokre włosy
oka lały jej twarz niczym czarne wodo ro sty, kiedy zło żyła dło nie i się gnęła
po kwiat.

Led wie go dotknęła, roz pły nął się w ośle pia jący blask, który zapło nął
raz, drugi, trzeci, i zaraz zgasł. Gry muar pul so wał pod moją dło nią. Spoj- 
rza łam w dół, żeby odczy tać jego obwiesz cze nie. Grzmiący głos arbitrki
pełen był mojego wła snego pod nie ce nia.

– „Na wscho dzie i zacho dzie, połu dniu i pół nocy, kwiat przy nio sła dzie- 
dziczka, jak było w jej mocy!”. W pierw szej kon ku ren cji zwy cię żył ród
Avra mo vów!

A wtedy na szczy cie góry zapa no wał chaos.



11

Bawię się jak pół bo gini

Nagły chaos był jak tor tura dla czu łych uszu arbi tra.
Nawet zasła nia jąc uszy dłońmi, sły sza łam każdy kako fo niczny niu ans,

kiedy trójka dzie dzi ców wra cała do swo ich obo zów. Szmer zasko cze nia
wśród Thor nów, radość Avra mo vów (czy naprawdę wiwa to wali w jakimś
obcym, twar dym języku, pod czas gdy ponad nimi, niczym maka bryczne
fajer werki, wzno siły się czarne pętle, czy też może ich radość zawsze
brzmiała tak ostro?) i czy sty gniew Black mo ore’ów.

Nagle Igra ine Black mo ore ze wście kło ścią rzu ciła ponad jezioro zaklę cie
por talu.

Ni gdy wcze śniej nie widzia łam, żeby ktoś to robił, być może więc
zawsze wyglą dało ono dość agre syw nie, ale w niej było tyle eks tra wa ganc- 
kiej zło ści, że nie spo sób jej było z czym kol wiek pomy lić. Potrze bo wała
led wie trzech kro ków, żeby zna leźć się koło mnie. Wyostrzo nym wzro kiem
Arbi tra widzia łam, jak znika w pry zma tycz nym koko nie, oto czona per łową
tęczą – poja wia się na wierz chołku nad jezio rem, gdzie jesz cze chwilę
wcze śniej uno siła się Talia – znika w kolej nym wirze zała mu ją cego się
świa tła – i znów poja wia się tuż przede mną z miną mor der czyni.

– Co to ma zna czyć, arbitrko Har low? – zapy tała matriar chini rodu
Black mo ore’ów, a każde jej słowo wibro wało wście kło ścią. – Nic nie
mówisz na bez prawną zmowę Thor nów i Avra mo vów? Nie odzy wasz się
nawet sło wem, gdy mój syn bro czy krwią?

Było coś odpy cha ją cego w tej archa icz nej składni u kobiety, która
wyglą dała tak młodo, cho ciaż po czę ści mówiła po pro stu w afek cie. Rysy
jej twa rzy wyglą dały, jakby zostały wyrzeź bione w lodzie, ale jej oczy nie- 
mal pło nęły kobal to wym gnie wem. Choć byli do sie bie podobni, ni gdy nie



widzia łam na twa rzy Gare tha rów nie onie śmie la ją cego wyrazu. On może
i był zadu fany, ale w porów na niu z bab cią zda wał się ucie le śnie niem
pokory i umiaru.

Trzeba przy znać, że to, co wła śnie zro biła, było nie sa mo wi tym doko na- 
niem. Otwie ra nie por tali to potężne czary, ogromny pokaz mocy i woli; cza- 
ro dziej ski odpo wied nik popi so wego, nie bez piecz nego ruchu w stylu potrój- 
nego axla – takiego, który zapewni ci albo tro feum, albo poła mane kości.
Tyle że w tym przy padku nie tylko powie trze wiro wało wokół, ale też czas
i prze strzeń, wymiary owi jały się jak wełna wokół druta, jakim było ciało
cza row nicy.

Pozor nie pozba wiony wysiłku spo sób, w jaki Igra ine Black mo ore rzu ciła
zaklę cie, sta no wił nie wy po wie dzianą groźbę.

– Nie prze sa dzajmy, twój wnuk ledwo się zadra pał – odpar łam, pro stu jąc
się. Cię żar płasz cza bar wił mój głos nad mia rową pogardą. – A Thor no wie
i Avra mo vo wie nie zła mali żad nych zasad. Sama widzia łaś, że gry muar
potwier dził zwy cię stwo potom kini Avra mo vów.

Unio sła kró lew skie brwi, marsz cząc czoło. Jesz cze odro bina wście kłej
pogardy, a dotknę łyby jej wdo wiego szpicu.

– Nie zła mali zasad? – prych nęła. – Z tego, co rozu miem, arbitrko Har- 
low, są to zawody. A zawody pole gają na tym, że kon ku ruje się we wła- 
snym inte re sie. A nie pomaga sobie nawza jem na szkodę wspól nego prze- 
ciw nika.

– Po pierw sze, to nie do końca prawda. Po dru gie, być może powin naś
dokład niej prze czy tać gry muar, seniorko rodu Black mo ore’ów – odpar łam,
nawet bez pomocy księgi przyj mu jąc auto ry ta tywną into na cję arbi tra. Nie
zno si łam być pro wo ko wana, a w tym przy padku nie wście ka łam się jedy nie
w swoim imie niu. Czu łam, jak bar dzo butne oskar że nia Igra ine obra żają
magię płasz cza. Syczała i iskrzyła we mnie niczym wście kły kot, gdyby kot
był wiel ko ści małej góry, a wśród przod ków miał smoka. – Na stro nach
księgi nie znaj dziesz zakazu współ pracy.

– Ona ma rację, Igra ine – głos Gabrielle Thorn dobie gał z jakie goś miej- 
sca poza wście kłym spoj rze niem Igra ine Black mo ore. – Może i Rowan,
i Talia zacho wali się dość nie kon wen cjo nal nie, ale nie zro bili nic złego.
Thor no wie uwa żają, że zwy cię stwo było fair.

Ode rwa łam wzrok od Igra ine i popa trzy łam na resztę star szy zny.
Gabrielle i Aspen już do nas dołą czyli, a tuż za nimi podą żali Elena Avra- 



mov i moi rodzice. Napo tka łam wzrok Gabrielle, a w jej ciem nych, opa no- 
wa nych oczach dostrze głam uzna nie, może nawet dumę.

Nie było to dla mnie zasko cze niem: matka Lin den spra wiała wra że nie
osoby, która będzie dumna ze swo jego syna za jego sym bo liczne poświę ce- 
nie dla Talii, nawet jeśli ozna czało ono prze graną w tej kon ku ren cji.

– Ach tak? – odparła Igra ine, spo glą da jąc ostro na Aspena. – A czy ty
jesteś rów nie prze ko nany, co twoja żona, senio rze rodu Thor nów? Czy
może rów nież zasta na wiasz się, dla czego twój syn postra dał zmy sły i połą- 
czył siły z Avra mo vami?

– Będę wdzięczny, jeśli daru jesz sobie uwagi na temat zmy słów naszego
syna, Igra ine – wyce dził Aspen.

Za tą zwię złą uprzej mo ścią cza iło się ostrze że nie, żeby prze stała w ogóle
mówić o jego dziecku, a zaraz za nim – nie wy po wie dziane słowo „suka”.
Zna łam ojca Lin den jako sym pa tycz nego, uśmiech nię tego, pie go wa tego
męż czy znę o podob nych do syna, orze cho wych oczach, który zawsze słu żył
wszyst kim dobrą radą. Jed nak jego krótko obcięte, czarne włosy były teraz
opró szone siwi zną, a zmarszczki wokół jego peł nych warg – wyraź niej sze,
miał też wyraź nie mniej cier pli wo ści.

– Fakt, że kon ku ren cja nie poto czyła się po two jej myśli to jesz cze nie
powód, żeby być nie grzeczną – wark nął. – Nie mam nic wię cej do doda nia.
Gabrielle wyja śniła ci nasze sta no wi sko.

– Nie grzeczną? – obu rzyła się Igra ine, Poło żyła pięść na piersi niczym
śmier tel nie obra żona bigotka. – Nie jestem nie grzeczna, Aspe nie, jestem
zaże no wana tą paro dią. Tego rodzaju trans gre sja stoi w sprzecz no ści z tym,
co fun da to rzy naszego mia sta mieli na myśli, two rząc tur niej.

– Czę sto ostat nio zaga du jesz Caelię, co? – zapy tała Elena Avra mov,
zarzu ca jąc na ramię taflę mie dzia nych wło sów. Nie przy glą dała się swoim
szkar łat nym paznok ciom dosłow nie, ale jej znu dzona mina suge ro wała, że
w myślach zaj muje się ich pole ro wa niem. W każ dym jej ruchu był leniwy
luz, cza ro dziej ska ener gia, która z jakiejś przy czyny wyda wała się pro wo- 
ka cyjna. – Nie mia łam poję cia, że zain te re so wa łaś się nekro man cją, to
naprawdę nie ocze ki wane i cie kawe! Szkoda, że nie uprze dzi łaś: chęt nie
bym do cie bie dołą czyła. Następ nym razem przy niosę pasz te ciki z kur cza- 
kiem i krew ska ra be usza.

Matriar chini Black mo ore’ów spoj rzała na nią z wście kło ścią:
– W odróż nie niu od nie któ rych, nie muszę burzyć spo koju naszej przod- 

kini, jakby była jakimś zwy kłym demo nem, tylko po to, żeby ją zapy tać,



czego ona by chciała.
Elena prze wró ciła oczami, na sekundkę wznio sła wzrok ku niebu.
– A więc to twoja autor ska inter pre ta cja. Cóż, nie sądzi łam, że po tylu

zwy cię stwach będziesz tak obra żal ska, Igra ine. Czyż Black mo ore’owie nie
są zawsze „ponad to”?

– Nie wtedy, gdy mojemu wnu kowi oszu stwem odbiera się należne zwy- 
cię stwo!

– Oszu stwem? – Zbla zo wana aura znik nęła w jed nej chwili, a w błysz- 
czą cych oczach Eleny, barwy bla dego jade itu, z ciem niej szą obwódką,
zapło nął ogień. Z jej dłoni zaczęły wydo by wać się czarne bicze, zwi ja jące
się, dymiące wokół jej pal ców, zro bione z tej samej dziw nej mate rii, która
przy spie szyła pęd Talii ponad jezio rem. – Suge ru jesz, że mojej córce nie
należy się zwy cię stwo?

– To nie zwy cię stwo, to prze klęta farsa! – wrza snęła Igra ine, szu ka jąc
kolej nych ofiar, aż jej wzrok padł na mojego ojca, który stał z matką odda- 
lony o kilka metrów od kłótni. – Och, James, tu jesteś! Nasz głos roz sądku!
Jakie jest twoje zda nie jako kro ni ka rza?

– Arbi trem z rodu Har lo wów jest moja córka, nie ja – powie dział ojciec
gło sem tak zim nym, jakby z każ dego słowa zwi sały lodowe dro binki. –
Dla tego też moja opi nia jest bez zna cze nia. To do niej powin naś się zwra- 
cać, jeśli chcesz roz ma wiać o zgod no ści z zasa dami tur nieju.

Mimo cza ro dziej skiego, łago dzą cego efektu płasz cza, ode tchnę łam
z ulgą, sły sząc wyraźne wspar cie mojej deter mi na cji. Nie zda wa łam sobie
nawet sprawy, jak bar dzo się dener wo wa łam, że kiedy doj dzie co do czego,
ojciec nie poprze mojej decy zji. Albo, co gor sza, że znów będzie mną roz- 
cza ro wany, w cał kiem nowy spo sób.

Igra ine mil czała chwilę, zaci ska jąc blade wargi i powoli kiwa jąc głową.
Nie poru szało się nic prócz jej lekko trze po czą cych na wie trze szat. Ten
bez ruch wyda wał się jakby groź niej szy niż wybuch zło ści – miał smak
oszu stwa i pod stępu.

Kiedy odwró ciła się do mnie, jej ele gancka twarz ziała pogardą.
– Być może spoj rza łam na sprawę od nie wła ści wej strony i to nie zmowa

jest pro ble mem. Być może to ty jesteś pro ble mem, arbitrko Har low.
Powiedz, skąd możemy wie dzieć, że dzia łasz w dobrej wie rze? – Patrzyła
na mnie zło śli wie. – Skąd mamy wie dzieć, że twój wer dykt nie wynika
z kwe stii… bar dziej oso bi stych?



Nie sądzi łam, że Igra ine wie o moim związku z Gare them, tak jak nie
wie dzieli o nim jego rodzice, Lyonesse i Mer ritt. Jako córka Har lo wów,
przed wyjaz dem z Thi stle Grove nie zasłu gi wa łam na uwagę Igra ine i nie
pamię ta łam żad nej inte rak cji mię dzy nami. Nie zapo mi najmy też, że przez
całe lato byłam tajem nicą Gare tha; nie podej rze wa łam, by miała poję cie
o naszej rela cji.

No chyba że poskar żył się babci, w jak trud nym zna lazł się poło że niu
i znów zaczął zgry wać ofiarę.

Wście kłość, która uro sła we mnie w odpo wie dzi, była jak cza ro dziej skie
wezwa nie.

Wzra stała niczym duch, nabie ra jący celo wo ści i masy; moje wła sne,
skom pli ko wane uczu cia do Gare tha zostały wzmoc nione przez cza ro dziej- 
ski gniew płasz cza, obu rzo nego na tak wyraźną demon stra cję braku sza- 
cunku. Naj wy raź niej zaklę cie miało wła sną zdol ność odczu wa nia, która
wni kała do mojej świa do mo ści.

A arbitrka tur nieju naprawdę nie mogła znieść pie prze nia Igra ine.
Nie bie skie niebo nad nami gwał tow nie zmie niło się w kocioł buzu ją cego

oło wiu. Sine chmury jakby zni kąd poja wiły się na nie bie, kotłu jąc się
i pędząc, aż zakryły ostat nią plamę błę kitu. Jeśli nawet nie zapa dła cał ko- 
wita ciem ność, to było naprawdę bli sko; mrok był dość gęsty, by stłu mić
śpiew pta ków i brzę cze nie owa dów. W powie trzu pach niało ozo nem. Cóż,
teraz przy naj mniej przy pad kowe grzmoty nad wzgó rzem nabiorą sensu!

Tyle że nagłą burzą byłam ja.
W nie na tu ral nej ciem no ści Igra ine Black mo ore zakwi czała u moich stóp,

a na jej twarz wstą piła nie pew ność. Jej zasko cze nie spra wiło, że całe moje
ciało prze szedł dreszcz satys fak cji.

„I co teraz, świę tosz ko wata suko?”.
– JAK… JAK… ŚMIESZ! – zagrzmia łam, nie pewna, czy sama wybie- 

ram słowa, czy karmi mnie nimi magia. – JAK ŚMIESZ PODA WAĆ
W WĄT PLI WOŚĆ AUTO RY TET PŁASZ CZA, USZY TEGO DLA
EMME LINE Z RODU HAR LOW PRZEZ CZWÓRKĘ, KTÓRA STWO- 
RZYŁA DLA CIE BIE TĘ PRZY STAŃ?

Prze łknęła ślinę tak gło śno, że nie mal sły sza łam, jak prze pływa przez jej
gar dło.

– Nie, arbitrko, ja…
Prze rwa łam jej gestem dłoni.
– ZWRA CAJ SIĘ DO MNIE: „WASZA EMI NEN CJO”.



To aku rat sama wymy śli łam, ale cza rom to okre śle nie naj wy raź niej nie
prze szka dzało.

– Wasza… Emi nen cjo – wyce dziła Igra ine, jakby podej rze wała, że ten
roz kaz nie jest cał kiem ofi cjalny. – Zasta na wiam się tylko, czy nie dzieje się
tu coś wię cej. Coś, co stoi w sprzecz no ści z pier wot nymi zasa dami tur nieju.

– JA JESTEM ARBITRKĄ, UCIE LE ŚNIE NIEM WOLI ZAŁO ŻY-  
CIELI TUR NIEJU. I TO JA MÓWIĘ, JAKIE SĄ ZASADY.

Teraz to zaklę cie samo wydo by wało się z moich ust, a ja byłam tu tylko
dla towa rzy stwa. Z każ dym sło wem tembr mojego głosu zda wał się bar- 
dziej obcy, różne tony wydo by wały się ze mnie mimo wol nie, jak bym była
opę tana. Potężny, kobiecy głos nale żał do Caelii Black mo ore, męski bas do
Ala sta ira Thorna, zło wro gie mru cze nie do Mar ga rity Avra mov, zaś ton
Eliasa Har lowa był uprzejmy, lecz zde cy do wany.

Sta łam się ich echem, tym cza so wym pojem ni kiem na cie nie, które po
nich pozo stały.

Przez chwilę dła wiła mnie panika, że ogar nia mnie coś tak potęż nego
i obcego, a jed no cze śnie potrzeba, by wybić się na nie pod le głość – a potem
przy po mnia łam sobie radę babci, by nie wal czyć z zaklę ciem płasz cza.

Wzię łam głę boki oddech, roz luź ni łam się tak bar dzo, jak to moż liwe,
i porzu ci łam kon trolę. Wresz cie po pro stu odpu ści łam.

Potem nagle coś jesz cze wyło niło się zza zaklę cia płasz cza: poczu łam
się tro chę jak wtedy, kiedy pierw szy raz dotknę łam ory gi nal nego gry mu aru.
Poczu łam świa do mość uno szącą się ponad taflę jeziora za moimi ple cami,
która się gała tam, gdzie wodę musnęły odnóża ćmy; tam, gdzie na Hys sop
Street pode szwy butów prze stra szo nej ciem no ścią, małej dziew czynki ude- 
rzały o bruk, kiedy bie gła do rodzi ców; tam, gdzie dym uno sił się z komi- 
nów pale nisk nała do wa nych drew nem na zimę; tam, gdzie liście szu miały
w dziw nym lesie za The Bit ters, a gąsie nice zwi sały z ich czub ków niczym
prze cinki. I w wiele innych miejsc, wię cej, niż byłam w sta nie zare je stro- 
wać.

Przez chwilę to ja byłam Thi stle Grove, a mia sto było mną.
Taka masa prze pły wa ją cej przeze mnie magii powinna mnie prze ra zić,

ale tak się nie stało. Teraz, kiedy pozwo li łam jej po pro stu pły nąć, była
cudowna, doda wała mi sił, jak skok do jeziora po deka dzie pra gnie nia
i pierw szy łyk słod kiej wody w wysu szo nym gar dle.

Słodko-gorzka świa do mość, że magia ta jest jedy nie poży czona, była też
przej mu jąca. Nagła myśl, że będę musiała to wszystko porzu cić i wró cić do



mojego małego, rze czy wi stego życia, omal nie zbiła mnie z nóg.
Wtedy jed nak czary płasz cza podwo iły się, sku pia jąc moją uwagę na

jed nym: musia łam skło nić Igra ine, by postę po wała zgod nie z moją i jego
wolą.

Zgię łam się w pasie i pochy li łam nad nią ogromną twarz.
– Rozu miemy się, seniorko rodu Black mo ore’ów? – zapy ta łam bar dziej

opa no wa nym tonem, przy wo dzą cym na myśl raczej nie wielką lawinę niż
dud niące gromy.

Wargi jej drgały: poczu cie, że ktoś ją zdo mi no wał, musiało być dla niej
jed no cze śnie cał kiem nowe i nie zno śne. Kiedy płaszcz uznał, że zbyt długo
się waha, z chmur nad naszymi gło wami zstą piła bły ska wica, która wylą do- 
wała w moich dło niach. Tań czyła na nich jak elek tryczna sieć, cie pła
i łasko cząca, jak gene ra tory Van de Gra affa, od któ rych włosy stają dęba.

Jeśli w głębi duszy kry łam jakiś kom pleks wyż szo ści, bez wąt pie nia
został zaspo ko jony. „Wie cie co? Mogła bym się do tego przy zwy czaić”.

– Rozu miemy się? – powtó rzy łam powoli i jedwa bi ście, poru sza jąc pal- 
cami, aż wydo były się z nich iskry.

– Tak, Wasza Emi nen cjo – zdo łała powie dzieć, wyko nu jąc coś mię dzy
dygnię ciem a ukło nem. Jakby nie chęt nie musiała przy znać, że pocho dzę
z kró lew skiego rodu albo jed nego z mniej zna nych pan te onów. – Choć brak
sza cunku nie był moją inten cją, ród Black mo ore’ów składa naj szczer sze
prze pro siny. Zostawmy na boku to… nie for tunne nie po ro zu mie nie
i ruszajmy naprzód.

Serio, mogła bym się przy zwy czaić do roli pół bo gini.
– Prze pro siny przy jęte – powie dzia łam, pro stu jąc się. Bły ska wica

w mojej dłoni zga sła, jakby została uzie miona mię dzy moimi sto pami.
Gąszcz chmur popę dził w stronę hory zontu, niczym foto gra fia poklat kowa
cofa ją cej się burzy. – Raz jesz cze, tak by wszy scy sły szeli: w pierw szej
kon ku ren cji zwy cięża ród Avra mo vów!

Tym razem nastą pił wybuch czy stej rado ści, ponad któ rym góro wał
trium fu jący pisk – jak podej rze wa łam, nale żący do Talii. Kiedy spoj rza łam
ponad taflą jeziora na jej obo zo wi sko, zoba czy łam, jak wisi ponad resztą
Avra mo vów w chmu rze mate rii czar nej jak atra ment i kru cze pióra złą czone
w powie trzu.

Choć byłam upo jona cza rami płasz cza, kiedy uśmiech nęła się do mnie –
wdzięczna, zwy cię ska, jakby pół dzika – ogar nęło mnie pod nie ce nie sil niej- 
sze niż kie dy kol wiek wcze śniej.
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Pusz cza Cza row nic

– Ej, na to się nie pisa łem – kwęk nął Rowan Thorn. Butelki wina, które
przy nie śli z Lin den na ogni sko Avra mo vów, ude rzały o sie bie z brzę kiem
w tor bie na jabłka, zwi sa ją cej z jed nej z jego dłoni. Nad drugą dło nią uno- 
siła się kula cza ro dziej skiego świa tła, która pozwa lała dostrzec drogę
w gęstym lesie za The Bit ters. – Możemy spi sko wać, ale serio, nie mia łem
potrzeby przy cho dzić dziś w nocy do tego lasu, gdzie drzewa wyglą dają,
jakby chciały mi wyssać duszę przez dziurki od nosa.

– Nie bądź takim tchó rzem. – Lin den ofuk nęła bliź niaka, bez trudu
dotrzy mu jąc mu kroku dzięki swoim dłu gim nogom. Jej zaklę cie ilu mi na cji
przy jęło inną formę: chmury migo tli wego bla sku, która zda wała się ema no- 
wać z jej skóry, jakby posy pano ją bio lu mi ne scen cyj nym plank to nem. Był
naprawdę piękny, a ona wyglą dała jak lądowa syrena. – Obie ca li śmy Tal, że
będziemy z nią świę to wać. A to tylko drzewa! Chcia ła bym ci przy po mnieć,
że to nasza domena.

– Nasza domena to przy roda. A to? – Gestem wska zał groźne, maja czące
wokół konary. – To jakieś nawie dzone cho ler stwo Avra mo vów.

– Prze cież mówi łeś, że lubisz Talię! – zapro te sto wa łam. Wlo kłam się
nieco z tyłu, bo mia łam do dys po zy cji tylko starą latarkę, a mrok Pusz czy
Cza row nic zda wał się sta wiać aktywny opór zwy kłemu świa tłu.

– Talia jest w porządku. Ale resz cie jej rodziny przy da łaby się inter wen- 
cja. – Rowan sku lił ramiona i zer kał nie spo koj nie na wykrzy wione konary
wiszące nad naszymi gło wami. – Zwłasz cza, jeśli uwa żają, że tak wygląda
dobre miej sce na imprezę.

Tu aku rat miał rację: Pusz cza Cza row nic była naprawdę prze ra ża jąca.
Ofi cjal nie nazywa się „Lasem Dzie dzic twa”, ale ni gdy nie sły sza łam, by



ktoś z lokal sów tak o niej mówił, i wcale się nie dzi wię. Cho ciaż sama
jestem cza row nicą, przez całą drogę zer ka łam przez ramię, a wło ski na
karku raz po raz sta wały mi dęba. Skle pie nie z gałęzi było sple cione tak
gęsto, że cał kiem zni kło za nim świa tło księ życa i migo czą cych nad Thi stle
Grove gwiazd, które przy po mi nają lodowe wiórki. Nisko nad zie mią peł- 
zały wąsy mgły, przy kle ja jące się do gru bych korzeni masyw nych drzew.
Jej wiązki opla tały gałę zie pra daw nych, wiją cych się tu i tam zimo zie lo- 
nych roślin, jakby mogła lewi to wać w górę i w dół zależ nie od kaprysu.

Co miało sens, bo byłam abso lut nie pewna, że mgła jest zro biona
z duchów.

Cho ciaż, tech nicz nie rzecz bio rąc, las był wła sno ścią publiczną, trak to- 
wano go jako posia dłość Avra mo vów, jako że nikt inny nie chciał do niego
wcho dzić. Sama w ramach wyzwa nia raz czy dwa zakra dłam się tu
w liceum jak każda sza nu jąca się nasto latka, ale ni gdy nie zaszłam aż tak
daleko, a już na pewno nie w nocy. Ciem ność zda wała się żywa, kątem oka
dało się dostrzec jej śli ski ruch. Jakby jakieś rze czy wśli zgi wały się w pole
widze nia, by zaraz z niego znik nąć.

I to takie rze czy, które by naj mniej nie obie cy wały życz li wo ści.
– Zga dzam się z tobą – powie dzia łam do Rowana, wci ska jąc sobie

latarkę pod pachę, żeby wol nymi rękami otwo rzyć butelkę Tanqu eraya,
która była moim wkła dem w imprezę i wziąć łyk. Uzna łam, że Talia się nie
obrazi, jeśli otwo rzę ją wcze śniej. Zio łowy smak ginu wypeł nił moje gar dło
przy jem nym cie płem. Natych miast prze go nił duchy, przy naj mniej w mojej
wyobraźni. – Mnie też nie zbyt się tu podoba.

– Dobra wia do mość jest taka, że jeste śmy już pra wie na miej scu –
powie działa Lin den, wycią ga jąc tele fon z kie szeni i mru żąc oczy w nie bie- 
skim pół mroku. – Tal mówiła, żeby skrę cić w lewo przy, cytuję, „jawo rze,
który wygląda jak brama do pie kła”.

– Wspa niale – mruk nę łam, omal się nie prze wra ca jąc, kiedy palec utknął
mi mię dzy korze niami. – Brzmi dosko nale.

– Okropne, ale pomocne! – Lin uśmiech nęła się sło necz nie. Porażka
Gare tha i spo sób, w jaki uci szy łam Igra ine, wyraź nie popra wiły jej humor.
– To chyba tu.

Kiedy skrę ci li śmy, wzię łam jesz cze jeden uspo ka ja jący łyk, odry wa jąc
wzrok od skrę co nych korzeni jaworu. Opis Talii był w punkt: drzewo
wyglą dało total nie jak z filmu Guil lermo del Toro.



Leżąca za nim polana zda wała się wyjęta z cał kiem innego gatunku fil- 
mo wego.

Pozba wiona ciem nego bal da chimu, nie mal lśniła w świe tle księ życa
i cukro wej kaskady gwiazd. Na jej środku na sto jaku umiesz czono mie- 
dziany kocioł, w któ rym pło nął ogień, roz rzu ca jący wokół syczące iskry.
Nie przy po mi nało to zwy czaj nego ogni ska, lecz raczej olim pij ski pło mień –
Avra mo vo wie naj wy raź niej nie zamie rzali się hamo wać w cza sie świę to wa- 
nia zwy cię stwa Talii.

Powie trze pach niało zarówno magią, jak i praw dzi wym kadzi dłem: piż- 
mowe, bursz ty nowe podmu chy uno siły się ponad ogień. Dokoła stały drew- 
niane meble; kilka sto łów o sty li zo wa nych nogach, ławy z opar ciami
z rzeź bio nego drewna i szez longi tapi ce ro wane aksa mi tem. Było tam nawet
parę łóżek wyło żo nych podu chami i zwień czo nych bro ka to wymi bal da chi- 
mami, które powie wały na chłod nym wie trze. O dziwo, te baro kowe meble
zda wały się tam cał kiem na miej scu. Jeśli już, efekt przy wo ły wał na myśl
mroczne bacha na lia, jak by śmy prze szli przez kamienny krąg i wbili na roz- 
po czę cie jakie goś wylu zo wa nego, lecz luk su so wego spo tka nia wró żek.

– Wstrętne. Nawie dzone. Cho ler stwo – mruk nął Rowan.
– Może byś prze stał zrzę dzić, Row? – Lin den szturch nęła go w bok. – 

Nie wiem, czy pamię tasz, ale jeste śmy ich gośćmi. Poza tym cał kiem tu
uro czo.

Kiedy pode szli śmy do cere mo nial nego kotła, mija jąc grupki świę tu ją- 
cych, z jed nej z kanap pod nio sła się Talia.

Pode szła do nas z kie li chem w dłoni.
Mimo chłodu, spod jej dłu giej, wykoń czo nej czarną koronką sukienki

wysta wały bose stopy. Maki jaż jej oczu był lekko roz ma zany, wargi –
zabar wione winem, a z luź nego koczka na jej gło wie zwi sały zabłą kane
kosmyki. Wyglą dała na roz luź nioną, ale wciąż trium fu jącą, jakby zdrzem- 
nęła się przed całym tym świę to wa niem.

Jej roz czo chrana dosko na łość poko nała wszyst kie moje mecha ni zmy
obronne i ude rzyła mi do głowy jak szot adre na liny.

– Pri wiet, przy ja ciele! – zawo łała. A więc cza sem naprawdę mówili po
rosyj sku! Dygnęła, nie zatrzy mu jąc się. Cho ciaż gest był świa do mym
wygłu pem i choć wylała przy oka zji tro chę wina, była pełna gra cji. – Witaj- 
cie w pusz czy!

Naśla du jąc euro pej skie przy wi ta nie, poca ło wała w poli czek Lin den,
potem Rowana, a na końcu mnie. Poczu łam na policzku cie pły ślad jej ust,



kiedy musnęła moją skórę – zauwa ży łam, że zatrzy mała się na dłuż szą
chwilę. Żołą dek mi się ści snął, po czym wybuchł kaskadą iskier, kiedy
wyco fała się i uśmiech nęła dys kret nym uśmie chem, który nie był skie ro- 
wany do Rowana ani Lin.

Cokol wiek się tu działo, mia łam prze ki chane.
– Pri wiet, serio? – uśmiech nął się Rowan. – Widzę, że nie źle doicie to

wasze sło wiań skie dzie dzic two. Twoja rodzina mieszka tu od trzy stu lat tak
jak nasze, prawda? Wydaje mi się, że wystar czy łoby zwy kłe „cześć” albo
nawet „jak leci”.

– Język mat czy zny pły nie w naszych żyłach, mój drogi wspól niku
Rowa nie Thor nie – oznaj miła Talia, uno sząc pod bró dek. – A kimże ja
jestem, by odrzu cać jej woła nie?

– Po pro stu uwa żasz, że brzmi zaje bi ście – zaśmiała się Lin den. – Znasz
wię cej niż trzy słowa?

Talia wzru szyła jed nym ramie niem.
– Na potrzeby tury stów wystar czy. Picie wódki rów nież trak tuję jako

hołd dla moich przod ków.
– To wygodna per spek tywa – powie dzia łam, uno sząc w pozdro wie niu

moją butelkę whi skey. – A tak w ogóle: gra tu la cje! Nie mia łam jesz cze oka- 
zji.

Rodziny roz pro szyły się tuż po mojej kon fron ta cji z Igra ine. Ja wró ci łam
z Har rows Hill pro sto do domu, wycień czona cza rami płasz cza. Pla no wa- 
łam krótką drzemkę, ale wia do mo ści od Talii i Lin den o dzi siej szej impre- 
zie obu dziły mnie, kom plet nie zdez o rien to waną, sześć godzin póź niej.

– Dzię kuję, arbitrko Har low – powie działa, z uśmie chem wypo wia da jąc
mój tytuł. – Ty też byłaś epicka.

– Zga dzam się – dodał Rowan. – Co prawda prze gra łem, ale warto było
popa trzeć, jak upo ka rzasz tego napa lo nego dupka i jego babu nię.

– To zasłu guje na praw dziwy toast – oznaj miła Talia. – Pijemy?
Cała nasza trójka ruszyła w stronę stołu peł nego bute lek alko holu i kara- 

fek czer wo nego wina, które w świe tle księ życa przy brało nie mal czarną
barwę. Usta wiono na nim też pyszne prze ką ski: srebrne pół mi ski posy pa- 
nych solą, cze ko la do wych tru fli, tace pełne serów i wino gron, ple cione
bochny chleba. Kró lo wała deka dencka este tyka Per se fony, od któ rej ja
zawsze, na wszelki wypa dek, stro ni łam.

Pomi ja jąc kwe stię „wstręt nego nawie dzo nego cho ler stwa”, Rowan naj- 
wy raź niej nie miał podob nych wąt pli wo ści, bo od razu zaczął wypeł niać



swój talerz. Talia tym cza sem nalała nam wszyst kim wina.
– Co tam, sio strzyczko? – zapy tał Rowan w odpo wie dzi na karzące spoj- 

rze nie Lin den; naj wy raź niej ona odnio sła podobne wra że nie co do jedze nia.
– Wła ści wie samo dziel nie wywo ła łem tsu nami, jestem głodny jak wilk.
Zary zy kuję.

– Boicie się, że jest zatrute? Nie jest – zapew niła go Talia, poda jąc nam
kie liszki. Odsta wi łam gin na stół, bo nie byłam prze ko nana, czy powin nam
od razu mie szać alko hole. – Nie zapro si li śmy żad nych wro gów. I, na
wszelki wypa dek, nie dopusz cza li śmy do niego Adriany. Poczu cie humoru
mojej młod szej sio stry jest dość… zagad kowe.

– Co to zna czy: „zagad kowe”? – Rowan zatrzy mał się w poło wie gryza.
– Och, przy się gam, że z jedze niem wszystko jest w porządku – zapew- 

niła Talia, macha jąc wolną dło nią. – Cała ta faza na zmie nia nie kształ tów,
którą miała ostat nio Addie, chyba już jej prze szła. Teraz jest już gene ral nie
znacz nie mniej prze ra ża ją cym dziec kiem.

Rowan prze łknął ślinę i pokrę cił głową z zamknię tymi oczami.
– Jasna cho lera, nawet wasze dzieci są pokrę cone.
– Cóż, zamiesz ku jemy prze strzeń pełną… twór czej anar chii – odparła

nie zra żona Talia. – Tak nam pasuje. A skoro ja jestem gospo dy nią, może
ktoś inny wzniósłby toast?

– Za to, byśmy zawsze wygry wali z dup kami z rodu Black mo ore’ów! –
zawo łała Lin den, uno sząc pięść.

– Albo może… „Dalej! Żwawo! Hasa! Hej! Buchaj, ogniu! Kotle,
wrzej!” 1 – zasu ge ro wa łam. – Zapo ży czone, ale mocne, nie?

Talia gwizd nęła z uzna niem.
– I takiej ener gii potrze bu jemy!
Lin den oto czyła mnie ramie niem, wszy scy unie śli śmy kie li chy i trą ci li- 

śmy się nimi, spo glą da jąc sobie w oczy i powta rza jąc mój durny, a jed nak
dosko nale pasu jący do sytu acji toast. W świe tle księ życa i moc nym bla sku
gwiazd, na pola nie, która pach niała usy cha ją cymi liśćmi, cza rami i pło ną- 
cym drew nem, poczu łam tak silną przy na leż ność, że moje oczy nagle
wypeł niły się łzami. Potem przy szła tęsk nota za domem, nostal gia, która
budziła się we mnie, kiedy osie dla łam się w mojej kawa lerce w Buck town,
tak daleko od bli skich.

„Weź się ogar nij” – zbesz ta łam się w myślach. – „Kochasz swoje życie,
a to nie jest już twój dom. To tylko spo tka nie po latach budzi w tobie tęsk- 
notę. Przej dzie ci”.



Powstrzy ma łam łzy i żeby odgo nić chan drę, wzię łam kolejny łyk wina.
Jego smak był bogaty i ciemny, jakby owoce na niego zbie rano kie dyś
w świe tle księ życa w jakimś nad przy ro dzo nym kró le stwie.

– Prze pyszne – powie dzia łam Talii. – Co to jest? Sma kuje naprawdę
wyjąt kowo.

– To? – Wzru szyła ramio nami, zer ka jąc na swój kie lich. – Nazywa się
chyba Seven Deadly Zins. Musia ła byś spy tać Issę. To ona poszła na zakupy
do mono po lo wego i do Whole Foods.

Wybu chłam śmie chem. Poczu łam się jak kre tynka.
– Serio? A mnie jego smak przy wo dził na myśl kra inę wró żek.
– To dla tego, że w głębi duszy jesteś poetką, Har low – odparła z pół u- 

śmie chem. Jej blade oczy świe ciły w ciem no ści. – Nawet kiedy pró bu jesz
to ukryć.

Zasta na wia łam się, co w niej takiego jest, że patrze nie na nią wyda wało
mi się nie mal zaka zane? Czy to nie sa mo wita, wil cza sza rość jej tęczó wek,
inten syw ność spoj rze nia, czy może to, jak kształt jej oczu zmie niał się za
sprawą brwi?

Cokol wiek by to nie było, kiedy już nasze spoj rze nia się spo ty kały, nie
mogłam się ode rwać.

W tym momen cie do Talii pod bie gła jedna z jej młod szych sióstr, objęła
ją i poca ło wała w poli czek.

– Hej, sje stra! – powie działa, opie ra jąc skroń o skroń Talii. – Tak mi się
wyda wało, że czuję zapach świe żej krwi.

Jeśli dobrze pamię ta łam, Isi dora Avra mov była tro chę młod sza ode mnie
– miała dwa dzie ścia trzy czy dwa dzie ścia cztery lata – i znacz nie bar dziej
od Talii przy po mi nała ich matkę. Miała bla do zie lone oczy i ciem no kasz ta- 
nowe włosy Eleny, a nie zli czone piegi na jej twa rzy przy wo dziły na myśl
jajko rudzika. Ponad jej ste am pun ko wym gor se tem z bro katu i skóry, który
wło żyła do sty lowo nie chluj nych spodni z aksa mitu, wid niała – oprócz gra- 
natu Avra mo wów – masa wisio rów z wyry tymi na nich runami. Z kolei jej
nie mal pozba wiona maki jażu twarz była zaska ku jąco świeża i rumiana.
Cały jej styl zasłu gi wał na jakąś nową nazwę. Tru skaw kowy punk? Bur le- 
ska z cyna mo nem?

Nie wiem, jak go nazy wała, ale wyglą dała świet nie.
– Posta raj się nie zjeść moich gości, Isso – powie działa Talia, żar to bli- 

wie prze wra ca jąc oczami. – To przy ja ciele, nie jedze nie.



– Nie stety nic nie mogę obie cać. – Uśmiech nęła się do mnie sze roko
i słodko; nic w jej uśmie chu nie zdra dzało zapę dów do krwio żer czego kani- 
ba li zmu. – Emmy, prawda? Wspa niale cię wresz cie poznać. Nie licząc spo- 
tka nia z twoją posta cią chto nicz nej bogini – która zresztą jest total nie zaje- 
bi sta. Cza dowa, serio.

– Yyy… dzięki?
Jej wciąż roz ba wione oczy spo częły na Lin den, któ rej prze słała zawa- 

diac kie pozdro wie nie.
– Cie bie też miło widzieć, Thorn. Musia łaś się czuć epicko, widząc bole- 

sny upa dek tego sukin kota. Myśla łam, że się zsi kam w majty, kiedy kała- 
mar nica wal nęła go w ten głupi ryj.

– Nie będę uda wać, że nie towa rzy szył mi pewien dresz czyk emo cji –
przy znała Lin den, a ja przy po mnia łam sobie, że to Isi dora jako pierw sza
roz pra co wała zdradę Gare tha.

Teraz spoj rze nie Issy spo częło na Rowa nie, który wła śnie dołą czył do
naszej grupy po tym, jak doła do wał sobie jedze nia na talerz. W jed nej
chwili z jej twa rzy zni kło całe cie pło, pozo sta wia jąc ją tak lodo watą i nie- 
ubła ganą, jakby stała się zupeł nie innym czło wie kiem. Kiedy jej palce
powę dro wały, żeby dotknąć jed nego z wisio rów, okul ty styczne ozdoby
stały się nagle bar dziej zło wiesz cze. Wyglą dała, jakby wyszła z jed nej
z tych opo wie ści, w któ rych aro gancki młody szlach cic nie odnosi się
z odpo wied nim sza cun kiem do ubo giej sta ro winki, która potem oka zuje się
potężną, ura żoną (i zazwy czaj bar dzo sek sowną) cza ro dziejką.

– Rowan Thorn – powie działa, jakby wypo wia dała klą twę.
– Isi dora – odparł ostroż nie. – Cześć. Dzięki za zapro sze nie.
– Nie mówi łaś, że on też przyj dzie, Talio – powie działa Issa, jakby

w ogóle się nie ode zwał, a zaimek wypeł niła godną podziwu dawką
pogardy.

– Wie dzia łaś, że pra cu jemy razem – odparła Talia z wes tchnie niem peł- 
nym iry ta cji. – Mogłaś się go spo dzie wać. Poza tym nie sądzi łam, że cią gle
tak to prze ży wasz.

– Prze ży wam – stwier dziła Issa, nie prze sta jąc zer kać na Rowana zło- 
wrogo. – I nie prze stanę.

– OK, w porządku! – powie dział, uno sząc brwi i wyco fu jąc się. Nie zły
ruch, bio rąc pod uwagę, że młod sza sio stra Talii ema no wała taką wro go- 
ścią, że powie trze wokół niej falo wało, jak miraż. – Było… miło, ale chyba
już się poże gnam. Lin, zosta niesz z Emmy czy…?



– Nie! – odparła Lin den tak prędko, że odwró ci łam się, żeby spraw dzić,
jakie sygnały wysyła jej brat, że aż zamarła ze stra chu. – To zna czy… Em,
może tak być? Nie chcę, żeby Rowan wra cał do domu sam.

– Yyy, jasne, jeśli naprawdę nie chcesz zostać – powie dzia łam, coraz
bar dziej zasko czona.

– Przy pil nuję, żeby Emmy bez piecz nie wró ciła do domu – zapew niła ją
Talia. – Dzięki, że wpa dli ście. Przy kro mi, że musi cie już iść.

– Nic nie szko dzi! – zawo łała Lin den przez ramię i zaraz popę dziła za
bra tem, który zbli żał się już do gra nicy lasu, z każ dym kro kiem ude rza jąc
zwią za nymi w kucyk lokami o sze ro kie plecy. – Em, wpad niesz jutro na
lunch do sadu?

– Jasne! – zawo ła łam w odpo wie dzi, kiedy zni kali w ciem no ści krza ków,
jakby las połknął ich w cało ści.
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Nie, nie, duchy miesz kają
w drze wach

– Co to w ogóle było? – zapy ta łam Talię, kiedy ruszy ły śmy ku jed nej
z wyło żo nych podu chami kanap bli sko ognia. Isi dora zaraz wró ciła bawić
się dalej, a mnie zale wały kolejne fale pod nie ce nia: nie spo dzie wa łam się,
że spę dzę dziś czas sam na sam z Talią.

– Tak naprawdę to nie wiem. – Usia dła, pod wi ja jąc jedną z drob no ko ści- 
stych stóp, a ja zro bi łam to samo. Jej kostka była szczu plutka jak u łani,
a mnie przed oczami sta nął na chwilę obraz owi ja nia wokół niej pal ców,
zanim znów sku pi łam się na jej sło wach.

– Issa o dziwo nic nie chciała powie dzieć. Wiem tylko, że nie byli parą.
Chyba kilka lat temu przez jakiś czas razem pra co wali i coś poszło nie tak.
Issa pew nie prze sa dza jak zawsze. – Talia pokrę ciła głową z iry ta cją. – 
W kwe stii cho wa nia urazy w porów na niu z nią jestem łagodna jak disney- 
ow ska księż niczka.

– To prze ra ża jąca myśl. Cho ciaż nie bar dziej niż fakt, że wasza naj młod- 
sza sio strzyczka lubi rzu cać klą twy. To prawda czy tylko robi łaś sobie jaja
z Rowana?

Talia zachi cho tała, draż nią cym i słod kim śmie chem, który przy pra wił
mnie o dreszcz.

– Może rze czy wi ście tro chę prze sa dza łam. Ale Thorna tak łatwo wro bić.
Spoj rza łam na nią podejrz li wie.
– To zmie nia ludzi w golce pia skowe czy nie?
– Nie złą masz wyobraź nię. Posta raj się nie wspo mi nać o tym pomy śle

w obec no ści Addie.
Nie ode rwa łam od niej wzroku, więc się pod dała.



– Dobra, teraz serio. Nie, ni gdy nie udało jej się zmie nić nikogo w golca
pia sko wego. Ale kiedy jeden z mniej istot nych Black mo ore’ów zde ner wo- 
wał ją w pierw szej kla sie liceum, pró bo wała dur nia zmie nić w rybę-kleks,
na co pew nie zresztą zasłu gi wał. Szczę śli wie Issa rzu ciła zaklę cie prze- 
ciwne, zanim Addie zdo łała wpę dzić nas wszyst kich w kło poty jako nie let- 
nia rzu ca jąca nie kon tro lo wane klą twy.

Talia na luzie opo wia dała o tych wszyst kich klą twach, ale sędzio wie
Thi stle Grove byli bar dzo nie chętni czar nej magii tego rodzaju – szcze gól- 
nie Igra ine Black mo ore. Nawet naj młod sze wiedźmy wie działy, że nie
wolno sobie z niej nawet żar to wać.

– Koniec koń ców po pro stu przez pewien czas wyglą dał tro chę… śli sko
– dokoń czyła, uśmie cha jąc się na samą myśl. – Błysz czał, ale tak obrzy dli- 
wie, jak tygo dniowe pie rogi. Nie pod ka bluj nas. Coś mi się wydaje, że
w tym kon kret nym przy padku Igra ine nie chęt nie zasą dzi łaby przedaw nie- 
nie.

– Nie wydam cię, nie martw się – zapew ni łam ją, chi cho cząc w kie li- 
szek. – „Śli sko”. Brzmi obrzy dli wie.

– Och, to było abso lut nie obrzy dliwe – powie działa Talia, uśmie cha jąc
się sze roko. – Potem Addie roz pu ściła plotkę, że to rzadka i bar dzo zaraź- 
liwa forma cho roby prze no szo nej drogą płciową. Koniec koń ców wyszło na
jej. Mądra dziew czyna.

– A więc słusz nie uzna łam cię w szkole za typ „cha otyczny neu tralny” –
powie dzia łam, upi ja jąc łyk wina. – O Issie i waszej matce pomy śla łam to
samo. Wszyst kie macie vibe w stylu: „Jestem kobietą, strzeż cie się”.

– Ow szem, bar dzo się sta ram być wredną babą – Znowu zachi cho tała,
a pło mie nie odbi jały się w jej nie bie sko srebr nych tęczów kach. – Cho ciaż
Issa, Addie, a nawet Micah bar dziej przy po mi nają naszą matkę. Przy naj- 
mniej pod pew nymi wzglę dami.

– Czemu tak uwa żasz?
– Wiesz, trudno zarzu cić Ele nie brak luzu, w zasa dzie w każ dej sfe rze

życia. Każda z nas ma innego ojca. Ni gdy nie pozwo liła nikomu zostać
przy sobie na tyle długo, by mógł się stać jej praw dzi wym part ne rem, a tym
bar dziej współ ro dzi cem. Dzięki temu miała wię cej wła dzy, sama sobie
będąc part nerką. Ale nie powiem, żebym to rozu miała.

– A więc nie tego chcesz? – spy ta łam ostroż nie, nie pewna, co wła ści wie
chcę usły szeć. Nie mia łam prze cież zamiaru zosta wać tu dłu żej niż mie siąc
ani zaczy nać żad nego poważ nego związku z kimś tu miesz ka ją cym. Roz- 



bły ska jąca mię dzy nami iskra pożą da nia… była chwi lową, nie spo dzie waną
przy jem no ścią, miłym wytchnie niem od wszyst kich wspo mnień i pro ble- 
mów, jakie towa rzy szyły powro towi do domu. Talia rów nież musiała o tym
wie dzieć, bio rąc pod uwagę, że otwar cie mówi łam o swo ich uczu ciach do
tego mia sta.

Czemu więc nagle byłam zain te re so wana tym, czego pra gnie?
– Nie chcę – odparła Talia, prze chy la jąc głowę, żeby napo tkać moje

spoj rze nie. Wstrzy ma łam oddech, sły sząc w jej gło sie prze ko na nie i deter- 
mi na cję. Abso lutną pew ność. – Już nie. Taka samo dziel ność… spra wia, że
odcho dzą od cie bie ważni ludzie. Tacy, któ rych chcesz mieć przy sobie.

– Czy coś takiego stało się przed Gare them? – zapy ta łam łagod nie.
Kiedy jej twarz zda wała się zamy kać przede mną jak żela zna brona, spró- 
bo wa łam wyco fać się tak pospiesz nie, że omal nie potknę łam się o wła sne
nogi. – Prze pra szam, ja… nie chcia łam być wścib ska. W Kotle mówi łaś, że
mia łaś zła mane serce, więc zasta na wia łam się, czy…

– Nic się nie stało, Har low, to dobre pyta nie. – Zaci snęła wargi, zębami
czysz cząc je z wina. – Ale nie chcę dzi siaj roz ma wiać o Jess. Nie mówię, że
ni gdy ci o niej nie powiem: po pro stu nie dzi siaj. Nie teraz, kiedy powin ny- 
śmy świę to wać.

– Jasne, rozu miem – zapew ni łam ją, cie sząc się, że nie popsu łam atmos- 
fery nie odwo łal nie. – A skoro już jeste śmy przy świę to wa niu, czy możesz
mi wytłu ma czyć, czemu urzą dzi li ście imprezę w tym prze ra ża ją cym lesie?
Zakła dam, że nie umknął two jej uwa dze fakt, że to miej sce jak z hor roru?

– Nie jest taki zły. – Spoj rzała w stronę okrop nych drzew, a jej spoj rze- 
nie zła god niało, jakby budziły w niej czu łość. – Jeśli już, raczej nie zro zu- 
miany.

Widząc moje pyta jące spoj rze nie, wstała jed nym zgrab nym ruchem
przy wo łu ją cym na myśl jedno zgrabne pocią gnię cie pióra na płót nie.

– Pokażę ci – powie działa, wycią ga jąc do mnie dłoń. – Łatwiej będzie ci
zro zu mieć, jeśli będę z tobą.

– Nie wiem, co tu jest do zro zu mie nia – powie dzia łam, wzdra ga jąc się
na samą myśl. – Wydaje mi się, że cał kiem nie źle je pozna łam, idąc tutaj.

– Zaufaj mi, Har low – nale gała. Mówiła saty no wym gło sem, za któ rym
poszła bym nawet do umiar ko wa nie parzą cych krę gów pie kiel nych, a tym
bar dziej do groź nego lasu. – Przy rze kam, że jest tego wart. A czy kie dyś cię
oszu ka łam?

– Powiedzmy sobie szcze rze: nie mia łaś zbyt wielu oka zji.



Patrzyła na mnie tylko, uno sząc ciemne brwi. Waha łam się jesz cze
chwilę, ale zde cy do wa łam, że przy naj mniej wcho dzę do lasu w towa rzy- 
stwie jed nej z tych istot, które mogłyby w nim stra szyć. Cho lera, przy naj- 
mniej tyle.

Kiedy poło ży łam dłoń na jej dłoni, Talia splo tła swoje palce z moimi
i ruszy ły śmy ku drze wom. Zatrzy mała się obok jed nego ze sto łów, żeby
zabrać ze sobą lampkę naf tową, któ rej pło mień został zacza ro wany, by
świe cić nie ziem sko sele dy no wym świa tłem. Jej skóra w mojej chłod nej
dłoni była gładka i zaska ku jąco cie pła – cie pło to zda wało się prze ni kać do
mojego krwio biegu. Zaczę łam roz my ślać o tym, jak poczu ła bym się, gdyby
dotknęło mnie całe jej roz grzane ciało, gdyby nie było mię dzy nami nic
prócz paję czy no wego muśnię cia pościeli.

Kiedy porzu ci ły śmy świa tło polany i wstą pi ły śmy w ciem ność lasu, sek- 
sowne myśli szybko znik nęły. Dra pieżna cisza pełna była napię cia; zapa no- 
wało jakieś poważ niej sze, cięż sze sku pie nie, jakby spadł na nas wszech wie- 
dzący cień lasu albo jakby żółte oko Sau rona wpa try wało się w nas jak
reflek tor. Jakby na potwier dze nie mojego wra że nia, w naszym kie runku
zda wała się zbli żać mgła, a gra nat na szyi Talii roz bły snął ostrze gaw czo.

– Co się dzieje? – zapy ta łam zde cy do wa nie zbyt piskli wie, by brzmieć
atrak cyj nie, a moją skórę pokryła gęsia skórka. – Słu chaj, stara, mnie się to
naprawdę nie podoba, ani tro chę.

– Uspo kój się, Har low – Mocno ści snęła moją dłoń. – Wszystko jest
w porządku. To tylko… powiedzmy, że las się ze mną wita. Wiem, że to
prze ra ża jące, ale to tylko powi ta nie.

Kiedy sta ra łam się nie oddy chać jak hiper wen ty lu jący kró lik – naj wy raź- 
niej łączyło mnie z Thor nami upodo ba nie do cie płej, iskrzą cej magii – Talia
popro wa dziła mnie pod ogromny dąb, któ rego pień pokry wały tak roz pacz- 
liwe wybrzu sze nia i naro śla, że wyglą dał, jakby miał zapła kać kieł ku ją cymi
oczami.

Pochy liła się, żeby odsta wić lampę, po czym zdjęła z ramion wykoń- 
czony frędz lami szal i uło żyła go na wil got nej ziemi. Potem usia dła ze
skrzy żo wa nymi nogami pomię dzy ogrom nymi korze niami dębu i gestem
kazała mi siąść tak, żeby śmy sty kały się kola nami. Z deli kat nym wes tchnie- 
niem uło żyła dłoń na odpa da ją cej korze.

– Prze słona jest tu bar dzo cienka – powie działa cicho, a powieki opa dły
jej do połowy, kiedy sku piła się na czymś znaj du ją cym się poza moją per- 
cep cją. – Nawet jeśli nie badasz strefy limi nal nej tak jak my, zapewne



wyczu wasz to instynk tow nie. A miej sca, w któ rych prze słona jest tak
cienka… należą do nas.

– Co to zna czy, że do was należą? – zapy ta łam, rów nież szep cząc. Wie- 
dzia łam, że to Avra mo vo wie ze wszyst kich rodzin mieli naj bliż szy kon takt
ze świa tem duchów, ale nie opo wia dali o swo jej sym pa tii otwar cie. Wręcz
prze ciw nie: byli znani z upodo ba nia do sekre tów, ota czał ich two rzony
świa do mie – i cza sem nie zno śny – nimb tajem nicy.

– Jest w nas coś, co przy ciąga duchy – powie działa. – Być może jeste- 
śmy wyjąt kowo żywi. Nasze dusze są jasne – można by sen ty men tal nie
powie dzieć. Dla tego miesz kańcy dru giej strony są nami tak zain te re so wani.
Jakby prze słona mię dzy świa tami sta wała się cień sza tam, gdzie my aku rat
jeste śmy.

Zasta no wi łam się chwilę; idea, jakoby Avra mo vo wie byli nad przy ro dzo- 
nymi pio ru no chro nami wydała mi się nagle oczy wi sta.

– A więc przy cią ga cie duchy jak magnes.
Powstrzy mała śmiech.
– Jeśli chcesz, żebym wyco fała wcze śniej sze słowa o two jej poetyc kiej

duszy, to jasne: jak magnes. Jeśli jed nak wolisz mniej banalne meta fory,
jeste śmy raczej jak latar nie mor skie. Mar twi widzą nas wyraź niej niż
innych żywych; są tro chę jak ćmy lecące do świa tła. To ele ment naszych
cza rów – ten sam, który pozwala nam mani pu lo wać ekto pla zmą.

Tyle pamię ta łam z uważ nej lek tury gry mu aru przez małą Emmę, cho ciaż
ni gdy tak do końca nie zro zu mia łam, o co w tym wszyst kim cho dzi.

– A więc zasad ni czo pra cu je cie z duchami. Rozu miem, że to ekto pla zmy
uży łaś dziś, żeby zawi snąć nad jezio rem?

– Tak. To zresztą bar dzo fajny mate riał, ela styczny i wszech stronny. –
Zmarsz czyła lekko nos. – W każ dym razie można go polu bić, kiedy już
pogo dzi się z jego nie wąt pliwą obrzy dli wo ścią. Nie jest to naj przy jem niej- 
sza moż liwa kon sy sten cja. Tro chę jak połą cze nie skóry węgo rza z paję- 
czyną. Naj star sze legendy mówią, że nawet Jaga nie była jego wielką fanką.

– Intry gu jące, ale też oble śne – powie dzia łam, krzy wiąc się. – A więc
skoro przy cią ga cie duchy, co robi cie, żeby was nie nawie dzały? Albo nawet
– nie opę tały?

– Wiesz co, w The Bit ters dzieje się wiele rze czy, na które nie da się nic
pora dzić. – Dotknęła wciąż świe cą cego klej notu, który zwi sał jej z szyi. – 
Ale do tego przy dają się nasze gra naty. Żywi i mar twi nie mogą – albo
raczej nie powinni – za bar dzo się mie szać, z ekto pla zmą też nie warto



prze sa dzać. Gra nat sta bi li zuje naszą ener gię życiową jak kotwica. Dzięki
niemu, kiedy wcho dzimy w rela cje z drugą stroną, nasza istota pozo staje
nie za gro żona.

– To dla tego teraz świeci? – spy ta łam z nie po ko jem. – Bo wła śnie teraz,
ekhm, wcho dzisz w rela cje?

Poki wała głową, wciąż muska jąc pal cami fasety kamie nia.
– W Pusz czy Cza row nic są cie nie, które można by nazwać aktyw nymi

duchami. A one bar dzo chęt nie chwycą się jakiejś żywej istoty.
– Wie dzia łam! – syk nę łam, rzu ca jąc spa ni ko wane spoj rze nie mgle wiru- 

ją cej wokół naszego pro wi zo rycz nego koca pik ni ko wego. – Wie dzia łam, że
z tego zro biona jest ta mgła! To duchy!

– Nie, nie, duchy miesz kają w drze wach – powie działa, macha jąc ręką.
– Talio, czy naprawdę sądzisz, że popra wia mi to humor?
– Może i nie, ale to prawda – odparła z lek kim wzru sze niem ramion. –

Wśli zgują się przez szcze liny w prze sło nie, a potem chwy tają się naj ja śniej- 
szych form życia, jakie mogą zna leźć – w tym przy padku to po pro stu las.
Cza sem spę dzają tu wiele lat, całe stu le cia. Dość długo, by ich obec ność
zmie niła kształt drzewa.

Zadrża łam lekko, moc niej owi ja jąc się narzutą.
– W takim razie nie zazdrosz czę drze wom.
Pokle pała dąb po paskud nym pniu i uśmiech nęła się do niego jak do sta- 

rego przy ja ciela.
– Nie wydaje mi się, żeby im to szcze gól nie prze szka dzało. Drzewo nie

popada w sza leń stwo, kiedy jest zamiesz ki wane. A cie nie, które mają dom,
są zako twi czone, spo koj niej sze. Nie sta no wią nie bez pie czeń stwa dla ludzi
błą ka ją cych się po lesie.

– Ale czego te cie nie w ogóle chcą? – spy ta łam, sta ra jąc się zro zu mieć,
czemu oka zuje im tyle współ czu cia.

Zagry zła wargę i zasta no wiła się chwilę.
– Przede wszyst kim chyba chcą wró cić do życia. Co jest zresztą zro zu- 

mia łym żąda niem: raczej wszy scy się zgo dzimy, że bycie mar twym
i pozba wio nym domu jest do dupy. Ale poza tym chcą chyba, żeby ktoś je
zoba czył. Dotknął ich. Wiesz – cho dzi im o to samo, o co naj czę ściej cho- 
dzi także żywym.

Pochy liła się nad drze wem i zaczęła muskać jego korę powoli i bar dzo
świa do mie, jakby gła skała naro wi stego konia czy inne ner wowe zwie rzę.
Jakby na wezwa nie jej dotyku, zaczęła się z niej wydzie lać ciemna para.



Ekto pla zma wydo sta wała się spod twar dej skóry drzewa i zbi jała
w przy po mi na jące liście paproci kształty: błysz czące, żela ty nowe, atra men- 
towo żywe. Kiedy mate ria poczuła się wolna, zaczęła się zwi jać i krę cić, aż
przy brała huma no idalną postać. Była suge stią kobie cego kształtu, z dłu- 
gimi, cien kimi koń czy nami i zawi ja sami z dymu, przy wo dzą cymi na myśl
burzę loków. Nie miała roz po zna wal nych rysów twa rzy, jeśli nie liczyć
dwóch przy po mi na ją cych nieco oczy plam jesz cze głęb szej ciem no ści na
pla mie, która peł niła funk cję twa rzy. W zie lo nym świe tle naszej lampy
postać wyglą dała jak zło wro gie widmo powo łane do życia przez Male fi- 
cent.

Kiedy zjawa pochy liła się ku nam, myśla łam, że serce wysko czy mi
z piersi i uciek nie w krzaki. Jedy nym, co pozwa lało mi zacho wać resztki
opa no wa nia, był abso lutny spo kój na twa rzy Talii, kiedy spo glą dała na
ducha.

– Cześć, skar beńku – zanu ciła cichym, spo koj nym gło sem, pod cho dząc
bli sko tego, co mogło być policz kiem istoty. – Jak się masz, co?

Kształt pochy lił się do jej dłoni niczym kot, wyda jąc z sie bie serię sła- 
bych, tęsk nych dźwię ków, które spra wiły, że włosy sta nęły mi dęba. Talia
lekko uśmiech nęła się w odpo wie dzi, jakby pro wa dziła cał kiem nor malną,
przy jemną kon wer sa cję.

– Oczy wi ście, kiedy tylko będę mogła – powie działa. – Wiem, że minęło
sporo czasu, ale prze cież zawsze wpa dam się przy wi tać.

– Co to jest, Talio? – spy ta łam łagod nie, nie mal bojąc się ode zwać. –
Albo może… kto to jest?

Cień zbli żył się na dźwięk mojego głosu, ale zaraz znów zwró cił do
Talii, jakby uznał, że ja go zupeł nie nie obcho dzę. To dość per wer syjne, ale
poczu łam się lekko ura żona.

– Dziew czyna, która umarła dawno temu – odpo wie działa Talia, nie
odry wa jąc wzroku od cie nia, pal cami roz cze su jąc pió ro pusz jego wło sów. –
Przy poro dzie albo może na jakąś cho robę, którą dziś anty bio tyki poko na- 
łyby w tydzień. Pew nie zabiła ją jakaś pier doła z tam tych cza sów. Nie znam
szcze gó łów, prze szłość zbla kła. Ale wiem, że wciąż jest zbyt uparta, żeby
osta tecz nie przejść na drugą stronę. Trudno nie doce nić takiego uporu.

Bio rąc pod uwagę, jak jej duch potrak to wał swoje drzewo, pomy śla łam,
że warto zasta no wić się nad innymi opcjami – ale może tylko mnie to przy- 
szło do głowy.



– Dobra noc, skar beńku – powie działa Talia, opusz cza jąc dłoń. – Wra caj
do łóżka. I do zoba cze nia nie długo!

Duch scep tycz nie jęk nął i prze chy lił głowę.
– Nie długo, obie cuję – powtó rzyła ze śmie chem Talia. – Przy się gam na

moją wiedź mią duszę.
Cień raz jesz cze pochy lił się lekko, po czym odwró cił się i ruszył w kie- 

runku drzewa, powoli się roz pu ścił i z powro tem wnik nął w korę.
– Rany, to było prze ra ża jące – ode tchnę łam i roze śmia łam się ner wowo.

– I zaje bi ste. Nie mia łam poję cia, że można tak roz ma wiać z duchami.
– Tym byli śmy, zanim Mar ga rita tu przy je chała – powie działa, zwra ca jąc

się ku mnie. Jej twarz pozo sta wała wciąż roz ma rzona po komu nii
z duchem, oczy błysz czały nie wy sło wioną czu ło ścią. – Posłań cami dusz.
Nekro man tami, mówiąc dokład nie. Dzi siaj nie jest to już nasze główne
zaję cie, ale więk szość z nas wciąż to do pew nego stop nia potrafi.

– W ogóle się jej nie bałaś.
Wzru szyła ramie niem deli kat nie, jak pta szek. Szu miące drzewa nad

nami roz stą piły się na tyle, by na jej czarne jak atra ment włosy spły nęło
świa tło księ życa.

– Nie bałam się. Kiedy z nimi roz ma wiam, czuję echo ich prze szłego ist- 
nie nia. To sytu acja… intymna. Tro chę jak miłość.

– No to mają szczę ście, że to ty je kochasz – odpo wie dzia łam bez zasta- 
no wie nia, ale led wie te słowa opu ściły moje usta, cała spur pu ro wia łam.

Talia sze rzej otwo rzyła srebrne oczy, roz chy liła usta. Potem uśmiech nęła
się do mnie powoli i kusząco, dło nią odgar nia jąc kosmyk, który zagu bił się
na jej war gach. Atmos fera mię dzy nami zmie niła się w jed nej chwili, jakby
ciśnie nie gwał tow nie spa dło, przy go to wu jąc nas na nad cho dzącą burzę.

Przy su nęła się do mnie lekko i uło żyła jasną dłoń na moim kola nie.
– Har low – powie działa, a ni gdy wcze śniej nie sły sza łam w jej gło sie

takiej chrypki – czy to zbyt dziwny moment, żeby cię poca ło wać?
Pokrę ci łam głową, nie ufa jąc sło wom. Uśmiech, który poja wił się na jej

twa rzy, był jak pio run. Przy su nęła się jesz cze bli żej i war gami dotknęła
moich warg.

W moim brzu chu unio sły się pło mie nie, które zaraz roz stą piły się ku
udom. Jej poca łu nek był deli katny, led wie muskała moje usta, pal cami
doty kała pod bródka i wędro wała ku szyi. Wargi miała mięk sze, niż można
to sobie wyobra zić, plu szowe i gład kie. Sma ko wały szminką i czer wo nym
winem. Urze ka jąca woń wstę po wała w moje płuca z każ dym drżą cym wde- 



chem, sycząc mi w nosie. Zakrę ciło mi się w gło wie, byłam tak pijana
żądzą, że nie mal zapo mnia łam, gdzie jeste śmy. Rów nie chęt nie podą ży ła- 
bym za nią do któ re goś z zewnętrz nych krę gów pie kła.

Szept liści i nie ustę pliwy mrok poza dziw nym świa tłem lampy tylko
moc niej mnie pobu dzały.

Nawet, gdy bym miała jej wró żebną moc, ni gdy nie prze wi dzia ła bym
rzad kiej magii pomię dzy mną a Talią Avra mov.

Zaci snę łam palce na jej nad garstku, a drugą dło nią prze su nę łam jej po
szyi, aż się gnę łam roz czo chra nych lekko wło sów. Przy cią gnę łam ją do sie- 
bie dło nią za kark, cału jąc moc niej i głę biej. Jej wargi roz chy liły się,
a język był cie pły i aksa mitny, palący, deli katny i zręczny. Chwy ci łam jej
dolną wargę zębami – tyle razy widzia łam, jak sama tak robi – i zaczę łam
sku bać, aż poczu łam, jak mi się pod daje.

Kiedy wes tchnęła mi w usta, stra ci łam resztki kon troli.
Chwy ci łam ją w pasie i posa dzi łam sobie na kola nach. Dyszała mi

w usta i usia dła na mnie okra kiem, ramio nami oplo tła mi szyję, jej suk nia
owi jała mi się wokół nóg. W tej pozy cji łuk mię dzy jej gar dłem a ramie- 
niem, ten słodki punkt, któ rego zapra gnę łam pod czas gali w The Bit ters,
zna lazł się bez po śred nio naprze ciw moich warg.

A nie mia łam w sobie umiaru.
Pochy li łam się naprzód i poca ło wa łam to kuszące miej sce roz chy lo nymi

war gami, prze cią gnę łam po nim lekko języ kiem. Jej skóra pach niała jak
cukier, ale sma ko wała solą, a ja nie mogłam się już powstrzy mać. Ugry- 
złam jej dokład nie tak, jak chcia łam: moje ugry zie nie było moc niej sze niż
skub nię cie, ale nie dość mocne, by ją zabo lało. Lekko zgięła plecy i zatrzę- 
sła się, moc niej obej mu jąc moją szyję. Dobrze wie dzieć: oto, co wpra wia ją
w drże nie.

Powtó rzy łam poca łu nek z otwar tymi ustami i ugry zie nie; tym razem jej
wydech był jesz cze bliż szy jęku. A ja serio bar dzo chcia łam, żeby jęk nęła
naprawdę.

– Har low – wydy szała, wyco fu jąc się lekko. Cięż kie powieki opa dały na
jej nie spo kojne, blade oczy, jej wargi były cudow nie nabrzmiałe. Odchy li- 
łam się, żeby skraść jej jesz cze jeden całus. Mówiła dalej. – Nie, żebym
pro te sto wała, prze ciw nie, jeśli nie jest to oczy wi ste, wyra żam entu zja- 
styczną zgodę, ale musimy prze stać.

– Dla czego? – zapy ta łam na wpół zdu szo nym tonem, który suge ro wał,
że może mnie to zabić.



Unio sła głowę ku ciem no ści ponad lampą.
– Bo mamy publicz ność.
Podą ży łam za jej spoj rze niem, a cała moja skóra jakby pokryła się lodo- 

wa tym szro nem.
– Och. O cho lera.
Wszę dzie wokół nas były duchy, co naj mniej trzy, jeden za dru gim,

z każ dej strony, jak prze ra ża jące zbie go wi sko gapiów. Uno siły się w powie- 
trzu niczym nie skrę po wane cie nie i przy glą dały się tymi swo imi nie do- 
oczami, które stały się teraz jesz cze ciem niej sze, niczym wysy sa jące świa- 
tło wiry.

– OK, to nie do brze, bar dzo nie do brze – wyszep ta łam, a moje gar dło
nagle cał kiem wyschło.

– Sytu acja nie jest ide alna, ale wszystko będzie okej – zapew niła mnie,
odry wa jąc ramiona od mojej szyi i chy bo cząc się lekko na moich kola nach.
Jej głos był spo kojny i melo dyjny, jakby była nego cja torką, a to tylko
dodat kowo mnie stre so wało: nie zwra cała się nim do mnie, ale do duchów.
– Po pro stu były śmy tro chę za bar dzo oży wione. Seks i… yyy… czyn no ści
podobne do seksu przy cią gają duchy. Czuję się jak idiotka: powin nam była
pomy śleć o tym wcze śniej.

– No, to mój błąd – powie dzia łam, cho ciaż wciąż nie żało wa łam tego, co
wyda rzyło się, zanim zoba czy łam duchy.

– Skądże – odpo wie działa, posy ła jąc mi prze bie gły uśmiech, nim na
nowo zwró ciła się ku duchom. Unio sła ręce przed swój świe cący gra nat
i uło żyła z pal ców skom pli ko wany orna ment. Czu łam trzask rodzą cego się,
świe żego zaklę cia, warzą cego się w jej dło niach. Potem roz po częła cichy
śpiew, który odpo wia dał drga niom jej pal ców – jakby modu lo wała pracę
wyko naną swo imi rękami i gło sem na nie wi dzial nym instru men cie. Jakby
zakli nała duchy zamiast węży.

Widząc ten pokaz mocy, poczu łam, że znów budzi się we mnie dobrze
znana zazdrość, którą przez te wszyst kie lata tak bar dzo sta ra łam się stłu- 
mić. Tak bar dzo sta ra łam się unie za leż nić od niej swoje poczu cie wła snej
war to ści.

Cokol wiek to było, cza row nica z rodziny Har lo wów, ni gdy nie potra fi- 
łaby tego zro bić. Nawet jeśli była arbitrką.

Cie nie przez kilka chwil upar cie trzy mały się swo ich pozy cji, pod ska ku- 
jąc w miej scu niczym upiorne boje zawie szone w nie wi dzial nym morzu.



Potem powoli, nie chęt nie roz stą piły się, wró ciły na drzewa lub po pro stu
znik nęły za prze słoną w ponu rej nico ści.

– Słu chaj, wiem, że to ja wymy śli łam całą tę zabawę i w ogóle – powie- 
działa Talia, kiedy duchy znik nęły, gra nat zaczął gasnąć, a jej dło nie opa dły
na kolana. – ale może następ nym razem daru jemy sobie cie kaw skie duchy
i po pro stu pój dziemy na kola cję?
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O sadach, dzba nach
i naj lep szych przy ja ciół kach

– A wtedy po pro stu poca ło wa łaś się z nią w Pusz czy Roz pa czy i Znisz cze- 
nia na oczach wszyst kich tych ghuli? – dzi wiła się Lin den. – Dziew czyno,
to jakiś hard kor.

Poki wa łam głową, popi ja jąc grzany cydr.
– Nie sądzi łam, że kie dyś to powiem, ale było to dziw nie roman tyczne.

Jak się domy ślasz, dla mnie nie ty powe. Naj wy raź niej jed nak, przy odpo- 
wied niej moty wa cji, nie prze szka dza mi na rand kach odro bina hor roru.

– Ale byłaś napa lona – Lin pokrę ciła głową z żar to bliwą dez apro batą.
– Jeśli poszu kasz w głębi sie bie, z pew no ścią doj dziesz do wnio sku, że

chcia ła byś nazwać mnie „ela styczną”.
Sie dzia ły śmy na polu sło necz ni ków. Jasper leżał obok nas na fla ne lo- 

wym kocu, a wyso kie, żółte kwiaty uno siły się wysoko ponad naszymi gło- 
wami. Ktoś – pew nie Lark, wyglą dało to na jej poczu cie humoru – zacza ro- 
wał sło necz niki, żeby od czasu do czasu, niczym chóry aniel skie, zaczy nały
wyśpie wy wać kul towe prze boje emo – smutną muzykę bia łych chłop ta- 
siów, którą Lin den zawsze nie iro nicz nie uwiel biała. Zaklę cie musiało być
zwią zane z obec no ścią magii, żeby kwiaty nie zaczęły śpie wać pod czas
wycieczki tury stów.

Pole zaszczy cało nas wła śnie wyko na niem a capella jakie goś utworu 3
Doors Down. Żół ciut kie główki sło necz ni ków poru szały się do rytmu pod
nie bem peł nym chmur wyglą da ją cych jak natu ralne smugi kon den sa cyjne.

Zapo mnia łam, jak bar dzo rodzinny sad Lin den przy po mina współ cze sne
pola eli zej skie. Był nie mal iry tu jąco piękny, jak prze stroga. Jakby same



sady zada wały mi pyta nie: „Jak można być tak głu pią, by chcieć porzu cić
takie miej sce?”.

– Rowan ni gdy w to nie uwie rzy – pokrę ciła głową Lin den. – Jeśli
w ogóle pozwo lisz mi mu powie dzieć. Tam ten las jest jego kryp to ni tem.
W zasa dzie musia łam go trzy mać za rękę przez całą drogę powrotną,
zwłasz cza po tym, jak Isi dora prze go niła go swoim fochem.

– No wła śnie, co to za histo ria? Talia twier dziła, że nic nie wie.
Lin den pocią gnęła za jeden ze swo ich loków i naprę żyła go.
– Ja też nie mam poję cia. Kiedy pró bo wa łam go o to spy tać w dro dze do

domu, sys tem mu się zawie sił.
– Serio? Myśla łam, że wy z natury nie jeste ście w sta nie ukry wać przed

sobą takich rze czy.
– Kiep sko nam wycho dzi zacho wy wa nie sekre tów, ale cza sem się to

zda rza. A kiedy się zda rza, nie wolno wsa dzać nosa w nie swoje sprawy. –
Skrzy wiła się. – Ale wiesz co, ener gia mię dzy nimi jest paskudna, ema no- 
wała z Rowana jak elek trycz ność. Ta laska prze raża go nie mal rów nie
mocno co Pusz cza Cza row nic – no wła śnie, bła gam, mogę mu powie dzieć,
że zali czy łaś tam pierw szą bazę? – Oczy jej błysz czały na samą myśl o upo- 
ko rze niu brata bliź niaka. – Zawsty dzi się jak dia bli.

Poki wa łam głową z uśmie chem.
– Jasne, spoko. Z rado ścią pomogę wam w waszych dzi wacz nych rytu- 

ałach wza jem nego nęka nia.
Kiedy dotar łam do lasu wcze snym popo łu dniem, naj pierw prze szłam

przez Honey cake Cot tage w nadziei, że spo tkam tam resztę rodziny Lin den.
Cho ciaż bliź niaki i Lark mieli w mie ście wła sne miesz ka nia, cała ekipa
lubiła spo ty kać się w uro czym domu ich rodzi ców, zbu do wa nym w stylu
Tudo rów; w zasa dzie była to ogromna, cudna hob bi cia chata o ryglo wej,
kamien nej fasa dzie i wie lo dziel nych oknach, wciąż obwie szo nych gir lan- 
dami blusz czu.

Aspen i Rowan byli jed nak w szo pie, gdzie asy sto wali przy trud nym
poro dzie źre biąt, a Lark dołą czyła do nich z powo dów, któ rych ni gdy nie
zro zu miem. Kiedy mia ły śmy z Lin den po dwa na ście lat, raz byłam świad ki- 
nią lep kiego cudu koń skich naro dzin i wystar czy mi to na całe życie. Na
szczę ście przy naj mniej Gabrielle była w domu. Wzięła mnie w swoje
słynne obję cia, mięk kie i cie płe, pach nące wani lią i masłem shea, jakby
była wyjąt kowo cza ru jącą kró lową. Dziś fru wał wokół niej rój motyli; kilka



z nich w ramach powi ta nia spo częło na mojej gło wie, a ruch ich nóżek było
łasko czącą piesz czotą.

Nikt nie witał się tak jak Gabrielle Thorn.
– Jak dobrze znów cię widzieć, Emme line – powie działa cie pło, bio rąc

moją twarz w dło nie i gła dząc kciu kami po policz kach. Gdyby kto kol wiek
inny zro bił coś takiego, poczu ła bym się strasz nie nie zręcz nie, ale Gabrielle
była taką fon tanną czu ło ści, że nawet ja, potom kini Har lo wów, mająca do
publicz nego oka zy wa nia czu ło ści podej ście bli skie bry tyj skim rad com
praw nym, musia łam się jej pod dać.

– Cie bie też, Gabrielle. – Dla mnie była zawsze „Gabrielle” lub „panią”,
ni gdy Gabs czy Gabby. Ona rów nież zwra cała się do mnie zawsze peł nym
imie niem; matriar chini Thor nów uwa żała, że należy przy zna wać się do
tego, kim jeste śmy. – Od tak dawna cię nie widzia łam.

– To dla tego, że opu ści łaś rodzinę na zbyt długi czas – powie działa, kła- 
dąc dło nie na moich ramio nach, żeby odsu nąć mnie od sie bie tro chę i spoj- 
rzeć mi w oczy. – Ale o tym poroz ma wiamy kiedy indziej. Teraz pomówmy
o tym lek ko myśl nym pla nie, w który wcią gnęły cię moje dzieci… nie to,
żebym w głębi duszy była prze ciwna dowol nemu roz wią za niu, które
sprawi, że Black mo ore’owie wresz cie spłacą swoje długi. Ale twoja pozy- 
cja jest szcze gólna, kocha nie. Czy jesteś pewna, że nie masz nic prze ciwko?

– Nie mam – zapew ni łam, wzru szona jej tro ską. – Zresztą, gwoli spra- 
wie dli wo ści, coś mi się wydaje, że był to raczej lek ko myślny plan Talii
Avra mov.

– Przy się gam, że nie wiem, czy bać się tej dziew czyny, czy ją podzi wiać
– Gabrielle zło żyła usta w dzió bek. – Ale wiem na pewno, że jestem dumna
z cie bie. Har lo wo wie mają dużo na gło wie, kiedy przy cho dzi czas tur nieju.
A spo sób, w jaki pora dzi łaś sobie wczo raj… płaszcz płasz czem, Emme line,
ale to wyma gało odwagi. Wiele z tego zro bi łaś sama – i należy ci się za to
sza cu nek. Sza cu nek nas wszyst kich.

Prze łknę łam łzy, tak poru szona, że nie wie dzia łam, co powie dzieć.
Póź niej, kiedy poszły śmy z Lin den na pole sło necz ni ków z ter mo sem

cydru i koszem pik ni ko wym, wciąż jesz cze tro chę chciało mi się pła kać.
W okre sie dora sta nia Gabrielle była dla mnie jak druga matka i fakt, że
wciąż zasłu gi wa łam na jej sza cu nek, bar dzo mnie wzru szał. Nasza roz- 
mowa nakła dała na sad dodat kową soczewkę nostal gicz nego zachwytu – 
nie żeby sam w sobie nie był dość piękny. Pole pokryte wiją cymi się gałę- 
ziami i oka za łymi owo cami dyni, z któ rych wiele zacza ro wano, by przyj- 



mo wały fan ta zyjne kształty, było bole śnie zna jome i pora ża jąco wyjąt kowe.
Znaj do wały się tam tam dyniowe por trety zało ży cieli – tak reali styczne,
jakby mieli się zaraz ode zwać – cukrowe czaszki tań czące w pło mie niach,
dyniowe pla ne ta rium z obra ca ją cym się słoń cem, księ ży cem i gwiaz dami…

Ni gdy nie widzia łam nic podob nego w mie ście – i gdy bym wyje chała
stąd na zawsze, ni gdy bym już nie zoba czyła.

W dal szej czę ści sadu drzewa zda wały się ugi nać pod cię ża rem replik
owo ców z dmu cha nego szkła; lśnią cych, rumie nią cych się tęczowo jabłek.
Powie trze było słod kie i jasne, pro por cja słońca i chłodu – dosko nała. Tego
rodzaju eks tra wa ganc kie widoki spra wiały, że Thi stle Grove przy po mi nało
raczej jesienną wer sję śnież nej kuli niż rze czy wi ste miej sce; nie praw do po- 
dobna dosko na łość spra wiała, że zaska ku jąca decy zja o wyjeź dzie szybko
przy no siła bru talne prze bu dze nie.

– Wszystko w porządku, Em? – spy tała Lin den, nieco zatro skana. – 
Twoja mina jest dość roz pacz liwa.

– Ten dzień jest tak dosko nały – powie dzia łam, prze chy la jąc głowę
i mru żąc oczy w słońcu. Nie potra fi łam ukryć tęsk noty w moim gło sie. –
Chi cago jesie nią… może powiem tylko, że nie czę sto tak wygląda.

Pierw szą jesień w Chi cago spę dzi łam, pła cząc nie mal co drugi dzień, na
maksa zdo ło wana ponurą wil go cią tej pory roku, nie unik nioną męką lodo- 
wa tego wia tru, który wiał znad jeziora jak klą twa. Przy zwy cza iłam się już
do zmien nej pogody i wiele rze czy w Chi cago poko cha łam, ale to wspo- 
mnie nie miej sca, za któ rym przez tyle lat tęsk ni łam, i tak tro chę mną
wstrzą snęło.

Na szczę ście kanapki z beko nem, pomi do rem i sałatą, świeżo upie czone
cydrowe pączki i kru che cia sto z tru skaw kami zna cząco popra wiły mi
humor. Nawet Lin den zda wała się zado wo lona, kiedy dzie li ły śmy cia sto na
kawałki; zacho wy wała się jak moja dawna przy ja ciółka.

– To co teraz? – zapy tała, zanu rza jąc palec w bitej śmie ta nie i kar miąc
nią Jaspera, który ude rzał ogo nem o zie mię i wpa try wał się w nią oczami
peł nymi miło ści. Mój wąsaty książę był zmienny w uczu ciach, kiedy w grę
wcho dziło jedze nie. – Pla nu je cie stały zwią zek? Cokol wiek to zna czy
u Avra mo vów… Może zamiast kwiat ków da ci węża albo coś?

– Kwiatki jako sym bol miło ści, łał. Nie wie dzia łam, że żyjesz w latach
pięć dzie sią tych. Poza tym… nie wiem, co dalej. – Roz ło ży łam ręce. –
Zanim odwio zła mnie do domu, wspo mnia ły śmy, że mogły by śmy pójść
nie długo na sushi, więc mam nadzieję, że ciąg dal szy nastąpi.



Wspo mnie nie Talii sie dzą cej okra kiem na moich kola nach prze fru nęło
przez mój umysł jak kometa; nacisk jej ud na moje, roz go rącz ko wane cie- 
pło jej ust, jej chra pliwy jęk.

Marzy łam o sequ elu.
– Ale jeśli będzie cie się spo ty kać… – Lin den nagle spo waż niała. – Co

wtedy? Wciąż zamie rzasz wyje chać, prawda? Nie pla nu jesz tu prze cież
zostać?

– No tak – powie dzia łam, nie pewna, do czego zmie rza. – Ale uzna łam,
że tym cza sem możemy się po pro stu zaba wić. Obie jeste śmy doro słe,
prawda? A ona wie, że nie zamie rzam tu zamiesz kać.

Lin den poki wała ostroż nie głową.
– Może i wie. Ale może tak naprawdę nie wie, Em.
Unio słam brwi.
– Nie mam poję cia, o czym mówisz, Lin den Thorn, za to przy po mi nają

mi się niby-roman sowe histo rie z cza sów liceum.
Zagry zła wnę trze policzka, wciąż gła dząc Jaspera po gło wie.
– Jak dużo Talia opo wie działa ci o Jes sice?
Przy po mnia łam sobie minę Talii, kiedy wspo mnia łam wczo raj o jej

byłej.
– Poza imie niem, nie wiele. Powie działa, że ich histo ria źle się skoń czyła

i że to się stało przed jej roman sem z Gare them.
Lin den skrzy wiła się na dźwięk jego imie nia.
– Talia potrafi uda wać jak nikt inny, ale tak naprawdę jest dość deli- 

katna. Wraż liwa. I choć ja też nie znam szcze gó łów, wiem, że ta histo ria
z Jes sicą total nie ją roz wa liła… – Wes tchnęła, przy go to wu jąc się na dal szy
ciąg wypo wie dzi. – A podwójne życie Gare tha nie pomo gło. A to zna czy, że
jeśli chce dla cie bie zary zy ko wać…

– Bo, powta rzam, jeste śmy doro słe, a to dobra zabawa…
– To zna czy, że naprawdę cię lubi, Em – prze rwała, uno sząc dłoń. – Albo

przy naj mniej roz waża kolejny skok na główkę. Być może nie jest w sta nie
się powstrzy mać, bo to Talia Avra mov, osoba natu ral nie impul sywna. Nie
jesteś odpo wie dzialna za jej uczu cia, bo, jak sama zauwa ży łaś, obie jeste- 
ście doro słe. Ale powin naś przy naj mniej mieć świa do mość jej sytu acji.

Przy po mnia łam sobie, że Talia sama wspo mi nała, że musi się hamo wać
– jakby rzu ca nie się na główkę było jej nor mal nym spo so bem dzia ła nia.

– Sama nie wiem – powie dzia łam wresz cie. – Ja też naprawdę ją lubię,
Lin. Ale wró ci łam tu dopiero tydzień temu… i poca ło wa ły śmy się rap tem



raz. Nie wydaje mi się, byśmy już teraz musiały mar twić się kon se kwen- 
cjami.

– Może masz rację. Chcia łam tylko, żebyś wie działa, w co się paku jesz.
Lin den uśmiech nął się do mnie lekko, mru żąc słodko błysz czące oczy

i patrząc na mnie z tym samym zro zu mie niem, co wtedy, kiedy mia ły śmy
sześć, dzie sięć, sie dem na ście lat.

– Em, pamię taj, że dobrze cię znam – powie działa łagod nie. – Nie zako- 
chu jesz się szybko i mocno jak ja, zaj muje ci to tro chę czasu. A kiedy ktoś
zako chuje się w tobie jako pierw szy, prze raża cię to. Zaczy nasz czuć się
winna i wku rzasz się, że musisz nagle zarzą dzać emo cjami dru giej osoby,
całym tym bała ga nem.

Zebrała z twa rzy roz wiane włosy i wes tchnęła.
– Nie sądź wiec, że mar twię się tylko o Talię; nie jest tak. Ja po pro stu…

nie chcę też, żebyś to ty cier piała.
Poczu łam się nagle obna żona, jak bym naprawdę zapo mniała, jak dobrze

Lin den mnie zna. Cho ciaż w jej opi sie nie wypa da łam zbyt życz li wie, to
była to prawda. Od czasu histo rii z Gare them wyco fy wa łam się. Być może
tamto roz sta nie było doświad cze niem for ma cyj nym albo może po pro stu
taka byłam i tyle. Tak czy ina czej, kil ka krot nie zda rzało mi się czuć okrop- 
nie, kiedy ktoś zako chi wał się we mnie na długo przed tym, jak zaczę łam
w ogóle roz wa żać taką moż li wość.

Byłam racjo nalna, ostrożna, skru pu lat nie daw ko wa łam swoje uczu cia do
kochan ków.

Ale Talia… Przy niej nie czu łam się ani tro chę „ostrożna”. Ostroż ność
pozo stała wiele lat świetl nych w tyle.

– Doce niam, że tak się o mnie trosz czysz – powie dzia łam, kła dąc dłoń
na cie płej od słońca dłoni Lin den i ści ska jąc ją lekko. – A ty? Jak się masz?

Chwilę wpa try wała się w ciastko w zamy śle niu, zanim wzięła kolejny
gryz.

– Te pączki nie są zalane łzami. To chyba postęp, prawda?
Zachi cho ta łam, roz darta mię dzy roz ba wie niem a współ czu ciem na

wspo mnie nie wiszą cej na mnie Lin, na zmianę łka ją cej, zapy cha ją cej twarz
tuzi nem wczo raj szych pącz ków z Emi lio’s i popi ja ją cej z kar tonu wino
razem ze łzami.

– W zasa dzie nie powie dzia łaś mi, co się wyda rzyło na gali – powie dzia- 
łam. – Co takiego się stało, że wpa dłaś w ten węglo wo da nowy szał.



– Pytasz, co się stało, kiedy wy z Talią tań czy ły ście tango Mor ti cii
i Gomeza? – spy tała ponuro. – Wiem, wiem, że zro bi ły ście to głów nie
w ramach demon stra cji przed Gare them. I wyglą da ły ście razem bar dzo sek- 
sow nie. Po pro stu uża li łam się wtedy nad sobą, bo przy po mnia łam sobie,
jak poszłam z nim na salsę do Car bon dale i…

– Gareth potrafi teraz tań czyć salsę? – Omal się nie porzy ga łam na samą
myśl. – Blech.

– Jak na kogoś obcią żo nego takim ogro mem przy go to wań, ma nie złe
natu ralne poczu cie rytmu – wzru szyła ramio nami. – To jedna z tych rze czy,
które… nie, nie będę roz my ślać nad tym wszyst kim, co mi się w nim podo- 
bało, kiedy byli śmy parą. W każ dym razie za nim zatę sk ni łam, a on naj wy- 
raź niej wyczuł moją sła bość jak jakiś rekin-socjo pata. Więc kiedy do mnie
pod szedł, nie odmó wi łam mu, tak jak powin nam. Pozwo li łam mu opo wia- 
dać o tym, że jego zdrada była okrop nym błę dem, że byli śmy taką świetną
parą, że zanim to wszystko spier do lił, byłam jego naj wspa nial szą dziew- 
czyną, że powin ni śmy spró bo wać jesz cze raz, i tak dalej.

Wpa try wa łam się w nią, prze ra żona.
– On naprawdę uważa, że do sie bie wró ci cie? Po tym, co zro bił?
Pokrę ciła głową, zdez o rien to wana.
– Chyba uważa, że to da się jesz cze ura to wać. Że na to zasłu guje. Szcze- 

rze mówiąc, nie wydaje mi się, żeby kła mał, kiedy mówi, że za mną tęskni,
albo kiedy twier dzi, że żałuje bycia takim dup kiem. Ale nie ważne, czy to
prawda: nie była bym w sta nie znów mu zaufać po tym, co zro bił. Wszystko
znisz czył, na zawsze. A te ciąłe próby namó wie nia mnie do powrotu czy co
on tam robi… to tylko spra wia mi przy krość.

Zaci snę łam zęby, czu jąc zna jomy gniew.
– A więc to nie pierw szy raz?
– Chcia ła bym, żeby to był pierw szy raz. – Prych nęła, sfru stro wana. –

Nie, odkąd zablo ko wa łam go we wszyst kich mediach spo łecz no ścio wych i,
oczy wi ście, na tele fo nie, zaczął ata ko wać mnie na mie ście, nama wia jąc na
roz mowę. Tyle że ja nie chcę z nim roz ma wiać. Chcę iść naprzód, chcę się
lepiej poczuć. A on po pro stu… on mi na to nie pozwala.

– Zasłu gu jesz na to – powie dzia łam, raz jesz cze ści ska jąc jej dłoń. – Tak
jak on zasłu guje na to wszystko, co zro bimy, żeby zapo biec jego zwy cię- 
stwu. I na wiele gor szych rze czy.

– Tak, za to wszystko, co robi jego rodzina, żeby znisz czyć nasz sad –
powie działa ponuro Lin den. – Nawet nie wiesz, jak wygląda ich nowa,



wypa siona zewnętrzna deko ra cja w Came lo cie, Em. Może to nic oso bi- 
stego, może cho dzi im tylko o pie nią dze tury stów. Dywer sy fi kują swoje
źró dła dochodu czy coś w tym stylu. Ale prze cież każdy widzi, że Honey- 
cake Orchards to wyjąt kowe miej sce. Jak kto kol wiek mógłby chcieć nara- 
zić je na nie bez pie czeń stwo?

Zajęta świę tym obu rze niem na to, co przy tra fiło się Lin den, omal nie
zapo mnia łam o tym aspek cie całej histo rii. W week end w okre sie w oko licy
Hal lo ween w sadzie powi nien być tłum tury stów, sto ją cych w kolejce do
wozów z sia nem, które wie czo rami sta wały się cza ru jąco „nawie dzone”,
prze dzie ra ją cych się przez labi rynt krza ków, spa ce ru ją cych pomię dzy tur la- 
ją cymi się jabł kami, wzdłuż równo posa dzo nych drzew z nała do wa nymi,
płó cien nymi tor bami na ramio nach. A jed nak przez cały dzień widzia łam
ich tylko kilku.

Bio rąc pod uwagę, ilu gości przy je chało do mia sta, powinno być ich
dość, by obsko czyć wszyst kie atrak cje – gdyby nie fakt, że wszy scy szli do
Black mo ore’ów.

– To spra wia, że jesz cze bar dziej nie cier pię tego dzbana – powie dzia- 
łam, zaci ska jąc szczęki. – Jego i całej tej jego wstręt nej rodzinki.

Lin den wybu chła zasko czo nym śmie chem.
– Kogo nie cier pisz?
– Tego dzbana, tak się teraz mówi w mie ście. To nieco bar dziej wyra fi- 

no wana odmiana słowa „dupek” albo „debil”. Podoba mi się jej brzmie nie.
– Dzban – powtó rzyła. – Tak, mnie też się podoba. Pasuje do niego.
Zapa dła mię dzy nami pełna czu ło ści cisza. Sło necz niki kiwały się nad

naszymi gło wami, ich płatki marsz czyły się, kiedy pole kosił sil niej szy
wiatr. Moc niej owi nę łam się swe trem z owczej wełny. Cie szył mnie i jej
splot, i chłód powie trza.

– Tęsk ni łam za tym, Lins – powie dzia łam, odchy la jąc głowę w tył i mru- 
żąc oczy w słońcu. – Tęsk ni łam za roz mo wami z tobą. Za wszyst kimi tymi
głu po tami, które razem robi ły śmy, sądząc, że takie jeste śmy zaje bi ste.
Pamię tasz, jak poszły śmy popły wać w wieży ciśnień, jak by śmy nale żały do
sio strza nego sto wa rzy sze nia Ya-Ya? To nie mogło się dobrze skoń czyć.

– Tak, a kiedy cydr z nas wypa ro wał, obie przy po mnia ły śmy sobie, że
boimy się wyso ko ści. Biedny Rowan musiał nam wycza ro wać wino ro śle,
żeby śmy mogły stam tąd zejść. – Zaśmiała się i pokrę ciła głową. – Były śmy
prze śmieszne.



– Ale w naj lep szy moż liwy spo sób, prawda? Naprawdę za tym tęsk ni- 
łam, Lin. Tęsk ni łam za tobą.

– Naprawdę? – zapy tała, a w jej gło sie był ton sub tel nej urazy, który
spra wił, że gwał tow nie unio słam głowę, a serce zaczęło mi moc niej bić. –
Bo, Em, bar dzo, bar dzo się sta ra łam, żeby śmy wciąż były razem. Żeby śmy
pozo stały przy ja ciół kami. I cza sem wydaje mi się, że ty też tego chcesz, że
wciąż cię mam, że wciąż jeste śmy tym, kim były śmy wtedy. Ale momen- 
tami… – Pokrę ciła głową, a kąciki jej ust opa dły. – Cza sami wyda jesz mi
się taka odle gła. Mam wtedy wra że nie, że nie prze szka dza łoby ci, gdy byś
miała mnie już ni gdy wię cej nie zoba czyć.

Przez chwilę mil cza łam. Ból pęcz niał mi w piersi, przy bie ra jąc kształt
gwiazdy o ostrych kra wę dziach. Było mi tak nie wy po wie dzia nie przy kro,
że nie wie dzia łam nawet, od czego zacząć. Nie mia łam poję cia, że Lin den
tak się czuła.

Albo może raczej sądzi łam, że, podob nie jak ja, pogo dziła się z fak tem,
że powoli się od sie bie odda lamy.

– Prze pra szam – wyszep ta łam wresz cie. – Lin, ja naprawdę…
– Wiesz, nie sądzi łam, że w ogóle tu wró cisz – prze rwała mi gło sem,

w któ rym wzbie rał się płacz – To dla tego w ogóle zaczę łam się spo ty kać
z Gare them. Nawet bym na niego nie spoj rzała, ale sądzi łam, że już na
zawsze opu ści łaś Thi stle Grove. Że skoń czy łaś z tym miej scem, skoń czy łaś
z… ze mną. A to było do dupy. Serio, chu jowo było mieć poczu cie, że
twoja naj lep sza przy ja ciółka po pro stu znik nęła.

Wybu chła pła czem, a łzy spły wały jej po twa rzy jak gro chy.
Dotąd tylko kilka razy sły sza łam, żeby Lin den prze kli nała tak całą sobą,

i to jedy nie wtedy, kiedy została dopro wa dzona do emo cjo nal nych gra nic.
Sły sząc to i widząc te straszne łzy, poczu łam, że serce pęka mi jak geoda.
Że roz pada się wzdłuż ukry tej linii na dwa kawałki ząb ko wa nego kamie nia.
Poczu łam nie tylko wstyd; poczu łam, że jestem gor sza niż Gareth, że
jestem wyjąt ko wym śmie ciem.

Kiedy tak krę ci łam się w miej scu jak popsuta igła kom pasu, Jasper jęk- 
nął i trą cił kolano Lin den. Poło żyła dłoń na jego gło wie, drugą zakry wa jąc
twarz.

Mój sznau cer oka zał się lep szą osobą ode mnie. Ta smutna prawda była
dobrym pod su mo wa niem bała ganu, któ rego naro bi łam.

– Lin… – zaczę łam bez rad nie. Pokrę ciła głową, wypro sto wana jak
naprę żony łuk. Ramiona drżały, kiedy pła kała sobie w dłoń.



Zro bi łam więc jedyne, co umia łam zro bić, jedyne, co kie dy kol wiek robi- 
łam, kiedy ktoś pró bo wał wbić mię dzy nas klin. Nawet kiedy tym kli nem
byłam ja sama.

Się gnę łam ku niej.
Przez chwilę trzy mała się na dystans – tego się wła śnie bałam, bałam się,

że ją stra ci łam, jak bym stała na skraju prze pa ści, a pod moimi sto pami roz- 
cią gały się mile pustego powie trza. Myśl, że ska zu jąc się na dobro wolne
wygna nie, mogła bym żyć też bez niej, wydała się tak durna, tak krót ko- 
wzroczna, ego istyczna, nie mal okrutna. Jak mogłam tak pomy śleć, skoro
Lin den Thorn była tak fun da men talną czę ścią mnie? Były śmy ze sobą sple- 
cione jak drzewa, które scze piły się, led wie wyro sły z ziemi.

Jak mogłam choćby zasta na wiać się nad odcię ciem się od niej?
Po chwili, która wyda wała mi się wiecz no ścią, wresz cie roz luź niła się na

tyle, by też mnie przy tu lić. Wciąż była ostrożna i nie pewna, ale wydała
z sie bie drżące wes tchnie nie, które brzmiało jak powrót do domu po dłu- 
gim, męczą cym dniu.

Led wie potra fi łam ukryć ulgę, która wypeł niła mnie, gdy wzię łam ją
w obję cia. Wciąż mia łam szansę to wszystko napra wić. Może ta szansa była
nie wielka, ale cały czas zbyt cenna, by dać jej się wymknąć.

Nie zamie rza łam tego znów spie przyć.
– Tak bar dzo cię kocham, Lin den Sha ree Thorn – wyszep ta łam w jej

włosy, czu jąc nie praw do po dobne szczę ście, że moja naj lep sza przy ja ciółka
jest tak wspa nia ło myślna. – I zawsze będę cię kochać. Nie wyobra żam
sobie bez cie bie życia. Obie cuję, że ni gdy wię cej nie zniknę. No i, Lins…
przy kro mi, że jestem taka bez na dziejna.

– Jesteś – powie działa z takim prze ko na niem, że obie wybu chły śmy
śmie chem. – Ale bio rąc pod uwagę nasze wspo mnie nia z wieży ciśnień…
myślę, że możemy zacząć od nowa.
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Świeca

Tego wie czora wcze śnie się poło ży łam; następ nego poranka mia łam się
spo tkać z Talią i Lin den na wspólną lek turę ksiąg w Wolu mi nach. Długo
jed nak leża łam bez sen nie, nie mogąc prze stać myśleć o popo łu dniu spę dzo- 
nym z Lin. Cho ciaż nie pogo dzi ły śmy się tak do końca, napię cie mię dzy
nami zelżało jak męczący upał zga szony przez wycze kaną ulewę – ulga,
którą przy nio sła, była tak upojna, że przy po mi nała nową miłość.

Odzy ska łam moją naj lep szą przy ja ciółkę i tym razem nie zamie rza łam
wypu ścić jej z rąk.

Udało mi się wresz cie zasnąć i nie byłam pewna, co obu dziło mnie na
nowo. Jed nak, kiedy zaczę łam wypły wać na powierzch nię, oddy cha jąc
płytko i z biją cym mocno ser cem, odru chowo się gnę łam ku świecy na
mojej noc nej szafce i wysła łam cza ro dziej ski pło mień, żeby ją zapa lić.
Ogień zapło nął od razu, bez waha nia.

Kiedy opu ściły mnie resztki snu, a bicie serca się uspo ko iło, się gnę łam
ku świecy. Nie mogłam w to uwie rzyć: żywy pło mień trza skał w moich dło- 
niach i ni gdzie się nie wybie rał. Ogar nęła mnie radość, cie pła i słodka jak
topiony kar mel.

Ja to zro bi łam. Cał kiem sama rzu ci łam to malut kie zaklę cie.
W odróż nie niu od wiel kich cza rów płasz cza, które zda wały się nad przy- 

ro dzone – była to magia nie za prze czal nie obca – to malut kie zaklę cie było
moje. I kiedy testo wa łam swoją zdol ność kon troli nad tym pło mie niem,
roz cią ga jąc go w górę i w dół niczym ogni stą nić cukru, a następ nie owi ja- 
jąc sobie wokół palca, odkry łam, że znów jest pełna. Może nawet sil niej sza
niż przed moim wyjaz dem. Nawet kiedy pozwo li łam ogniowi zga snąć, czu- 
łam wciąż wzbie ra jącą we mnie żywio łową magię, błysz czącą i sprę ży stą.



Jakby ni gdy mnie nie opu ściła.
Jesz cze przez dłuż szą chwilę trzy ma łam świecę w dło niach. Nie mogłam

nawet spró bo wać znowu zasnąć z emo cji.
Musia łam sama przed sobą przy znać, że tak szczę śliwa nie byłam od lat.
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Zagu biona cza row nica
w wiel kim mie ście

Nawet jeśli nie były bar dzo pomocne dla sprawy notatki arbi trów z prze- 
szłych tur nie jów, oka zały się mieć zaska ku jącą war tość roz ryw kową.

– Miło mi donieść, że arbitrka Savan nah Har low była dosko nałą
komiczką – powie działa Talia, chi cho cząc i zamy ka jąc jeden z opra wio nych
w kar me lową skórę tomów, które wycią gnę łam tego poranka z czę ści archi- 
wum Har lowów poświę co nej histo rii tur nieju. – Ogar nij się, Har low.
Savan nah nie bie rze jeń ców.

Wycią gnę łam ręce, kiedy podała mi tom ze sta rej, obi tej sztruk sem
kanapy, wci śnię tej w jeden z kątów na stry chu.

– Ja też chcę zoba czyć! – zawo łała Lin den, porzu ca jąc czy tane kro niki
i zaglą da jąc mi przez ramię. – Łał, czy to… szkic postaci z wiel kimi
jajami?

– To czy sta dosko na łość – powie dzia łam wesoło, prze glą da jąc strony
wypeł nione mie dzio ry to wym pismem, kon tra stu ją cym z mar gi ne sami, na
któ rych puszyły się ludziki z kre sek ze śmiesz nymi minami i rów nie
śmiesz nymi zna kami szcze gól nymi. Sta no wiły one ilu stra cję dla jedy nego
tur nieju, w któ rym Black mo ore’owie prze grali z Thor nami.

– Za każ dym razem, kiedy wspo mina o Evra inie Black mo orze, nazywa
go „pyszał ko wa tym wor kiem na jaja”, ale potem prze kre śla te słowa –
oczy wi ście bar dzo porząd nie, tak żeby spo koj nie dało się je na dal odczy tać
– i zastę puje jego praw dzi wym imie niem. – Talia uśmiech nęła się, a jej
oczy roz bły sły podzi wem dla mojej zuchwa łej przod kini. – No wie cie,
w ramach dobrego wycho wa nia. Musiała go nie cier pieć.



– Nie trudno sobie wyobra zić, jaki to musiał być czło wiek. Ona z kolei…
– powie dzia łam z nagłą czu ło ścią wobec mojej babci z kil koma „pra” – naj- 
wy raź niej była zaje bi sta.

Od wielu godzin sie dzia ły śmy z Talią i Lin den na stry chu księ garni,
wdy cha jąc nasą czone magią powie trze i czy ta jąc w nikłym świe tle póź nego
popo łu dnia, które wle wało się do środka. Jako że w ponie działki zazwy czaj
było tu spo koj nie, ojciec wziął urlop i zamknął sklep, tak że nikt nam nie
prze szka dzał. Rowan odmó wił udziału w naszej kwe ren dzie, ufa jąc, że Lin
opo wie mu póź niej o wszyst kim, co znaj dziemy; twier dził, że jest zajęty
pracą, ale ja podej rze wa łam, że jego nie obec ność ma coś wspól nego z nie- 
chę cią do prze by wa nia w pobliżu któ rej kol wiek z sióstr Avra mov, nawet tej
przy ja znej.

Mnie to nie prze szka dzało – byłam tak rado sna i opty mi stycz nie nasta- 
wiona do świata, że nie chcia ła bym, żeby coś popsuło mi humor. Mię dzy
mną a Lin pano wała dobra atmos fera, świeża jak nad cho dząca wio sna; była
mię dzy nami prze strzeń, w któ rej mogły śmy się na nowo odna leźć. Wciąż
przy po mi na łam sobie poprzed nią noc, świecę i mój mały, zacza ro wany pło- 
myk. Od czasu do czasu testo wa łam swoją moc, pozwa la jąc, by czary
dotarły do moich pal ców, napeł nia jąc je nama cal nym poten cja łem.

Za każ dym razem, kiedy mościła się tam, gotowa, by postą pić według
mojej woli, pod nie ce nie wypeł niało moją pierś niczym rój uwię zio nych
ciem. Bez wąt pie nia po latach prze rwy magiczne zdol no ści wró ciły.

Znów byłam praw dziwą wiedźmą.
No i była tu Talia, która uło żyła swe smu kłe ciało na sta rej, wil got nej

kana pie, jakby była sek sow nym syl fem, który wyło nił się z jakiejś legendy
z lśnią cymi wło sami spły wa ją cymi z ramie nia. Przez całe popo łu dnie
wymie nia ły śmy roz pa lone spoj rze nia, jak by śmy prze ka zy wały sobie liściki.
Za każ dym razem, kiedy na nią zer ka łam, ona już na mnie patrzyła, a jej
pełne wargi suge ro wały uśmiech.

Wszystko razem zaje bi ście mnie roz pra szało i było powo dem, dla któ- 
rego trudno mi było smu cić się mizer nymi rezul ta tami naszej kwe rendy.

– Czy te notatki nie powinny być, no wie cie, bar dziej wyra fi no wane? –
zasta na wiała się Lin den, wciąż zajęta oglą da niem wąt pli wych dzieł
Savanny. – Nie, żebym zamie rzała roz pa czać nad utra coną god no ścią
Black mo ore’ów ani nic w tym stylu. Zawsze jed nak sądzi łam, że Har lo wo- 
wie byli pozba wio nymi emo cji kujo nami.



– Nie jestem pewna, czy powin nam się czuć obra żona, czy uznać, że
wcale mnie nie znasz – powie dzia łam, cho ciaż musia łam przy znać, że fry- 
wolne podej ście nie któ rych moich przod ków do spo rzą dza nia kro nik mnie
rów nież nieco zasko czyło. Wiele zapi sków nie miało w sobie nic z nud- 
nego, aka de mic kiego tonu, który tak mnie męczył, kiedy czy ta łam frag- 
menty gry mu aru; naj wy raź niej nie wszy scy Thor no wie byli podobni do
Eliasa.

Dziw nie się czu łam, dostrze ga jąc, że byli po pro stu ludźmi. Nie suro- 
wymi, pozba wio nymi poczu cia humoru, ogra ni czo nymi mono li tami, które
zawsze sobie wyobra ża łam, kiedy myśla łam o prze szło ści naszej rodziny.

Jak bym nie zda wała sobie sprawy, ile miej sca Thi stle Grove pozo sta wia
na indy wi du al ność.

– Może pomy ślała, że i tak nikt nie będzie tego czy tać, zwłasz cza za jej
życia? – cią gnę łam.

– Albo może była tak twardą laską, że miała na to po pro stu wyje bane. –
Talia dorzu ciła z kanapy swoje trzy gro sze.

– To rów nież moż liwe. Zna la złaś coś poza dobrymi żar tami?
Talia posta wiła nogi na pod ło dze, usia dła i zwie siła ramiona mię dzy

udami.
– Nie. Dowie dzia łam się tylko, że kiedy Savan nah była arbi trem,

w wyzwa niu mie rzą cym siłę zawod nicy musieli poko nać naj praw dziw szą
hydrę i wycią gnąć żeton z jej pyska.

Ostat nie zda nie wypo wie działa tęsk nie, jakby ści ga nie się z Rowa nem
i Gare them wyraź nie bla dło w porów na niu z cza ro dziej skim poje dyn kiem
z mor skim potwo rem.

Nie zaska ki wało mnie aż tak bar dzo, że nie zna la zła nic bar dziej przy- 
dat nego: naj waż niej szym, czego dowie dzia ły śmy się z kwe rendy, było to,
że tur nieje obfi to wały w pomy słowe i wysoce nie prze wi dy walne wyzwa nia.
Klu czowa w nich wszyst kich zda wała się szyb kość, jako że zawod nicy
wiecz nie się ze sobą ści gali, żeby wyko nać dane zada nie.

Na tym jed nak podo bień stwa się koń czyły. Cza sem dzie dzice wal czyli
o jedno tro feum – tak jak Talia, Rowan i Gareth zma gali się o różę nad
jezio rem. Cza sem zaklę cie obwiesz czało trzy zupeł nie odmienne, rów no le- 
głe zada nia, które się na sie bie nie nakła dały. Zawod nicy tra fiali pod wodę,
pod zie mię albo fru wali w powie trzu; mie rzyli się z zęba tymi potwo rami,
kata stro fami pogo do wymi albo tra fiali na naj dziw niej sze tereny. Pod czas
jed nego z wyzwań mie rzą cych siłę, zie mia zmie niła się w słony kar mel,



a zawod nicy musieli zanur ko wać w lepką maź, żeby zna leźć żeton, a potem
jakoś się stam tąd wydo stać. Arbi ter tam tego tur nieju, Natha niel Har low,
sza le nie poetycko opi sał cudowny zapach tam tego wyzwa nia.

(Po lek tu rze, sku szona wizją nur ko wa nia w dese rze, pobie głam do
cukierni Zaklęte Słod ko ści po dru giej stro nie ulicy i kupi łam nam zde cy do- 
wa nie zbyt dużo kró wek).

– Chyba to wszystko nie mia łoby sensu, gdyby dało się prze wi dzieć –
powie dzia łam, szczy piąc się w skrzy dełko nosa. – Ale to i tak iry tu jące.

– Czyli mam powie dzieć Rowa nowi, żeby trzy mał się planu? – spy tała
Lin den. – Tym razem ty zaj miesz się Gare them, Tal, i pozwo lisz Rowa nowi
strze lać?

– Pew nie będzie się tego spo dzie wał, ale tak zróbmy. Myślę, że to będzie
dla nas naj lep sze, nawet jeśli zabrak nie ele mentu zasko cze nia – no chyba że
zada nie będzie zakła dać trzy osobne trasy, bo wtedy jeste śmy w dupie – 
dodała Talia, zapla ta jąc dło nie za głową i wydmu chu jąc powie trze. – O ile
wy, moje nie winne dziew częta, nie zmie ni cie zda nia w kwe stii wró że nia
z luster.

Talia rzu ciła już pomysł zaj rze nia w przy szłość, do kolej nego wyzwa nia,
żeby mogli się z Rowa nem lepiej przy go to wać, ale spo tkała się z naszym
podwój nym wetem.

– To już pra wie oszu stwo – powtó rzy łam, krę cąc głową. – A nawet bez
„pra wie”, bo gdy bym chciała to zro bić, a nie chcę, płaszcz z pew no ścią by
zapro te sto wał. Zasada dwu na sta zaka zuje jakie go kol wiek magicz nego prze- 
wi dy wa nia przy szło ści, które mogłoby przy nieść korzyść jed nemu z zawod- 
ni ków.

– A co, gdy bym przy pad kiem miała pro fe tyczny sen… – zapro te sto wała
Talia, sze roko otwie ra jąc oczy i roz kła da jąc ręce z nie prze ko nu jącą nie win- 
no ścią.

– Nie, Talio – powie dzia ły śmy chó rem.
– Żad nych pro fe tycz nych snów, ani przy pad ko wych, ani żad nych innych

– ostrze głam, gro żąc jej pal cem. – Przy się gnij na duszę wiedźmy.
– Dobrze, już dobrze – kwęk nęła Talia, wsta jąc z kanapy i rusza jąc ku

oknu, gdzie świa tło barwy sepii ozło ciło jej skórę. – Przy się gam na moją
głu pią duszę, słowo har cerki i tak dalej. Bogini broń, bym zro biła coś
naprawdę pomoc nego.

– Skoro mamy poro zu mie nie, ja idę – powie działa Lin den, igno ru jąc jej
maru dze nie. Wzięła swoją torebkę ze sztucz nej skóry i owi nęła szyję tur ku- 



so wym komi nem. – Obie ca łam mamie, że przej rzę dzi siaj fak tury z sadu.
Widzimy się w week end? Daj cie znać, jeśli w mię dzy cza sie potrzebne
będzie jakieś awa ryjne spi sko wa nie.

Uśmiech nęła się, poma chała i znik nęła za drzwiami, żegna jąc się stu ko- 
tem kro ków na spi ral nych scho dach. Kiedy wyszła, para dok sal nie powie- 
trze wydało się nagle jed no cze śnie cięż sze i lżej sze, jakby mole kuły pod- 
ska ki wały, żeby dosto so wać się do nagłego wzro stu napię cia.

– Masz teraz jakieś plany, Har low? – spy tała Talia, odwra ca jąc się, by na
mnie spoj rzeć.

– Nie – odpar łam, sta ra jąc się zabrzmieć swo bod nie, cho ciaż moje serce
biło tak prędko, jak bym była koli brem. – A masz jakiś pomysł?

– Szybka kawa? Po powro cie do domu muszę się zająć finan sami Empo- 
rium i… – Ziew nęła sze roko, odchy liła głowę, uka zu jąc długą szyję, i unio- 
sła ramiona wysoko i leni wie jak budzący się kot. Jak to moż liwe, że nawet
jej ziew nię cia były sek sowne? To już prze sada. – Zasnę na tym stry chu jak
Rip Van Win kle. Potrze buję zastrzyku kofe iny i wolę nie pić sama.

Zbyt dłu gie prze by wa nie w anty kwa ria cie wśród gęstej magii ksiąg fak- 
tycz nie wywo ły wało sen ność. Kiedy w waka cje poma ga łam tacie, nie zli- 
czoną liczbę razy drze ma łam na tej znisz czo nej kana pie, z roz ło żoną na
piersi książką, któ rej magia sączyła się wprost do mojego serca. Stare
poduszki pew nie wciąż pamię tały kon tur mojego ciała, ślad godzin, które tu
spę dzi łam.

– Masz szczę ście: moja sekretna moc to zdol ność do picia kofe iny póź- 
nym popo łu dniem – powie dzia łam, się ga jąc po szal, kiedy ona zarzu cała na
sie bie bom berkę i ruszała ku drzwiom. – Cho ciaż muszę cię ostrzec: po
poby cie w Chi cago jestem roz piesz czona w tema cie kawy. Nie obie cuję, że
nie będę snobką.

– Na kok tajle się sno buje, na kawę się sno buje… – Talia pokrę ciła lekko
głową z żar to bli wym obu rze niem. – Do tego pro wa dzi młodą wiedźmę
życie w wiel kim mie ście? Co będzie dalej?

– O nie, Avra mov, nie będę się wsty dzić swo ich wyso kich stan dar dów.
Nie dzi siaj.

Otwo rzyła przede mną drzwi i pochy liła się, kiedy do nich pode szłam,
tak że owio nął mnie śmie tan kowy zapach jej per fum. Jej bli skość, nagłe
cie pło mię dzy nami wypeł niły mnie takim pod nie ce niem, że zaparło mi
dech w piersi.



– W takim razie, Har low, zdra dzę ci małą tajem nicę Thi stle Grove –
wyszep tała poważ nie pro sto w moje ucho. – Tylko nie zemdlej… mamy
nawet nitro cold brew.

Wciąż nie prze sta łam chi cho tać, kiedy wkro czy ły śmy na bruk Yar row
Street, malow ni czego dep taku, który cią gnął się przez cen trum mia sta. Po
obu stro nach znaj do wały się skle piki, któ rych mar kizy uro czo trze po tały na
wie trze pach ną cymi jabł kiem i cyna mo nem; ozna czało to, że pie kar nia Gol- 
den’s, gdzie kupić można było roz pły wa jące się w ustach cro is santy
i grzany cydr, wciąż dzia łała. Było to jedno z nie wielu przy zwo itych miejsc
na lunch w oko licy Wolu mi nów, obok cukierni Zaklęte Słod ko ści, tawerny
Kosa i Księ życ oraz małego barku z kanap kami na jed nej z bocz nych uli- 
czek.

Pod czas spa ceru obok kiczo wa tych lokali, które tak dobrze pamię ta łam,
zauwa ży łam jed nak sporo nowych miejsc. Minę ły śmy ele ganc kie muzeum
histo rii cza rów, piękne kino w stylu art deco, w któ rym obej rzeć można
było przede wszyst kim hor rory, sklep z mydłami i świe cami Ocza ro wa nie,
sto iska z pamiąt kami i bibe lo tami, ale też eks tra wa gancką piz ze rię Cryp tid
Pizza, która stra szyła bar dzo iro nicz nie, lodziar nię rze mieśl ni czą, a nawet
coś, co wyglą dało mi na gastro pub z wyż szej półki. Tury ści prze wi jali się
wszę dzie wokół, wcho dzili i wycho dzili ze skle pów z papie ro wymi tor- 
bami, w spi cza stych kape lu szach, z dziećmi wypo sa żo nymi w uro cze hal lo- 
we enowe przy bory.

– Widzisz tam ten lokal? Gwiż dżący Komi nek? – spy tała Talia, wska zu- 
jąc gastro pub. – Cza sem podają tatara, uwie rzysz? Z praw dzi wymi jaj kami
prze piór czymi i aioli z czar nego czosnku, coś nie sa mo wi tego. Możesz
zamknąć oczy i uda wać, że jesteś zupeł nie gdzie indziej.

– OK, możesz już prze stać.
Talia skrę ciła gwał tow nie w lewo i otwo rzyła cięż kie, indu strialne drzwi,

za któ rymi znaj do wała się mała hip ster ska kawia renka; odkryte cegły, nie- 
oszli fo wane deski, żarówki w stylu vin tage wiszące ponad ladą ze znisz czo- 
nego buko wego drewna, powie trze pach nące słodko tro ci nami i prze syt zia- 
ren kawy. Dobry przy kład trze cio fa lo wej kawiarni, która czer pie tyle samo
zysków z faktu, że pozy skuje swoje pro dukty ze zrów no wa żo nych źró deł,
co dzięki wystro jowi. Innymi słowy – to miej sce, które paso wało mi ide al- 
nie i któ rego w życiu nie spo dzie wa ła bym się w Thi stle Grove.



Przej rza łam listę napo jów na tablicy za ladą, zachwy cona i nieco zszo- 
ko wana na widok selek cji blen dów Dark Mat ter.

– Mają moją ulu bioną kawę! – zapisz cza łam, tak pod nie cona, że unio- 
słam rękę do serca, jak bym po latach spo tkała przy ja ciółkę. – W Chi cago
zawsze ją zama wiam! Nie wie rzę, że tu dotarła! Ofi cjal nie przy znaję się do
błędu.

– Nie prze sa dzajmy z dekla ra cjami – ostrze gła Talia, gro żąc mi pal cem.
– Musisz naj pierw spraw dzić, czy ci wiej scy bari ści wie dzą, co to w ogóle
jest french press. Z nimi ni gdy nie wia domo.

Wska zała mi jeden ze sto li ków, a sama poszła zamó wić nam napoje.
Zer k nę łam na tele fon, żeby przej rzeć służ bowe maile. Cho ciaż teo re tycz nie
byłam na urlo pie, a moje obo wiązki zostały podzie lone mię dzy kole gów – 
miłych ludzi, któ rych w więk szo ści lubi łam i wyjąt ko wych współ pra cow ni- 
ków, któ rzy nie narze kali, bio rąc na sie bie moją robotę na mie siąc – pod
przy wódz twem mojej naj lep szej kum peli Naomi, wciąż wysy łano mi kopie
wia do mo ści, żebym mogła w razie czego uga sić pożary.

– W cza ro dziej skich pudeł kach bez zmian? – spy tała Talia, zaglą da jąc
mi przez ramię. Posta wiła przede mną wielki, paru jący kubek.

– Aż za spo koj nie – poskar ży łam się. Przy cią gnę łam kubek do sie bie.
Poczu łam słodki zapach spie nio nego mleka mig da ło wego z cyna mo nem,
kakao, espresso i odro biną cay enne. Zazwy czaj byłam kawową purystką,
ale blend Czarna Magia brzmiał nie zwy kle kusząco, choć nazwa była nieco
zbyt dosłowna. – Nie było jesz cze żad nej, nawet naj mniej szej kata strofy.
Czuję się nie po trzebna!

– Daj im chwilę – pora dziła Talia. – Nie ma cię dopiero od tygo dnia
z hakiem. Jesz cze zdążą wpaść w tara paty.

– A tak w ogóle, zosta wi łam kole żance, która mnie zastę puje, całe mnó- 
stwo instruk cji. Musi tylko pod trzy mać rela cje z klien tami, prze ga dać kilka
nowych kon cep cji, ogar nąć druk, pokłó cić się ze sta ży stami, odha czyć
resztę z mojej listy zadań, a wszystko powinno być w porządku.

Talia poki wała głową, opie ra jąc łok cie na stole i spla ta jąc palce.
– Jak długa jest ta lista i czy Tym cza sowa Ty ma w ogóle czas na sen?
– Nie ma miej sca na takie drob nostki, kiedy nie siesz magiczny kaga nek

oświaty. Pośpi sobie, jak wrócę.
– Naprawdę kochasz tę pracę, co? Kiedy o niej mówisz, cała… – Zasta- 

na wiała się nad wła ści wym sło wem, opie ra jąc pod bró dek na dło niach
i przy glą da jąc mi się oczami barwy zlo do wa cia łego jeziora. Sta ra łam się



nie skrzy wić, czu jąc na sobie jej wni kliwe spoj rze nie. Wie dzia łam, że się
rumie nię. – Cała iskrzysz. Twoje oczy błysz czą.

– Cóż, to jest tak naprawdę moje – wzru szy łam lekko ramio nami. – To
moje życie. Tak naprawdę dziw nie się czuję, będąc tutaj zamiast cho dzić
codzien nie do pracy. To pra wie tak samo dziwne jak wpro wa dze nie się na
nowo do rodzi ców. Serio: nie byłam przy go to wana na tyle nie zręcz nego
mil cze nia.

Talia upiła łyk espresso – tak czar nego i gorz kiego, że nawet ja uzna ła- 
bym je za karę. Naj wy raź niej, gdy cho dziło o kawę, dziew czyna, która piła
owo cowe kok tajle z dodat kową por cją wisie nek, sło dycz uzna wała za oso- 
bi sty afront.

– Trudno mi to sobie nawet wyobra zić – powie działa, krę cąc głową,
skon fun do wana. – Jak dziw nie jest żyć nie pośród swo ich. Elena i moje
rodzeń stwo… nawet ciotki, wuj ko wie i kuzyni… są nie tylko moją rodziną,
są moim domem. Są mną.

– No cóż – powie dzia łam dość oschle. – Nie wszy scy jeste śmy papuż- 
kami nie roz łącz kami jak Avra mo vo wie. Może i nie mam w Chi cago
rodziny, ale mam wspa niałą sieć zna jo mych, przy ja ciół, któ rzy zawsze mi
pomogą. Nie jestem zagu bioną cza row nicą w wiel kim mie ście.

– Ale nie czu jesz się cza sem samotna? – nale gała. – Jasne, przy ja ciele są
super. Ale krew to krew. Rodziny nie da się zastą pić.

Wbrew sobie pomy śla łam o poran nej her ba cie z mamą, o słod kiej oazie,
jaką stały się dla mnie te chwile, i o tym, jak bar dzo tęsk ni łam za pociesz- 
nymi dow ci pami ojca, za żar tami, które stroił sobie z tury stów.

– Daję sobie radę – odpar łam, sta ra jąc się roz luź nić ramiona i wie dząc,
że nie muszę się uspra wie dli wiać. – Poza tym cenię sobie wol ność. Nie
dała bym rady żyć tak jak wy, jedno na dru gim w The Bit ters.

– Och, wcale nie żyjemy jedno na dru gim. Jest nas tylko piątka, chyba że
aku rat krewni wpa dają na jakiś czas. Poza tym ta roz pa da jąca się rudera jest
tak wielka, że każde z nas mogłoby mieć wła sne skrzy dło. Mogli by śmy
uda wać, że jeste śmy w zubo ża łym bry tyj skim paro stwie i ni gdy się nie
widy wać. Uwierz mi, jest tam mnó stwo prze strzeni… i pry wat no ści.

Uśmiech nęła się lekko, a sza tań ski błysk w jej oku napeł nił mój brzuch
nagłym cie płem, kiedy roz pa liło mnie wspo mnie nie naszego poca łunku
w lesie i roz nie cił się mię dzy nami nie wi dzialny pło mień.

– Ale koniec koń ców, po pro stu lubimy być bli sko – wzru szyła ramio- 
nami. – Wspólne kola cje, spon ta niczne kok tajle w prze bra niach, absur dalne



zabawy o przy pad ko wych porach. Zawsze można zna leźć part nera do trud- 
nego zaklę cia.

– Każ demu jego porno – powie dzia łam, popi ja jąc kawę, po czym odsta- 
wi łam kubek na znak zamknię cia tematu. – To o co cho dzi z tymi nowymi
skle pami na Yar row? Wiem, że Empo rium i sady z tru dem zno szą kon ku- 
ren cję ze strony Came lotu, ale tutaj nie widać kry zysu.

– Wiele z nich jest w jakiś spo sób zwią zane z Black mo ore’ami – 
odparła, krzy wiąc się gorzko. – Dzier żawcy czy kupcy sprze dają ich pro- 
dukty. A ci, któ rzy nie wcho dzą z nimi w rela cje… cóż, nie wydaje mi się,
by nor mal sów doty czyły te same zasady. Magia Thi stle Grove aż tak bar dzo
się nimi nie przej muje, więc podej rze wam, że po pro stu radzą sobie sami.

– A więc to tylko pozo stałe rodziny dostają w dupę – powie dzia łam
ponuro. – Co za chuj nia. I ze strony Black mo ore’ów, i magii.

– Ale was to nie doty czy – powie działa Talia, zamy ślona, bawiąc się
koń ców kami wło sów. – Wolu miny nie ucier piały, prawda? Czy też może
twoi rodzice są tak tajem ni czy, że nic o tym nie sły sza łam?

– O niczym takim mi nie wspo mi nali – powie dzia łam, marsz cząc nieco
brwi; ta roz bież ność w losie róż nych biz ne sów nie przy szła mu nawet do
głowy. Uzna łam pew nie, że nasze skromne przed się wzię cia nie zain te re so- 
wały dotąd Black mo ore’ów. – Tata zda wał się raczej przy tło czony liczbą
tury stów. Chyba wolałby nawet, gdyby było ich nieco mniej, a to ozna cza,
że raczej nie źle sobie radzi.

– Może po pro stu księ gar nia nie jest dla nich bez po śred nią kon ku ren cją
– zasta na wiała się Talia, muska jąc paznok ciem dolną wargę. – Twoja
rodzina zaj muje się książ kami, a nie cza ro dziej ską roz rywką. Anty kwa riat
nie jest atrak cją w takim sen sie, w jakim my nią jeste śmy.

– Może i tak. Albo może cho dzi o to, że jeste śmy sędziami i nawet nie
bie rzemy udziału w tur nieju? I sama magia nawet nie bie rze nas pod
uwagę?

– Być może. – Talia zer k nęła na srebrny zega rek na nad garstku, cały
z pęte lek i fili gra nów. Oczy wi ście musiała wybrać vin ty dżowy ana log,
który dra stycz nie kon tra sto wał z moim smar twat chem w odcie niu różo- 
wego złota. – Wiesz co, muszę lecieć. Ale może jesteś wolna w czwar tek
koło siód mej? Prze cież obie ca łam ci sushi.

– Mój kar ne cik jest cał kiem pusty – odpar łam. Serce bez wstyd nie waliło
mi w piersi na samą myśl, że mogła bym spę dzić z nią cały wie czór. –



Myśla łaś o Car bon dale, czy też może jest w mie ście jakieś przy zwo ite
sushi, o któ rym dotąd nie sły sza łam?

– Wyobraź sobie, że w zeszłym roku otwo rzyła się cał kiem nie zła
suszar nia. Przy zwo ita, a może nawet fajna. – Uśmiech nęła się szy der czo
i unio sła brwi. – Może nie zasłu żyła na gwiazdki Miche lina, ale zdzi wisz
się, jak mało cię zaże nuje.

– Tak bar dzo myli łam się co do kawy, że naprawdę nie mogę się kłó cić –
powie dzia łam, uno sząc ręce. – Pójdę, gdzie mnie zabie rzesz.

– Uwa żaj, jak for mu łu jesz zda nia, Har low – powie działa, odsu wa jąc
krze sło i powoli roz cią ga jąc wargi w uśmie chu. – Zapo mnia łaś, że pocho- 
dzę z nik czem nej rodziny Avra mo vów? A to brzmi jak wyzwa nie!
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Płatki w bursz ty nie

Nie wie dzia łam, w co się ubrać.
Było to o tyle absur dalne, że od dwóch dni myśla łam tylko o tej randce.

I, w typo wym dla mnie stylu, zabra łam ze sobą do Thi stle Grove tyle rze- 
czy, że rów nie dobrze mogłam tu przy słać całą swoją gar de robę; opcji mia- 
łam do wyboru, do koloru. Bio rąc jed nak pod uwagę, jak długo się zasta na- 
wia łam, można by pomy śleć, że sta ra łam się odna leźć loga rytm obja śnia- 
jący sens życia, a nie wybrać strój na spo tka nie z kimś, z kim cało wa łam się
już w nawie dzo nym lesie. Dobór ciu chów na nor malną randkę nie powi nien
sta no wić więk szego pro blemu.

Zda łam sobie jed nak sprawę, że to nie ciu chy są pro ble mem. Pro ble mem
było moje zde ner wo wa nie – ręce pociły mi się jak przed pierw szą szkolną
randką. Zazwy czaj nie czu łam takiej tremy, ale Talia nio sła ze sobą nie- 
uchwytne poczu cie kuszą cego nie bez pie czeń stwa, ryzyko zej ścia z dawno
obra nej drogi. Utratę kon troli, którą pra co wi cie od tylu lat pie lę gno wa łam.

Cho ciaż nasza wspólna noc w lesie i kawa wyda rzyły się jakby same
z sie bie, teraz było ina czej: umó wi ły śmy się spe cjal nie. Ja i Talia, drinki
i kola cja – cała noc roz wi jała się przed nami niczym nęcący, mroczny szlak.

Pro wa dzący do jakie goś ciem nego lasu, może jesz cze głęb szego niż
Pusz cza Cza row nic.

– Weź się ogar nij, Har low – wymam ro ta łam sama do sie bie, wkła da jąc
kolejne spodnie. – Idzie cie na sushi, nie wyru szasz z nią na wyprawę do
Hadesu.

Zdo ła łam w miarę uspo koić nerwy, zanim dotar łam do Arami. Muszę
przy znać, że wnę trze było sty lowe – wyło żone blo kami betonu ze lśnią- 
cymi, chro mo wa nymi ele men tami i indu strial nymi wykoń cze niami, z inspi- 



ro wa nym graf fiti mura lem z samu rajką, który czę ściowo przy kry wały rury
wijące się po sufi cie. W eks tra wa ganc kiej deko ra cji nie było żad nych ele- 
men tów zwią za nych z Hal lo ween.

Talia cze kała na mnie przy barze, na któ rego całej dłu go ści stały szklane
miski w kształ cie kwia tów lotosu z uno szą cymi się w nich świecz kami.

– O, jesteś – powie działa z uśmie chem, kiedy usia dłam koło niej. Spoj- 
rzała na mnie z podzi wem. Po zde cy do wa nie zbyt dłu gich roz wa ża niach
doko na łam naj wy raź niej traf nego wyboru – mia łam na sobie buty ze
sztucz nej skóry węża, meta liczne moto cy klowe leg ginsy i gra na tową bluzkę
w abs trak cyjny wzór przy po mi na jący dalie, a na war gach mocno różowy
błysz czyk. – I to w takiej dobrej for mie. Nie źle wyglą dasz, Har low.

– Ty rów nież, Avra mov. – Jej cięż kie fale znów były upięte, a jedwabny
top, spięty wokół szyi nie mate ria łem, lecz czar nym łań cusz kiem, miał
barwę gra na tów. Cho ciaż pró bo wa łam się prze ko ny wać, że nie zamie rza
uwieść mnie i porwać do pod ziem nej kra iny, w migo tli wym świe tle świec
jej por ce la nowa skóra i kru czo czarne włosy przy wo dziły na myśl namiętną
miesz kankę zaświa tów.

– Musimy jesz cze pocze kać na sto lik. – Prze cią gnęła pal cem po kra wę- 
dzi kie liszka z mar tini i przy su nęła go do mnie. – Mar tini z sake i opun cji,
spró bu jesz? Nie jest to może poziom Morty’ego, ale i tak nie złe. No i nie
musisz się oba wiać: nie ma w nim nawet odro biny roz pusz czo nych żel ków.

– Łał, dobra reklama – powie dzia łam, omal się nie oplu wa jąc. – 
Naprawdę jestem pod wra że niem.

– Zawsze bar dzo się sta ram – odpo wie działa z kamienną twa rzą. Czu- 
łam, jak wpa truje się w mój pro fil, kiedy zama wia łam ten sam kok tajl. Cie- 
pło jej spoj rze nia było nie mal nama calne. – Nie trzy maj mnie w nie pew no- 
ści. Czy to miej sce speł nia twoje stan dardy, czy może powin ny śmy wypić
i wyjść?

– Oczy wi ście na temat jedze nia nie mogę się jesz cze wypo wia dać, jed- 
nak jak dotąd prze ra sta więk szość moich chi ca gow skich odkryć – a w każ- 
dym razie miejsc, na które mnie stać – przy zna łam. – W tych, które
naprawdę lubię, kok tajle kosz tują pięt na ście dola rów. Pijąc je, z pew no ścią
nie spłacę stu denc kiego długu.

– Pięt na ście dola rów za kok tajl? – Talia pokrę ciła głową z nie do wie rza- 
niem, co przy po mniało mi, że ni gdy nie odda liła się z Thi stle Grove na tyle,
by napo tkać szo ku jąco prze ce nione napoje. – Czy są tego warte?

– Nie stety cza sami tak.



Opo wie dzia łam jej o kilku moich ulu bień cach: o Vio let Hour w Wic ker
Park o zwiew nych zasło nach i kok taj lach przy wo łu ją cych na myśl alche- 
miczne elik siry; o histo rycz nym pubie na Uni wer sy te cie Chi ca gow skim
z nie sa mo wi cie zdo bio nymi drew nia nymi pane lami, do któ rego wejść
można tylko w towa rzy stwie osoby posia da ją cej kartę człon kow ską i który
wyglą dał, jakby cza ro dzieje z elity cha dzali tam na grzaną whi skey; o cia- 
snym, wyło żo nym aksa mi tem barze w pary skim stylu przy Divi sion Street,
gdzie cza sami urzą dzano spek ta kle magii i bur le ski.

– Ale naj bar dziej ze wszyst kich lubię Beat nik on the River – dokoń czy- 
łam. – To inspi ro wane Maro kiem miej sce na River walk. Siada się tuż nad
wodą wśród roślin, pięk nych dywa nów i krysz ta ło wych żyran doli art deco.
Popija się kok tajle z łupin koko sów i obser wuje ryzy kan tów w kaja kach
i pon to nach. Cza sem obsta wia się praw do po do bień stwo ich wywró ce nia
przez tury styczne łodzie rej sowe, które mają na wszystko wyje bane.

– Kiedy tak o tym opo wia dasz, zaczy nam myśleć, że te chore dresz cze
pod nie ce nia fak tycz nie mogą być warte tych pie nię dzy.

– Może kie dyś przy je dziesz do mnie na parę dni? – Zapro po no wa łam,
sta ra jąc się, by zabrzmiało to swo bod nie, cho ciaż na samą myśl o przy jeź- 
dzie Talii do Chi cago mój brzuch wypeł niły motyle. – Mogła bym cię opro- 
wa dzić.

– Może… – w jej gło sie była wąt pli wość. – Nie wiem, czy bym to znio- 
sła – nawet dłuż szy pobyt w Car bon dale jest dla mnie trudny. A Chi cago?
Tak daleko na pół noc? Wiesz, jak szybko magia nik nie, kiedy prze kro czy
się gra nice mia sta.

– Nawet na kilka dni? – nale ga łam. – Dopiero po paru mie sią cach prze- 
sta łam być zdolna do cza rów.

– Gra nie warta świeczki – pokrę ciła głową. – Nawet kilka dni takiej sła- 
bo ści nie jest dla mnie. A co, jeśli coś pój dzie nie tak i moja moc już ni gdy
w pełni nie powróci? – Zadrżała na samą myśl o takiej stra cie. – Nie będę
ryzy ko wać.

Popi ja łam kok tajl, nagle zasmu cona wszyst kim, co ją omi nie przez to, że
nie potrafi choć na chwilę porzu cić magii Thi stle Grove. Potem jed nak
przy po mnia łam sobie cudow nie maka bryczne zaklę cie, które rzu ciła
w lesie, by odda lić cie nie, czy stą ele gan cję jej cza rów i pomy śla łam, że
może to z moją hie rar chią war to ści jest coś nie tak.

– W takim razie musisz uwie rzyć mi na słowo. Beat nik to miej sce eklek- 
tyczne w naj lep szym moż li wym sen sie… podob nie jak to. – Nieco zde pry- 



mo wana, rozej rza łam się wokół, podzi wia jąc prze my ślane deko ra cje. – 
Nawet nie czuję się tu jak w Thi stle Grove. Porządna kawa to jedno, ale
urzą dzona ze sma kiem restau ra cja? Gdzie są wszyst kie nie to pe rze? Czemu
nie nazywa się Buuu-nagi albo jakoś tak?

Zachi cho tała i pokrę ciła głową.
– Długo cię nie było, Har low. Widzia łaś już na Yar row, że Thi stle Grove

bar dzo się zmie niło od two jej ostat niej wizyty. Dużo się dzieje, otwie rają
się nowe lokale… A gdy byś mu na to pozwo liła, to być może to miej sce
poka za łoby ci, że ma do zaofe ro wa nia znacz nie wię cej, niż zapa mię ta łaś.

Unio słam dłoń, bio rąc duży łyk mar tini.
– Nie zapę dzajmy się tylko dla tego, że doce niam mini ma li styczny

design.
Kel ner zapro wa dził nas do sto lika. Ja usia dłam na ławie, a Talia na krze- 

śle naprze ciwko. Kiedy zamó wi ły śmy i przy nie siono nam przy stawki, koń- 
czy ły śmy już drugą rundkę drin ków; czu łam się cie pło i błysz cząco, dużo
bar dziej zre lak so wana, a wszel kie moje nerwy prze mi nęły dzięki kolej nym
kolej kom mar tini i rów nie odu rza ją cej obec no ści Talii.

– Mam teraz dyle mat: czy mogę przy znać, że to naprawdę dobre? Bo
oba wiam się, że będziesz się tym cheł pić do końca świata – powie dzia łam,
bio rąc kolejny gryz tataki z tuń czyka – a tym samym popsu jesz mi przy- 
jem ność.

– Jeśli poczu jesz się dzięki temu bez piecz niej, zdra dzę ci, że cza sem
zda rza mi się przyj mo wać wła sne triumfy z god no ścią Jes siki Lange. –
Zanu rzyła różowy pła tek sashimi w sosie sojo wym i zaczęła go sku bać
w spo sób, który nie spo dzie wa nie kata pul to wał surową rybę na pierw sze
miej sce na mojej liście naj sek sow niej szych dań. – A naj lep sze sushi i tak
robię sama w domu. A zatem nie ufam two jej opi nii, póki nie spró bu jesz
mojego dla porów na nia.

– Zaraz, zaraz. – Zmru ży łam oczy i wymie rzy łam w nią pałeczkę. – Ty
robisz sushi? Gotu jesz?

Przy glą dała mi się roz ba wiona, a świa tło świecy tań czyło w jej lodo wa- 
tych tęczów kach.

– Nie jestem pewna, czy rolo wa nie maki można uznać za goto wa nie. Ale
tak, na ogniu też gotuję. A nawet piekę. A co, Har low, zaska kują cię moje
nie sa mo wite umie jęt no ści?

Pal cami poka za łam, jak fajer werki wybu chają mi przy obu skro niach.
– Zaraz mi mózg wykipi. Opo wia daj.



– Infor muję cię zatem, że bar dzo lubię naj róż niej sze – mówiła głę bo kim,
celowo chry pią cym gło sem i pochy liła się ku mnie – domowe obo wiązki.
Nie któ rzy twier dzą, że moja babka cze ko la dowa jest dese ro wym odpo wied- 
ni kiem seksu tan trycz nego.

Wybu chłam śmie chem, cho ciaż jakaś drobna, wścib ska część mnie
zasta na wiała się, czy powie działa jej to słynna Jes sica.

– To cho ciaż jedna z nas ma takie umie jęt no ści. Wypró bo wuję nasze
kuli narne pudełka sub skryp cyjne, żeby wkrę cić się w goto wa nie, ale te kon- 
kretne umie jęt no ści jakoś się mnie nie trzy mają. Jeśli komuś o tym
powiesz, oczy wi ście się wyprę, ale przy znaję, że w ciągu ostat nich mie- 
sięcy udało mi się przy pa lić ryż co naj mniej trzy razy. Raz spa li łam go tak,
że uru cho mił się alarm i sąsie dzi się wkur wili.

Jej czarne jak atra ment brwi powę dro wały w górę.
– Chcia łam zasto so wać domnie ma nie nie win no ści, ale muszę przy znać,

że to tra ge dia.
Zamie sza łam osad z opun cji w kie liszku.
– Bra kuje mi cier pli wo ści. Po co męczyć się nad jakąś woło winą po bur- 

gundzku, skoro efekt two jej pracy zaraz zosta nie zje dzony? Godziny
roboty, a potem puf i nie ma.

– Tak, zazwy czaj tak to jest z jedze niem.
– No wiem, ale i tak mi się to nie podoba. Strata czasu.
Wzru szyła lśnią cym, nagim ramie niem.
– Mnie to daje satys fak cję. Kiedy kogoś kar misz, przy naj mniej na

chwilę dajesz mu radość i poczu cie bez pie czeń stwa. Trosz czysz się o tę
osobę, a ona to czuje. Jasne, efekt jest lep szy, kiedy gotu jesz przy naj mniej
dla dwóch osób. Fak tycz nie by mnie zmu liło, gdy bym napra co wała się dla
sie bie samej.

Wzię łam ostatni łyk, pró bu jąc przy swoić te nowe infor ma cje. Z jed nej
strony w życiu bym nie pomy ślała, że Talia Avra mov, którą pamię ta łam –
nie za leżna, uro cza i nie uchwytna jak kwiat paproci – jest taką tro skliwą
opie kunką. Z dru giej strony ta nowa per spek tywa lepiej paso wała do Talii,
którą widzia łam w Pusz czy Cza row nic – nekro mantki tak czule roz ma wia- 
ją cej z samot nym cie niem. Talii, która nie potra fiła zro zu mieć bez tro skiego
stylu życia wła snej rodziny.

„Ale może” – przy po mnia łam sobie jej słowa na gali – „Może już nie
jestem aż tak złą decy zją”.



Być może, tak jak Thi stle Grove, któ rego tak naprawdę nie zna łam, zdy- 
stan so wana i nie uważna Talia z liceum, niczym pła tek uwię ziony w bursz- 
ty nie, była tylko odbi ciem kogoś, kto już od wielu lat nie ist niał.

Jakimś cudem ta jej zło żo ność czy niła ją tylko bar dziej intry gu jącą, jak
nie spo dzie wana zagadka, którą despe racko pra gnę łam roz wią zać.

– Cóż mam powie dzieć – rze kła, a jedno spoj rze nie wystar czyło, żeby
prze czy tała mi w myślach. – Za dnia far tuszki z fal ba nami, nocą ekto pla- 
zma… Mam wiele warstw. Twoja kolej, Har low. Czego o tobie nie wiem,
a powin nam?

– Hmm… – zasta na wia łam się, kiedy przy nie siono nam maki na danie
główne. – Wiesz oczy wi ście, że bar dzo lubię czy tać. Ale kręcą mnie też
łyżwy i rolki. W zeszłym roku przez jakiś czas byłam nawet w dru ży nie rol- 
kar skiej, ale w pracy zaczęło się tak dużo dziać, że nie mogłam wciąż brać
zwol nień, żeby leżeć z unie sioną kostką i okła dać lodem siniaki.

– Nie gadaj – zdzi wiła się i zagry zła wargę w uśmie chu. – Emme line
Har low, roz py cha jąca się łok ciami rap tu ska na kół kach. Masz rację: ni gdy
bym nie zga dła.

– To ja, a moje imię to Elec tra Hex – powie dzia łam, dra ma tycz nym
gestem wska zu jąc jedną z moich pałe czek. – Była człon kini dru żyny Mass
Marau ders.

– „Mała we wzro ście, wielka jest w zawzię ciu” 2 – powie działa, uno sząc
żar to bli wie brew. – I nie mów mi, że ludzie za czę sto powta rzają ten cytat,
bo dobrze o tym wiem – i w tym kon kret nym przy padku wszystko mi
jedno.

– Nie zamie rza łam tego powie dzieć. Reszta cytatu nie jest rów nie
lubiana, ale mnie podoba się całość. „Gdy się roz zło ści, chy tra jest, zacięta.
Jędzą już była, gdy cho dziła do szkół”. Ach, ta szek spi row ska bez czel ność.
– Uśmiech nę łam się do swo jego sushi. – Zawsze uwa ża łam, że byłby z tego
dobry tatuaż.

– Na tobie na pewno.
Spoj rza łam z ukosa na mleczne płótno jej ramion. Nie mogłam

powstrzy mać myśli wędru ją cych ku jej słodko-sło nej skó rze. – A skoro już
mówimy o tatu ażach: ty masz jakieś? Podej rze wa ła bym, że tak.

Opu ściła głowę, a przez jej twarz jakby prze mknęła chmura.
– Raz czy dwa mia łam ochotę sobie zro bić – powie działa, uno sząc na

mnie wzrok, jed no cze śnie czujny i kru chy. – Ale ni gdy do tego nie
doszło… z róż nych powo dów.



– Wiesz, że twoja tajem ni czość tylko mnie skła nia do dal szych docie kań,
prawda?

– W takim razie… – Przy glą dała się kolek cji tatu aży na wewnętrz nej
stro nie moich przed ra mion, mru żąc oczy z zain te re so wa niem. – Mam dla
cie bie pro po zy cję.

Powoli się gnęła przez stół, pal cem prze cią gnęła po linii rysun ków wzno- 
szą cej się pio nowo ponad żyłami na moim nad garstku. Poczu łam jej dotyk,
cie płą mięk kość jej palca i ostrą kra wędź paznok cia, niczym łasko ta nie roz- 
prze strze nia jące się po moim ciele. Z ramie nia prze no siło się na klatkę pier- 
siową, do brzu cha, i sta wało się gorące pomię dzy udami, jakby dotknęła
pal cem bez po śred nio ner wów pod skórą.

– Jeśli powiesz mi, co ozna czają wszyst kie twoje tatu aże – powie działa
niskim, słod kim jak miód gło sem, kiedy ja pró bo wa łam nabrać tchu – to
odwza jem nię przy sługę.

– Dobra. – Prze chy li łam głowę, tro chę wsta wiona i bar dzo odważna,
wciąż czu jąc jej dotyk na skó rze. – Może… może chcia ła byś do mnie
wpaść? Na drinka przed snem i opo wie ści o dobrych i złych tatu ażach?

Przez chwilę zasta na wiała się, a jej blade, wil cze oczy patrzyły wycze- 
ku jąco.

– Wiesz co, Har low? To wła śnie chcia ła bym zro bić.
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Co mówi się w zaufa niu

Ina czej czu łam się w ogro dzie matki, kiedy obok mnie była Talia; prze- 
strzeń stała się nagle bar dziej intymna, w swo jej magii bar dziej dzika. Sierp
przy by wa ją cego księ życa pil no wał nas, kiedy spa ce ro wa ły śmy wzdłuż
wybru ko wa nych ale jek; pro fil jego tajem ni czej twa rzy odci nał się od
damasz ko wego mroku. Pier wiosnki mil kły, kiedy je mija ły śmy, a potem
zaczy nały szep tać, jakby prze ka zy wały sobie plo teczki. Zerwał się wiatr,
który nie pach niał jedy nie zim nem i jesie nią, ale też naj praw dziw szym Hal- 
lo ween; pach niało tak tylko w Thi stle Grove – nie spo koj nymi duchami,
ciem niej szą, głęb szą magią rze czy znaj du ją cych się na kra wę dzi śmierci. Po
raz pierw szy poczu łam, że Sam hain się zbliża.

Ten dymny zapach spra wiał, że mia łam ochotę całą noc spę dzić na dwo- 
rze i wdy chać go sze roko otwar tymi ustami w świe tle uważ nego księ życa.
Wydało mi się nagle, że ni gdy nie zdo łam wdy chać go dość długo, nawet
jeśli noc będzie trwała wiecz ność.

– Uro czo – zauwa żyła Talia, budząc mnie z zadumy i gła dząc dło nią
pier wio snek, który schy lił się ku niej jak bez czelny, mały szpieg. Kwiat
zamarł pod jej doty kiem, po czym prędko się odsu nął, trzę sąc się z obu rze- 
nia. – Kto go ani muje?

– Moja mama. Zazwy czaj są o wiele bar dziej uro cze – doda łam, jak bym
chciała prze pro sić za kwiaty i chłodne przy ję cie, jakie nam zgo to wały. –
Mniej… ziry to wane.

– Nie ma pro blemu. Ni gdy się nie doga duję z rucho mymi rośli nami. –
Wzru szyła ramio nami. – Nie biorę tego do sie bie; dla Avra mo vów są jak
klą twa. Prze raża je, że prze słona w ich pobliżu się prze rze dza, kiedy jeste- 



śmy obok, jako że życie jest anty tezą śmierci. A przy naj mniej tak twier dzi
Lin den, a ona się na tym zna.

– Szkoda, ale ma to jakiś sens.
Otwo rzy łam drzwi, przy go to wu jąc się na wybuch miło ści Jaspera, który

rzu cał się na mnie przy każ dym powi ta niu; dla poziomu jego entu zja zmu
nie miało zna cze nia, czy nie było mnie przez pięć minut, czy pięć godzin.
I oczy wi ście pod biegł do mnie galo pem, dra piąc pazu rami o drew nianą
pod łogę, omal się nie wywa lił, a wresz cie zde rzył się z moimi nogami we
wście kłym szale.

– Spo koj nie, chło paku, spo koj nie – zdo ła łam wydu sić z sie bie pomię dzy
jed nym a dru gim liź nię ciem w twarz. – Talio, poznaj Jaspera, mojego wąsa- 
tego księ cia. I nie przej muj się, jeśli na początku wyda ci się nie przy stępny,
potrafi być tro chę…

Odda li łam się, a Jasper opadł z powro tem na zie mię, pową chał dłoń Talii
i zwa lił się na plecy, cze ka jąc aż ona podra pie go w obna żony brzuch. Na
piesz czoty reago wał tak prze sa dzoną eks tazą, że poczu łam się nieco ura- 
żona; mój książę miał być psem mono ga micz nym! A ona nie dała mu nawet
żad nej prze ką ski!

– … nie ufny wobec obcych – otwo rzy łam sze roko usta, zasko czona. – 
OK, co tu się dzieje? Ni gdy nie zacho wuje się tak przy pierw szym kon tak- 
cie.

– To z kolei zaleta Avra mo vów – powie działa, lekko wzru sza jąc ramio- 
nami i patrząc na mnie przez pętelkę lśnią cych wło sów, która opa dła jej na
twarz. – Psy nas lubią. Według legend o naszym rodzie, Jaga była bli sko
zwią zana z leśnymi zwie rzę tami, takimi jak wilki. Pew nie coś odzie dzi czy- 
li śmy.

Podra pała Jaspera i pod nio sła się zgrab nie. Jej ruchom nie towa rzy szyło
strzy ka nie w sta wach, które z pew no ścią wyda łyby z sie bie moje znisz- 
czone jazdą na rol kach kolana. Jasper przez chwilę leżał tam, gdzie go
zosta wiła, z nadzieją ude rza jąc ogo nem o pod łogę, wresz cie jed nak się pod- 
dał i poszedł na swoje posła nie przy kominku, wzdy cha jąc nie szczę śli wie.

Pokrę ci łam głową, ura żona jego zdradą, wrzu ci łam klucz do miseczki
w kształ cie sowy sto ją cej na sto liku przy drzwiach i zapa li łam wszyst kie
świa tła w pokoju pstryk nię ciem pal ców – tro chę popi sy wa łam się przed
Talią.

– Har low! – zawo łała, odwra ca jąc się do mnie z uśmie chem, kiedy pokój
wypeł nił się przy tłu mio nym bla skiem. Wyda wała się szcze rze ura do wana. –



Wró ci łaś do cza rów! Chyba powin nam ci pogra tu lo wać!
– Nie mogę sobie przy pi sy wać szcze gól nych zasług w tym tema cie.

Magia sama do mnie wró ciła, ot tak – powie dzia łam ze wzru sze niem
ramion, pod cho dząc do aneksu kuchen nego. Nie chcia łam przy zna wać, jak
bar dzo jestem pod eks cy to wana. – To chyba akli ma ty za cja. Chcesz się cze- 
goś napić? Masz do wyboru… – Otwo rzy łam małą lodówkę i zaj rza łam do
środka, cho ciaż dobrze zna łam jej mocno ogra ni czoną zawar tość. – Białe
wino w puszce albo różowe wino w puszce. I nie zamie rzam za to prze pra- 
szać.

– Popro szę białe i żad nych prze pro sin nie trzeba. Ludzie nie doce niają
wina w puszce.

– Cie szę się, że zga dzamy się w kwe stiach pod sta wo wych.
Kiedy Talia obcho dziła wokół pokój niczym kot zazna cza jący nowe

tery to rium, chwy ci łam dwie puszki wina Dark Horse i dzio batą poma rań czę
z miski. Talia dołą czyła do mnie, kiedy usia dłam na kana pie obok okna
i rzu ci łam jej jedną z puszek. Uno siła się nad nią chmura słod kich per fum.

– Vashe zdo rov’ye – powie działa, otwie ra jąc puszkę i stu ka jąc o moją.
– Wiesz, że to absur dalne?
– Takie słowa z ust słyn nej Elec try Hex?
Powstrzy ma łam śmiech, przy kła da jąc pięść do serca.
– Jak śmiesz, Avra mov. Pewne rze czy mówi się w zaufa niu.
– Och, nie przej muj się. Pla nuję robić sobie z cie bie żarty tylko wtedy,

kiedy nikogo nie będzie wokół – zapew niła.
– A mawiają, że Avra mo vo wie nie są tak towni.
Zanu rzy łam palce w poma rań czy i zdar łam z niej satys fak cjo nu jąco dłu- 

gie spi rale skóry. Kwa skowa sło dycz cytru sów wypeł niła pokój jak dżin
wypusz czony z butelki. Zgrab nie podzie li łam owoc na pół i poda łam jej
jedną część, sta ra jąc się nie wga piać w jej wargi, kiedy unio sła ją do ust.

Przy ła pała mnie jed nak; domy śli łam się tego, widząc, że je w prze my- 
ślany spo sób, zatrzy muje się nad każ dym kawa łecz kiem i zsysa sok z pal- 
ców.

Popiła poma rań czę winem i odsta wiła puszkę na sto lik.
– À pro pos rze czy, które mówi się w zaufa niu – powie działa, wska zu jąc

moje ramię. – Miało ich być wię cej.
– Ale masz wyma ga nia. – Zbli ży łam się ku niej z pod cią gnię tymi sto- 

pami, aż dotknę łam kola nami jej kolan. Bli skość spra wiła, że poczu łam się
aż nadto obecna, super świa doma i prze wraż li wiona, jakby cała moja skóra



obu dziła się z dłu giego snu. Serce wsko czyło mi na wyż szy bieg i zaczęło
ude rzać o żebra. Nikt nie wie dział, co ozna czały wszyst kie moje tatu aże;
ani naj lepsi przy ja ciele z Chi cago, ani nawet Lin. Strze głam ich jak skarbu,
sekret nego, choć każdy mógł go zoba czyć. A teraz mia łam opo wie dzieć
o nim Talii, którą zna łam niby całe życie, ale tak naprawdę dopiero od
dwóch tygo dni.

Sta ra jąc się zebrać na odwagę, pod cią gnę łam rękaw i uło ży łam jej ramię
na kola nach. Chwy ciła mnie cie płą dło nią za nad gar stek, a pal cem leni wie
pogła dziła jeden z tatu aży.

– Zacznijmy od tego. Od strzały.
Prze łknę łam ślinę i wycią gnę łam wolną dłoń po wino.
– Zro bi łam go jesie nią po tym… No wiesz, po tym lecie, o któ rym nie

wspo mi namy. Chyba w listo pa dzie, wła śnie skoń czy łam osiem na ście lat. To
wtedy zde cy do wa łam, że spier da lam stąd na dobre.

Talia prze cią gnęła pal cem po strzałce, a jej ciemne brwi zmarsz czyły się
lekko.

– Co on ozna cza? Że pod ję łaś decy zję o wyjeź dzie?
– Mogłam pew nie wymy ślić coś bar dziej kre atyw nego niż strzałka, ale

chcia łam, żeby to był pro sty rysu nek. Taki, na który mogła bym spoj rzeć
i pomy śleć tylko: „odfru wam”. – Zagry złam wargę, przy po mi na jąc sobie,
jak czu łam się jako nasto latka na fotelu w jedy nym stu diu tatu ażu w Thi stle
Grove, Black Cat Ink. Mia łam w sobie głę boką nadzieję na inną przy szłość,
za którą cza iło się morze smutku. – Wciąż byłam w roz pa czy, ale poczu łam
się cudow nie, kiedy udało mi się pod jąć tak ważną decy zję. Pamię tam, jak
pomy śla łam sobie, że jestem zaje bi sta.

Talia uśmiech nęła się lekko. Unio sła moją dłoń do ust i deli kat nie
musnęła strzałkę war gami, jakby w podzię ko wa niu.

– A ten?
Wes tchnę łam lekko, kiedy wska zała pal cami sty li zo wa nego feniksa, bar- 

dziej wstrzą śnięta tym deli kat nym poca łun kiem, niż być powin nam.
– To jest… yyy… maskotka uni wer sy tetu chi ca gow skiego. Feniks Phil.

Zro bi łam go sobie na dru gim roku, kiedy poczu łam, że naprawdę tam przy- 
na leżę. Że doko na łam wła ści wego wyboru.

– Wcze śniej nie byłaś pewna?
Zaśmia łam się przez nos.
– Och, by naj mniej. Na pierw szym roku byłam strasz nie nie szczę śliwa.

Tak bar dzo tęsk ni łam za domem i mia łam mnó stwo wąt pli wo ści, zwłasz cza



kiedy opu ściła mnie magia. Nie mia łam pra wie żad nych przy ja ciół, a tych,
któ rzy byli wokół mnie, z pew no ścią dopro wa dza łam do szału swo imi
lękami. Zwłasz cza że nie mogłam im prze cież powie dzieć, na czym polega
pro blem.

Gło śno prze łknę łam ślinę.
– Ale byłam zbyt uparta, żeby się pod dać, a w pew nej chwili wszystko

po pro stu… tra fiło na swoje miej sce. Obu dzi łam się i zda łam sobie sprawę,
że mogę być tam szczę śliwa. Że przez więk szość czasu jestem tam szczę- 
śliwa. Że to dla mnie wła ściwe miej sce. Fun da ment mojego przy szłego
życia.

Talia znów przy cią gnęła mój nad gar stek do ust; tym razem poca łu nek
był chwilę dłuż szy, odro binę słod szy. Kiedy pal cem dotknęła kolej nego
tatu ażu – maleń kich noży czek prze ci na ją cych pętelkę – było to nieme pyta- 
nie. Jakby bała się, że zgu bię wątek, jeśli ode zwie się na głos.

– Wtedy posta no wi łam wresz cie obciąć włosy. – Na to wspo mnie nie
poczu łam ukłu cie bólu; zło to brą zowe, kasz ta nowe i mio dowe pasma spa- 
dały na pod łogę wokół fotela w salo nie fry zjer skim niczym zrzu cona skóra.
– Uwiel bia łam swoje włosy. Były absur dal nie dłu gie, a ja robi łam sobie
idio tyczne fry zury. Mnóstw war ko czy ków, cza sem ozdo bio nych tali zma- 
nami i krysz tał kami z Wolu mi nów & Wróżb. Ta papuga Deli lah nosi się
teraz podob nie. Zawsze chcia łam, żeby wyglą dały total nie jak u wiedźmy. –
Wzru szy łam samo kry tycz nie ramio nami. – To pew nie była taka kom pen sa- 
cja. Nie mia łam szans być wielką cza row nicą, więc przy naj mniej moje
włosy miały odpo wied nio wyglą dać.

Talia lekko się uśmiech nęła na te słowa.
– Pamię tam. Się gały ci do pasa i miały mnó stwo kolo rów, cho ciaż ni gdy

ich nie far bo wa łaś. Były naprawdę piękne. Jak lato prze cho dzące w jesień.
Chwilę mil cza łam, zasko czona.
– Naprawdę? Tak myśla łaś?
– Naprawdę. – Teraz uśmiech nęła się już sze roko i cie pło. – Myśla łam

też, że wyglą dasz w nich jak mała lwica.
Prze łknę łam gulę, która sta nęła mi w gar dle, pełna tęsk noty za utra co- 

nymi dawno wło sami. Jakby gładka fry zura nie była tą czę ścią mojego
wyglądu, która wyma gała naj wię cej pracy; jak bym co mie siąc świa do mie
nie cho dziła do fry zjera, żeby pod ciąć włosy i odświe żyć kolor, jak bym ich
nie ustan nie nie suszyła i nie pro sto wała, żeby wyglą dały tak a nie ina czej.
Cały ten wysi łek był zaję ciem sta no wi ska – ogła sza łam nim, że nie zamie- 



rzam wra cać, że nie zro bię nawet kroku w tył ku oso bie, którą byłam kie- 
dyś.

Cza sem śniło mi się, że w jedną noc włosy odro sły, i budzi łam się nie- 
wy mow nie smutna. Jed nak na jawie ni gdy nie przy zna ła bym się, że mogła- 
bym je znów zapu ścić.

– Wcze śniej tylko odro binę je pod ci na łam. To było… – zawa ha łam się,
pró bu jąc wyar ty ku ło wać moją moty wa cję. – To było jak poka za nie światu
osoby, którą chcia łam zostać w świe cie bez magii. A ta osoba zde cy do wa- 
nie nie była obda rzona wło sami cza row nicy Bar bie.

– Nie mia łaś wło sów cza row nicy Bar bie, Har low. Były znacz nie bar dziej
sty lowe.

– Może i tak, ale wiesz, o czym mówię. – Wzię łam głę boki oddech
i wypu ści łam powie trze z drże niem. – W każ dym razie mogłoby się wyda- 
wać, że tak rady kalna zmiana fry zury sama w sobie jest wystar cza ją cym
prze ło mem, ale to było… waż niej sze niż tylko włosy. To był kolejny punkt
zwrotny. Może moje włosy nie miały już zawsze być krót kie, ale jeśli
nawet… nie chcia łam ni gdy zapo mnieć o tam tej decy zji.

Talia otwo rzyła usta, ale naj wy raź niej zasta no wiła się nad tym, co miała
powie dzieć, i zamiast się ode zwać, znów unio sła mój nad gar stek do ust.
Czu łam jej cie pły oddech na skó rze pod czas dłu giego poca łunku, a spię- 
trzone we mnie cie pło znów roz pły nęło się po ciele.

Pomię dzy kolej nymi łykami wina przy glą dała się kolej nym tatu ażom na
moim ramie niu, które sym bo li zo wały moment ukoń cze nia stu diów, decy zję
o pod ję ciu pracy w Enchan tify zamiast dal szej edu ka cji, klucz do pierw- 
szego miesz ka nia, które wyna ję łam sama, kolejne awanse… Wszyst kie te
kamie nie węgielne miały zbu do wać fun da ment Emmy z Chi cago w miej- 
scu, w któ rym daw niej rezy do wała Emme line Con stance z rodu Har lo wów
z Thi stle Grove.

Talia każde wyzna nie pie czę to wała gorą cym poca łun kiem; moja skóra
sta wała się coraz deli kat niej sza pod doty kiem jej warg, kiedy zbli żała się ku
zgię ciu łok cia. Pomy śla łam, że ni gdy dotąd nie czu łam takiej mie szanki
emo cji, ude rza ją cego do głowy miksu wraż li wo ści i pożą da nia. Nie zbli ży- 
łam się do niego, kiedy byłam kilka mie sięcy wcze śniej z Ander sem, ani
nawet z Chrissy jesz cze wcze śniej, choć zwią zek z nią był obie cu jący, nim
prze szko dziła w nim praca.

Towa rzy stwo Talii było tak żywe, pro mienne, lśniące jak dro gie kamie- 
nie. W porów na niu z nią wszy scy, z któ rymi byłam dotąd, zda wali się bled- 



nąć, roz pły wać się w nie cie ka wych paste lach.
Z każ dym kolej nym, coraz dłuż szym poca łun kiem mój oddech sta wał się

coraz krót szy, coraz bar dziej ury wany, aż zaczę łam podej rze wać, że nie
dotrzemy do końca mojej małej opo wie ści.

– A ten? – przy mi lała się, gła dząc kciu kiem kol cza sty fio le towy kwiat,
wyta tu owany pod moim łok ciem.

Prze sta łam już uda wać, że trzy mam jaki kol wiek dystans, i sie dzia łam jej
już pra wie na kola nach, jakby prze strzeń mię dzy nami została nama gne so- 
wana. Uno szące się tuż nade mną hip no ty zu jące oczy i muśnięte cytru sem
wargi były jak zapro sze nie. Małe wgłę bie nie nad jej górną wargą miało ide- 
alny kształt dia mentu. Marzy łam, by je poca ło wać. Czu łam tylko zapach
poma rań czy i sło dycz jej per fum, jak wonne wezwa nie.

– No dawaj, Har low, umowa to umowa. Powiedz mi, co ozna cza ten
tatuaż.

– Oset… no cóż… – zamknę łam oczy, sta ra jąc się poha mo wać bar dzo
natar czywe woła nie moich lędźwi i się zasta no wić. – Ten zro bi łam nie- 
dawno. Pod koniec sierp nia, kiedy posta no wi łam wró cić do domu na tur- 
niej. Nie od razu tego chcia łam, mia łam poczu cie, że się cofam. Potem jed- 
nak pomy śla łam, że nie tak powin nam na to patrzeć. Byłam winna moim
rodzi com ostatni przy jazd. Uzna łam, że jeśli uda mi się przy je chać tu
i wyje chać znowu, to będzie dowód.

– Dowód na co? – zapy tała chra pli wym gło sem.
– Dowód na to – zaczę łam, choć serce zda wało się pod cho dzić mi do

gar dła jak balon. Była tak zaje bi ście bli sko. Jej dłoń była taka gorąca, jej
uda naci skały na moją nogę w naj in tym niej szy moż liwy spo sób – że to
miej sce jest już za mną. Że nie pły nie już w mojej krwi.

Spoj rzała na mnie, a jej oczy były rów nie znie wa la jące co noc Sam hain
za oknem.

– I fak tycz nie tak jest?
– Och, Talio – wyszep ta łam gło sem, w któ rym poja wiła się boleść. – 

Sama już nie wiem.
A potem pochy li łam się, żeby ją poca ło wać.
Jej wargi roz chy liły się natych miast, a jedwa bi sty, słodki od poma rań czy

język omiótł mój. Obiema rękami objęła mnie w pasie i posa dziła sobie na
kola nach, gła dziła mnie po ple cach, a potem zanu rzyła palce w moich wło- 
sach i przy cią gnęła do sie bie, by pogłę bić poca łu nek. Uję łam jej twarz
w dło nie, prze cią gnę łam pal cami po kościach policz ko wych i ostrej linii



szczęki, podą ży łam opusz kami wzdłuż jej szyi i ster czą cego oboj czyka pod
łań cusz kami jej topu. Nie miała na sobie biu sto no sza, a jej piersi pod śli- 
skim mate ria łem były w moich dło niach cięż kie i cie płe; jej sutki stward- 
niały, kiedy gła dziłam je kciu kiem.

– O kurwa, Emmy – wymam ro tała mi pro sto do ust.
– Czy ty… wła śnie zwró ci łaś się do mnie po imie niu? – zapy ta łam, tak

zasko czona, że odsu nę łam się tro chę. Na dźwięk tych dwóch sylab prze- 
szedł mnie elek tryczny prąd. Jakby nikomu dotąd nie udało się wypo wie- 
dzieć ich tak, jak trzeba.

– Emmy – powtó rzyła, teraz już nieco się prze ko ma rza jąc. Uśmiech nęła
się i moc niej ści snęła moje włosy. Odchy li łam głowę do tyłu, dysząc
ciężko, kiedy cało wała miej sce tuż pod moją szczęką. Prze szły mnie gwał- 
towne dresz cze i nowe pul so wa nie pomię dzy udami. Kiedy cało wała mnie
w szyję, wiłam się, bez radna wobec pożą da nia. – Emmy – powie działa
znów pro sto w moją skórę. – Lubisz, jak to mówię?

– Uwiel biam, kurwa – powie dzia łam gło sem tak ści śnię tym, że jakby nie
moim. Jej palce powę dro wały ku rąb kowi mojej bluzki, a ja unio słam ręce
żeby mogła ją zdjąć.

I wtedy jej wargi były już wszę dzie, pozo sta wiały tlący się ślad na moich
pier siach, spuch nię tych pod miseczką biu sto no sza z czar nej i srebr nej
koronki, który wło ży łam w nadziei, że go zoba czy.

Prze cią gnęła języ kiem po prze strzeni mię dzy moimi pier siami, jedną
dło nią powę dro wała po żebrach i talii, aż chwy ciła mnie za bio dro; drugą
czo chrała mi włosy, odchy la jąc głowę do tyłu. Wyobra ża łam sobie wiele
spo so bów na to, by skło nić ją do jęku, ale to ja nie mogłam prze stać hała so- 
wać. Kiedy zdjęła jedną miseczkę mojego biu sto no sza i wło żyła sobie mój
sutek do ust, wyda łam z sie bie niski, głę boki jęk i obję łam jej szyję ramie- 
niem.

Pra gnę łam jej do bólu, do słod kiego bólu mię dzy moimi udami.
– Nie prze sta waj – jęk nę łam, kiedy pocią gnęła mnie za włosy tro chę

moc niej, wygi na jąc mi szyję. – Nie…
Ktoś zapu kał do drzwi. Lekko, trzy razy.
– Kurwa mać – wyce dziła Talia, opie ra jąc poli czek o moją klatkę pier- 

siową. – Chyba żar tu jesz.
Zamar łam na jej kola nach. Opar łam pod bró dek o jej głowę.
– Nie ruszaj się – wyszep ta łam. – Może po pro stu sobie pój dzie.
– Kto to może być, tak późno?



– Pew nie moja mama. Ona tak puka.
Jakby na zawo ła nie roz le gło się kolejne puka nie, tak deli katne, że nie

obu dziło nawet śpią cego przy kominku Jaspara. Moja matka, która zawsze
była rasową sową, zoba czyła pew nie przez okno migo czące świa tło i zało- 
żyła, że ja rów nież nie śpię. A nie miała, bie daczka, żad nego powodu, by
podej rze wać, że mam takie towa rzy stwo.

Zapu kała jesz cze raz, sła biej. Po dłuż szej ciszy usły sza łam jej kroki
w kap ciach, kiedy posta no wiła wró cić do domu.

Ze świsz czą cym wes tchnie niem stur la łam się z kolan Talii i roz par łam
się na kana pie ze skrzy żo wa nymi ramio nami. Sple ciony sze nil dra pał mnie
w nagie plecy.

– Jak myślisz – zaczęła ot tak, zwra ca jąc ku mnie głowę – powin ny śmy
ją były zapro sić do środka?

Wybu chłam śmie chem, zakry wa jąc twarz przed ra mio nami.
– Prze stań.
– Wiesz, tak by było uprzej mie. Wszyst kie jeste śmy doro słe, mamy tu

mnó stwo poma rań czy, jestem też prze ko nana, że masz wię cej puszek
z winem…

Jęk nę łam sobie w ramiona.
– Nie na wi dzę cię, Avra mov. Szcze rze cię nie na wi dzę.
– Jestem abso lut nie pewna, że nie jest to prawdą, Har low.
A zatem znów mówi ły śmy sobie po nazwi sku; cho ciaż sama zaczę łam,

nie do końca mi się to podo bało. Atmos fera się zmie niła, iskrzące napię cie
od razu znik nęło, a zastą piła je nie zręcz ność.

– Myślę jed nak… – Talia roz chy liła moje ramiona, żebym mogła zoba- 
czyć roz ba wiony błysk jej oczu, jej powoli bled nące policzki – …że czas na
mnie.

– Oba wiam się, że masz rację – odpar łam. Moje policzki wciąż pło nęły.
– Cał kiem moż liwe, że mama wróci, żeby spraw dzić, co u mnie sły chać.
Spraw dzić, czy nie spa li łam domu, skoro śpię przy zapa lo nych świecz kach.
Bez pie czeń stwo przede wszyst kim!

– Tak też podej rze wa łam. – Wstała i uśmiech nęła się do mnie swoim
wil czym uśmie chem. Kiedy wkła da łam bluzkę przez głowę, wciąż pełna
nie uga szo nego pożą da nia, zebrała swoje rze czy i ruszyła w stronę drzwi. – 
Dzięki za dzi siaj, Har low… Nie mówię, że było faj nie, bo to zde cy do wa nie
zbyt mało powie dziane.

Uśmiech nę łam się.



– Wiem, co masz na myśli. I… no wiesz, ja też.
– W porządku zatem. – Rzu ciła mi przez ramię poże gnalny uśmiech. – 

Do zoba cze nia.
Kiedy wyszła, jedna część mnie zasmu ciła się jej nie obec no ścią, drugą

zaś zalała fala ulgi. Obna ży łam się przed nią, opo wia da jąc o moich tatu- 
ażach w spo sób, do któ rego zazwy czaj nie dopu ści ła bym kogoś obcego.
Teraz, kiedy zaczy na łam znów myśleć jasno, sły sza łam tylko potę pia jące
echo słów, które wypo wie dzia łam, kiedy zapy tała, co myślę o Thi stle
Grove.

Po tylu latach spę dzo nych daleko, po wszyst kich wysił kach mają cych na
celu wygna nie tego mia sta z mojej duszy, potra fi łam odpo wie dzieć tylko
sła bym „Nie wiem”. Mia łam w sobie przy naj mniej dość roz sądku, by zdać
sobie sprawę, że po czę ści nie pew ność ta zwią zana jest z samą Talią Avra- 
mov.

Dopiero, kiedy zna la złam się w łóżku, w powo zowni, która po jej wyj- 
ściu stała się zimna i ciemna, zda łam sobie sprawę, że Talia nie dotrzy mała
swo jej czę ści umowy.

Wciąż nie wie dzia łam, czemu ona nie ma żad nych tatu aży.
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Ano ma lie, arte fakty

Obu dzi łam się pełna żalu, że Talii nie ma obok.
Kiedy wsta wa łam, żeby wypu ścić Jaspera, przy glą da łam się temu uczu- 

ciu, obra ca łam je w myślach niczym jakąś ano ma lię, arte fakt, na który
przy pad kowo wpa dłam, ana li zo wa łam pod każ dym moż li wym kątem.
Zazwy czaj nie chcia łam towa rzy stwa we wła snej prze strzeni; naj szczę śliw- 
sza byłam rano sama w łóżku, z książką w dłoni i gwiż dżą cym chra pa niem
Jaspera w tle.

Tego poranka czu łam się jed nak apa tyczna, tro chę smutna. Co gor sza,
zaczy na łam tęsk nić za Talią. Nawet powrót do naj za baw niej szych momen- 
tów poprzed niego wie czora nie popra wiał mi humoru.

Wciąż się nad tym zasta na wia jąc, wyszłam na chłodne powie trze w nie- 
chluj nym dre sie i kar di ga nie na ramio nach. Nie mia łam dziś żad nych pla- 
nów zwią za nych z tur nie jem, zamie rza łam więc po śnia da niu odpo wie dzieć
na służ bowe maile. Niebo było zasnute cięż kimi chmu rami. Mgła zbie rała
się w ogro dzie w małych kęp kach, a kiedy wyszłam na bru ko waną alejkę,
owi nęła wil go cią moje kostki. W ciem no ści poprzed niego wie czora tego nie
zauwa ży łam, cała zajęta Talią i uno szą cymi się w powie trzu cza rami, ale
mama przy go to wała już deko ra cje. Gdyby tury ści i wigi lia Sam hain nie
przy po mi nały mu o nadej ściu „sezonu kosz ma rów”, tata pew nie by go prze- 
ga pił, mama jed nak co roku wpa dała w praw dziwy szał. Krzywe gro bowce
wysta wały spo mię dzy jej kwia tów, jakby urzą dziły inwa zję – „Po mro wie- 
niu w pal cach czuję, że coś złego się szy kuje – tu spo czywa Beryl E. Dedd”
– i wszę dzie leżały lam piony z wydrą żo nych dyń, zaś zza róża nego krzewu
pró bo wał się wydo stać oblany krwią ghul. Roz wie siła nawet w całym ogro- 



dzie całe poła cie sztucz nej paję czyny, a uwię zione w niej ceki nowe kro ple
rosy lśniły nie oczy wi stym pięk nem.

– Co sądzisz, kocha nie? Czy w tym roku dobrze się spi sa łam?
Unio słam wzrok. Mama sie działa na sta rej huś tawce na tyłach domu,

owi nięta wygod nym szla fro kiem i w weł nia nych kap ciach, z kub kiem
jakie goś paru ją cego napoju w dło niach. Była pra wie jede na sta, ale ona bar- 
dzo lubiła prze dłu żać poranki.

Z uśmie chem prze do sta łam się przez dziar skie powoje i koły szące się
różowe lilie, a potem usia dłam obok mamy na weran dzie przy jęczą cym
pro te ście sprę żyn. Szczę śli wie dla wszyst kich zain te re so wa nych, kiedy
prze su nęła się, by zro bić mi miej sce, nie wyczu łam w jej uśmie chu żad nej
nie zręcz no ści; naj wy raź niej poprzed niej nocy nic nie po ko ją cego nie usły- 
szała.

Dzięki bogini za te drobne łaski.
– Lepiej niż kie dy kol wiek – zapew ni łam. – Ten ghul jest naprawdę nie- 

sa mo wity.
– Dzię kuję – odparła ze szczerą satys fak cją w gło sie. – Maka bryczny

zio mek, co?
– Total nie gro te skowy – zgo dzi łam się. – Chcia ła bym mieć choć część

two jego talentu. Gdy bym to ja go zro biła, nie wyglą dałby jak ucie le śnie nie
kosz maru, ale jak smętny ludzik z zapa łek.

Mimo całej mojej cza ro dziej skiej krwi, w odróż nie niu od mamy i Deli- 
lah nie mia łam cie nia talentu do robó tek ręcz nych. A moja biedna rodzi- 
cielka, która w ciągu lat była świad ki nią nie zli czo nych kata strof z suchym
maka ro nem i papier-mâché w rolach głów nych, miała pełną świa do mość
moich tra gicz nych ogra ni czeń w tym tema cie.

– No nie wiem, nie wiem – zer k nęła na mnie pyta jąco. – W samym
pomy śle, że mogła byś wyko nać cokol wiek wła snymi rękami, już jest coś
kosz mar nego.

Roze śmia łam się. Zaszczę ka łam zębami na chłod nym wie trze. Spoj rzała
na mnie z mat czyną tro ską.

– Nie jest ci zimno, kocha nie? Może wypi ła byś coś cie płego?
– Bar dzo chęt nie – powie dzia łam, wsta jąc. – Ale zro bię sobie sama…
– Nie, nie, siedź spo koj nie – powie działa zde cy do wa nym tonem, sadza- 

jąc mnie z powro tem. – Przy niosę ci. Zresztą sobie też chcia łam dolać.
Wolisz her batę czy cap puc cino?



Roz sia dłam się, powstrzy mu jąc wes tchnie nie. Nie mogłam jej odmó wić
tych chwil macie rzyń skiej opie kuń czo ści po tak dłu giej nie obec no ści. Ale
też czu łam się okrop nie, kiedy tak mi usłu gi wała.

– Cap puc cino będzie super – pod da łam się, obej mu jąc się ramio nami. –
Dzięki.

Dzie sięć minut póź niej popi ja ły śmy razem kawę, przy glą da jąc się parze
wścib skich kru ków, które posta no wiły zro bić sobie grzędę na poszar pa nej
gło wie ghula.

– Jak się czu jesz przed jutrzej szym sędzio wa niem? – zapy tała, obej mu- 
jąc kubek obiema dłońmi. – Gotowa na kolejne wyzwa nie?

– Po ostat nim jestem tro chę zde ner wo wana – przy zna łam. – Wszystko
się może zda rzyć.

– Ja na twoim miej scu też bym się na pewno dener wo wała. – Spoj rzała
na mnie zna cząco kątem oka. – Czy tym razem znowu wymy śli li ście z tą
twoją ekipą coś paskud nego-cho ciaż-nie-zaka za nego? Oczy wi ście nie
musisz mi nic mówić. Ale dobrze by było wie dzieć, czego możemy się
z ojcem spo dzie wać.

Obli za łam wargi, spu ści łam wzrok.
– Kiedy mówisz: „wymy śli li ście”, masz na myśli…?
Mama prze wró ciła oczami i klep nęła mnie w udo.
– Pro szę cię, kocha nie, chyba nie doce niasz swo jej sta rej matki. Nie

rozu miem tylko do końca, czemu to robi cie. Tobie pew nie cho dzi o wyrów- 
na nie rachun ków po tym, co ci zro bił w szkole ten wstrętny Black mo ore.
Ale o co cho dzi twoim sojusz ni kom? Ty i Lin den zawsze były ście bli sko,
ale ta mała Avra mov z pew no ścią nie pomaga wam tylko dla tego, żeby
zemścić się za twoje dawne krzywdy.

Prze rwała, widząc moje oszo ło mione spoj rze nie, i pokle pała mnie znów
po udzie, jakby chciała powi tać mnie raz jesz cze w tej roz mo wie. Jeden
z kru ków zwró cił ku nas łepek, kra cząc i wpa tru jąc się w nas pacior kiem
swo jego oka, jakby szcze gól nie zain te re so wały go nasze sprawy rodzinne.
Pró bo wa łam przy po mnieć sobie, co ozna cza spo tka nie z dwoma kru kami:
z tego, co pamię ta łam, zapo wia dało jakąś pozy tywną zmianę. Co za bzdura.

– Ty… wie dzia łaś? – wydu si łam wresz cie, jakby ktoś wymie szał płyty
tek to niczne pod moimi sto pami. – O Garet cie? O mnie i o Garet cie?

– Nie znam szcze gó łów, ale oczy wi ście, że wie dzia łam, że coś waż nego
mię dzy wami zaszło. Jak mogła bym nie wie dzieć? – Por ce la nowy kubek
stłu mił jej śmiech. – Przez całe lato kil ka set razy wpla ta łaś jego imię



w każdą roz mowę przy kola cji, cała roz anie lona i nie winna. Nie jestem aż
tak nie udolna, by nie roz po znać oczy wi stych oznak bez na dziej nego zako- 
cha nia.

Chwilę prze twa rza łam te infor ma cje z żołąd kiem wyżę tym jak brudna
szmata.

– Ale… ni gdy nic nie powie dzia łaś – wydu si łam wresz cie. – Ni gdy póź- 
niej o nim nie wspo mnia łaś, ni gdy…

Jej wzrok był surowy i zbo lały.
– Zde cy do wa łaś mi o nim nie mówić, kocha nie, a byłaś na tyle duża, że

nie mia łam prawa się wtrą cać. Ale to zda rze nie cię zmie niło, prawda? On
cię zmie nił. Zra nił cię. Wcze śniej byłaś tu z nami szczę śliwa. Ale potem…

Pokrę ciła głową, a ja, czu jąc, że żołą dek jesz cze bar dziej mi się ści ska,
zda łam sobie sprawę, że pró buje się opa no wać. Moja matka z defi ni cji nie
była płacz liwa; wręcz prze ciw nie, okre śli ła bym ją raczej mia nem dziel nej
sto iczki, w pełni odda nej wła snej god no ści i nie mal uświę co nej kon cep cji
„dawa nia rady”. Nie spo sób było jed nak nie zauwa żyć, że szkliły jej się
oczy, a kąciki ust drżały.

W okre sie dora sta nia widy wa łam to bar dzo rzadko, choć wciąż potra fi- 
łam roz po znać, kiedy moja matka pró bo wała powstrzy mać płacz.

– Ale potem wprost nie mogłaś się docze kać, kiedy stąd uciek niesz –
wyszep tała, ze zło ścią wycie ra jąc oczy kłyk ciami. Roz po zna łam ten gest,
iry ta cję i znie cier pli wie nie wła snymi emo cjami: kolejną rzecz, którą po niej
odzie dzi czy łam. – Kiedy uciek niesz od nas. Naj pierw myśla łam, że po pro- 
stu potrze bu jesz prze strzeni, że nakła nia nie cię do zmiany decy zji tylko
pogor szy sprawę. W życiu bym nie pomy ślała, że do nas nie wró cisz…

– Mogli ście mnie odwie dzić – wyszep ta łam, cho ciaż wypo wia da jąc te
słowa, wie dzia łam, że jest to nie tylko żało sna wymówka, ale po pro stu
kłam stwo.

Odwró ciła się, żeby spoj rzeć pro sto na mnie, jej szklące się oczy lśniły
jak oli win. Poło żyła mi dłoń na policzku.

– Dobrze wiesz, że ni gdy byśmy tego nie zro bili – powie działa ze
straszną, cichą życz li wo ścią. – Dałaś nam jasno do zro zu mie nia, że tego nie
chcesz. Ja i twój ojciec… Tęsk ni li śmy za tobą okrut nie, ale nie zamie rza li- 
śmy ci się narzu cać, skoro nie odwza jem nia łaś tego uczu cia.

Zagry złam wargę, tonąc w lep kim wsty dzie. Miała rację. Przy je cha liby,
gdy bym kie dy kol wiek zapro siła ich tak naprawdę. Ale ja nie znio sła bym
ich obec no ści w Chi cago, ich iskrzą cych się, cza ro dziej skich zdol no ści



w cza sie, gdy moje były ciemne, stłu mione, gdy odbi jały się we mnie
echem jak w dawno opusz czo nym domu. Tylko by mi przy po mi nali o tym
wszyst kim, co zosta wi łam za sobą, a za czym tęsk ni łam każ dego dnia.

Mimo że porzu ci łam to wszystko z wła snej, nie przy mu szo nej woli.
– Tęsk ni łam za wami, mamo – wyszep ta łam, pochy la jąc głowę, a smu- 

tek cią żył mi tak bar dzo, że ciało mia łam jak z oło wiu. Tam tego popo łu dnia
w kawiarni, kiedy Talia zasta na wiała się, jak radzi łam sobie z dala od
rodziny, tra fiła w punkt. A nawet nie wie działa, jak czę sto i jak mocno
odpy cha łam od sie bie te uczu cia. – Pew nie, że tęsk ni łam. Pew nie, że
powin nam was była zapro sić. Powin nam była…

– A my powin ni śmy byli przy je chać tak czy ina czej. Powin ni śmy byli,
bo dys kre cja dys kre cją, ale ty, Emme line Con stance, jesteś moją córką –
powie działa. Jej jasne oczy wpa try wały się we mnie, a kąciki ust drżały. – 
Pierw szą i jedyną, abso lut nie uko chaną. To źle, że pozwo li łam, by sprawy
zaszły tak daleko, powin nam cię była zapy tać, nim zro biło się za późno…

Głos jej się zała mał, wes tchnęła z drże niem, odwró ciła się ode mnie
i zamknęła oczy. Mocno obję łam się ramio nami, zasta na wia jąc się, ile jesz- 
cze osób, które kocham, będzie w naj bliż szych dniach przeze mnie pła kać.
Tak bar dzo przej mo wa łam się wła snym bólem i powo dami mojej ucieczki
z Thi stle Grove, że wsty dli wie mało myśla łam o krzyw dzie, którą mój
wyjazd wyrzą dził tym, któ rych zosta wi łam za sobą.

Moja apli ka cja astro lo giczna nie poin for mo wała mnie o tym nad cho dzą- 
cym emo cjo nal nym prze bu dze niu – jedna gwiazdka.

– To nie była twoja wina, mamo – powie dzia łam cicho. Mój głos także
drżał. Się gnę łam ku niej dło nią na ślepo, chcia łam chwy cić ją za rękę, ale
bałam się na nią spoj rzeć. – Ani tro chę. To ja was odpy cha łam, kiedy pró- 
bo wa li ście się zbli żyć, masz rację, Gareth mnie zra nił. Może… może nawet
bar dziej, niż byłam gotowa przy znać.

– Czy teraz mi o tym opo wiesz, kocha nie? – powie działa tak płacz li wie,
że serce moc niej zabiło mi z żalu. – Co się wtedy stało? Dla czego pomy śla- 
łaś, że nie możesz tu zostać?

Moje wnętrz no ści zda wały się ści śnięte, jakby wąż wśli znął mi się do
środka przez gar dło i owi nął wokół żeber, dusząc powoli i okrut nie. Taka
otwar tość mię dzy nami była kom plet nie nie zna nym, prze ra ża ją cym tery to- 
rium. Kocha łam moich rodzi ców, ale ni gdy nie byli śmy rodziną, która
zagłę bia się nawza jem w swoje uczu cia. Mówiąc naj pro ściej, po pro stu nie
wie dzia łam, jak w ten spo sób roz ma wiać z mamą.



Ale byłam pewna, że chcę spró bo wać.
– Oczy wi ście, że tak. Wtedy też powin nam ci powie dzieć – przy zna łam,

jak bym miała poję cie, co robić dalej. – Albo kie dy kol wiek. Ale nie wie- 
dzia łam jak… to bez na dziejny powód, dla któ rego ni gdy nie spró bo wa łam.

– Nie ważne, już nie ważne, kocha nie – powie działa. Ści snęła moją dłoń
i ot tak napię cie w klatce pier sio wej zelżało, aż poczu łam, że znów mogę
oddy chać. – Cie szę się, że teraz chcesz wpu ścić mnie do środka.
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To jest praw dziwa awa ria
apple’a

Zgod nie z tra dy cją, kolejne wyzwa nie odbyło się o zmierz chu.
Niebo nad Honey cake Orchards przy brało kolor stłu czo nych owo ców;

war stwy brzo skwini, moreli i indygo, zszyte zło tymi nićmi słońca zacho- 
dzą cego za Hal lows Hill. Sta łam pośrodku sze ro kiej alei naprze ciwko sto- 
doły, w któ rej znaj do wała się recep cja. Dalej droga się roz wi dlała, a polne
ścieżki pro wa dziły do róż nych atrak cji sadu. To tu w nor malny dzień tury- 
ści przy cho dzi liby na pączki, cydr i po bilety.

Tyle tylko, że to nie był nor malny dzień. Talia, Rowan i Gareth stali
naprze ciwko mnie w swo ich cere mo nial nych sza tach – Gareth podejrz li wie
patrzył wokół roz bie ga nymi oczami, które nijak nie paso wały do jego
banal nej twa rzy jak z reklamy pasty do zębów. Za moimi ple cami zebrali
się w ocze ki wa niu człon ko wie zało ży ciel skich rodów. Wszech obecny,
pełen napię cia szum był nie mal elek trycz nie nała do wany, jakby w powie- 
trzu uno sił się nama calny poten cjał, magia kre acji o wła snej, iskrzą cej się
mocy.

Jak mówi łam poprzed niego dnia matce, czu łam, że może zda rzyć się
wszystko.

Gry muar raz zapul so wał przede mną na pie de stale, jakby łagod nie mnie
sztur chał. Potem otwo rzył się, jego karty trze po tały, aż zna la zły wła ściwe
miej sce, a słowa roz bły sły na pustym per ga mi nie, jak spi sane przez nie wi- 
dzialne, ogni ste pióro.

Choć moż liwe, że czary płyną w two ich żyłach,
Wła dza nie jest raz dana, trzeba ją zdo by wać.



Gdy magiczne stwory są nie bez pie czeń stwem,
Musisz ciosy im zadać, harde i bole sne!

Nie po raz pierw szy pomy śla łam, że osoba odpo wie dzialna za poetycką
część zaklę cia nie była geniu szem liryki. Zwłasz cza słowo „harde” to już
było odro binę zbyt dużo, obsta wia łam więc, że auto rem jest Gramps Elias.

Kiedy słowa wybrzmiały, z gry mu aru unio sły się trzy wiązki świa tła,
a następ nie owi nęły wokół zawod ni ków niczym lśniące sznury. W jed nej
chwili cała trójka znik nęła i zaraz poja wiła się znowu – Rowan przy wej- 
ściu na pole sło necz ni ków, Talia koło grzą dek z dynią, Gareth zaś naprze- 
ciwko pierw szego rzędu jabłoni.

Gdy się tam zna leźli, świe tli ste sznury roz wi nęły się i splo tły w pozła- 
cane kwiaty, z któ rych każdy odfru nął na drugą stronę odpo wied niej areny
i zawisł w powie trzu w ocze ki wa niu.

Nawet sto jąc pół kilo me tra dalej, widzia łam, jak Talia zaci ska zęby
i prze klina pod nosem, zda jąc sobie sprawę, że gry muar pokrzy żo wał nam
plany – każdy z zawod ni ków miał poko nać inną, rów no le głą trasę. Talia nie
miała szans, by prze rwać swoje wyzwa nie, popę dzić do jabłoni po dru giej
stro nie sadu i prze szko dzić Gare thowi, tak by zapew nić Rowa nowi zwy cię- 
stwo.

Cho ciaż deter mi na cja na jej twa rzy, którą uczy łam się roz po zna wać,
pod po wia dała, że zrobi wszystko, żeby jej się to udało.

Wtedy grządki dyni zaczęły się ruszać.
Zarówno zwy kłe dynie, jak i fan ta zyjne, powy ci nane lam piony unio sły

się nagle z ziemi, cią gnąc za sobą wino ro śle. Zaczęły powoli prze su wać się
do środka pola, jakby pode rwało je jakieś gry ma śne tor nado. Talia z roz- 
dzia wio nymi z podziwu ustami przy glą dała się, jak wiro wały wokół sie bie
niczym minia tu rowy układ sło neczny, zanim jakaś nie wi dzialna siła
wessała je jak czarna dziura.

Połą czyła je w nie zgrabne dyniowe mon strum, z któ rego sypała się zie- 
mia – kon strukt sple ciony wino ro ślami, z ogromną, cukrową czaszką na
szczy cie, którą zauwa ży łam, kiedy byłam tu ostat nio z Lin.

Dyniowy olbrzym zro bił dwa wiel kie kroki naprzód i pochy lił się, aż
zna lazł się twa rzą w twarz z Talią; w każ dym z jego upior nych, pustych
oczu migo tały pło mie nie. Potem ryk nął tak gło śno, że się wzdry gnę łam,
nawet pozo sta jąc bez piecz nie w oddali.



Talia prze ciw nie – znio sła to wycie, tak potężne, że podmuch odde chu
dynio wego potwora zdmuch nął jej włosy z twa rzy (wola łam nie zasta na- 
wiać się nad jego zapa chem), z taką leniwą obo jęt no ścią, jakby warzywne
bestie wydzie rały się na nią co wto rek. Potem wycią gnęła roz cza pie rzoną
dłoń i, jak kała mar nica wystrze li wu jąca atra men tem, try snęła lepką ekto pla- 
zmą, niczym starą paję czyną, pro sto w jego twarz.

Ryk gwał tow nie umilkł, bestia krę ciła ośle pioną głową z boku na bok.
Talia obró ciła się i pobie gła do sadu jabłoni – gdzie Gareth mie rzył się
z czymś, co wyglą dało jak wyjąt kowo brzydki jabł kowy ent.

Sad utkał olbrzyma ze zwi chro wa nego pnia, kol cza stych gałęzi i stra te- 
gicz nie roz miesz czo nych kępek owo ców i liści. Ten, zgrzy ta jąc zębi skami,
rzu cił się na zbli ża ją cego się Gare tha, strze la jąc w niego gałę ziami jak
z bicza. Gareth odbił kilka cio sów swo imi zarę ka wiami – zaci snę łam zęby,
widząc, że fak tycz nie mu się przy dały – a na te, któ rych nie mógł ode przeć
w ten spo sób, odpo wia dał zaklę ciami trans mu ta cji. Gałę zie, które miały bić
go do nie przy tom no ści, zmie niały się w nie szko dliwe podmu chy pary, con- 
fetti albo coś, co wyglą dało jak kolo rowe wstążki jedwa biu.

Cho ciaż mia łam świa do mość, że nie robi tego spe cjal nie, żeby mnie
wku rzyć, w tym poka zie siły było coś abso lut nie okrop nego. Black mo ore
potra fił zmie nić bójkę z wredną wer sją Johnny’ego Apple se eda w pokaz
cza rów, tak jakby taka mani pu la cja mole ku łami nie wyma gała od niego
żad nego wysiłku.

W tym cza sie Rowan odby wał swój taniec ze sło necz ni kową olbrzymką.
Sło necz niki, pod któ rymi pik ni ko wa ły śmy z Lin den, splo tły się

w wysoką, kwie ci stą postać stra cha na wró ble o intry gu jąco kobie cej syl- 
wetce. W odróż nie niu od dwóch pozo sta łych potwo rów, w zasa dzie była
ona cał kiem ładna, żółte płatki na jej gło wie sta no wiły koronę, a zie lone
liście owi jały się wokół jej talii. Jej ogromne, czarne śle pia przy po mi nały
zbu do wane z nasion sło necz nika oczy muchy. Za każ dym razem, kiedy
Rowan pró bo wał zwieść prze ciw niczkę, ta go blo ko wała. Poru szała się
z upiorną pręd ko ścią migawki; zda wało się, że kla tek na sekundę jest zbyt
dużo, by w ogóle je przy swoić.

Kiedy odwró ci łam się, by spraw dzić postępy Talii, Rowan wła śnie
zaczął wyry wać z ziemi palusz niki i ogromne wyczyńce, żeby upleść z nich
sieć i spró bo wać uwię zić prze ciw niczkę, a samemu pobiec po świe tli sty
żeton za jej ple cami.



Talia nie odnio sła na dynio wej grządce zbyt wielu suk ce sów. Cho ciaż
zdo łała uci szyć wycie potwora i ośle pić jego głowę, dyniowy prze ciw nik
miał do dys po zy cji wiele innych oczu. Kiedy pędziła w stronę jabłoni,
wystrze li wał wino rośl, jakby zarzu cał lasso, i owi jał ją wokół kostek Talii,
żeby ją prze wró cić. Upa dła z trza skiem łama nych kości, w spo sób, który
okre ślić można tylko sło wami „pro sto na ryj”. Wstrzy ma łam oddech,
widząc, jak z całej siły ude rza brodą o zie mię, a krew sączy jej się z prze- 
gry zio nej wargi.

Zaraz jed nak oparła się na przed ra mio nach, potrzą snęła głową,
a w oczach miała żądzę mordu. Obna ża jąc zęby, się gnęła w dół, by zerwać
wino rośl; nie byłam pewna, jakiego użyła zaklę cia, ale sądząc po tym, że
pędy ześli znęły się z niej jak wąsy kuku ry dzy, musiała uczy nić swój chwyt
ostrym jak żyletka.

Potem wstała i ruszyła ku dynio wemu nie przy ja cie lowi niczym jedna
z furii, auten tycz nie war cząc pod nosem.

Tur niej tur nie jem – było to nie praw do po dob nie sek sowne.
Demon ruszył na nią jak wście kły byk, macha jąc ramio nami. Wtedy jed- 

nak powie trze wokół zaczęło migo tać, stało się srebrne i jakby… rzad sze.
Widzia łam, jak inten sywne sku pie nie spra wia, że rysy twa rzy Talii jakimś
cudem stają się jesz cze pięk niej sze, szkar łatny gra nat na jej szyi budzi się
do życia, a ona unosi dło nie do nieba. W nagłej zmia nie powie trza było coś
dziw nie gro bo wego, jak zimny oddech w pustym gro bowcu, lodo waty palec
wpra wia jący w dresz cze.

Potem kształty zda wały się zle piać, pół prze zro czy sta, obdarta sza rość
upior nych żagli zawi sła ponad dynio wym potwo rem. Wyda wały z sie bie
żało sny sko wyt, prze cho dzący w prze ra ża jące zawo dze nie.

Zro zu mia łam, że Talia świa do mie czyni prze słonę wokół sie bie coraz
cień szą, zmie nia grządki w limi nalną kra inę podobną do Pusz czy Cza row- 
nic, która była jej domeną.

Kiedy zaczęło się poja wiać coraz wię cej i wię cej duchów, które oto czyły
dynio wego demona jak zło wrogi rój, stało się jasne, że Talia potrafi nie
tylko z nimi roz ma wiać, ale też nimi rzą dzić. Rzu cały się i piko wały wokół
dynio wego demona jak wście kłe nie to pe rze; po chwili potwór mógł już
tylko odpie rać ich nagłe ataki. Cho ciaż zda wały się nie ma te rialne, cie nie
bez wąt pie nia nie były bez bronne; widzia łam poja wia jące się na poma rań- 
czo wej skó rze demona żło bie nia, zadra pa nia i poszar pane wyrwy.

Talia pobu dzała ich gniew, zmie nia jąc je w polter ge isty.



Kiedy demon zaczął wyć z bólu, ona wyko rzy stała moment. Owi nęła się
weł ni stą chmurą czar nej ekto pla zmy, wznio sła się w powie trze i zaczęła
pędzić jak meteor w stronę jabłoni. Nie mia łam poję cia, że potrafi poru szać
się tak szybko; wzra stały we mnie nadzieja, podziw i (nie zbyt godna
pochwały) duma oparta na poczu ciu wła sno ści, kiedy zda łam sobie sprawę,
że musi być jesz cze sil niej sza, niż myśla łam.

I dobrze, bo jedno zer k nię cie na sad jabł kowy star czyło, by dostrzec, że
czas jej i Rowana szybko się kur czy.

Gareth dosko nale radził sobie w walce z wred nym John nym Apple se- 
edem (dow cipna część mojego umy słu miała ochotę nazwać to awa rią
apple’a), wymie rza jąc w różne jego koń czyny zaklę cia trans mu ta cji. Udało
mu się nawet zmie nić jedno z jego ramion w płytę z litego kamie nia, któ rej
potwór nie umiał pod nieść; mocno prze chy lony w prawo, wlókł cię żar za
sobą, z tru dem pró bu jąc ode przeć ataki. Znaj do wali się wła ści wie na dru- 
gim końcu sadu, a żeton lśnił tuż za pniem potwora, led wie kilka metrów
poza zasię giem Gare tha.

Rowan po jego lewej stro nie wciąż wal czył ze sło necz ni kową
olbrzymką. Cho ciaż udało mu się już prze być ponad pół pola, ona prze dzie- 
rała się przez jego sidła nie mal w tej samej chwili, gdy on je wycza ro wy- 
wał, ostrze li wu jąc go stru mie niem nasion sło necz nika i zmu sza jąc tym
samym do wydat ko wa nia ener gii na obronę.

– Rowan! – zapisz czała Talia, mija jąc go w powie trzu. – Nie ma czasu
na pier doły! Jedziesz, jedziesz, JEDZIESZ!

Kiw nął ponuro głową, uklęk nął na jed nym kola nie, jedną dło nią wciąż
się osła niał, a drugą ści snął w pięść i przy cią gnął do piersi.

Niebo nad polem pociem niało, zmie nia jąc się w wir skrzy deł. Nad gło- 
wami wal czą cych niczym prze raź liwy cyklon zebrało się stado pta ków – 
gołębi, jaskó łek, rybo ło wów i kru ków – które rzu ciły się na olbrzymkę
dzio biącą, szpo nia stą masą. Cho ciaż jed nak Talia lądo wała już pra wie
w jabł ko wym sadzie, było za późno.

Gareth zebrał w sobie wszyst kie siły, zbladł jak trup, a pot spły wał mu
po wło sach: przy wo łał burzę z pio ru nami.

Cały sad wypeł nił się iskrami świa tła, jakby nagle zapa lił się milion
żaró wek. Syk nę łam z bólu, zakry wa jąc oczy przed bla skiem, który zasnuł
mój wzmoc niony wzrok arbi tra pło nącą mgłą. Ale wciąż widzia łam dość
dobrze, by dostrzec ude rze nie pio runa, które tra fiło w sam śro dek wred nego



Johnny’ego Apple wo oda, roz trza sku jąc pień na dwie czę ści, które zaraz
upa dły na zie mię.

W chwili, w któ rej Talia wylą do wała na kola nach tuż za nim, Gareth
prze sko czył roz trza skane drewno i schwy cił żeton w powie trzu. Świa tło
roz pu ściło się w jego dło niach, całą syl wetkę ota cza jąc zło tym bla skiem – 
a słowa uzna nia siłą wydo stały się z moich ust:

– Dru gie zwy cię stwo należy do rodu Black mo ore’ów.
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To jest twoje miej sce

– To był nie zły bur del – powie działa Talia z głową scho waną w ramio nach.
Cała nasza czwórka spo tkała się w ponie dzia łek w Koni czy no wym Kotle

na spon ta niczne opła ki wa nie prze gra nego wyzwa nia. Talia z ponurą sku- 
tecz no ścią wychy lała kolejne drinki, w tem pie wyjąt ko wym nawet jak na
sie bie. Jed nak, kiedy tak pole gi wała na barze z głową opartą na przed ra mio- 
nach, wcale nie wyda wała się coraz bar dziej pijana, jakby jej smu tek wchła- 
niał cały alko hol. W porów na niu do niej Rowan, Lin den i ja zacho wy wa li- 
śmy się dość grzecz nie, choć odkąd Morty dowie dział się, że ten kolek- 
tywny dół ma zwią zek z Gare them, nie pozwa lał, by nasze kie liszki były
choć przez chwilę puste.

– Naprawdę się sta ra li ście – pró bo wała pocie szyć ją Lin den. – Serio,
oboje pra wie dali ście radę. Musisz to doce nić.

Talia unio sła głowę, żeby zmru żo nymi oczami spoj rzeć na Lin den
z urazą, ale zaraz znowu ją opu ściła.

– Wiesz, co mistrz Yoda mówi o sta ra niu się – wymam ro tała. – Sta ra nie
się jest dla jeba nych prze gry wów.

– OK, być może powie dział coś podob nego – przy znała Lin, marsz cząc
brwi. – Ale nie sądzę, żeby miał na myśli… dokład nie to.

– Sła biutko, sio stra – wzru szył ramio nami Rowan, wychy la jąc swoje
piwo Dos Equis. – Powiedzmy sobie szcze rze, to nie był nasz dzień.

Nie odzy wa łam się, tylko bawi łam pla ster kiem limonki w moim drinku.
Cho ciaż wszy scy byli śmy przy gnę bieni tym nie po wo dze niem, ja czu łam się
wyjąt kowo smutno; jakby w mojej duszy było nie tylko pochmurno, lecz
także padał w niej grad. Po czę ści mogło to wyni kać z syn dromu odsta wie- 



nia płasz cza, ale tak głę bo kiego egzy sten cjal nego nie po koju nie czu łam od
lat.

Nawet mar twy Fred wyda wał mi się smut niej szy niż zwy kle, jakby
zamiast rado snej maka bry chciał zako mu ni ko wać coś w stylu: „porzuć cie
wszelką nadzieję”.

Przy trzy mu jąc opuszką pla ste rek cytrusa pod powierzch nią płynu, zasta- 
na wia łam się, czemu w ogóle tak bar dzo mnie inte re suje, że Gareth
zapewne zwy cięży. Od początku wie dzie li śmy, że jest to naj bar dziej praw- 
do po dobny rezul tat, a Talia i Rowan zdo łali prze cież raz obrzu cić go jajem
– to i tak wię cej, niż mogli śmy się spo dzie wać. A kiedy będzie po wszyst- 
kim, ja prze cież zniknę, wrócę bez piecz nie do mojego praw dzi wego życia,
a to wszystko sta nie się tylko kolej nym nie mi łym wspo mnie niem z Thi stle
Grove, które przy czepi się do mojego umy słu jak rzep, a potem wyschnie
i odpad nie.

Czemu więc na tę myśl nie czu łam się lepiej, ale nie skoń cze nie gorzej?
– Bar dzo mi przy kro, stary – Talia zwró ciła się do Rowana. – Wiem, że

byłam ci winna to wyzwa nie. Gdy bym tylko dotarła do niego szyb ciej…
Rowan pokrę cił głową, chwy cił ją za ramię i lekko potrzą snął.
– Nieee, zro bi łaś, co mogłaś… mnie to zajęło za dużo czasu. Gdyby

udało mi się choć na chwilę unie ru cho mić Sło necz ni kową Stacy…
– Mie li ście przy naj mniej szansę zro bić cokol wiek – kwęk nę łam. – Ja

mogłam jedy nie ogło sić, że Gareth został zwy cięzcą. Bleh.
– Dobrze wiesz, że i tak nie mia łaś naj go rzej – zapro te sto wała Lin den. –

Ja mogłam tylko obser wo wać z boku, jak ten… dzban wygrywa.
Na te słowa zapa dła ciężka, gro bowa cisza.
– I co teraz? – zapy tała Talia po kilku minu tach wspól nej udręki. – Nie

możemy pozwo lić, by to był koniec naszego paktu. Zwłasz cza że zgo dzi li- 
śmy się już, że nie tylko o nas tu cho dzi.

Pomy śla łam o na wpół opu sto sza łym sadzie Thor nów i o tym, jak tęt nił
życiem jesz cze cztery lata temu, kiedy ostat nio byłam tu z wizytą. I cho ciaż
nie odwie dzi łam Empo rium Avra mo vów, byłam pewna, że gdy bym zoba- 
czyła to miej sce ciche i opu sto szałe – w porów na niu do har mi dru, który
zapa mię ta łam z peł nej tury stów Hys sop Street – byłoby to rów nie przy gnę- 
bia jące.

Talia miała rację. Cho dziło o coś wię cej niż trzy wzgar dzone cza row nice
i ich rachunki do wyrów na nia. Może i tak to się zaczęło, ale sprawa zde cy- 



do wa nie się roz ro sła; teraz cho dziło o coś roz miaru i kształtu samego Thi- 
stle Grove.

– Wiesz co – zasta na wiała się Lin den – może wła śnie tak jest. Nie cho- 
dzi tylko o nas. Wszy scy dobrze wiemy, że Black mo ore’owie od zbyt
dawna rzą dzą tym mia stem. Może nade szła pora, żeby śmy naprawdę wcią- 
gnęli w to star szych.

Talia unio sła głowę, zain try go wana.
– Co masz na myśli, słońce?
– Że mogli by śmy im o wszyst kim powie dzieć. – Lin den nabrała roz- 

pędu, a w jej gło sie poja wiła się nuta pod nie ce nia. – Co pró bu jemy zro bić
i dla czego to robimy. Ogólny zarys na pewno już znają, ale nie szcze góły.
Możemy ich wpro wa dzić, popro sić o radę. Wie cie, że starsi uwiel biają
odgry wać mądrale.

– Nie zły pomysł – przy znała Talia, a jej twarz się roz świe tliła. – Mogą
znać jakieś stare triki, które nam nie przy szłyby ni gdy do głowy. Usiądę
z Eleną, zro bimy burzę mózgów. Ona tylko czeka, żeby dopiec Igra ine.

– A ja poga dam z mamą. – Rowan zwró cił się do Lin, demon stra cyj nie
wzru sza jąc ramio nami, kiedy zmru żyła oczy ze zło ścią. – No co, sio- 
strzyczko, tak będzie naj sen sow niej. Dobrze wiesz, że jestem jej ulu bio nym
dziec kiem.

Lin den krę ciła głową.
– Rowan, nie jesteś jej ulu bio nym dziec kiem, coś ci się przy śniło.
– Ależ oczy wi ście, że tak. Ale to nic wiel kiego. Ty możesz po pro stu

poga dać z tatą, i tak zawsze to robisz.
Uśmiech nę ły śmy się do sie bie z Talią, sły sząc ich prze ko ma rza nie. Się- 

gnęła pod blat, żeby spleść palce z moimi; moja skóra jakby obu dziła się do
życia pod jej doty kiem. Naj wy raź niej ten nagły spa dek nastroju nie był aż
tak głę boki, by zasy pać ogień, który wciąż mię dzy nami pło nął.

– Cie szysz się teraz, że jesteś jedy naczką? – Kącik jej ust lekko się
uniósł. – Trudno mi sobie wyobra zić takie spo kojne dora sta nie. Nie musia- 
łaś nawet kon ku ro wać o zasoby.

– Szcze rze mówiąc, brak rodzeń stwa nie spe cjal nie mi w tym przy padku
pomoże – powie dzia łam, sta ra jąc się sku pić na niej, a nie na tym, jak jej
kciuk miękko muskał wnę trze mojego nad garstka. – Nie będę o tym roz ma- 
wiać z rodzi cami. Mój ojciec jest zbyt hono rowy, by wziąć udział w czymś
takim, nawet jeśli, tech nicz nie rzecz bio rąc, nie łamiemy żad nych zasad.
A że rodzice zawsze są zgodni, nie ma nawet sensu pró bo wać z mamą.



– W takim razie z kim poroz ma wiasz?
– Z bab cią Caro – odpar łam, lekko ści ska jąc ją rękę. – To moja ulu biona

krewna. I to ona była kie dyś arbitrką.

Kalen darz babci Caro był wypeł niony jak u debiu tantki z Brid ger to nów, co
ozna czało, że od gali w The Bit ters widzia łam ją tylko raz, na brun chu. Nie
bra łam tego do sie bie; bab cia zawsze taka była. Bar dzo kochała swoje
wnuczki – była wytrawną powier niczką i godną zaufa nia prze myt niczką
prze ką sek – ale też chro niła wła sną prze strzeń. Podej rze wa łam, że to jest
spo sób na to, by jej życie nale żało tylko do niej, i zawsze sza no wa łam tę
umie jęt ność pil no wa nia wła snych gra nic.

Kiedy jed nak zadzwo ni łam popro sić ją o pomoc, w moim gło sie musiało
być coś szcze gól nego, jakiś wnucz kowy odpo wied nik sygnału Bat mana.
Jesz cze tego samego dnia zapro siła mnie na her batę i empa tię.

– Jak sobie radzisz, pta szyno? – zapy tała, przy glą da jąc mi się uważ nie,
kiedy popi ja łam mek sy kań ską gorącą cze ko ladę, a powin nam była zacho- 
wać się mądrzej i odmó wić, bo mimo śmiesz nego upodo ba nia Har lo wów
do napo jów o odpo wied nich tem pe ra tu rach, te, które poda wała bab cia,
pozo sta wały gorące jak oddech smoka, praw do po dob nie dla tego, że ona
takie wła śnie lubiła. – Wyglą dasz dość mizer nie – dodała, uśmie cha jąc się
na wypa dek, gdy bym się obra ziła. – Płaszcz nie jest łatwym kom pa nem, ale
z tego, co zauwa ży łam, twoja z nim przy goda jest wyjąt kowo eks cy tu jąca.

– Przy znaję, że zaczyna mnie męczyć. Czuję się jakby… postrzę piona.
Wraż liw sza niż zazwy czaj, nie mal przy gnę biona. To dziwne, nie przy po mi- 
nam sama sie bie.

– Dobrze wiem, o czym mówisz – poki wała głową i pochy liła się nad
sto łem, żeby pokle pać mnie w kolano. – Ja jestem uza leż niona od adre na- 
liny, a i tak w pew nym momen cie mia łam dosyć. A był wtedy przy mnie
twój dzia dek i wspie rał w trud nych chwi lach. Ten czło wiek przy po mi nał
skałę. Nic go nie ruszało.

Cho ciaż mój dzia dek Seba stian nie uro dził się w rodzi nie Har lo wów, to
jego uspo so bie nie zda wało się znacz nie bliż sze tego, co koja rzyło mi się
z naszą rodziną: był skryty, samo wy star czalny i gar dził wszyst kim, co uwa- 
żał za nie po trzebny dra mat. Ich romans był jed nak legen darny, więc naj wy- 
raź niej cicha woda brzegi rwie. Albo może to była jedna z tych sytu acji,
w któ rych prze ci wień stwa się przy cią gnęły.



Z jakiejś przy czyny zaczę łam myśleć o Talii; o jej para dok sal nej natu rze,
którą pró bo wa łam wciąż roz plą tać jak węzeł gor dyj ski. Sza lona dziew- 
czyna, która war czała na dyniowe demony i rzą dziła w bitwie, pie kła też
babki, żeby poka zać naj bliż szym, że się o nich trosz czy. Dziew czyna, która
miała poro zu mie nie z ciem no ścią, opie ko wała się żyją cymi w niej duchami,
roz ta cza jąc tak iskrzące świa tło, że nie dało się ode rwać od niej wzroku.

– Powiedz mi, o czym myślisz – popro siła bab cia Caro, uno sząc wypie- 
lę gno waną brew. – Założę się o ostat niego dolara, że nie tylko płaszcz tak ci
ciąży.

– Nie – przy zna łam, ciężko wzdy cha jąc. – Jest… ktoś. To się dopiero
zaczęło, ale cała moja sytu acja jest przez to… jesz cze bar dziej skom pli ko- 
wana.

– Ach – poki wała głową i odsta wiła kubek na blat. – To kolejna rzecz,
o któ rej nie mówią ci w kon tek ście płasz cza. Płaszcz pomaga roz ja śnić
pewne sprawy, moc niej poczuć sie bie. Cza sem to bar dzo ryzy kowne. Na
przy kład wtedy, kiedy i tak jesteś już na roz drożu.

Poki wa łam głową, drżąc lekko, ze ści śnię tym gar dłem, w któ rym czu łam
słony smak łez. Szu ka jąc spo koju, ode tchnę łam i rozej rza łam się po eklek- 
tycz nie urzą dzo nym miesz ka niu babci. Kocio łek wisiał w gra ni to wym
kominku, a jedna z ręcz nie robio nych przez moją matkę mio teł leżała na
nad prożu i wyraź nie kon tra sto wała z nowo cze snymi meblami, obraz kami
przed sta wia ją cymi insta la cje Yayoi Kusamy, które bab cia naj praw do po dob- 
niej widziała na żywo, i spi ralą turec kich mozai ko wych lamp, które pew nie
kupiła na praw dzi wym souku. W odróż nie niu od więk szo ści człon ków zało- 
ży ciel skich rodów, bab cia co roku wyru szała w podróż – wybie rała się na
rejsy z przy ja ciółmi, na samotne wyprawy samo lo tem i zasad ni czo była tym
typem osoby, która w każ dej chwili może się zna leźć w balo nie nad jakąś
win nicą. Może i była wiedźmą z Thi stle Grove, ale ni gdy nie pozwo liła, by
magia defi nio wała je życie, zamy ka jąc na wszystko inne; to kolejna rzecz,
którą w niej podzi wia łam.

– Co się dzieje, pta szyno? – zapy tała łagod nie. Wstała z fotela i usia dła
koło mnie na wysłu żo nej sofie w skan dy naw skim stylu. – Powie dzia łaś, że
potrze bu jesz rady, ale nie wie rzę, żeby to tur niej dopro wa dzał cię do pła czu.
Jesteś na to zbyt roz sądna. O co tak naprawdę cho dzi?

– Masz rację… tak naprawdę nie cho dzi o tur niej. Ani nawet o tę osobę,
o któ rej wspo mnia łam. – Przy szłam tu, żeby zapy tać ją, co możemy zro bić,
żeby poko nać Gare tha w ostat niej run dzie, ale nagle wydało mi się to kom- 



plet nie nie istotne. I pod czas gdy w dużej mie rze cho dziło o Talię (praw do- 
po dob nie była waż niej sza, niż byłam gotowa przy znać), to reak cja łań cu- 
chowa, dla któ rej ona i płaszcz byli kata li za to rami, miała wię cej wspól nego
ze mną samą. – Cho dzi o mnie, bab ciu. To ja jestem pro ble mem. Tak bar- 
dzo się napra co wa łam, żeby dotrzeć tu, gdzie doszłam, a teraz… jestem
zagu biona. Jak bym niczego nie mogła już być pewna. Tego, kim jestem,
tego, czego tak naprawdę chcę. Nawet tego, gdzie chcę być.

Opo wie dzia łam jej, jak zaczę łam cho dzić w połu dnie na dłu gie spa cery,
żeby nacie szyć się jesienną pogodą; jak wcho dzi łam do zna jo mych atrak cji
tury stycz nych na Yar row Street, zama wia łam lunch w Gol den’s albo
w nowym barze kanap ko wym, który podaje zna ko mite fala fele. Jak zaglą- 
da łam do hip ster skiej kawiarni, gdzie zabrała mnie Talia, zwie dza łam nowe
gale rie, sklepy z biżu te rią i butiki, które poja wiły się w mie ście pod moją
nie obec ność. Zro bi łam sobie nawet samotny pik nik nad Jezio rem Damy
w świe tle słońca tak czy stym, że było dla mnie jak lekar stwo, i poszłam
z książką i kub kiem gorą cej cze ko lady na miej ski cmen tarz, żeby spę dzić
tam całe popołu dnie, tak jak kie dyś.

Powoli, nawet z tym nie wal cząc, znów pod da wa łam się zaklę ciu Thi stle
Grove.

Bab cia słu chała mnie z otwar to ścią i spo ko jem, tak samo, jak kiedy mia- 
łam dwa na ście lat i popsu łam w Wolu mi nach jeden z arte fak tów, któ rego
w ogóle nie powin nam była ruszać. Wtedy jed nak wkra dła się ze mną do
sklepu i napra wiła go pro stym zaklę ciem, a całą sprawę do tej pory trzyma
w sekre cie; tata do dziś o niczym się nie dowie dział.

Tym razem nie podej rze wa łam, by zaklę cie mogło wystar czyć.
Znów poczu łam napły wa jące łzy. Ze zło ścią wytar łam oczy.
– Jasna cho lera, i jesz cze to! W życiu tyle nie pła ka łam, a teraz bez prze- 

rwy mi z oczu ciek nie. Coś okrop nego.
– Cza sem po pro stu łzy chcą się wydo stać. – Znów pogła skała mnie po

kola nie i ści snęła je lekko. – Pomyśl o tym jak o uwal nia niu nagro ma dzo nej
pary. To dobre dla rur.

Uśmiech nę łam się lekko przez łzy i wzię łam oddech. Kiedy znowu się
ode zwa łam, byłam odro binę spo koj niej sza; przy naj mniej na tyle, by móc
wyar ty ku ło wać swoje myśli.

– Cho dzi o to, że wyda wało mi się, że wcale nie chcę tu wra cać – powie- 
dzia łam, a ból w mojej piersi wsko czył na wyż szy bieg. – Myśla łam, że
skoń czy łam z magią Thi stle Grove, że mam dość tego, że można tu być



tylko tym, kim się uro dzi li śmy. Cie szy mnie, że w Chi cago mam różne
osią gnię cia – takie, które są inte re su jące, godne podziwu, istotne. Buduję
tam sobie wła sne życie. Staję się kimś.

– Och, skar bie, zawsze byłaś kimś – powie działa bab cia z peł nym prag- 
ma ty zmem, się ga jąc dło nią ku moim wło som. – Wtedy też o to ci cho dziło?
Nie zro zum mnie źle, mnie też ni gdy nie chciało się męczyć z burzą wło- 
sów. I ład nie ci w tej fry zu rze. Ale zasta na wiam się, czy tobie naprawdę
podo bają się takie krót kie.

Każdy inny czło wiek zostałby skar cony za takie pyta nie – „Ojej, ni gdy
nie tęsk nisz za two imi ślicz nymi, dłu gimi wło sami?” – ale wie dzia łam,
dokąd bab cia zmie rza. Zagry złam wargę; poczu łam się przy ła pana na gorą- 
cym uczynku.

– Co masz na myśli?
Spoj rzała na mnie, jakby chciała powie dzieć: „Dziecko, prze stań się

wygłu piać”.
– Kiedy byłaś mała, dosta wa łaś ataku wście kło ści, led wie Cecily pró bo- 

wała pod ciąć ci koń cówki. A nawet kiedy byłaś star sza, przez więk szość
czasu wyglą da łaś, jak byś była cosplay erką Rosz punki. Naj pierw widać było
twoje włosy, a dopiero potem cie bie.

Czy chcia łam wie dzieć, skąd moja bab cia wie, czym jest cosplay i skąd
zna nowe filmy Disneya? Praw do po dob nie nie.

– A potem wyje cha łaś z mia sta – cią gnęła – i obcię łaś je ot tak, bez
waha nia? To prze cież dekla ra cja, Emme line. Wyraz buntu. Albo może
nawet jakaś pokuta, którą tylko ty potra fisz zro zu mieć.

Sie dzia łam, roz pacz li wie zagu biona, zasta na wia jąc się, czy to moż liwe,
bym nie zro zu miała wła snych inten cji. Czy moja fry zura była nie tylko
cele bra cją nowej toż sa mo ści, ale też jakąś dziwną karą? Za sła bość, którą
oka za łam po Garet cie, za to, że wybra łam ucieczkę zamiast odbu do wa nia
samej sie bie, za to, jak potrak to wa łam tych, któ rych zosta wi łam za sobą.
Mogłam sobie w nie skoń czo ność powta rzać, że byłam tylko dzie cia kiem
i sta ra łam się, jak mogłam, i że nikogo nie chcia łam zra nić, i że nie widzia- 
łam, jak bar dzo cier pią.

Ale może to ni gdy nie wystar czało mojemu wewnętrz nemu sędziemu
i ławie przy się głych zasia da ją cej w moim umy śle.

– Uwierz mi: rozu miem – cią gnęła. – Wiem, że to miej sce spra wia cza- 
sem, że wydaje ci się, że nic nie zna czysz, jeśli nie uro dzi łaś się z wła ści- 



wym nazwi skiem. Jesteś do mnie podobna, pta szyno. Żadna z nas nie chce
małego życia.

– Ale tu i tak jest miło – przy zna łam, zamy ka jąc oczy z ulgą, że wypo- 
wie dzia łam na głos myśli, które tak długo trzy ma łam w sekre cie. – Tylko…
zupeł nie ina czej. Zapach magii, iskrze nie powie trza. Nocne niebo, jesienna
pogoda, cała ta durna dosko na łość. To miej sce w ogóle nie powinno ist nieć,
a jed nak ist nieje, jest praw dziwe, a ja nie dopusz cza łam do sie bie myśli, jak
bar dzo za nim tęsk nię. I wciąż… – Wzię łam głę boki oddech, przy go to wu- 
jąc się na naj gor sze. – I wciąż czuję się tu jak w domu.

To wyzna nie było apo ka lip tyczne, jak bym otwo rzyła puszkę Pan dory
zako paną w piw nicy mojego serca razem z resztą zasu szo nych, wybla kłych
prawd, do któ rych nie chcia łam się przy znać. Jak bym już teraz, kiedy to
powie dzia łam, nie mogła się wyco fać.

– I wciąż je kochasz – bab cia dokoń czyła za mnie. – Kochasz Thi stle
Grove i kochasz magię – cho ciaż nam, Har lo wom, się w tym kon tek ście nie
poszczę ściło. Ale nie ma co pła kać nad roz la nym mle kiem, taki już nasz
los.

Uśmiech nę łam się lekko na te słowa.
– Pta szyno, pro blem polega na tym, że od nie mal dekady pró bu jesz od

tego miej sca uciec – może nad szedł czas, byś przy znała, że to nie moż liwe.
Czy ci się to podoba, czy nie, jesteś wiedźmą z Thi stle Grove i potom ki nią
rodu Har lo wów. To mia sto pły nie w two jej krwi, nawet jeśli jesz cze nie do
końca to rozu miesz.

– Ale ty wciąż podró żu jesz – odpar łam nie mal oskar ży ciel sko. – Wciąż
jeź dzisz w naj róż niej sze miej sca.

– Ale wra cam, pta szyno – odpo wie działa z nie skoń czoną łagod no ścią. – 
Za każ dym razem wra cam. I nie chcę, żeby to się zmie niło.

Kiedy pokrę ci łam głową i odwró ci łam wzrok, pal cem chwy ciła mnie
pod brodę i zwró ciła z powro tem ku sobie.

– Na tym wła śnie polega los Har lo wów, Emmy. To w Thi stle Grove sta- 
jemy się tym, kim jeste śmy naprawdę. A to ozna cza, że gdzie się nie zwró- 
cisz, dokąd nie wyje dziesz, dokąd nie uciek niesz, to miej sce zawsze znów
wezwie cię do sie bie.
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Moje potworne dziecko

Sypial nia Talii wyglą dała zupeł nie ina czej, niż się spo dzie wa łam.
Dotar łam do The Bit ters wpół do dwu na stej na zapla no wany seans.

Przez kilka ostat nich dni nie udało nam się zebrać żad nych prak tycz nych
wska zó wek od naszych rodzin. Thor no wie posta no wili w ogóle nie brać
udziału w naszych pla nach, a kiedy uspo ko iłam się na tyle, by opo wie dzieć
babci Caro o naszym pak cie, oka zało się, że nie ma nam do zaofe ro wa nia
żad nych cza ro dziej skich tri ków, a jedy nie gorące popar cie; jej zda niem
Black mo ore’owie pro sili się o to od bar dzo, bar dzo dawna.

Jeśli więc nie liczyć filo zo ficz nych roz wa żań Eleny Avra mov doty czą- 
cych istoty klą twy jako takiej – a na nie ani ja, ani Lin den nie mia ły śmy
ochoty – starsi nic nam nie powie dzieli.

A wtedy Talię naszła nagła inspi ra cja: posta no wiła wezwać na pomoc
ducha Mar ga rity Avra mov.

– A naj lep sze jest to, że to nie będzie oszu stwo – powie działa poprzed- 
niego dnia, kiedy spo tka ły śmy się, żeby prze ga dać sprawę w Ange lina’s
Diner. Jej oczy były pełne tej zuchwa łej gor li wo ści, która zaczęła mi się
wyda wać typo wym dla niej sta nem. – Nie będę jej pytać o to, co się wyda- 
rzy, bo to by była gafa, prawda? Po pro stu uprzej mie popro szę o jej…
reflek sje i komen ta rze na temat tur nieju. Pozo sta wię kwe stię otwartą i niech
Biała Dama pocią gnie temat. Jest współ au torką zasad, więc powinna chyba
wie dzieć, co można, a czego nie.

– Ja się z tego wypi suję! – powie działa Lin, ude rza jąc dłońmi o blat. –
Nie biorę w tym udziału. Nie mam naj mniej szej ochoty pozna wać żad nych
przod ków o pseu do ni mach takich jak „Biała Dama”.

Zasta na wia łam się nad tym chwilę, krzy żu jąc ramiona na piersi.



– Nie wydaje mi się, żeby śmy łamały jakieś zasady tur nieju – powie- 
dzia łam z ostroż nym zain te re so wa niem. Wciąż byłam tak wstrzą śnięta roz- 
mową z bab cią Caro, że nawet pla no wa nie takiego dość ryzy kow nego
przed się wzię cia zda wało mi się miłą odmianą men tal nej sce ne rii. – Jak
mówi łaś, znaj dziemy się w sza rej stre fie, ale zasię ga nie rad nie wydaje mi
się zaka zane. Jeśli będziemy ostroż nie dobie rać słowa, wszystko powinno
być OK.

Nie zamie rza łam odmó wić także dla tego, że musia łam się przy znać do oso- 
bi stej fascy na cji. Ni gdy nie uczest ni czy łam w praw dzi wym sean sie Avra- 
mo vów – pozo sta wały one zamknięte dla wszyst kich prócz człon ków klanu
i tych, któ rzy gotowi byli słono zapła cić za ten przy wi lej. Kusząca wydała
mi się rów nież moż li wość zoba cze nia Talii w jej natu ral nym śro do wi sku,
jak tam tej nocy w Pusz czy Cza row nic.

– Tak, do cho lery! – syk nęła Talia, ude rza jąc pię ścią w stół. – W takim
razie ja i ty, Har low. Będzie zaje bi ście.

Teraz, kiedy już tu się zna la złam, nie byłam nawet pewna, czego się po
jej sypialni spo dzie wa łam. Może maka brycz nego szyku – cza szek, sto pio- 
nych świec i flo ko wa nej tapety, obo wiąz kowo czarno-czer wo nej. Może ze
dwóch węży. Tym cza sem pokój Talii oka zał się ładny i ele gancki, pozba- 
wiony gadów i pach nący jak desty lat z jej per fum. Łóżko było ogromne – 
tego aku rat się spo dzie wa łam – leżała na nim masa podu szek i koł der, zaś
aksa mitny zagłó wek z guzi kami miał piękny, mor ski odcień. Z kase to no- 
wego sufitu zwi sał prze piękny żyran dol – wyglą dał jak zdu mie wa jąco
skom pli ko wana wer sja tych opraw oświe tle nio wych z Resto ra tion Har- 
dware, na które w życiu nie byłoby mnie stać.

Talia uśmiech nęła się, kiedy zoba czyła, jak odchy lam głowę, żeby mu
się przyj rzeć.

– Micah go dla mnie zro bił – powie działa, mając na myśli młod szego
brata. – I to bez uży cia magii. Dzie ciak ma sprawne dło nie.

Pode szłam, żeby przyj rzeć się jed nej z poru sza ją cych akwa reli, które
wisiały na sza rych ścia nach. Na wszyst kich znaj do wały się nocne pej zaże,
zacho wu jące deli katną rów no wagę mię dzy mro kiem i świa tłem; głę boki
zmierzch prze ci nany marsz cze niami zorzy polar nej lub poły sku ją cymi pla- 
mami galak tyk przy po mi na ją cych kosmiczne skrzy nie pełne skar bów.
Każdy z obra zów był deli kat nie nasy cony cza rami – na tyle, by gwiazdy
mogły poru szać się hip no tycz nie i powoli. Kiedy pochy li łam się, żeby się



bli żej przyj rzeć, zoba czy łam w rogu zapi sane postrzę pioną czcionką imię
Talii.

– Ty je nama lo wa łaś? – spy ta łam, zer ka jąc przez ramię, zasko czona. – 
Ile jesz cze masz ukry tych talen tów?

– Sta ram się ujaw niać je stop niowo, by uzy skać mak sy malny efekt –
powie działa, opie ra jąc się o ścianę z jedną stopą unie sioną i uśmie cha jąc
lekko. – Ale to chyba dobry moment, by zdra dzić, że potra fię też gwiz dać
jak jebany sło wik.

– Widzisz, to jest po pro stu nie fair – poskar ży łam się. – Nikt nie powi- 
nien umieć i piec, i malo wać, i gwiz dać, nie wspo mi na jąc o nekro man cji.
Naprawdę prze do brzy łaś.

– Cóż mogę powie dzieć? – Wska zała samą sie bie. – Jestem nie zwy kle
wszech stronna.

Cisza, która mię dzy nami zapa dła, stała się szybko aksa mitna i gęsta;
obie były śmy wyraź nie świa dome bli sko ści mięk kiego łoża Talii. Albo
przy naj mniej jedna z nas była jej świa doma; obrazy z naszej prze rwa nej
nocy wra cały do mnie jak deszcz mete orów.

Talia prze łknęła ślinę i odwró ciła wzrok, lekko się uśmie cha jąc.
– A pro pos nekro man cji: już pora. Musimy naci snąć spust sie dem minut

po pół nocy.
– To… bar dzo kon kretne – powie dzia łam, pró bu jąc sku pić się na zada- 

niu. – Rozu miem pół noc, ale czemu sie dem po?
– To już tajem nice zawo dowe, Har low. Wiesz, jak to jest. Mogła bym ci

powie dzieć, ale wtedy… – zło żyła dło nie w szpony i zaczęła uda wać, że
kopie w ziemi. – Strzygi.

Prze wró ci łam oczami i pode szłam za Talią do wiszą cego na jed nej ze
ścian dużego, ozdob nego lustra które naj wy raź niej nie sta no wiło czę ści jej
wyma rzo nej deko ra cji. Szkło było tak zaśnie działe, że wyda wało się zady- 
mione, a z obu stron zło tej ramy wyra stały iglice. Była ona rzeź biona
w kwiaty i wino rośl, a zza deli kat nych lilii i liści wyglą dały pyski wil ków
i wijące się węże.

– Cza ro dziej skie lustro Avra mo vów – powie działa z dumą w gło sie. –
Wszy scy możemy go uży wać, ale to ja, jako dzie dziczka, mam je prze cho- 
wy wać. Jest w naszej rodzi nie od pra wie pię ciu set lat.

– Jasna cho lera – zdzi wi łam się. – Pół tysiąca lat. Nie sądzę, by ród Har- 
lo wów w ogóle ist niał tak długo.



Usia dły śmy przed lustrem ze skrzy żo wa nymi nogami, naj pierw Talia,
potem ja. U jego stóp urzą dzony został jakby ołta rzyk – ciężka, drew niana
taca ze zbio rem róż nych cie ka wo stek. Sie dem czer wo nych świec i roz rzu- 
cone krysz tały: agaty koron kowe, białe kwarce, ame ty sty. Znisz czony,
srebrny samo war, dwie por ce la nowe fili żanki tak cien kie, że wyglą dały,
jakby mogły pęk nąć, gdyby zbyt mocno w nie ode tchnąć. Kawa łek tortu
szwar cwaldz kiego z wiśniami i wiór kami cze ko la do wymi, a obok niego
miska świeżo ścię tych pąków cie mier nika.

– Nie widzę krwi ska ra be usza – powie dzia łam, spo rzą dza jąc w myślach
kata log przed mio tów i przy po mi na jąc sobie, co Elena Avra mov powie- 
działa do Igra ine po pierw szym wyzwa niu.

Talia prych nęła:
– To była po pro stu zło śli wość. Żeby przy wo łać ducha, trzeba zebrać

zapra sza jące go tali zmany, rze czy, które Mar ga rita lubiła za życia. I tali- 
zmany wzmac nia jące, które pozwa lają zarzu cić sieć daleko za prze słonę.

– Super – wydy sza łam, czu jąc, jak przy spie sza mi puls. O rzu ca niu
takich wła śnie zaklęć marzy łam, kiedy byłam młod sza: skom pli ko wa nych,
z któ rymi nie pora dziłby się nikt z Har lo wów. Mogłam wresz cie przyj rzeć
się jed nemu z nich z bli ska.

– Czy powin nam coś jesz cze wie dzieć, zanim zaczniemy? – spy ta łam. –
Jakieś kwe stie pro to ko larne?

Na twa rzy Talii, która już się jed nak sku piała, bły snął uśmiech.
– Zoba czysz, to raczej orga niczny flow. Pozwól mi mówić, a wszystko

będzie dobrze.
Pstryk nęła, a sie dem świe czek się obu dziło.
Wstrzy ma łam oddech, kiedy zain to no wała cichą pieśń, wyko nu jąc

rękami zgrabne gesty, które widzia łam już w Pusz czy Cza row nic – jakby
plo tła nie wi dzialny kosz dla kota szyb ciej, niż zdo ła ła bym dostrzec. Jej
oczy w świe tle świec wyglą dały nie ziem sko, bez denne i szare jak stal. Pło- 
mie nie zary so wy wały jej pro fil, jakby nakre ślony jed nym dłu gim pocią- 
gnię ciem, a ja nie byłam w sta nie ode rwać od niej wzroku.

Wtedy unio sła wide lec z tacy i odkro iła kawa łek cia sta. Naj pierw poczę- 
sto wała mnie, a potem spró bo wała go sama. Pew nie wła sno ręcz nie je upie- 
kła; magia była zawsze sil niej sza, kiedy jej skład niki przy go to wy wano
samo dziel nie. Jeśli fak tycz nie tak było, jej zdol no ści cukier ni cze oka zały
się jesz cze więk sze, niż dała to po sobie poznać. Zamknę łam oczy, czu jąc,



jak cze ko lada, wiśnia i śmie tanka roz pły wają mi się na języku, i mia łam
nadzieję, że zaklę cie wymaga, bym zja dła znacz nie wię cej.

Następ nie wlała napój z samo wara do fili ża nek i podała mi jedną.
Wznio sły śmy toast uro czy ście i bar dzo ostroż nie, patrząc sobie w oczy.
Kiedy Talia się napiła, zro bi łam to samo – ale zaraz splu nę łam, kaszl nę łam
i omal nie zwy mio to wa łam, czu jąc w gar dle gry zący smak bim bru sub tel nie
przy pra wio nego cyjan kiem.

– To… to nie jest her bata – wykasz la łam, załza wiona.
– Oczy wi ście, że nie. – Świece oświe tlały kąciki sze ro kiego uśmie chu

Talii. – Nie da się przy wo łać Bia łej Damy her batką. To ulu biony napój
Mar ga rity, mio dówka. A ten samo war nale żał do niej.

Krysz tały zaczęły roz bły skać po kolei, jakby prze bie gał przez nie prąd,
a pło mie nie świec drżały jak na wie trze. Zady miona powierzch nia lustra
wyglą dała jak zmą cona woda, do któ rej ktoś wlał atra ment, a dziwne
kształty przy wo dziły na myśl test Ror scha cha.

Aż nagle wszystko zni kło i w lustrze poja wił się duch zmar łej zało ży- 
cielki Thi stle Grove, Mar ga rity Avra mov.

Jej czarne włosy uno siły się wokół jej głowy jak wodo ro sty wśród fal,
a wiel kie oczy zmie niały kolor – od lśnią cej czerni, przez błę kit i nad przy- 
ro dzoną zie leń, aż po kocią żółć. Cho ciaż widzia łam już jej por trety na
dole, wydała mi się teraz bar dziej podobna do Talii, choć nie w jakiś nie sa- 
mo wity spo sób. Miały podobne kości policz kowe, włosy czarne jak niebo
sie dem minut po pół nocy i zgrabną, długą szyję. A w wyra zie ich twa rzy
było coś podob nie wojow ni czego.

Jej obraz migo tał jakby w świe tle stro bo sko pów, uka zu jąc raz piękną
zjawę, a raz coś znacz nie gor szego. Czarne nici zda wały się raz na jakiś
czas prze ci nać jej twarz i szyję; jak pro mie ni ste pęk nię cie na lustrze albo
żyły uno szące się na powierzch nię bla dej skóry.

Jak powie dzia łaby Lin, gdyby tu była, był to totalny hard kor.
Wszy scy, któ rym przy wo ła nie Krwa wej Mary zda wało się dobrą

zabawą, osza le liby na punk cie Bia łej Damy Avra mov.
– A teraz czego chcesz, ty potworne dziecko? – spy tała Talię zało ży- 

cielka. Domy śli łam się, że nie mówi po angiel sku, ale zacza ro wane lustro
dawało efekt wieży Babel – bez pro blemu rozu mia łam każde słowo. Jej
głos odbi jał się echem, jakby mówiła ze studni, ale mimo tego znie kształ ce- 
nia sły chać w nim było czu łość. – Prze cież do two ich uro dzin pozo stał nie- 



mal cały obrót księ życa. Mam nadzieję, że masz mi do powie dze nia coś
naprawdę cie ka wego, Nata lio.

– Nie szu kam dziś bło go sła wień stwa, lecz rady, Biała Damo – powie- 
działa uro czy ście Talia, pochy la jąc głowę. – Bar dzo dzię kuję, że odpowie- 
działaś na moje wezwa nie.

Zer k nę łam na nią kątem oka.
– Zaraz, zaraz, wy się już zna cie? – wyszep ta łam. – O tym nie wspo mi- 

na łaś.
– Dzie dzice Avra mo vów spo ty kają się z Białą Damą co roku z oka zji

uro dzin – wyszep tała. – To taka tra dy cja.
– Mhm – zer k nę łam na ducha, któ rej twarz raz była por ce la nowo biała,

raz popę kana i czarna. – Uro czo.
Mar ga rita Avra mov zwró ciła ku mnie głowę i zmru żyła oczy. W jej spoj- 

rze niu było coś prze ra ża ją cego, świa do mość wła dzy i wiel ko ści. Jakby
mogła zgnieść mnie jedną myślą, nawet pozo sta jąc w tej nie wy obra żal nej
kra inie, w któ rej teraz miesz kała. Z tru dem utrzy my wa łam z nią kon takt
wzro kowy, wal cząc z nagłą potrzebą ucieczki z piskiem.

Zamiast jed nak znisz czyć mnie w ramach kaprysu, uśmiech nęła się przy- 
jaź nie.

– Och, śliczna mała Har low przy szła mnie odwie dzić! – zawo łała, prze- 
chy la jąc głowę. – Cóż za przy jem ność! Z tym szpi cza stym pod bród kiem
wyglą dasz jak Elias, nie spo sób się pomy lić. Mam nadzieję, że prze ka żesz
mu wyrazy sza cunku. Za życia był strasz nym nudzia rzem, ale to mia sto bez
jego pracy byłoby niczym.

Wymie ni ły śmy z Talią zasko czone spoj rze nia. Nie mia łam poję cia,
o czym mówi Mar ga rita. Talia naj wy raź niej też nie.

– Ja… na pewno zapalę dla niego świecę w Sam hain, fun da torko Avra- 
mov – odpar łam. Przez chwilę nie odry wała ode mnie zmru żo nych oczu,
więc popra wi łam się szybko – To zna czy… Biała Damo.

Udo bru chana, poki wała głową, po czym znów prze nio sła spoj rze nie na
Talię.

– Droga Nata lio, wiesz, że szybko tracę cier pli wość – powie działa ostro.
– Mów, co masz powie dzieć, zanim stracę ją do reszty.

– Czeka nas ostat nie wyzwa nie tur nieju – powie działa Talia. – I cho ciaż
nie stety dzie dzic Black mo ore’ów jest dość… potężny, rody Avra mo vów
i Thor nów poro zu miały się, by wspól nie go poko nać, i wciąż mamy szansę.



Mia ły śmy nadzieję, że podzie lisz się z nami swoją mądro ścią i coś nam
pora dzisz.

– Rozu miem – powie działa Mar ga rita, a jej oczy roz bły sły świe żym
zain te re so wa niem. – Nie spo dzie wane poro zu mie nie, cóż za przed się bior- 
czość. A teraz testu je cie zasady tur nieju, spraw dza cie, czy są jakieś nie ści- 
sło ści, które mogły by ście wyko rzy stać na waszą korzyść.

– Tak, coś w tym stylu – przy znała Talia, prze chy la jąc głowę nie spe- 
szona.

– Cho ciaż doce niam waszą ini cja tywę, oba wiam się, że nasza czwórka
przy się gła, że nie będzie się wtrą cać, „kiedy zrzu cimy z sie bie więzy
ciała” 3 – wes tchnęła z lek kim smut kiem. – Gdyby cho dziło tylko o mnie
i Caelię, być może były by śmy bar dziej… ela styczne, by tak rzec. Ale Ala- 
stair i Elias… no cóż. Zawsze nale gają, by zacho wać rów no wagę.

Zło żyła blade wargi w dzió bek, jakby udrę czona.
– Bidulki, tak się przej mują spra wie dli wo ścią. Co za nuda. Nic dziw- 

nego, że ja umar łam ostat nia; nie zdzi wi ła bym się, gdyby tych dwóch
zabiło prze ra ża jące nudziar stwo ich uczci wo ści.

Omal nie wybu chłam śmie chem, ale przy szło mi do głowy, że mogłaby
to uznać za brak sza cunku. A naprawdę nie mia łam ochoty wku rzyć Bia łej
Damy.

– Ale prze cież Black mo ore’owie zwy cię żają od wie ków… to nie jest
fair. I czy naprawdę udzie la nie rad można uznać za „wtrą ca nie się”? – naci- 
skała Talia. – Pro si li śmy już o pomoc naszych żyją cych krew nych. Czemu
nie możemy popro sić i cie bie?

– Masz dużo racji, Nata lio – przy znała Mar ga rita, a w jej oczach roz bły- 
sło zie lone świa tło apro baty. – Może sobie jed nak zer knę – oczy wi ście dla
mojej wła snej korzy ści, co jest prze cież cał ko wi cie dozwo lone…

Jej wiel kie oczy popa trzyły w dal i zasnuły się jakby cienką war stwą
lodu. Potem unio sła brwi, a na jej nie ziem skiej twa rzy poja wiło się szczere
zasko cze nie.

– Och, to naprawdę inte re su jące! – powie działa, bar dziej do sie bie niż do
nas. – Oboje! Nie pomy śla ła bym, że to się uda, a jed nak…

Szron znik nął, a ona znów sku piła wzrok na nas, uśmie cha jąc się prze- 
bie gle. – Jed nak wcale nie potrze bu jesz mojej pomocy, Nata lio – powie- 
działa. – Już wszystko obmy śli łaś, moje mądre dziecko. Po pro stu przyj cie
naprzód wspól nie, jak zaczę li ście.



Kla snęła w dło nie i splo tła palce, kiwa jąc zna cząco głową. Jej oczy roz- 
bły sły psot nie, dzięki czemu jesz cze bar dziej przy po mi nała Talię.

– Tym cza sem żegnaj, moja potworna dziew czynko – powie działa, a jej
uśmiech obna żył nagle nie po ko jąco dużo ostrych zębów. – I, bar dzo cię
pro szę, poślij tych łotrów Black mo ore’ów do dia bła.
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Jak ocean pełen gwiazd, jak
obce niebo

Usia dły śmy z Talią na para pe cie przy sze roko otwar tym oknie, wciąż pod- 
nie cone inten syw nym przy pły wem endor fin, jaki pozo sta wiła po sobie
nekro man cja. Przy wy kłam też do smaku mio dówki, kiedy zaczę ły śmy
poda wać sobie samo war z rąk do rąk i popi jać z niego te płynne bły ska wice
jak z pier siówki.

Teraz, kiedy pozna łam już Mar ga ritę „na nie żywo”, wydało mi się cał- 
kiem praw do po dobne, że spodo ba łaby się jej ta zmiana prze zna cze nia
napoju.

– No dobra, to… dziwne – zwró ci łam się do Talii, ude rza jąc głową
o ścianę i czu jąc, że świat wiruje wokół mnie i pozo sta wia za sobą poły sku- 
jące ślady psy cho de licz nych smug. – Dziwne, ale też… przy jemne?

– Po pro stu daj się ponieść – pora dziła Talia, uśmie cha jąc się leni wie do
sufitu. – Będziesz się tak czuła jakiś czas. Ale jeśli prze sta niesz z tym wal- 
czyć, powrót będzie mniej bolał.

Wzię łam głę boki oddech i pozwo li łam sobie głę biej zato nąć w odczu ciu
prze pływu.

– OK, rozu miem.
– To co o niej myślisz? O Jej Strasz no ści Bia łej Damie?
Par sk nę łam śmie chem.
– Oka zała się nie zwy kle cza ru jąca. To zna czy, oczy wi ście, prze ra ża jąca

rów nież. Ale w bar dzo pocią ga jący spo sób.
– Mogłaś jej to powie dzieć. Spodo bałby się jej taki kom ple ment.
– Wola łam nie ryzy ko wać. – Aż zadrża łam na samą myśl. – Wyglą dała

też jak ktoś, kto byłby mnie gotów znisz czyć, gdy bym tylko powie działa



coś nie tak.
– Cho ciaż naj wy raź niej uwiel bia Har lo wów – zwró ciła uwagę Talia. – 

Bez urazy, ale nieco mnie to zasko czyło.
– Nie obra żam się. – Wyj rza łam przez okno na rosnący księ życ zawie- 

szony nad Pusz czą Cza row nic, tak pełny i bli ski, że wyglą dał, jakby można
było po niego się gnąć i scho wać sobie do kie szeni. – Sama nie wiem, o co
cho dziło. Mię dzy Avra mo vami i Har lo wami nie było prze cież żad nej wie lo- 
let niej przy jaźni ani nic w tym stylu.

– A jak zro zu mia łaś to, co powie działa na końcu? – Talia splo tła palce
z prze sadną donio sło ścią. – Całe to pusz cza nie oka i mówie nie o „wspól no- 
cie”. W zasa dzie bawiła się z nami w sza rady.

Zamknę łam oczy i przy po mnia łam sobie tajem ni cze spoj rze nie zało ży- 
cielki, jej sple cione palce. Słowa „przyj cie naprzód wspól nie” zapę tliły się
w moim umy śle.

Nagle, w przy jem nej, swo bod nej atmos fe rze, w pozo sta łej po sean sie
poświa cie przy szło mi do głowy pozor nie nie zwią zane wspo mnie nie – dłoń
Talii muska ją cej zasa dzone przez moją mamę pier wiosnki i to, jak się od
niej odsu nęły. A potem słowa wyja śnie nia Talii: „Dla Avra mo vów są jak
klą twa. A przy naj mniej tak twier dzi Lin den, a ona się na tym zna”.

– Wiesz co – powie dzia łam powoli, nie prze sta jąc się zasta na wiać; mój
umysł prze ska ki wał z miej sca na miej sce jak ropu cha z jed nego liścia lilii
na drugi. – Nie jestem pewna, czy o to jej cho dziło, ale… przy szedł mi do
głowy pewien pomysł.

– Oooo. – Talia unio sła brew i pochy liła się nade mną. – Mów, pro szę.
– Czary Thor nów i Avra mo vów są fun da men tal nie nie kom pa ty bilne,

prawda? Ich magia jest zie lona, pełna życia i świa tła; wy rzu ca cie zaklę cia
nekro man cji, igra cie ze śmier cią. Jeste ście dla sie bie nawza jem jak… klą- 
twa. Mówi łaś mi o tym w ogro dzie mojej mamy, kiedy tłu ma czy łaś, że ani- 
mo wane rośliny źle reagują na twoją obec ność.

Talia powoli poki wała głową, zer ka jąc gdzieś ponad moje ramię, kiedy
pró bo wała to jakoś ogar nąć.

– OK, na razie rozu miem.
– No to co by było, gdy by ście połą czyli z Rowa nem wasze czary, sple tli

je ze sobą? – cią gnę łam, rumie niąc się, nagle pod nie cona, kiedy wizja
w moim umy śle zyskała peł nię i jasność. – Wydaje mi się, że wtedy znisz- 
czy li by ście je nawza jem, two rząc coś w stylu… pola unie waż nia ją cego.



Gdyby więc Gareth zaczął zbyt nio się do was zbli żać, mogli by ście… uwię- 
zić go, nie pozwo lić mu iść dalej naprzód.

– Jak by śmy two rzyli anty ma te rię. – Talia wstrzy mała oddech, a jej oczy
roz bły sły, pełne uzna nia i zna jo mej dzi ko ści. – Albo anty ma gię. To
genialne, Har low. Oczy wi ście to też durne i kurew sko nie bez pieczne;
pomyśl tylko o jak nie sta bil nym medium w ogóle mówimy! Nie wydaje mi
się, żeby kto kol wiek zro bił dotąd coś podob nego. Ale to też… no wła śnie,
genialne.

– Serio, wydaje mi się, że to może zadzia łać, jeśli oboje wej dzie cie
w temat – powie dzia łam, wciąż ucie szona kom ple men tem. – Wiem, że to
ryzy kowne przed się wzię cie i że wiele od was wymaga. Ale na tym eta pie
wszystko albo nic, prawda?

– Teraz, kiedy już to wymy śli łaś, spró bu jemy na pewno – nie ważne, jak
duże jest ryzyko. Posta ram się prze ko nać Rowana, ale bio rąc pod uwagę,
jak Gareth nas ostat nio upo ko rzył, nie sądzę, by miał coś prze ciwko. –
Unio sła samo war w ramach toa stu, napiła się i podała mi go. – Na zdro wie,
Har low. Jesz cze mamy szansę zwy cię żyć.

Unio słam samo war i wznio słam toast. Nie mal zakrę ciło mi się w gło wie
od całej tej nowej nadziei. Potem chwilę sie dzia ły śmy w mil cze niu, obie
pogrą żone w myślach, pośród wzbie ra ją cej wokół ciem no ści. Abso lutną
ciszę The Bit ters prze ry wały tylko ciche krzyki noc nych pta ków i piski
śmia łych nie to pe rzy, krą żą cych wokół licz nych wież i wie ży czek posia dło- 
ści.

Talia odwró ciła się od okna i spoj rzała na mnie jak w jakimś cudow nym
har le qu inie. Połowa jej twa rzy pozo sta wała w cie niu, drugą oświe tlał księ- 
życ, rzeź biąc każdy jej rys jak kameę. Jej blade oczy błysz czały jak w pio- 
sence Bil lie Eilish; jak ocean w świe tle gwiazd albo niebo nad jakimś
zamar z nię tym, obcym świa tem, znaczne zim niej szym od naszego, ale może
jesz cze ład niej szym.

– Pach nie desz czem – powie działa, prze chy la jąc skroń ku szy bie.
– Zaraz będzie padać – odpo wie dzia łam bez zasta no wie nia. – Na Hal- 

lows Hill już pada.
Prze chy liła głowę i spoj rzała na mnie pyta jąco.
– A ty skąd wiesz?
Zmarsz czy łam czoło, zasta na wia jąc się, skąd wła ści wie wiem. Nie tyle

zresztą wie dzia łam, ile czu łam przy mini mal nym wysiłku; powierzch nia
Lady’s Lake drżała z każdą ude rza jącą o nią kro plą, igły i liście drzew



wokół trze po tały na wie trze, ich gałę zie trzę sły się pośród zim nej ulewy,
gleba stała się lepka i wil gotna. Co jesz cze bar dziej zaska ku jące, w tym cie- 
le snym wra że niu nie było nic dziw nego czy nie na miej scu; było to jakby
natu ralne prze dłu że nie moich zmy słów, rów nie zwy czajne jak odczu wa nie
wil goci skóry i wło sów zmo kłych pod czas ulewy.

– To chyba pozo sta łość magii płasz cza – powie dzia łam, uwal nia jąc
uczu cie. Zbla kło bez wysiłku, tak jak się poja wiło.

– To dość dziwne, Emmy – odparła Talia śpiew nie, świa do mie prze dłu- 
ża jąc sylaby.

– Zde cy do wa nie dziwne, Talio – zanu ci łam w odpo wie dzi. Serce moc- 
niej zabiło mi w piersi, gdy ponow nie wypo wie działa moje imię.

Oto i znów zaczę ły śmy krą żyć wokół sie bie. I cho ciaż cier piał na tym
kru chy spo kój mojego umy słu, cho ciaż czu łam tylko więk szą kon fu zję, nie
byłam sobie nawet w sta nie wyobra zić lep szego miej sca niż tu i teraz, obok
niej.

– Emmy – powtó rzyła, wier cąc się lekko i nie odry wa jąc ode mnie
wzroku. – Pięk nie wyglą dasz w świe tle księ życa, Emmy Har low.

– Tylko w two ich ustach taki sen ty men talny tekst – powie dzia łam, uda- 
jąc, że chwilę wcze śniej sama nie mia łam ochoty powie dzieć cze goś podob- 
nego – brzmi jak naj lep szy pod ryw świata.

– To dla tego, że mówię cał kiem szcze rze.
Pochy liła się naprzód, sku piona. Deli kat nie dotknęła mojej twa rzy.

Opusz kami pal ców muskała naj pierw łuki moich brwi i prze strzeń mię dzy
oczami; potem długi nos, rynienkę i łuk kupi dyna. A potem, wresz cie, moje
usta; pal cami chwy ciła mnie pod brodą, kciu kiem pocie rała dolną wargę.

– Emme line Har low – powie działa, wpa tru jąc się we mnie inten syw nie –
jesteś tak zaje bi ście piękna, że aż mnie to boli.

– Ty rów nież, Nata lio Avra mov – odpar łam z lek kim wes tchnie niem,
pochy la jąc głowę, by chwy cić jej kciuk w usta.

Wzięła świsz czący wdech, jej powieki opa dły ciężko.
– Emmy – powtó rzyła tym chra pli wym szep tem, który tak bar dzo lubi- 

łam, twar dym jak cukie rek i rów nie słod kim.
Dalej sprawy poto czyły się szybko, nastą piła kaskada zda rzeń, za któ- 

rymi nie nadą ża łam, cho ciaż byłam ich dość inte gralną czę ścią.
Nagle sta ły śmy przy oknie splą tane ze sobą i zdej mo wa ły śmy sobie

nawza jem koszulki przez głowę. Czu łam, jak roz pala mnie doty kiem, jakby
pozo sta wiała na mojej skó rze świe tli ste ślady niczym neo nowa farba.



Razem, poty ka jąc się, w nie zdar nym tańcu dotar ły śmy do łóżka, po dro dze
zdej mu jąc buty i spodnie, cału jąc się tak, jak by śmy chciały połknąć się
nawza jem w cało ści.

Od czasu do czasu wyco fy wa ły śmy się na chwilę, wciąż trzy ma jąc się za
włosy, i patrzy ły śmy, zachwy ca ły śmy się, uśmie cha ły śmy się do sie bie,
szczę śliwe, że to się naprawdę wresz cie dzieje.

– Rany, mam ochotę cię zjeść – wyszep ta łam w zgię cie jej szyi i prze cią- 
gnę łam dłońmi po jej krę go słu pie ku wcię ciu w talii.

– To na co cze kasz? – wyszep tała pro sto w moje włosy, gło sem, w któ- 
rym sły chać było uśmiech.

Kiedy obie upa dły śmy na łóżko, pościel Talii oka zała się tak miękka, jak
się spo dzie wa łam – choć ta mięk kość była niczym w porów na niu z jej
skórą.

Wyzna cza łam jej gład kie kon tury rękami i ustami, kła dłam wargi na
pode szwach jej stóp, na kost kach, na mięk kim zagłę bie niu kolana, aż po
jedwa bi stość wewnętrz nej strony ud. Lekko ją kąsa łam, a potem gry złam
moc niej, zanu rza łam w jej ciele zęby dość głę boko, by zaczęła wyda wać
z sie bie jęki, które chcia łam usły szeć od tak dawna.

I nagle leżała już na mnie, wszę dzie wokół nas wisiały jej pach nące
włosy, chwy ciła moją twarz w obie dło nie i poca ło wała mnie mocno
i namięt nie.

– Emmy Har low – wyszep tała mi pro sto w usta. – Chcę zro bić dla cie bie
wszystko.

I wtedy jej usta zapło nęły na mojej szyi i pier siach, a kiedy wkła dała
moje sutki do ust, wydzie rała mi z gar dła jęk. Wyma lo wała na moim brzu- 
chu pło nący szlak, kre śliła kręgi wokół moich bio der języ kiem i war gami,
gry zła cienką, napiętą skórę. Drża łam jedy nie bez rad nie, zmie ciona falą
doznań, aż tylko tyle byłam w sta nie zro bić, nie bła ga jąc o wię cej.

– Powiedz to, Emmy – zażą dała pomię dzy poca łun kami niskim, ochry- 
płym gło sem, jakby dobrze wie działa, że dopro wa dza mnie do sza leń stwa.
– Poproś o to.

– Pro szę – powie dzia łam, kiedy wydało mi się, że zaraz implo duję pod
cię ża rem nie wy po wie dzia nego pra gnie nia. – Talio, po pro stu… pro szę.

I wtedy jej usta zna la zły się mię dzy moimi nogami; jej włosy śli zgały się
po moich udach, a ja cała wyszłam jej na spo tka nie.

Wygię łam plecy w łuk, nie przej mu jąc się dźwię kiem, jaki wyda wa łam,
a gdy zamknę łam oczy, pod powie kami roz bły sły mi gwiazdy. Wypo wie- 



dzia łam jej imię tyle razy, że stra ci łam rachubę.
Talio, Talio, pro szę cię, Talio.
A wtedy zaczęło padać, jak zapo wie dzia łam.
Pierw szym kro plom desz czu towa rzy szył miękki, wszech obecny szum,

rogoże ocie rały się o sie bie z sze le stem; potem zaczęła się gło śna ulewa,
jakby kamie nie ude rzały o dach ponad naszymi gło wami. Zapach desz czu
i pory wi stego wia tru wypeł nił pokój, ale my znaj do wa ły śmy się głę boko
w pie kle i chłód był dla nas jak bal sam. Razem były śmy czy stym pło mie- 
niem, nara sta ją cym poża rem bez gra nic. Spla ta jąc usta i dło nie, raz po raz
dopro wa dza ły śmy się nawza jem do sza leń stwa.

Ten ogień był obłę dem, któ rego nie da się uga sić.
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Tylko to potra fisz

– Wła śnie sobie przy po mnia łam – powie dzia łam, leni wie prze su wa jąc pal- 
cami po ple cach Talii. Leżała na mojej piersi jak na poduszce, opie ra łam
brodę o szczyt jej głowy, która uno siła się i opa dała z każ dym moim odde- 
chem. – Wciąż mi nie powie dzia łaś, czemu nie masz żad nych tatu aży.

– Serio, Emmy? – Jej śmiech roz brzmiał na mojej piersi. – O tym chcesz
teraz roz ma wiać?

– Zrób mi tę przy jem ność. – Tak miło było sły szeć swoje imię w jej
ustach, nawet teraz, kiedy nie wypo wia dała go pod wpły wem chwili. Czu- 
łam się, jak bym odnio sła jakiś suk ces, zdo była coś cen nego, co wolno mi
będzie zacho wać. – Wydaje mi się, że chcia ła bym się tego dowie dzieć.

Wes tchnęła i zro biła dzió bek, pal cami malu jąc runy na dole mojego
brzu cha.

– Będziesz się ze mnie śmiała.
– Po tych sześć dzie się ciu pię ciu tysią cach orga zmów? W życiu. Nie

mam siły na pysko wa nie.
– Skoro tak twier dzisz… – roze śmiała się cicho, a potem usły sza łam, jak

prze łyka ślinę w ciem no ści. – No dobra, chyba należy ci się odpo wiedź.
Cho dzi o to, że chcę pocze kać na wspólne tatu aże. Takie, które zro bi ła bym
z part nerką. Tak, żeby śmy miały… coś nie ście ral nego, co ma szcze gólne
zna cze nie. Coś, czego nie zro bi łam ni gdy wcze śniej sama.

– Zaraz, zaraz – powie dzia łam, zagry za jąc poli czek od wewnątrz, żeby
się nie roze śmiać. – Chcesz być atra men tową dzie wicą, bo cze kasz na swój
pierw szy raz z tą wyjąt kową osobą?

– Och, spier da laj – powie działa, odsu wa jąc się ode mnie, jakby zamie- 
rzała wstać. Przy cią gnę łam ją mocno do sie bie, a ona mimo wol nie się roze- 



śmiała.
– Cze kaj, cze kaj, sta ram się po pro stu zro zu mieć impli ka cje tego stanu

rze czy. Czy to czyni ze mnie atra men tową dziwkę? Roz wią złą pod wzglę- 
dem skór nym?

– Obie ca łaś, że nie będziesz się nabi jać!
– To było zanim dowie dzia łam się, że w głębi serca jesteś taką roman- 

tyczką – zażar to wa łam, przy cią ga jąc ją do sie bie, aż jej głowa wylą do wała
obok mnie na poduszce i zetknę ły śmy się nosami. – To zmie nia postać rze- 
czy.

– Nie ukry wam tego jakoś szcze gól nie – zaczęła, a ostroż ność, którą
wyczu łam w jej gło sie, pod po wie działa mi, że teraz roz ma wiamy poważ nie.
– Masz z tym pro blem?

– Oczy wi ście, że nie – powie dzia łam, muska jąc jej nos. – Czemu mia ła- 
bym mieć?

– Bo inni mieli.
Wyco fa łam się lekko, na tyle, by doj rzeć w ciem no ści wil gotne lśnie nie

jej oczu.
– Co masz na myśli? – spy ta łam ostroż nie. – Naprawdę nie robię sobie

teraz jaj. Jestem po pro stu cie kawa. Jeśli, oczy wi ście, chcesz mi o tym
powie dzieć.

Zawa hała się. Oparła poli czek o dłoń jak mała dziew czynka.
– Naprawdę nie chcia ła bym tego spie przyć roz mo wami o byłych.
– Nie spie przysz – zapew ni łam ją. – Nie bywam zazdro sna o ludzi, któ- 

rzy byli przede mną. Nie musisz się o to mar twić.
– No dobra, skoro jesteś pewna. – Wzięła głę boki oddech, jakby przy go- 

to wy wała się na to, co chce powie dzieć. – Miała na imię Jess, zresztą to już
wiesz. Stu dio wała na aka de mii teatral nej w Chi cago. Stam tąd pocho dzi.

– Och – odpar łam nieco zasko czona. – Nie wiem, czemu, ale zało ży łam,
że była stąd.

– Nie, tylko tędy prze jeż dżała. Zro biła sobie chwilę wol nego od magi- 
sterki, żeby tro chę zaro bić, i posta no wiła popra co wać w Came lo cie.
Podobno stać ich na bar dzo dobre pen sje dla cosplay erów, Jess zatrud niła
się więc na sezon jako Nimue w jed nym z sen ty men tal nych musi cali gra- 
nych w Ava lo nie.

Ava lon był ele gancką restau ra cją umiesz czoną na sztucz nej wyspie
pośrodku stawu przy le ga ją cego do fosy zamku Came lot – sta no wiło to
kolejny absur dalny ele ment impe rium Black mo ore’ów. Udział Jes siki



w tym przed się wzię ciu wyda wał się dur nym powo dem, żeby z miej sca ją
znie na wi dzić, ale jakoś tak się stało. Od razu doszłam do wnio sku, że jej
nie zno szę, ale powie dzia łam tylko:

– Dziew czyna spo tyka cza row nicę, stara histo ria. No i co było dalej?
– Szybko zro biło się poważ nie. Powie dzia łam jej, że jestem cza row nicą,

poznała całą moją rodzinę, wzięła nawet udział w kilku saba tach.
I naprawdę zda wała się dobrze to wszystko przyj mo wać, jak na kogoś, kto
nie znał tego z domu. – Uśmiech nęła się lekko, wier cąc się na poduszce. – 
Aku rat to… to było bar dzo miłe.

Mimo moich zapew nień, echo czu ło ści w jej gło sie zakłuło mnie lekko.
Byłam jed nak tylko czło wie kiem i nie mia łam szcze gól nej ochoty słu chać
o tym, jak fan ta styczna była Jes sica.

– Potem jed nak zaczęła rozu mieć – cią gnęła – co to naprawdę zna czy.
Co to zna czy zwią zać się z kimś takim jak ja, z osobą tak zako rze nioną
w tym mie ście. A ja posta wi łam sprawę jasno: myśla łam o niej poważ nie.
Jess chciała podró żo wać, eks plo ro wać… no wiesz, była glob tro terką, krę- 
ciły ją powi ta nia słońca na szczy tach gór. Wiesz: #podróż niczka, #tra vel- 
jun kie, te sprawy.

– A ty nie chcia łaś jeź dzić razem z nią – powie dzia łam cicho.
– Nawet nie cho dzi o to, że nie chcia łam: nie mogłam – odpo wie działa,

ciut defen syw nie. – Jestem dzie dziczką Avra mo vów, cza row nicą z Thi stle
Grove. Nie mogę po pro stu wyje chać. No i wiesz, co sądzę o prze by wa niu
z dala od domu.

– Wiem – odpar łam wymi ja jąco, przy po mi na jąc sobie wła sne osłu pie nie,
kiedy powie działa, że nie ma ochoty nawet odwie dzić Chi cago.

Drżąca, wypu ściła powie trze z płuc.
– Strasz nie ją to fru stro wało. Na tym eta pie zdą żyła już poznać resztę

mojej rodziny. Jej zda niem Avra mo vo wie byli z zało że nia pro ble ma tyczni –
a to dość kiep ski fun da ment dłu go trwa łego part ner stwa. Skoro miała
poświę cić dla mnie świat, uznała, że naprawdę powin nam być tego warta.

Gorycz w jej gło sie spra wiła, że zro biło mi się jej żal, cho ciaż musia łam
przy znać, że rozu mia łam też uczu cia Jess. Zwią zek z Talią był onie śmie la- 
jącą per spek tywą, gdy spoj rzeć na nią tylko powierz chow nie – piękno,
zuchwa łość i dzi kie czary two rzyły kuszącą, ale nie po słuszną całość. Nie
wspo mi na jąc już o wąt pli wej magii (i moral no ści) jej rodziny, a przede
wszyst kim – o ich pod kre śla niu indy wi du al nej wol no ści.



Choć jed nak ktoś, kto naprawdę ją kochał, powi nien wej rzeć poza te
pułapki, w jej czułe wnę trze.

– Koniec koń ców uznała, że to gra nie warta świeczki – zakoń czyła
chłodno Talia. – Wraz z koń cem sezonu let niego skoń czył się też nasz zwią- 
zek. Zerwała ze mną tuż przed wyjaz dem. A potem to już tylko zła mane
serce, roz cza ro wa nie, roz pacz, te sprawy.

– Przy kro mi – powie dzia łam, opie ra jąc czoło o jej czoło. – To musiało
być dla cie bie bar dzo trudne. A potem jesz cze to szambo z Gare them?
Trudno mi sobie to nawet wyobra zić.

– Było to pie kło, nie powiem – zgo dziła się, ale potem jej twarz nieco się
roz luź niła. – Możesz się więc domy ślić, czemu z tobą musia łam przy naj- 
mniej uda wać powścią gli wość.

– Ja tam się cie szę, że prze sta ły śmy uda wać – powie dzia łam, cmo ka jąc
ją w czoło.

– Prze sta ły śmy? – spy tała, a w jej gło sie znów poja wiła się nie pew ność.
– Bo… co teraz?

– Co masz na myśli? – spy ta łam. Omal się nie skrzy wi łam, led wie
wypo wie dzia łam te słowa, które brzmiały, jak bym celowo uda wała idiotkę.

– Dobrze wiesz, Emmy – odparła z nutą nie cier pli wo ści. Usia dła, przy- 
cią gnęła kolana do piersi i oparła na nich głowę. – Zostało jesz cze tylko
jedno wyzwa nie. Co z nami będzie, kiedy tur niej dobie gnie końca? Nie- 
moż liwe, żebym tylko ja bała się, że to, cokol wiek to jest, ma wbu do waną
datę waż no ści.

– Nie – pod nio słam się i opar łam – oczy wi ście, że masz rację. Oczy wi- 
ście, że o tym myśla łam. Kiedy tur niej dobie gnie końca, muszę wra cać do
domu, do pracy. Obie wiemy o tym od początku.

– Może i tak. – Obli zała wargi, szu ka jąc mojego spoj rze nia. – Ale… tro- 
chę mia łam nadzieję, że może… zmie nisz zda nie, zosta niesz tu nieco dłu- 
żej. Prze dłu żysz swój urlop, popra cu jesz zdal nie albo coś w tym stylu.

– Nie mogę tak po pro stu tego zro bić – powie dzia łam ostrzej, niż zamie- 
rza łam, bo oto zna la zły śmy się dokład nie w tym punk cie, przed któ rym
ostrze gała mnie Lin den. – Praw dziwe życie tak nie wygląda. Ani praw- 
dziwa praca.

– Czemu nie? Z tego, co zro zu mia łam, sporą część obo wiąz ków, które
wyko nu jesz, mogła byś robić stąd.

– A czemu to ja mia ła bym wyka zy wać się taką ela stycz no ścią? – zapro- 
te sto wa łam. – Gdy by śmy naprawdę chciały spró bo wać, mogły by śmy…



jakoś się podzie lić, spró bo wać związku na odle głość. Chi cago to prze cież
nie księ życ. Nie ma żad nego sen sow nego powodu, żebyś tam cza sem nie
przy je chała.

– Żad nego sen sow nego powodu. – Wzdry gnęła się i otwo rzyła usta, jak- 
bym dała jej w twarz. – Ja pier dolę, nie wie rzę. To jakiś dzień świ staka, Jess
też tak mówiła. Wie dzia łam, wie dzia łam, że znów będzie to samo.

Poczu łam, jak nara sta we mnie zna joma panika, że jestem odpo wie- 
dzialna za jej roz pacz, że całe to nagłe, gwał towne przy spie sze nie jest tylko
moją winą.

– Wie dzia łaś? – odpar łam, odsu wa jąc się. Postę pu jący zimny front zda- 
wał się wypeł niać prze strzeń mię dzy nami. – To dla czego w ogóle na to
wszystko pozwo li łaś? Nie zaczę łam tego sama.

– Pozwo li łam na to, bo naprawdę cię lubię, Emmy! – wybu chła, wyma- 
chu jąc rękoma. – A poczu ła bym znacz nie wię cej, gdy byś tylko dała nam
szansę.

– A jakim cudem mia łoby się to udać – wes tchnę łam, czu jąc się nagle
ciężko i bez rad nie – kiedy ty zacho wu jesz się jak jakaś księż niczka obcią- 
żona klą twą, która nie pozwala jej odje chać na kilo metr od tego cho ler nego
mia sta?

– Och, czyli to ja jestem nie roz sądna? – Zesko czyła z łóżka, owi nięta
pościelą. Błysk jej oczu w ciem no ści zdra dzał nie ugię tość. – A ty? Wszy scy
widzą, że ci się tu podoba, że tylko marzysz o tym, żeby tu zostać. Ale nie
chcesz się do tego przy znać. Dla czego? Tylko dla tego, że dzie sięć lat temu
jakiś kre tyn zła mał ci serce i uzna łaś, że jeśli tu zosta niesz, będziesz nikim.
Nie wpa dłaś na to, że przy szła już pora, żeby zacząć podej mo wać decy zje
dla sie bie samej?

– Nie masz poję cia, o czym mówisz. – Ja też zerwa łam się z łóżka
i zaczę łam zbie rać swoje ubra nia z pod łogi. Kipia łam gnie wem, a brzuch aż
mnie bolał na myśl o tym, jak szybko ta kru cha wata cukrowa mię dzy nami
się roz pusz cza, jak nisz czymy ją z każdą kolejną chwilą, jak by śmy oble- 
wały ją kwa sem.

– Czy może pla no wa łaś spę dzić całe swoje życie, ucie ka jąc przed tym
miej scem? – naci skała Talia – i pozwa la jąc, by nasto letni dupek Gareth
dyk to wał ci, jak masz żyć?

– Nic takiego nie robi – wyce dzi łam przez zaci śnięte zęby, powstrzy mu- 
jąc łzy. – Wręcz prze ciw nie. Sama wybie ram swoją drogę.



– Doprawdy? – Talia skrzy żo wała ramiona na piersi. Wyda wała się rów- 
nie nie szczę śliwa i zła mana jak ja. – Bo ta cała pogoń za zmianą, w którą
się rzu ci łaś, kiedy stąd wyje cha łaś… cza sem ucieczka to tylko cho wa nie
głowy w pia sek. Albo ukry wa nie się przed tym, czego naprawdę chcesz, ale
nie wie rzysz, że możesz mieć.

– Wiesz co, naprawdę nie mam na to teraz siły, Talio – powie dzia łam
zmę czo nym gło sem, zakła da jąc buty. – Jestem wykoń czona. Po pro stu…
muszę już iść.

– Oczy wi ście, że musisz – odparła wście kle, cho ciaż doj rza łam cha rak- 
te ry styczny połysk srebr nych łez na jej policz kach. – Czy Emmy Har low
ma do zaofe ro wa nia cokol wiek innego?

– A to co ma, kurwa, zna czyć? – wark nę łam, już w poło wie drogi do
drzwi.

– A jak sądzisz? – Nawet w ciem no ści dostrze ga łam na jej twa rzy ból. –
Potra fisz tylko ucie kać.
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Gdy nawet magia nie pomaga

– Nie pomy śla łaś może, że ma tro chę racji? – spy tała Lin den, odkła da jąc
pałeczki.

Spoj rza łam na nią zza stosu pude łek po chińsz czyź nie z Pearl Dra gon,
które zaśmie cały sto lik mię dzy nami. Więk szość pożar łam sama, pró bu jąc
zajeść wszyst kie sprzeczne uczu cia. Przy szłam do Lin den, żeby wta jem ni- 
czyć ją w nasze zamiary doty czące kolej nego wyzwa nia; cho ciaż sprawy
mię dzy mną a Talią zna la zły się w tak skraj nym nie ła dzie, zakła da łam, że
żadna z nas nie zamie rza zre zy gno wać z paktu.

To omó wi ły śmy szybko, a kiedy Lin zauwa żyła, w jakim jestem sta nie,
dal szą część wie czoru wypeł nił płacz, wino i epic kie obżar stwo.

– W czym kon kret nie? – zapy ta łam, wciąż ze łzami w oczach, cho ciaż
zja dłam już za dużo saj go nek, żeby roz pła kać się porząd nie. Poprzed niego
wie czoru dosłow nie uśpi łam się łzami, a wcze śniej łka łam Lin den w ramię,
więc źró dełko naprawdę zaczy nało już wysy chać. – Że moją spe cjal no ścią
jest zwie wa nie przed pro ble mami?

– Nie o tym mówię. – Lin den popa trzyła na mnie współ czu jąco. – Podej- 
rze wam, że powie działa tak tylko dla tego, że poczuła się zra niona i chciała
się zemścić.

– Nie możesz wie dzieć tego na pewno. Cał kiem moż liwe, że naprawdę
tak uważa. Obie te opcje mogą być prawdą, a zna jąc moje szczę ście, tak
wła śnie jest. – Wzię łam łyk pinot gri gio pro sto z butelki, którą prze ję łam;
skrzy wi łam się na kwa śny smak cie płego wina. – Kurwa, zresztą może ma
rację.

– Kiedy ludzie są wście kli, zawsze mówią wię cej, niżby chcieli – zapew- 
niła łagod nie Lin. – Nawet Avra mo vo wie. A Talia to już na pewno.



– W takim razie w czym ma tro chę racji, twoim zda niem? – Zer k nę łam
na kolejne cia steczko z wróżbą, ale przed się gnię ciem po nie powstrzy mał
mnie zło wiesz czy pomruk dobie ga jący z moich wnętrz no ści. Powin nam
była poważ nie się zasta no wić, zanim pocie szy łam się taką ilo ścią glu ta mi- 
nianu sodu, ale cięż kie czasy wyma gają dra stycz nych roz wią zań.

Lin den prze su wała usta z lewej strony na prawą i z powro tem, wyraź nie
szu ka jąc naj bar dziej tak tow nego spo sobu, by powie dzieć to, co zamie rzała.

– Naprawdę chcesz wró cić do Chi cago, Em? – zapy tała. – Ja też zauwa- 
ży łam, jaka szczę śliwa wyda jesz się tutaj, kiedy prze sta jesz się przed tym
bro nić. Jak byś musiała sobie regu lar nie przy po mi nać, że z całego serca nie- 
na wi dzisz Thi stle Grove, bo ina czej na wierzch wypły nie prawda, a prawda
jest taka, że bar dzo lubisz to mia sto. Może nawet bar dziej niż część jego
sta łych miesz kań ców.

– Ni gdy nie twier dzi łam, że go nie na wi dzę – zapro te sto wa łam. – Czy
w ogóle kto kol wiek mógłby go nie na wi dzić? Jest absur dal nie piękne,
pogoda jest świetna, niebu codzien nie można robić zdję cia #bez fil tra.
Kurde, nawet pach nie tu, jakby ktoś zapa lił hal lo we enową świeczkę Yan kee
Can dle. Parę dni temu przy zna łam w roz mo wie z bab cią, że, ow szem,
kocham to mia sto i w zasa dzie wciąż za nim tęsk nię.

Lin den unio sła brwi.
– Czy to taka gra, w któ rej ty nabi jasz mi punkty? Jeśli tak, to cał kiem

mi się podoba.
– Ale prze cież to nie mia sta nie na wi dzę tak naprawdę – wyja śni łam. –

Nie na wi dzi łam tego dusz nego pudełka, w któ rym żyją Har lo wo wie z Thi- 
stle Grove. Dobrze o tym wiesz, Lins.

– A więc wciąż uwa żasz, że warto było wyje chać do więk szego pudełka
w kształ cie Chi cago? – naci skała. Nikt jak Lin nie potra fił doty kać nie wy- 
god nych prawd. – Warto było porzu cić magię i to mia sto, i wszyst kich ludzi
w nim żyją cych, żeby zostać tą osobą, którą możesz być w Chi cago?

Powstrzy ma łam odru chową chęć bez re flek syj nej obrony życia, które
wybra łam, i przez chwilę poważ nie się zasta no wi łam nad jej pyta niem.

– W Chi cago też podoba mi się dużo rze czy – powie dzia łam powoli. –
River walk, muzea, mnó stwo restau ra cji. Pop-upy i bro wary, ele ganc kie
bary i naj lep sze moż liwe spe lunki. Jack son Park, park liniowy 606, spa cery
nad jezio rem. Wielki wybór wszyst kiego. Można by spę dzić tam całe życie,
a wciąż mieć poczu cie, że nie widziało się i nie poznało wszyst kiego.



– Nie pro si łam cię o pre zen ta cję rodem z chi ca gow skiego biura tury- 
stycz nego, Em. Cho ciaż fak tem jest, że mogła byś im wysłać CV.

– Ale to wszystko ma zna cze nie – zapro te sto wa łam. – Z tego powstaje
życie. Lubię, kiedy ota cza mnie taki poten cjał. A co istot niej sze, naprawdę
lubię moją pracę i jestem w niej świetna, a dobrze wiesz, że to zawsze było
dla mnie ważne.

I to była prawda. Cho ciaż pudełka Enchan tify mogły wyda wać się głu- 
potą w porów na niu z inten syw no ścią magii Thi stle Grove, to naprawdę
zale żało mi na tym, żeby co mie siąc wypeł nić je naj faj niej szymi moż li- 
wymi pro duk tami i utrzy my wać rela cje z waż nymi klien tami. Satys fak cję
potra fi łam zna leźć nawet w oglą da niu ślicz nych fil mi ków unbo xin go wych,
które krę cili nasi part ne rzy. Cho ciaż tur niej i Talia, i wszyst kie te służ bowe
rze czy, które zro bi łam pota jem nie, zaj mo wały moją uwagę, i tak tęsk ni łam
za pracą, która sta no wiła zazwy czaj naj waż niej szą część dnia.

– Ale nie musisz być w Chi cago, żeby pra co wać? Czy wszy scy muszą
sta wiać się oso bi ście w biu rze Enchan tify?

Wycią gnęła rękę, żeby pogła skać albukę, któ rej splą tane pędy zacze piały
o jej włosy jak roz ba wione dziecko. Na para pe cie za nią, podob nie jak
w całym miesz ka niu, znaj do wały się bujne, zie lone rośliny. W każ dym wol- 
nym miej scu stały doniczki pełne egzo tycz nej, deli kat nej flory, któ rej ja
z pew no ścią nie potra fi ła bym utrzy mać przy życiu. Miesz ka nie pod po rząd- 
ko wane było rośli nom: różowe diody kar miły je odpo wied nim spek trum
świa tła, przez cały rok we wnę trzach pano wało wil gotne cie pło, a do tego
Lin pie lę gno wała je miło ścią i magią.

Jeśli o mnie cho dzi, te roślinki miały się zde cy do wa nie zbyt dobrze jak
na coś, co (zazwy czaj) nawet z tobą nie roz ma wia.

– Albo może mogła byś zro bić tak, jak zasu ge ro wała Talia, i czę ściowo
pra co wać zdal nie? – cią gnęła.

– Pew nie nie jest to nie moż liwe – powie dzia łam, sta ra jąc się zdu sić
nagłe pod nie ce nie, które obu dziła we mnie ta myśl. Naj wy raź niej przy naj- 
mniej moje ciało nie było cał kiem prze ciwne takiemu pomy słowi. – Część
pra cow ni ków mieszka w innych sta nach. Nie na sta no wi skach podob nych
do mojego, ale pra cuję tam już od pię ciu lat, pra wie od początku. Nie
dowiem się, póki nie zapy tam, ale wydaje mi się, że zależy im na mojej
pracy. Może więc na to pójdą, jeśli zgo dzę się jed nak odpo wied nio dużo
czasu spę dzać w mie ście.



– A zgo dzisz się – zauwa żyła Lin ze śmier telną powagą – żeby nie prze- 
ga pić żad nego nowego pop-upa.

Zachi cho ta łam i rzu ci łam w nią ciast kiem z wróżbą. Chwy ciła je bez
trudu – lata gry w soft ball dobrze ją przy go to wały – a następ nie spo koj nie
roz pa ko wała, prze ła mała na pół i wycią gnęła z niego kar teczkę z wróżbą.

– Ale z cie bie małpa, Thorn.
– Po pro stu mówię, jak jest, miesz czuszko. – Uśmiech nęła się sze roko

i wło żyła sobie pół ciastka do ust. – Naj wy raź niej ktoś musi. Ale, poważ nie
– rozu miem, że to dla cie bie ważne. Więc może spró bo wa ła byś żyć tak,
żeby zawal czyć o to, co naj lep sze z obu świa tów?

– Ale ja nie wiem, czy chcę żyć w obu świa tach – powie dzia łam, trzeź- 
wie jąc. – Naprawdę nie jestem tego pewna, Lins. Ow szem, może gdy bym
tu wró ciła, nie była bym już tylko córką Har lo wów, ale nie zaprze czysz, że
cza ro dziej ska spo łecz ność tego mia sta jest głę boko kastowa. Kiedy tu
miesz kasz, nie możesz przed tym uciec. A mnie wciąż wku rza, że moje
magiczne zdol no ści nie są sil niej sze. Z tym też musia ła bym wtedy żyć.

– No tak, ale jest też inny spory pro blem: dziew czyna – zauwa żyła. – 
Nie chcę cię mar twić, ale jeśli Talia nie jest gotowa poje chać do cie bie, dru- 
giej takiej w Chi cago nie znaj dziesz.

– Nie – odpar łam ponuro, kry jąc twarz w dło niach. – Zdaje się, że Talia
jest tylko jedna. I kropka.

– Naprawdę się w niej zako chu jesz, prawda? – powie działa Lin den z tak
łagod nym współ czu ciem w gło sie, że znów poczu łam, jak gar dło mi się ści- 
ska. – I to wyjąt kowo szybko.

– Prawda? W pozo sta łych przy pad kach na tym eta pie byłam pewna co
naj wy żej, czy jest mię dzy nami che mia. – Zaśmia łam się bez prze ko na nia,
wygi na jąc palce. – A tym cza sem myśl o tym, że mia ła bym jej wię cej nie
zoba czyć, że mogła bym ni gdy nie dowie dzieć się, jak to jest z nią być,
spra wia, że chce mi się wrzesz czeć.

– Wygląda na to, że masz spory kło pot, moja droga – powie działa Lin. –
Przy kro mi, że nic nie mogę dla cie bie zro bić.

– Jesteś pewna, że nie możemy przy naj mniej wypró bo wać zaklę cia
dłoni? – przy mi la łam się. – Naprawdę czuję się tak, jak bym miała nie złego
kaca…

– Nie stety, zaklę cie to nie ma zasto so wa nia do spraw ser co wych – 
odparła Lin z żalem. – Uwierz, że oboje z Rowa nem wypró bo wy wa li śmy



naj róż niej sze. A jed nak to prawda, co mówią: tylko czas leczy rany. Cho- 
ciaż, szcze rze mówiąc, zemsta rów nież wydaje się nie złym reme dium.

– Oczy wi ście, kiedy magia jest fak tycz nie potrzebna, przy nosi tylko roz- 
cza ro wa nie. – Opar łam się na fotelu i demon stra cyj nie wes tchnę łam. –
Jestem zatem ska zana na porażkę i nie szczę ście. Czy wła śnie to mi przy nie- 
sie los?

– Sprawdźmy. – Roz wi nęła papie rek z wróżbą, spoj rzała na mnie
i uśmiech nęła się poro zu mie waw czo. – Kiedy chińsz czy zna, tanie wino
i czary nie przy no szą pocie chy… zawsze można urzą dzić sobie mara ton
Buffy.

– Tego tam nie napi sali.
Wzru szyła ramio nami i prze łą czyła tele fon na tryb pilota do tele wi zora.
– Nie, napi sali, że twoje biz nesy będą się roz wi jać. Ale jako twoja naj- 

lep sza przy ja ciółka mogę sobie chyba pozwo lić na pewną licen tia poetica?



26

Sprytne sztuczki i zaklę cia

Miej sca z prze szło ści po latach zazwy czaj wydają ci się znacz nie mniej sze.
Zaska kuje cię, ile prze strzeni zajęły w twoim umy śle.

Ale nie w przy padku zamku Came lot.
Twier dza maja czyła w mroku, tak impo nu jąca i wielka, że mogłaby

ucho dzić za praw dziwą for tecę. Złoto-czarne pro porce rodu Black mo- 
ore’ów, zawie szone na naroż nych wie żach, łopo tały na wie trze. Całość
wyglą dała jak oży wione szkolne zada nie domowe pod tytu łem „ele menty
śre dnio wiecz nego zamku” z murami obron nymi, zwo dzo nym mostem, kry- 
tymi gan kami i resztą onie śmie la ją cych ele men tów, któ rych nazw ni gdy się
nie nauczy łam. Reflek tory usta wione u pod stawy oświe tlały surowo cio saną
fasadę – jakby był to pie czo ło wi cie zacho wany zaby tek, a nie kon struk cja
pocho dząca z roku, plus minus, tysiąc dzie więć set dzie więć dzie sią tego
ósmego – rzu ca jąc na kamień snopy zie leni, błę kitu i różu, które odbi jały
się w pogrą żo nej w ciem no ści, falu ją cej fosie.

Kiedy się tam zna la złam, spo dzie wa łam się, że wałę sa jące się w mojej
pod świa do mo ści pozo sta ło ści nasto let niej Emmy poczują jakąś tęsk notę za
Gare them. Wię cej czasu spę dzi li śmy jed nak w jego rodo wej posia dło ści
Tin ta gel kilka kilo me trów dalej, a tutaj czu łam tylko gniew. Pod moją nie- 
obec ność zamek został wyraź nie roz bu do wany, jako że Black mo ore’owie
najwyraź niej zyski ze swo jego miniim pe rium zain we sto wali w eks pan sję.

Ten nie pod wa żalny dowód ich roz kwitu, na któ rym cier piały pozo stałe
rodziny, jesz cze bar dziej mnie roz sier dzał.

Byłam też mocno zanie po ko jona Talią, któ rej nie widzia łam od tam tej
nocy w The Bit ters, dwie doby wcze śniej. Teraz stała przede mną z kamien- 
nym spoj rze niem, abso lut nie opa no wana, pomię dzy Gare them a Rowa nem.



Cze kała na roz po czę cie wyzwa nia. W ostat nich dniach dzie siątki razy
chcia łam wysłać jej wia do mość – no dobra, tak naprawdę myśla łam o tym
setki razy. Ale co mia ła bym powie dzieć, żeby ją udo bru chać? Co mia łam
zaofe ro wać, żeby śmy mogły wró cić w tamto dobre miej sce, skoro wciąż
nie byłam pewna, czego chcę sama dla sie bie?

Mimo eufo rycz nego bla sku płasz cza pomy śla łam, że ten dzień będzie
naprawdę do dupy.

Przede mną na kar tach gry mu aru zma te ria li zo wały się ogni ste słowa.
Zebra łam siły, żeby ode pchnąć od sie bie emo cje tak daleko, jak to moż liwe,
i przy jąć rolę arbi tra.

Jeśli pra gnie cie wie niec poznać, znaj cie wpierw jego wagę i roz miar;
Żeby na gło wie go ugo ścić, musi cie dowieść swej mądro ści.
Czy pyta li ście swo ich przod ków o sprytne sztuczki i zaklę cia?
Pyta niem są i odpo wie dzią, warto je dobrze zapa mię tać.

Słowa zasko czyły mnie już w chwili, kiedy wypo wia da łam je z grzmią- 
cym auto ry te tem arbi tra, a świa tło jak zwy kle uno siło się z gry mu aru i spla- 
tało w ostat nią nagrodę. Wstrzy mu jąc oddech, wszy scy cze ka li śmy, dokąd
ona pofru nie: ogromne poła cie wło ści Black mo ore’ów z miej sca, w któ rym
sta li śmy, roz cią gały się w trzech kie run kach. Zamek Came lot i jego atrak cje
były led wie zajawką ich gigan tycz nego majątku. Żeton pofru nął jed nak bez
waha nia ku mostowi zwo dzo nemu; ogromne podwójne drzwi for tecy roz- 
chy liły się lekko, żeby mógł się tam wśli znąć.

A to ozna czało, że to wła śnie zamek będzie areną dzi siej szej bitwy.
Zawod nicy nie tra cili czasu; sprin tem pognali do mostu; Rowan był na

prze dzie. Przy po mnia łam sobie, że – podob nie jak Lin – przez cztery lata
szkoły tre no wał bie ga nie i wciąż miał nie złe tempo. Sto jący za mną tłum
widzów nie cier pli wie prze stę po wał z nogi na nogę; zebrani wyraź nie
chcieli pobiec za zawod ni kami, nawet kiedy Talia prze kro czyła próg i drzwi
się za nią zamknęły. Odpo wia da jąc na wezwa nie płasz cza, roz ło ży łam
ramiona jak bary kadę.

– Nikt inny nie wej dzie do środka – zagrzmia łam – póki nie wyło nię
zwy cięzcy.

Po chwili pro te stów zebra nych, nie za do wo lo nych, że nie zostaną
dopusz czeni do śle dze nia ostat niego, praw do po dob nie naj cie kaw szego
zada nia, usły sza łam sze lest szat i cicho wyśpie wy wane zaklę cia, bo wszy- 



scy, któ rzy wie dzieli jak – i mieli aku rat przy sobie odpo wiedni sprzęt – 
posta no wili użyć cza rów, by zaj rzeć poza mury.

Takie zaklę cie naj wy raź niej wbu do wane było także w płaszcz; kiedy
instynk tow nie zamknę łam oczy, oka zało się, że potra fię wyj rzeć poza ciało,
a moja świa do mość wyfru nęła przede mnie niczym jakiś rodzaj cie le snego
drona.

Przez nie przy jemną chwilę ta wykra cza jąca poza ciało wizja przy pra- 
wiała mnie o mdło ści, pochy li łam się więc lekko naprzód i wzię łam kilka
głę bo kich odde chów, które brzmiały jak pędząca wichura.

„Ogar nij się, Har low. Nikt nie chce zoba czyć wiel kiego bełta”.
Dez orien ta cja minęła, a ja wśli znę łam się przez zamknięte drzwi aku rat

w porę, by zoba czyć, jak zawod nicy wkra czają do ogrom nego pomiesz cze- 
nia, które zwano pew nie wielką salą czy kró lew skim przed sion kiem; to tam
tury ści robili sobie zdję cia z „dwo rza nami”, zanim ruszyli dalej na zakupy,
coś do jedze nia i spek ta kle.

Tam zatrzy mali się gwał tow nie, kiedy drogę zastą piła im wielka, brzę- 
cząca zbroja. Żeton zatrzy mał się tuż za nią, nad jed nym z jej ramion,
błysz cząc pro wo ka cyj nie.

– Pędy z kamie nia – zażą dała meta licz nym gło sem zbroja, po czym roz- 
ło żyła ramiona wycze ku jąco.

Zawod nicy popa trzyli po sobie, wyraź nie nie pewni, czego od nich
chciała. Gareth posta no wił spró bo wać pod stępu i zro bił zwód, chcąc pew- 
nie spraw dzić, co gry muar ma na myśli, gdy mówi o spry cie. Pusty rycerz
odsko czył bły ska wicz nie i wal nął go w głowę – na tyle mocno, że brzęk
ude rze nia odbił się echem w całym holu, ale nie tak, by naprawdę go
skrzyw dzić. Gareth wyco fał się, pocie ra jąc głowę z iry ta cją. Wyda wał się
bar dziej wku rzony niż zra niony.

– Pędy… z… kamie nia – powtó rzyła zbroja, tym razem powoli, jakby
zwra cała się do nie zbyt bystrych dzieci.

– Pędy z kamie nia – powtó rzył pod nosem Rowan. Jego twarz nagle się
roz ja śniła; zro zu miał. – Pędy z kamie nia… no tak, zaklę cie prze bu dze nia
zie leni! O to cho dzi, prawda? O tym mówisz?

Zbroja zachę ca jąco prze chy liła głowę na bok, po czym zanu ciła kilka
nut dziw nie zna jo mej melo dii. Z jakiejś przy czyny przy szedł mi na myśl
ostatni wers instruk cji: „Pyta niem są i odpo wie dzią…”.

– Kurwa, o co cho dzi? – wymam ro tał Gareth. – Dalej nie kumam.



Rowan chwilę się zasta na wiał, po czym wybuchł śmie chem i klep nął się
w uda.

– O rany, serio? No dobra, spró bujmy. Czym jest zaklę cie prze bu dze nia
zie leni?

– Gry muar gra w Va Banque! – zawo łała Talia, kiedy ona też zała pała,
o co cho dzi. – Gra z nami w cza ro dziej ską wer sję Va Banque!

Kiedy zbroja ponow nie wska zała Rowana, zda łam sobie sprawę, że
sama odpo wiedź na pyta nie nie wystar czała; miał rzu cić wła ściwe zaklę cie.
Wyzwa nie to miało spraw dzić wie dzę zawod ni ków i ich zna jo mość gry mu- 
aru, ale także umie jęt ność rzu ca nia zaklęć.

Oczy wi ście Rowan pierw szy je sobie przy po mniał; było to zie lone
zaklę cie, nale żące do domeny Thor nów. Ponadto to wła śnie oni stu dio wali
setki zaklęć w księ dze dokład niej niż więk szość Avra mo vów i Black mo- 
ore’ów. Dwa sil niej sze rody potra fiły czę sto bru talną siłą narzu cić swoją
wolę, nie przej mu jąc się sub tel no ściami.

Thor no wie z kolei odra biali zazwy czaj pracę domową; w tej sytu acji
przy nio sło im to korzyść.

Uśmie cha jąc się sze roko, Rowan rzu cił zaklę cie prze bu dze nia zie leni,
a zie lone pędy zaczęły wyra stać ze szcze lin pomię dzy wypo le ro wa nymi na
gładko przez stopy tury stów kamie niami. Jego bluszcz wyra stał szybko
i swo bod nie, jakby szu kał w powie trzu jakiejś kratki, wokół któ rej mógłby
się owi nąć, a zbroja kla snęła w ręka wice i prze pu ściła Rowana.

Kiedy Gareth spró bo wał popę dzić za nim, pusty rycerz rzu cił się na
niego i się gnął do pochwy przy twier dzo nej do jego pasa po miecz.

– Pędy z kamie nia – roz ka zał, a w jakby zardze wia łym tonie jego głosu
dało się wyczuć groźbę i cień znie cier pli wie nia.

– Serio? – wark nął Gareth. – Thorn już ci odpo wie dział! Czy tam cię
spy tał.

– My też musimy rzu cić zaklę cie, debilu – wymam ro tała Talia, zaci ska- 
jąc zęby i wycią ga jąc dło nie, szy ku jąc się do akcji. Cho ciaż było to chyba
naj ła twiej sze z roślin nych zaklęć, które potra fiłby rzu cić w zasa dzie każdy
– nawet ja, gdy bym miała dość czasu – dla niej, jako dzie dziczki Avra mo- 
vów, nie było łatwe. – Ser decz nie witam kon ku renta.

– Naprawdę musisz wciąż być taka wredna, Talio? – jęk nął ura żony
Gareth. – To ty oszu ku jesz, ja nie zro bi łem nic, żeby…

– Weź się bujaj, Black mo ore, dobra?



Kiedy oboje zaczęli cza ro wać, wciąż na sie bie war cząc, ja popę dzi łam
za Rowa nem, który biegł przed sie bie dłu gim kory ta rzem ozdo bio nym
przed sta wia ją cymi polo wa nia na lisy i śre dnio wieczne bitwy arra sami i gar- 
gul cami wcze pio nymi w prze strzeń mię dzy wyso kim sufi tem a ścia nami.
Jeden z nich nagle ożył, wyda jąc z sie bie okropne skrzy pie nie, jakby śmie- 
ciarka pró bo wała połknąć zagu biony wide lec. Prze raź li wie zakra kał, po
czym z hukiem spadł na kory tarz (tak że cały zamek zda wał się trząść)
i roz ło żył skrzy dła, zastę pu jąc Rowa nowi drogę.

– Pióra z chmur – zakra kał. Był to jakiś gry fon o gło wie jastrzę bia i ciele
lwa. Kiedy mówił, raz po raz wycią gał z pyska ser pen tynę języka.

Rowan skrzy wił się, zasko czony.
– Cho lera, o czym on mówi? – wymam ro tał sam do sie bie, ude rza jąc się

pię ścią w zmarsz czone czoło. – Pióra z chmur, pióra z chmur, myśl, myśl
czło wieku.

Z biją cym mocno ser cem cze ka łam, aż roz wiąże tę zagadkę – sama nie
zna łam pyta nia/odpo wie dzi – licząc, że uda mu się to przed tym, jak Gareth
znaj dzie się w środku. Zanim jed nak Rowan zdą żył zro bić cokol wiek, dzie- 
dzic Black mo ore’ów sprin tem wyło nił się zza rogu. Kiedy wie dział już, co
ma zro bić, prze bu dze nie zie leni zajęło mu jakieś dwie minuty: prze klęci
Black mo ore’owie i ta ich cho lerna, głu pia siła.

– Pióra z chmur – powtó rzył gar gu lec, wpa tru jąc się w Gare tha swo imi
kamien nymi oczami.

Zagry złam wargi w nadziei, że ta zagadka też okaże się dla niego trudna,
tym razem jed nak jego twarz cała się roz pro mie niła.

– Oddech anioła! – zawo łał, cał kiem nie iro nicz nie uno sząc pięść do
góry. – To zna czy, cze kaj… Czym jest oddech anioła?

Gry fon poki wał głową i poru szył skrzy dłami, wciąż skrzy piąc. Gareth
otwo rzył usta i wypu ścił powie trze, widoczne niczym obło czek pary, jakby
w holu było znacz nie zim niej. Po chwili obło czek ten zmie nił się w pokryte
śnie giem białe piórka, które leni wie opa dły na zie mię.

Zaklę cie trans mu ta cji – to rów nież dość pro ste. W logice cza rów pióra
nale żały do tej samej kate go rii bytów powietrz nych co oddech, cho ciaż che- 
micy i bio lo dzy mogliby mieć w tej kwe stii pewne wąt pli wo ści. Ze zło ścią
pomy śla łam, że nie było nic dziw nego w tym, że Gareth od razu je sobie
przy po mniał: Black mo ore’owie wciąż się tak popi sy wali.

Ze zwy cię skim rykiem, który zatrząsł murami zamku i spra wił, że
z sufitu spadł deszcz kamien nych okrusz ków, gry fon opu ścił skrzy dła, żeby



prze pu ścić Gare tha i zaraz uniósł je z powro tem, by Rowan nie mógł
przejść. I dokład nie w chwili, w któ rej Blac ko mo ore popę dził dalej, zza
rogu wyło niła się Talia. Czarny war kocz fru nął za nią jak pro po rzec.

– Oddech anioła! – zagrzmiał Rowan przez ramię, słusz nie zakła da jąc,
że może pod po wie dzieć wła ściwe zaklę cie, skoro odpo wied nie pyta nie
zostało już zadane przez innego zawod nika. Otwo rzył usta, by zacząć cza- 
ro wać, a na jego twa rzy poja wiło się wyraźne sku pie nie.

Pozo sta wia jąc ich zada niu, ruszy łam za Gare them, który podą żył za
żeto nem na dzie dzi niec zamku, gdzie zazwy czaj odby wały się obo wiąz- 
kowe pokazy rycer skie i jeź dziec kie. W jed nym z rogów stała jaskrawo
wyma lo wana rzeźba smoka, która słu żyła za rekwi zyt do zdjęć pomię dzy
poka zami. Jej szczę kami można było poru szać w górę i w dół, żeby smok
wyglą dał, jakby chciał zjeść komuś głowę.

Teraz jed nak naprawdę ożył: trze po tał skó rza stymi skrzy dłami i wypusz- 
czał z pyska pło mie nie. Pod szedł do Gare tha, otwo rzył ogromne szczęki,
a żeton pofru nął mu pro sto do pyska. Zębata pasz cza smoka zamknęła się.

– Z życia nicość – wydy szał obłok dymu, a kiedy pło mień zgasł, smok
przy su nął nos do twa rzy Gare tha. Jego oczy lśniły jak klej noty, zaś blask
żetonu wydo by wał się spo mię dzy żół tych zębów, które go strze gły.

Podob nie jak zawod nicy, któ rzy dawno temu wycią gali żeton z pyska
hydry, Gareth miał go wydo być z pasz czy smoka, tym razem było to jed nak
wyzwa nie spraw dza jące nie siłę, lecz spryt. Gareth nie miał wal czyć
z potwo rem.

Kiedy Talia i Rowan wto czyli się na dzie dzi niec, Black mo ore zdą żył już
wyde du ko wać, co powi nien zro bić.

– Czym jest klą twa dez ani ma cji? – zawo łał trium fal nie. Jego twarz roz- 
cią gnęła się w sze ro kim uśmie chu, kiedy wycią gnął przed sie bie obie ręce,
by rzu cić zaklę cie, które miało uczy nić smoka z powro tem nie oży wio nym,
a jemu pozwo lić spo koj nie wyjąć żeton z jego pyska.

Zaci snę łam pię ści z bez radną wście kło ścią: a więc to by było na tyle. To
wła śnie zrobi. Jak zawsze, jak za każ dym cho ler nym razem ten dupek zwy- 
cięży.

– Rowan! – zawo łała Talia, a jej spoj rze nie mio tało bły ska wice. – Na
mój znak! Do biegu, gotowi… START!

Z jej dłoni wystrze liła ekto pla zma; spi rala wiją cej się czerni owi nęła się
wokół Gare tha niczym całun. Zanim zdą żył zare ago wać, pió ro pu sze szma- 
rag do wo zie lo nych i bla do ró żo wych cza rów Rowana splo tły się z masą



ekto pla zmy, wśli zgu jąc się w jej wszyst kie szcze liny. Przez chwilę czary
życia i śmierci two rzyły uno szący się w powie trzu pier ścień, będący ucie le- 
śnie niem ich soju szu.

A jed nak, pomy śla łam, zasko czona. Naprawdę zamie rzali to zro bić, tak
jak zapla no wa li śmy.

Aż nagle, z rykiem wstrzą sa ją cym jak grom dźwię kowy, ich połą czona
magia zmie niła się w coś cał kiem innego.
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Ana tema

Tak jak obie z Talią prze wi dy wa ły śmy, wspól nota nie była prze zna cze niem
cza rów Avra mo vów i Thor nów. Były one sobie z natury wza jem nie wro gie
i bar dzo nie chciały pozo sta wać czę ścią wieńca, który zaple tli Rowan
z Talią. Jed nak, podob nie jak magia, te dwa włókna pod le gały woli ich wła- 
ści cieli. Dwie nie przy ja zne magiczne wstęgi sta rały się więc jak mogły
speł nić ich życze nie i prze obra ziły się w coś zupeł nie nowego.

Gare tha ota czała teraz sub stan cja wyglą da jąca tak, jak zawsze wyobra- 
ża łam sobie ciemną mate rię: pier ścień mato wej czerni znacz nie ciem niej- 
szej i głęb szej nawet niż ekto pla zma Talii. Mię dzy jej nie prze pusz czal nymi
fał dami błysz czały świe tli ste główki od szpilki niczym maleń kie gwiazdy.
Bez radny Gareth był w niej uwię ziony, a każde zaklę cie, które pró bo wał
rzu cić, nikło w chwili spo tka nia z barierą mroku. Była to dokład nie takie
pole anty ma giczne, jakie wyobra zi ły śmy sobie z Talią.

Sto jąc wciąż poza murami zamku, usły sza łam ostry syk Eleny Avra mov.
– Nie powinni tego robić – powie działa, a w jej gło sie było takie prze ra- 

że nie, że sama po raz pierw szy poczu łam strach. Przy szło mi do głowy, że
za moją namową Rowan i Talia zro bili coś bez pre ce densu… i że bar dzo
moż liwe, że ist nieją naprawdę nie złe powody, dla któ rych ni gdy dotąd
niczego podob nego nie pró bo wano.

Gareth na dzie dzińcu war czał wście kle, a żyły na jego skro niach pul so- 
wały, jakby miał mu zaraz pęk nąć tęt niak.

– Wypuść cie… mnie… do… kurwy… nędzy! – zagrzmiał, wystrze li wu- 
jąc w barierę kolejne serie magicz nych zaklęć. Jego nie kon tro lo wany szał
roz wa liłby cały zamek, gdyby nie fakt, że bariera pochła niała je wszyst kie.



– Rowan, bie gnij – wydu siła z sie bie Talia z unie sio nymi, zgię tymi
w nad garst kach rękami. Z jej dłoni wypły wała wciąż lśniąca jak atra ment
ciem ność. – To należy się tobie. Jeśli… Jeśli się pospie szysz, sama dam tu
sobie radę.

– Nie ma takiej opcji – wyce dził Rowan przez zaci śnięte zęby. – Zro bię
dwie rze czy naraz. Nie zosta wię cię samej.

Wystrze li wu jąc z jed nej ręki zie loną mate rię, drugą się gnął w stronę
smoka i wypo wie dział słowa klą twy dez ani ma cji. Kiedy wal czył, z jego
czoła spły wały kro ple potu, a szyja napięła się z wysiłku. Cho ciaż wszyst- 
kie rodziny potra fiły w pew nym stop niu ani mo wać – zaklę cie oży wie nia
i jego prze ci wień stwo nale żały do pierw szych, któ rych uczyły się dzieci – 
były to jed nak czary trud niej sze od dwóch wcze śniej szych, co miało zresztą
sens, bio rąc pod uwagę, że była to ostat nia prze szkoda. A Rowan pró bo wał
rzu cić zaklę cie, drugą ręką współ two rząc barierę anty ma giczną, co samo
w sobie już sta no wiło ogromny wysi łek.

– W ten spo sób nie dasz rady, Rowan – wychar czała Talia, widząc jego
męki, sama także śmier tel nie blada. – Prze stań się głu pio upie rać i idź.

Rowan kątem oka spoj rzał na Gare tha, który wciąż rzu cał zaklę cia na
lewo i prawo, wrzesz cząc ze zło ści, kiedy każde z nich po kolei zni kało,
led wie dotknęło pier ście nia.

– On ci zrobi krzywdę – wyce dził przez zaci śnięte zęby Rowan, wer ba li- 
zu jąc także i mój lęk. – Talia, nie warto…

– Nie zrobi. IDŹ.
Ostat nie słowo wypo wie działa z takim prze ko na niem, że Rowan z nie- 

chę cią poki wał głową i zwol nił zaklę cie anty ma giczne. Mając nagle do dys- 
po zy cji znacz nie więk szą moc, zdo łał urze czy wist nić klą twę dez ani ma cji,
w jed nej chwili zmie nia jąc żywe, pokryte łuskami ciało smoka w jaskrawo
wyma lo wane drewno i gips.

Starł dło nią pot z czoła, się gnął do pasz czy smoka i wycią gnął spo mię- 
dzy jego szczęk błysz czący żeton.

– Trze cie zwy cię stwo należy do rodu Thor nów! – zagrzmia łam, kiedy
blask roz prze strze nił się po jego koń czy nach, roz bły sku jąc jasną bielą jego
nagłego, sze ro kiego uśmie chu. – Rody Thor nów, Black mo ore’ów i Avra- 
mo vów muszą zawal czyć raz jesz cze, by prze ła mać remis.

– Co za bzdura! – wrza snął Gareth, któ rego twarz stała się ze wście kło- 
ści nie mal brą zowa.



Szarp nął obiema rękami w powie trzu, plu jąc i iskrząc magią tak potężną,
że znie kształ ciła powie trze wokół niego. Z całej siły ude rzył w barierę.

Anty ma gia, któ rej nie zasi lał już Rowan, zatrzę sła się… po czym roze- 
rwała z dźwię kiem, który przy po mi nał prze dzie ra nie kosmicz nie gigan tycz- 
nej kartki. Uwol niona zie lona magia Thor nów krę ciła się wokół, szu ka jąc
jakie goś miej sca, gdzie mogłaby się speł nić, aż natra fiła na pobli ską donicę,
z któ rej wystrze liła zaraz bujna zie lo ność. Ozdobny krzak zmie nił się w coś
w rodzaju roz ra sta ją cego się figowca ben gal skiego z licz nymi pniami
i masą liści, któ rego dotych cza sowy pojem nik pękł na kawałki roz rzu cone
wokół korzeni.

A długi sznur ekto pla zmy wró cił do miej sca swego pocho dze nia – do
piersi Talii. Ude rzył w dziew czynę z taką pręd ko ścią i mocą, że powa lił ją
na zie mię i z całej siły ude rzył jej cia łem w mur dzie dzińca.
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Muszą się wyco fać

– Talia! – krzyk nę łam, a grzmiący głos arbi tra i mój wła sny lęk zmie niły to
słowo w dźwię kowy kata klizm.

Powie trze wokół zda wało się drżeć, zebrani zasło nili uszy dłońmi, nie- 
któ rzy opa dli na kolana. Z wysił kiem umil kłam, oba wia jąc się, że stwo rzę
zaraz uskok w ziemi albo spo wo duję pod mia stem jakąś tek to niczną kata- 
strofę. Naprawdę nie trzeba nam było do tego wszyst kiego jesz cze praw dzi- 
wego trzę sie nia ziemi.

Jak kot w butach led wie kil koma susami zna la złam się na dzie dzińcu.
Świat wokół mnie się roz my wał. Moja ogromna syl wetka arbi tra nie
powinna się nawet zmie ścić na kry tym zwo dzo nym moście ani w podwój- 
nych drzwiach, ale magia na wielką skalę, taka jak zaklę cie płasz cza, robiła
z mate rią dziwne rze czy. Popę dzi łam tymi samymi kory ta rzami, które
wcze śniej poko nali zawod nicy, głową led wie muska jąc sufity, i wyło ni łam
się na dzie dzińcu, gdzie Talia ude rzyła w ścianę i upa dła na zie mię.

I gdzie teraz leżała, prze ra ża jąco maleńka, z szarą twa rzą oto czoną
kałużą czar nych wło sów.

Rowan klę czał już nad nią, prze stra szony, pod czas gdy Gareth cho dził
koło niego w tę i z powro tem, trzy ma jąc się za głowę i powta rza jąc pod
nosem: „Kurwa, kurwa, kurwa”. Być może on też szcze rze się o nią mar- 
twił, ale moje myśli powę dro wały od razu ku mniej życz li wej kon klu zji, że
roz wa żał, jakie mogą go cze kać kon se kwen cje.

Anty ma giczny wie niec zaple tli Rowan i Talia, ale to Gareth ude rzył
w niego z taką mocą, że tra fiły w nią jego odłamki.

– Ach, tu jesteś – Rowan ode tchnął z ulgą, kiedy klęk nę łam obok niego,
wró ciw szy do mojego nor mal nego roz miaru. – Nie mam poję cia, co mogę



zro bić. Jest z nią źle. Nic nie zła mała, nie ma poważ niej szych obra żeń
fizycz nych, ale… Emmy, spójrz jej w oczy.

Bar dzo deli kat nie przy su nę łam ku sobie głowę Talii i wstrzy ma łam
oddech. Jej piękne oczy były sze roko otwarte, ale ślepe i cał kiem czarne.
Nie było widać tęczó wek, twar dó wek ani skrawka bieli. Tylko lśniący
mrok, jakby była po brzegi wypeł niona ekto pla zmą. Gra nat na jej szyi zda- 
wał się mętny i mar twy, w jego ścian kach nie było ani odro biny świa tła; na
środku wid niało pęk nię cie w kształ cie gwiazdy, jakby został roz trza skany.

Z jakiejś przy czyny to prze ra ziło mnie naj bar dziej; serce pode szło mi do
gar dła. Co się działo z Avra mo vami, kiedy ich gra nat pękał?

– Czy wszystko z nią w porządku? – Roz brzmiał za mną prze stra szony
głos Gare tha. – Ja nie… Ja naprawdę nie chcia łem…

– Nie wiem. Musimy wezwać star szy znę Avra mo vów – uci szy łam go
peł nym napię cia gło sem, który po czę ści przy na le żał do mnie, a po czę ści
do płasz cza. – Potrze bu jemy…

Usły sza łam sze lest, a zaraz po nim gło śne kroki na kamie niu – matka
Talii zma te ria li zo wała się tuż obok mnie, jakby usły szała moje wezwa nie.

– Pozwól cie mi ją zoba czyć – roz ka zała, a wokół jej ciała wciąż uno siła
się ekto pla zma pozo stała po zaklę ciu, które pozwo liło jej tak szybko się tu
zna leźć.

Kiw nę łam głową i odsu nę łam się, nie zada jąc żad nych pytań; cokol wiek
się stało, magia płasz cza nie mogła nic zro bić dla Talii.

Elena z ponurą sku tecz no ścią badała swoją naj star szą córkę. Doty kała jej
twa rzy, gar dła i klatki pier sio wej, zaglą dała w usta i w te nie po ko jąco
czarne oczy. W tym cza sie na dzie dzi niec dotarło wię cej ludzi, a wszy scy
roz ma wiali zasmu co nym pół szep tem, żeby jej zbyt nio nie prze szka dzać.
Wszy scy senio rzy stali wraz z naj bliż szymi rodzi nami; w jed nym rogu Igra- 
ine z rodzi cami Gare tha Lyonesse i Mer rit tem, a jasne głowy jego rodzeń- 
stwa, Gawa ina i Nineve, poru szały się wokół nich ner wowo. Moi rodzice
i Thor no wie zajęli miej sce w pobliżu w grupce z obej mu ją cymi się Lin den
i Lar kiem pośrodku. Trójka rodzeń stwa Talii stała w rządku po ich dru giej
stro nie niczym kruki, które przy sia dły na tele fo nicz nym kablu – bli sko sie- 
bie, ale się nie doty ka jąc.

Wszy scy naj waż niejsi człon ko wie czte rech rodów cze kali na to, co się
wyda rzy.

– W zasa dzie nie jest ranna – powie działa wresz cie Elena, uno sząc na
mnie wzrok, jed nak w jej gło sie nie spo sób było nie wyczuć lęku. – Jest



nawie dzona. Kiedy ekto pla zmiczna magia została tak bru tal nie roze rwana,
ude rzyła w nią, zamiast zna leźć uzie mie nie czy prze nik nąć z powro tem
przez prze słonę. Powstała w ten spo sób szcze lina. A Talia doświad cza
teraz… zamiesz ka nia. Na nie spo ty kaną skalę.

– Co to ozna cza? – zapy ta łam. Serce pode szło mi do gar dła, ści ska łam
płaszcz pal cami.

– Ozna cza to, że… że stała się w zasa dzie otwar tym prze wo dem mię dzy
dwiema stro nami prze słony – powie działa łamią cym się gło sem Elena.
Zaci snęła zęby i z ogrom nym wysił kiem się opa no wała. – Wszystko może
przejść przez nią albo w nią wnik nąć i tam pozo stać. Już teraz znaj duje się
w niej kilka cieni, a jeśli nie będziemy dzia łać szybko, zaraz trafi ich tam
dużo wię cej. Cały legion.

Pomy śla łam o pogrą żo nych w bólu drze wach Pusz czy Cza row nic, owi- 
ja ją cych się wokół zamiesz ku ją cych je, nie spo koj nych duchów; a w tych
drze wach miesz kały tylko poje dyn cze duchy, nie cała horda jak z hor roru.
Wstrzą sał mną gwał tow nie lęk o Talię i zro biło mi się nagle roz pacz li wie
smutno, że przy naj mniej nie spró bo wa łam poroz ma wiać z nią przed
wyzwa niem. A co, jeśli ni gdy nie wróci? Jak mogła bym z tym żyć?

– Czego ci trzeba? – spy ta łam Elenę chry pią cym gło sem, prze ra żona,
czu jąc, jak serce wali o moje żebra jak cym bały. – Co mogę zro bić?

– Musimy tu i teraz rzu cić zaklę cie wygna nia. Naj więk sze, jakie kie dy- 
kol wiek rzu ca li śmy. Jeste śmy potrzebni wszy scy, do ostat niego Avra mova.
– Spoj rzała na swoje dzieci i gestem kazała im podejść. – Micah, Isi doro,
natych miast wezwij cie całą rodzinę. Powiedz cie, że potrze bu jemy ich
wszyst kich tu i teraz. Adriano, kotku, ty idź do The Bit ters po sza lej czarny,
wil cze jagody i inne rze czy, które mogą się nam przy dać.

Kiedy wszy scy pospie szyli wyko nać swoje zada nia, Igra ine zro biła kilka
kro ków naprzód ze zło żo nymi przed sobą dłońmi.

– A co z tur nie jem, arbitrko? – zapy tała pogod nie, jakby zamiesz ki wała
jakąś cał kiem inną, spo kojną rze czy wi stość. – Co zro bimy z remi sem?

– Igra ine! – wark nęła wście kle Gabrielle. – Opa nuj się! Prze cież to nie
pora!

– Oczy wi ście, że pora – odparła nie zra żona matriar chini Black mo- 
ore’ów. – A kiedy niby mia ła bym zadać do pyta nie? Ow szem, zda rzył się
straszny wypa dek, ale to wypa dek, który ścią gnęła na głowę dzie dziczki
Avra mo vów wąt pliwa stra te gia zawod ni ków.



– Masz na myśli wypa dek spo wo do wany przez two jego wnuka?! – 
odparła Gabrielle, a jej oczy aż błysz czały gnie wem. – Tyle przy naj mniej
przy znaj.

– Jak mówi łam: nie for tunny wypa dek – powtó rzyła Igra ine, wzru sza jąc
wiel ko dusz nie ramio nami. – Być może mój wnuk fak tycz nie był jego kata- 
li za to rem, ale przy go to wa nia roz po częli Thorn i Avra mov. Wszy scy byli- 
śmy tego świad kami. Pyta nie brzmi: co teraz? Zgod nie z zasa dami tur nieju
ostat nie wyzwa nie ma odbyć się bez po śred nio po remi sie.

Pra wie wszyst kie głowy na dzie dzińcu zwró ciły się ku mnie, cze ka jąc,
aż podejmę decy zję jako arbi ter. Przy naj mniej Gareth miał dość przy zwo- 
ito ści, by odgry wać spe szo nego, wyraź nie nie szczę śli wego na myśl o kolej- 
nym wyzwa niu w chwili, w któ rej Talia leży na zim nym kamie niu
z duchami pły wa ją cymi w jej oczach.

Nie stety, uważna lek tura zasad tur nieju potwier dzała słowa Igra ine; co
gor sza, także i płaszcz zda wał się z nią zga dzać. Czu łam, jak z mojego
wnę trza dobywa się uzna nie dla jej pro po zy cji i jak gry muar wzywa nas zza
murów zamku, gdzie praw do po dob nie cze kał już z nowym wyzwa niem,
mają cym prze ła mać remis.

– To prawda – potwier dzi łam, choć słowa wię zły mi w gar dle. – Musimy
kon ty nu ować. Dziś wie czo rem.

– Ale Avra mo vo wie nie mają zawod nika! – zapro te sto wała wście kle
Elena, wciąż nie odry wa jąc dłoni od czoła Talii. – Dopiero co powie dzia- 
łam, że zaklę cie wygna nia wymaga obec no ści nas wszyst kich i nie ma
nikogo, kto mógłby zająć miej sce Talii! Jak mamy kon ku ro wać, skoro…

– A zatem Avra mo vo wie muszą się wyco fać – prze rwała Igra ine, jakby
taka nie spra wie dli wość była naj sen sow niej szą rze czą na świe cie. W jej gło- 
sie roz brzmie wała jedwa bi sta, zło śliwa przy jem ność, nie mal nie do strze- 
galna dla tych, któ rzy słu chali mniej uważ nie niż ja. Mimo całego wyćwi- 
czo nego deko rum, stara jędza była wyraź nie zado wo lona. Można było nie- 
mal usły szeć, ile wysiłku wyma gało od niej powstrzy ma nie uśmie chu. – 
I pozwo lić dzie dzi com Black mo ore’ów i Thor nów kon ty nu ować. Czyż nie,
arbitrko? Wydaje mi się, że odpo wiedź znaj dziemy w zasa dzie dwu dzie stej
dru giej: reguły gry w przy padku nie obec no ści jed nego z zawod ni ków.

Z nagłym ukłu ciem pod nie ce nia zda łam sobie sprawę, że w tychże zasa- 
dach jest pewna luka i w mojej gło wie zaczął się for mo wać plan. Reguły
nie sta wiały rezer wo wemu uczest ni kowi żad nych wyma gań prócz tego, że
nie mógł on pocho dzić z dwóch pozo sta łych kon ku ru ją cych rodów, co



ozna czało zazwy czaj, że musiał pocho dzić z tej samej rodziny, co osoba,
którą zastę puje.

Ale teraz…
– Ow szem, tak jest – zgo dzi łam się. – A w zasa dzie tak by było pod nie- 

obec ność jakie go kol wiek zawod nika rezer wo wego.
Igra ine wyda wała się skon fun do wana, w jej oczach zaczął ryso wać się

cień podej rze nia.
– Wszak matriar chini Avra mov wła śnie potwier dziła tę nie obec ność.
Kiedy wsta wa łam i rosłam znów do impo nu ją cych roz mia rów arbi tra,

pozwo li łam sobie chwilę pła wić się w unie sie niu, jakie budziła we mnie
magia płasz cza. Byłam teraz tak wysoka, że góro wa łam nad dzie dziń cem,
a zimny wiatr gwiz dał w moich skro niach, tak że bez trudu mógł mnie
zoba czyć nawet rój widzów zgro ma dzo nych za wałami obron nymi. Bogini
wyła nia jąca się jak miecz z cam po wego kamie nia zamku Came lot.

„Jak wam się podoba ta wer sja Exca li bura, dupki z rodu Black mo- 
ore’ów?”.

Nie mia łam poję cia, co wła ści wie, kurwa, wyczy niam i czy ma to jakie- 
kol wiek szanse powo dze nia. Jed nak nie za leż nie od tego, co miało się wyda- 
rzyć, wie dzia łam, że Talia nie chcia łaby, żebym porzu ciła to, o co od
początku wal czy ły śmy we trzy z Lin den.

Musia łam przy naj mniej spró bo wać. Dla Talii.
– Prze ka zuję płaszcz i mój auto ry tet arbi tra siód mych Zawo dów

w Zagaj niku mojej kuzynce Deli lah Har low – ogło si łam grzmią cym gło- 
sem. – A ja zaj muję miej sce zawod niczki rodu Avra mo vów.
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Słowo i sen, serce i oko

Nad zam kiem Came lot zapa dła abso lutna cisza.
Po chwili prze rwał ją piskliwy głos matriar chini Black mo ore’ów. Igra ine

była abso lut nie nie zdolna do wysie dze nia cicho w sytu acji, która szła nie po
jej myśli.

– Nie możesz tego zro bić! – syk nęła, a jej orle rysy twa rzy napięły się ze
zło ści, jakby była dra pież nym pta kiem o nastro szo nych pió rach. – To nie
tylko wysoce nie ty powe, to nie ak cep to walne, by nie rzec: bez prawne! Har- 
lo wo wie nie mogą kon ku ro wać w tur nieju!

– Nie prawda – odpo wie dzia łam spo koj nie, bo na tym eta pie wie dzia łam
już, że mam rację, bo magia płasz cza nie pro te sto wała prze ciwko mojej
decy zji, ale pul so wała we mnie, jakby chciała mnie zapew nić, że wciąż
mnie wspiera. – Har lo wo wie wpierw wyco fy wali się z tur nieju z wyboru,
a następ nie zgod nie z pre ce den sem, po to, by móc zająć miej sce sędziego.
Ja teraz posta na wiam oddać płaszcz i kon ku ro wać w miej sce Talii. Jest to
decy zja w pełni zgodna z zasa dami tur nieju.

– Ale… Ale tak się nie robi! – zaskrze czała Igra ine, któ rej zabra kło
argu men tów opar tych na fak tach.

– Być może w nor mal nych oko licz no ściach rze czy wi ście nie. Ale w nor- 
mal nych oko licz no ściach dzie dziczka Avra mo vów sama sta nę łaby naprze- 
ciwko dzie dzica Black mo ore’ów – zwró ci łam uwagę. – Czy naprawdę tak
bar dzo się mar twisz, że jej miej sce zaj mie ktoś z rodu Har lo wów?

Wyco fała się na te słowa, marsz cząc brwi: to była oczy wi stość. Z jej per- 
spek tywy nie sta no wi łam szcze gól nego zagro że nia; na pewno mniej sze niż
Talia.



Szcze rze mówiąc, z mojej per spek tywy też nie byłam szcze gól nym
zagro że niem. Cza row nica z rodziny Har lo wów była w zasa dzie naj słab szą
moż liwą zastęp czy nią Talii – ale jedyną dostępną. I nie ule gało wąt pli wo- 
ści, że dam z sie bie wszystko. Dla niej.

– Dobrze – zgo dził się Igra ine, marsz cząc usta w dzió bek. – Nie chęt nie
zga dzamy się na to zastęp stwo. Pro szę zapro to ko ło wać.

Prze wró ci łam oczami i z sza cunku spoj rza łam na Thor nów; nie potrze- 
bo wa łam ich pozwo le nia, tak jak nie potrze bo wa łam pozwo le nia Igra ine.

– Oczy wi ście, my rów nież się zga dzamy – powie działa Gabrielle,
a Aspen się skło nił. Przez jego twarz prze mknął uśmiech, jakby nie potra fił
ukryć swo jego szczę ścia na myśl o tym prze wro cie. A mój ojciec, który stał
za nimi, poza polem widze nia Igra ine nie śmiało poka zał mi dwa unie sione
do góry kciuki, które dały mi wię cej siły niż płaszcz, zapew nia jąc, że pod ję- 
łam wła ściwą decy zję.

Potem spoj rza łam na Elenę Avra mov. Zasko czona, zoba czy łam na jej
twa rzy sze roki uśmiech. Uśmie chała się szcze rze, wręcz szo ku jąco czule;
sło dycz nie paso wała do jej pięk nej twa rzy baśnio wej łotrzycy. Jesz cze bar- 
dziej przy po mi nała Talię.

– Naprawdę zależy ci na Nata lii, prawda? – powie działa, kiedy uklę kłam
przy Talii raz jesz cze. – To bar dzo cie kawe.

Się gnę łam, by pogła skać czarne włosy i wil gotne czoło dziew czyny. Jej
cie pło znik nęło.

– Tak, naprawdę mi na niej zależy – powie dzia łam, a mój brzuch pul so- 
wał bólem. – Tak bar dzo nie chcę jej zosta wiać w takim sta nie.

Elena ści snęła moje ramię i zaci snęła wargi.
– Moja córka jest silna, a ty możesz mieć pew ność, że dam sobie radę.

Wszy scy wiemy, jak chro nić się przed zamiesz ka niem, to jedna z pierw- 
szych rze czy, któ rych uczą się cza row nicy z rodu Avra mo vów. – Będzie
wie działa, jak je wygnać, jak zacho wać bez pie czeń stwo umy słu.

– Ale mówi łaś, że jest ich tak wiele… – powie dzia łam, a głos wiązł mi
w gar dle. – A co, jeśli ona…

– Ja zajmę się Nata lią – powie działa matriar chini, obej mu jąc mnie.
Czule i ener gicz nie, jak kom pana na woj nie. Jej błysz czące, jade itowe oczy
były nie prze jed nane. – A ty idź i zwy cięż w tym cho ler nym tur nieju
w imie niu mojej córki.



Dzie sięć minut póź niej znów sta łam przed zam kiem z Gare them i Rowa- 
nem. Prze ka za łam już płaszcz Deli lah, któ rej co prawda trudno było ukryć
radość z powodu tego nie spo dzie wa nego roz woju wypad ków, ale która oka- 
zała się też zaska ku jąco uprzejma pod czas prze ka zy wa nia wła dzy.

– Dzię kuję, Emmy – wymam ro tała, kiedy zarzu ci łam jej płaszcz na
ramiona. – Wiem, że nie robisz tego dla mnie, ale i tak…

– Nie ma za co, Lilah – wyszep ta łam, lekko cią gnąc ją za włosy. Pamię- 
ta łam, że dawno temu, kiedy były śmy małe, zanim jesz cze obra ły śmy tak
odmienne drogi, były śmy przy ja ciół kami. – Tak jak mówi łaś – to ty tu
zosta łaś. Być może powi nien tra fić do cie bie od razu. W każ dym razie przy- 
szła na cie bie pora.

Teraz to ona góro wała nad nami, zasła nia jąc głową niebo błysz czące od
gwiazd; koń cówki jej dłu gich wło sów uno siły się na wie trze, od jej cie- 
płych, brą zo wych oczu nie dało się ode rwać wzroku. Księ życ wisiał tuż nad
jej głową jak impro wi zo wana korona. Poczu łam zaska ku jący przy pływ
dumy na widok mojej nie zno śnej kuzynki, która wyglą dała jed no cze śnie
pięk nie i strasz nie, jak Tol kie now ska wład czyni elfów pod czas krót kiego
prze by wa nia ze słyn nym pier ście niem.

Jakoś jej to paso wało.
Poczu łam nagłą gorycz, że ni gdy już nie włożę płasz cza, ni gdy nie

poczuję tego nagłego przy pływu sta rej, potęż nej magii w moich żyłach. Ale
mia łam też do zro bie nia coś waż niej szego i cie szy łam się, że przy naj mniej
marze nie Deli lah się spełni. Pew nie doceni ten zaszczyt bar dziej, niż ja bym
potra fiła, bio rąc pod uwagę, że ja go w zasa dzie wcale nie chcia łam.

Głu pia ja.
Gry muar roz bły snął błę ki tem, a ja poczu łam kolejne ukłu cie straty, bo

nie czu łam go już; nie przy cią gał mnie do sie bie.
– Dzie dzice Thor nów, Black mo ore’ów i Har lo wów – zagrzmiała Lilah,

aż powie trze zadrżało od siły dźwięku. Tembr jej głosu był głęb szy od
mojego, a w reje strze arbi tra roz brzmie wał jak basso pro fundo, który docie- 
rał aż do kości. – Wie niec czeka na was, ale musi cie odna leźć to, co pozo- 
sta wili po sobie ojco wie zało ży ciele i matki zało ży cielki: słowo Eliasa, sen
Caelii, serce Ala sta ira i oko Mar ga rity. I duszę żyjącą w cen trum tego, co
razem stwo rzyli.

Z pozy tyw nych infor ma cji: naj wy raź niej skoń czyły się gów niane wier- 
sze.



Kiedy zamil kła, z gry mu aru wznio sły się świe tli ste płachty, które owi- 
nęły się wokół naszych ciał – tak jak wtedy, kiedy prze nio sły Gare tha,
Rowana i Talię na miej sca ich poje dyn ków w sadzie.

Zamknę łam oczy, cze ka jąc na prze nie sie nie, ale kiedy je otwo rzy łam,
sta łam dokład nie w tym samym miej scu obok Gare tha i Rowana, a sznury
świa tła ota czały mnie per ło wym bla skiem.

– Serce Ala sta ira – mam ro tał pod nosem Rowan. – Czy to może być…
Zamknął oczy, by dokoń czyć zda nie, i już po chwili go tam nie było.

A więc rze czy wi ście mie li śmy zasto so wać zaklę cie por talu, ale w pełni
kon tro lo wane przez posia da cza, co ozna czało, że to ja mia łam wie dzieć,
dokąd magia ma mnie zabrać, jak pod czas samo dziel nie zapla no wa nych
pod cho dów.

– Sen Caelii! – wybuch nął Gareth, jakby jego też nagle olśniło. Potem
i on znik nął, zosta wia jąc mnie samą.

Gwał tow nie obu dziły się we mnie wszel kie moż liwe instynkty rywa li za- 
cji, a bogini wie, że mam ich całą kolek cję. Nie było opcji, żebym miała
tam stać samot nie jak jakaś igno rantka.

– Sen Caelii, słowo Eliasa, serce Ala sta ira, oko Mar ga rity – zanu ci łam
sama do sie bie, czu jąc jak dło nie pocą mi się ze znie cier pli wie nia. Zakła da- 
łam, że gry muar nie ma na myśli fizycz nych czę ści ciała; z tego, co było mi
wia dome, nikt nie trzy mał w sło iku serca Ala sta ira ani gałek ocznych Mar- 
ga rity, cho ciaż z Avra mo vami, oczy wi ście, ni gdy nic nie wia domo. W każ- 
dym razie sen i słowo na pewno były abs trak cyjne…

Wtedy nagle spły nęła na mnie inspi ra cja i wie dzia łam już, gdzie mam
szu kać.

„Wolu miny & Wróżby” – pomy śla łam, zamy ka jąc oczy. „Wolu miny &
Wróżby”. Poczu łam w żołądku szarp nię cie, świat zaczął wiro wać wokół
mnie, a potem poczu łam zna jomy zapach kurzu, atra mentu i suchego,
papie ro wego roz kładu. Dzwo nek przy drzwiach uprze dził o moim przy by- 
ciu, cho ciaż nie było tu nikogo, kto mógłby go usły szeć.

Otwo rzy łam oczy w ciem nej księ garni ojca, odcze ka łam chwilę, by mój
wzrok się przy zwy czaił, dostrze głam zarysy pó łek z książ kami, po czym
popę dzi łam scho dami na strych.

– Niech że mam rację, niech że tylko mam rację – wyszep ta łam sama do
sie bie, bie gnąc na górę z gło śnym grze cho tem.

Led wie otwo rzy łam drzwi, wie dzia łam już, że ją mam: strych lśnił nie- 
ziem skim błę ki tem, tym samym, który zawsze wzno sił się ponad gry muar.



Popę dzi łam do jego źró dła, szkla nej gabloty, która znaj do wała się w czę ści
archi wum poświę co nej Har lo wom – tam trzy ma li śmy pióro sowy, któ rym
Elias Har low spi sał ory gi nał księgi zaklęć.

Ponad gablotą uno siły się trzy pióra utkane z deli kat nego, nie bie skiego
świa tła: ich cho rą giewka, dutka, pro mie nie, wszystko było ide al nie odtwo- 
rzone. Nali czy łam trzy pióra, po jed nym dla każ dego zawod nika.

A jako że wszyst kie wciąż tu były, naj wy raź niej to ja dotar łam na miej- 
sce jako pierw sza.

Z sze ro kim uśmie chem się gnę łam po jedno z nich. Led wie go dotknę- 
łam, moja dłoń wchło nęła je z łasko czą cym sykiem. Zaczę łam obra cać
w gło wie pozo stałe wska zówki. Słowa „sen Caelii” w zasa dzie nic mi nie
mówiły, cho ciaż na ich dźwięk roz bły sła mi w gło wie jakaś maleńka
lampka, jakby ktoś zapa lił świeczkę kilka pokoi dalej. Świa tełko było
obecne i natar czywe, ale nie wiele mi wyja śniało.

„Serce Ala sta ira” przy wio dło mi na myśl coś bar dziej kon kret nego –
wspo mnie nie znacz nie młod szej Lin den, która pro wa dziła mnie wio sną do
zagaj nika za Mio dową Chatą, gdzie oparła dłoń o pień drzewa obsy pa nego
bla do ró żo wymi kwiat kami przy po mi na ją cymi paste lowe gwiazdki.

– To było ulu bione drzewo mojego pra pra pra pra pra pra dziadka Ala sta ira
– powie działa mi, gła dząc korę z czu ło ścią i sza cun kiem jed no cze śnie.
Uśmiech nę łam się na to wspo mnie nie – zawsze umiesz czała przed jego
imie niem jakąś arbi tralną liczbę „pra”. – Pierw sze, które zasa dził na naszej
ziemi. Kiedy się pod nim zasy pia, śni się o nim. Mnie zawsze się to przy da- 
rza.

Wspo mnie nie zbla kło, a ja zamknę łam oczy i skie ro wa łam się myślami
ku pra daw nemu gło gowi Ala sta ira.

Kiedy je otwo rzy łam, sta łam naprze ciw niego. Jego gałę zie były cięż kie
od szkar łat nych owo ców przy po mi na ją cych kro ple skry sta li zo wa nej krwi.
Pod jed nym z się ga ją cych nisko kona rów wisiała jedna błysz cząca, nie bie- 
ska jagódka – jakby duch pozo sta łych – z dwoma wykoń czo nymi fal banką
list kami z obu stron. Się gnę łam po nią ze smut kiem; skoro została tylko
jedna, to zna czy, że Gareth i Rowan dotarli tu już przede mną. Rowan oczy- 
wi ście wie dział, gdzie szu kać serca Ala sta ira; Gare tha pew nie przy pro wa- 
dziła tu Lin den, kiedy jesz cze sądziła, że są w sobie zako chani.

Zro biło mi się nie do brze na myśl o tym, że wyko rzy stał tę pod stę pem
zdo bytą wie dzę – to kolejna rzecz, którą ukradł Lin i wyko rzy stał na swoją



korzyść. Fala pod nie ce nia zalała mnie jed nak na myśl, że prze cież ja też
mam swoje insaj der skie infor ma cje do wyko rzy sta nia.

Jedną laskę z rodu Avra mo vów pozna łam cał kiem nie źle – i tak się aku- 
rat składa, że ona poka zała mi już „oko” Mar ga rity.

Kilka sekund póź niej byłam w poma lo wa nym na nie bie sko pokoju Talii,
a zna joma woń jej per fum wdzie rała mi się w noz drza. Zapach przy wo łał
bole sne wspo mnie nia chwil, które spę dzi ły śmy tu razem, uno sząc się
w ciem no ści niczym pro mienne widma, kiedy to, niczym prze ci wień stwa
cieni, zrzu ca ły śmy z sie bie całe zapa mię tane cie pło i świa tło. Łzy napły nęły
mi do oczu i odsu nę łam od sie bie tę myśl; wrócę do niej potem, kiedy to
wszystko dobie gnie końca. Nie mogłam dać się teraz porwać emo cjom.

Prze su nę łam się do wró żą cego lustra, które ema no wało nie bie skim bla- 
skiem; uno siły się w nim dwie imi ta cje gra natu; nie nad nim, ale jakby za
szybą, tak że wydało mi się, że by jedną z nich wycią gnąć, będę musiała
zanu rzyć dłoń w szkle. Zasta na wia łam się, który z moich kon ku ren tów zdo- 
był już jeden z tych przed mio tów; sta wia łam na Rowana, który dowie dział
się o lustrze pod czas naszych spo tkań przed tur nie jem. Nie mogłam jed nak
wyklu czyć, że Gareth usły szał o nim pod czas swo ich igra szek z Talią.

Musia łam gry mu arowi przy znać, że roz grywka ta była dez orien tu jąco
pomy słowa. Znacz nie bar dziej mylący wydał mi się taki wyścig, pod czas
któ rego nie mie li śmy poję cia, kto co już zdo był, niż fizyczna pogoń przez
mia sto.

– Sorry, Biała Damo – wymam ro ta łam pod nosem, doty ka jąc chłod nej
powierzchni lustra. – Pro szę, nie potrak tuj tej gadki o „oku” zbyt dosłow- 
nie.

Przez chwilę szkło nie chciało mnie wpu ścić, nie ustę po wało ani odro- 
binę – potem roz stą piło się pod moją skórą jak skrzy żo wa nie rtęci i mro żo- 
nej gala retki. Się gnę łam po jeden z pozo sta łych żeto nów i poczu łam na
dłoni muśnię cie chłod nych pal ców, nie do pomy le nia z niczym innym,
jakby zza prze słony ktoś witał mnie nie śmiało albo może nawet mi gra tu lo- 
wał. Zasko wy ta łam i wyco fa łam rękę, jakby coś mnie użą dliło. Świa tło gra- 
natu roz pły nęło mi się na dłoni.

W moich uszach roz brzmiał wid mowy śmiech i wydało mi się, że kątem
ucha sły szę, jak ktoś z roz ba wie niem szep cze: „co za potworne dzie wu- 
chy…”.

Cho ciaż pozna łam fun da torkę na żywo – czy może powin nam powie- 
dzieć „na nie żywo” – bycie tu bez Talii słu żą cej jako bufor mię dzy nami



wydało mi się nagle na tyle prze ra ża jące, że zapra gnę łam się stąd jak naj- 
szyb ciej zabrać.

Wpa dłam już na roz wią za nie ostat niej zagadki – wie dzia łam, co jest
duszą żyjącą w cen trum tego, co zało ży ciele stwo rzyli; musiało cho dzić
o Lady’s Lake. To chcia łam sobie jed nak zosta wić na koniec. Pomy śla łam
o tym miej scu jako o domknię ciu okręgu, jako o kul mi na cji , jako o czymś,
co powinno stać się fina łem. Jed nak „sen Caelii” wciąż mi umy kał. Co to
mogło być? Gareth kie dyś powie dział mi coś szcze gól nego o swo jej przod- 
kini, co miało jakiś zwią zek ze snem, poduszką, a może z łożem…

Cokol wiek to było, musiał mi to powie dzieć dekadę temu, a teraz nie
mogłam przy po mnieć sobie, o co kon kret nie cho dziło.

Wciąż cała pokryta gęsią skórką usia dłam na kra wę dzi łóżka Talii, scho- 
wa łam głowę w dło niach i myśla łam. Sen, odpo czy nek, łóżko… z każdą
chwilą moja panika nara stała. Gareth na pewno już roz wią zał zagadkę:
słowa „sen Caelii” wypo wie dział, jesz cze zanim znik nął z zamku Came lot.
A cho ciaż teo re tycz nie to Har lo wo wie byli kujo nami naj le piej zna ją cymi
sekrety mia sta, wie dzia łam, że nie powin nam lek ce wa żyć Rowana, który
dowiódł swo jej siły, sprytu i wytrwa ło ści podob nej do mojej. Gdyby
wygrał, nie mia ła bym z tym pro blemu. W pew nym sen sie byłoby to też
zwy cię stwo Lin den, z któ rego mogła bym się tylko cie szyć.

Nie mogłam jed nak znieść myśli o kolej nym zwy cię stwie Black mo- 
ore’ów; zwłasz cza gdyby wygrać miał książę dup ków Gareth Black mo ore.

Co wię cej, teraz, kiedy posta no wi łam ją zastą pić, ze wszyst kich sił pra- 
gnę łam zwy cię żyć dla Talii.

– Cho lera jasna, gdzie ty jesteś, śnie Caelii? – wymam ro ta łam, przy ci- 
ska jąc dło nie do oczu, aż pod moimi powie kami zaczęły się poja wiać muli- 
ste plamy. – Kurwa, jak ja cię znajdę?

Wtedy poczu łam, jak ogar nia mnie coś podob nego jak wtedy, kiedy
byłam tu ostat nio, na para pe cie razem z Talią, i po raz kolejny poczu łam
Thi stle Grove jako natu ralne prze dłu że nie samej sie bie. Tym razem było to
jesz cze bar dziej szo ku jące i nie wy tłu ma czalne – nie byłam już prze cież
arbitrką – ale wciąż, nie mal bez wysiłku, czu łam wszystko. Każde zagłę bie- 
nie i szcze linę w ziemi, wszyst kie zaka marki tego mia sta.

I kształt magii, która niczym tkanka łączna albo rzeka pły nęła przez nie
wszyst kie.

Byłam Thi stle Grove, a Thi stle Grove było mną – oboje dźwię czący
i żywi.



W moim mie ście zro biło się późno, było już po pół nocy; tłumy tury stów
pocho wały się w cie płych łóż kach w hote lach i uro czych pen sjo na tach.
Moja świa do mość dotarła jed nak także do maru de rów, wyta cza ją cych się
z barów, stu ka ją cych obca sami o mój bruk, wydy cha ją cych dym papie ro- 
sowy i śmie ją cych się w moim chłod nym powie trzu. Cie nie dry fo wały
w moim zacza ro wa nym lesie, koty leżały na pło tach i skra dały się po uli- 
cach pod moim księ ży cem, masa małych zwie rząt skro bała o aksa mitną zie- 
leń mojej, poło żo nej w cen trum mia sta, łąki.

A nad zam kiem Came lot uno siła się potężna, cza ro dziej ska wrzawa. Na
dzie dzińcu Avra mo vo wie utwo rzyli krąg wokół Talii, która znaj do wała się
w powie trzu z głową odrzu coną w tył i sze roko otwar tymi ustami. Ciem- 
ność wyle wała się z niej w prze cią głym krzyku przy po mi na ją cym zawo dze- 
nie zjaw.

Z wysił kiem odwró ci łam uwagę od tej sceny. Nie mogłam nic zro bić,
żeby im pomóc, a ból, który czu łam, obser wu jąc ją, nisz czył mój spo kój
umy słu, głę bo kie poczu cie sie bie jako mia sta.

Musia łam zoba czyć coś jesz cze, mniej sze poru sze nie na cmen ta rzu.
Kolejny ele ment cza ro dziej skiej nie re gu lar no ści, znacz nie bar dziej nie- 
winny, lecz wciąż wyraźny.

Kryptę Caelii Black mo ore na cmen ta rzu Thi stle Grove.
W jed nej chwili sta łam w jej gro bowcu, wdy cha jąc zimne, zatę chłe

powie trze, nie po ru szone od wie ków. Nie powinno być tu nic prócz ciem no- 
ści, jed nak krypta Caelii świe ciła na nie bie sko. Na środku pomiesz cze nia
stało ogromne, kró lew skie łoże z bal da chi mem, oczy wi ście zacza ro wane,
by powstrzy mać postę pu jącą zgni li znę. Czu łam zapach żół tych i bia łych
płat ków róż roz rzu co nych na podusz kach, rów nie świe żych co tego dnia,
kiedy roz rzu cili je tu Black mo ore’owie cho wa jący swoją matriar chi nię.

Led wie je zoba czy łam, przy po mnia łam sobie wresz cie, co Gareth powie- 
dział mi pew nego sło necz nego dnia dawno temu, kiedy leże li śmy razem
pod jedną z wielu pła czą cych wierzb w Tin ta gelu, pod chmu rami wyła nia ją- 
cymi się zza jej opa da ją cych liści. Mówił wtedy, że Caelia Black mo ore
chciała, by jej łoże zostało zacho wane w miej scu jej pochówku i obsy pane
płat kami róż; tak by jej duch miał zawsze miej sce, gdzie mógłby wra cać
i spać słodko nawet po śmierci.

Wizja ducha Caelii powra ca ją cego na łóżko, z dłońmi skrzy żo wa nymi
na piersi i zło tymi wło sami roz sy pa nymi na poduszce, była dziw nie piękna.
Było w niej coś jed no cze śnie groź nego i upior nie roman tycz nego – dokład- 



nie taką kuszącą infor ma cją warto prze ka zać dziew czy nie, którą zamie rza- 
łeś rzu cić jakąś mie siąc póź niej.

Przy szło mi teraz do głowy, że matriar chini Black mo ore’ów musiała być
pobła ża jącą sobie hedo nistką, która po pro stu bar dzo kochała swoje łóżko,
z czym mogłam się zresztą w pełni utoż sa mić.

W odróż nie niu od lustra Avra mo vów, tu nie czu łam żad nej obec no ści,
odde chu samej Caelii. Tylko wszech ogar nia jącą ciszę krypty i słaby, lecz
uparty wiatr, który prze ci skał się przez szcze liny – i blask dwóch nie bie- 
skich róż, które uno siły się nad poduszką. Ich kolce były lekko zakrzy- 
wione, a płatki miały ide alny kształt.

A więc Rowan jesz cze tu nie dotarł, to już coś… Choć nie mia łam poję- 
cia, ile żeto nów udało się zgar nąć Gare thowi. Mógł mnie prze cież wyprze- 
dzić, mógł dotrzeć już nad jezioro, może nawet do zamku Came lot, ze
wszyst kimi arte fak tami w dłoni.

Się gnę łam po jedną z róż, a jej świa tło wnik nęło w moją dłoń. Myśl
o tym, jak mało zostało mi czasu, prze sy py wała się przez moją głowę jak
pia sek w klep sy drze.

Zamknę łam oczy i prze nio słam się myślami nad Lady’s Lake.
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Zwy cię stwo należy do…

Talia mówiła mi, że pięk nie wyglą dam w świe tle księ życa. To samo można
było powie dzieć o Jezio rze Damy.

Księ życ w pełni odbi jał się w czar nym jedwa biu jego powierzchni,
a wokół niego lodowe gwiazdki migo tały jak świe tli ste wróżki zato pione
w głę bi nach. Mia łam wszech ogar nia jące poczu cie wiel ko ści, dzi kiej,
ogrom nej magii, która zapie rała dech w pier siach. Święte niebo i jego
wodny bliź niak; klej not jeziora na wzgó rzu i świe tli ste mia sto u jego pod- 
nóża, gdzie cała ta magia spły wała niczym cza ro dziej ska kaskada.

Jak na górze, tak na dole. Wszyst kie cza row nice uczyły się tego w dzie- 
ciń stwie.

Gdzieś głę boko pod wodą, kilka metrów od brzegu, widzia łam zamgloną
smugę błę kitu. Musia łam tam popły nąć, a potem zanur ko wać w jezio rze –
które teraz musiało już być przej mu jąco zimne. Rowan prze pły nął je pod- 
czas pierw szego wyzwa nia, ale wtedy było nieco cie plej; on poza tym
z pew no ścią znał co naj mniej jedno sym pa tyczne zaklę cie egzo ter miczne.

W odróż nie niu ode mnie.
Zdję łam kar di gan i ścią gnę łam buty, pozby łam się wszyst kich przed mio- 

tów, które obcią ży łyby mnie po zamo cze niu. Led wie dotknę łam pal cami
stóp zim nej trawy, zaczę łam szczę kać zębami. Pode szłam na skraj jeziora
i uklę kłam. Zanu rzy łam palce w wodzie; zimno w jed nej chwili wsiąk nęło
mi w skórę, a potem wbiło mi się w kość, zwi ja jąc mi stawy niczym artre- 
tyzm w pły nie.

Wycią gnę łam dłoń z powro tem, klnąc pod nosem. Co mia łam teraz zro- 
bić, do cho lery? Nie mia łam czasu, żeby wybrać się do naj bliż szego sklepu
spor to wego i nabyć piankę.



Kuc nę łam i obję łam kolana ramio nami, wście kła, że powstrzy muje mnie
coś tak przy ziem nego. Gdyby Gareth i Rowan się tu poja wili, ozna cza łoby
to mój koniec: ta prze szkoda nie zatrzy ma łaby ich na dłu żej niż minutę. Był
to jeden z powo dów, dla któ rych Har lo wo wie nie brali udziału w tur nieju:
nasza magia była słaba i, jak prze ro śnięta Zło to włosa, nie byli śmy w sta nie
pora dzić sobie nawet z eks tre mal nymi tem pe ra tu rami.

No chyba że cho dziło o napoje. Na tę myśl przy szedł mi do głowy
pewien pomysł. Nawet jako dziecko zawsze potra fi łam pod grze wać i chło- 
dzić moje napoje, aż osią gnęły ide alną tem pe ra turę. Oczy wi ście nie pró bo- 
wa łam zro bić tego samego z galo nami wody w jezio rze, ale co by było,
gdyby…

Wsta łam i przy wo ła łam zaklę cie umiaru, jedyną magiczną sztuczkę,
w któ rej Har lo wo wie byli naprawdę nie źli.

Kiedy cie pła, iskrząca magia zbie rała się w moich dło niach, powoli prze- 
cią gnę łam nimi po ciele, od pode szew stóp po czu bek głowy. Zacza ro wa- 
łam sie bie w taki spo sób, by woda, któ rej dotknę, przy jęła przy jemną tem- 
pe ra turę kąpieli. Nie dając sobie czasu na zasta no wie nie ani na wąt pli wo ści,
pobie głam w stronę jeziora. Zaci snę łam mocno powieki, jesz cze zanim
moje stopy dotknęły nakra pia nej gwiaz dami czerni. Przy go to wa łam się na
para li żu jąco lodo wate dotknię cie wody na skó rze, na zimno wle wa jące mi
się do uszu i do nosa.

Poczu łam jed nak roz koszne cie pło, owi ja jące mnie wszę dzie prócz tych
kilku miejsc, któ rych nie udało mi się dosię gnąć cza ru ją cymi dłońmi. Przej- 
mu jące zimno czu łam pomię dzy łopat kami i pod lewą pachą, któ rej nie
poświę ci łam naj wy raź niej dość dużo czasu.

Ale mogłam to spo koj nie wytrzy mać przez czas potrzebny, by dotrzeć
do zato pio nych żeto nów – a były to dwa uno szące się w wodzie kwiaty
ostu, podobne do tego, który mia łam wyta tu owany na ramie niu. Drobna,
kwie ci sta broń z naje żo nymi głów kami i ostrymi list kami.

„A zatem albo Rowan, albo Gareth był tu przede mną” – pomy śla łam ze
smut kiem, kiedy wycią gnę łam dłoń, by dotknąć jed nego z kwia tów.
A zatem albo ktoś już zwy cię żył, albo nie zacho wał tego miej sca na koniec.

Led wie moje palce zaci snęły się wokół łodyżki ostu, zaklę cie por talu
zacią gnęło mnie z powro tem do zamku Came lot.

Dysząc ciężko i ocie ka jąc wodą, zma te ria li zo wa łam się dokład nie tam,
skąd się prze nio słam – przed murami zamku, mię dzy Gare them a Rowa- 
nem. Deli lah góro wała nad nami jak ludzki dra pacz chmur. Dwaj pozo stali



zawod nicy mieli oszo ło mione miny, jakby ich powrót tutaj zasko czył ich
tak samo jak mnie.

– Jasna cho lera – skrzy wił się Gareth. – Ja prze cież nie…
– Talia? – spy ta łam z nie po ko jem, poszu ku jąc Avra mo vów w zebra nym

tłu mie. Nie dostrze głam ani jed nego. – Czy ona… czy oni wszy scy jesz cze
tam są?

– Zawod nicy – zagrzmiała Deli lah, zwra ca jąc na sie bie moją uwagę. –
Pokaż cie dło nie.

Gareth i ja unie śli śmy nasze prawe dło nie, Rowan – lewą. Z naszych rąk
wystrze liło nie bie skie świa tło, które ukształ to wało się w zebrane przez nas
żetony. Te wzno siły się w kręgu ponad naszymi gło wami. Wygi na jąc szyję,
zoba czy łam, że Rowan zebrał owoc głogu Ala sta ira, pióro Eliasa, gra nat
Mar ga rity i oset znad Lady’s Lake, ale róży Caelii nie. Gareth miał głóg
i gra nat oraz różę Caelii, ale bra ko wało mu wciąż pióra Eliasa i ostu znad
jeziora.

Tylko ja mia łam pięć żeto nów.
Tylko ja zdo by łam je wszyst kie.
Kiedy zda łam sobie z tego sprawę, szczęka mi opa dła. Żetony nad

naszymi gło wami krą żyły coraz szyb ciej i szyb ciej, aż z sza fi ro wym bły- 
skiem moje splo tły się w srebrny wie niec, a te Gare tha i Rowana znik nęły.

Kiedy świeży wie niec pofru nął nad wycze ku jącą dłoń Deli lah, w tłu mie
roz le gły się zdu szone okrzyki. Uśmiech prze mknął przez jej tyta niczne
wargi, roz ło żyła cere mo nial nie ramiona. Zatrą biła gło śno:

– Zwy cię stwo w siód mym tur nieju Thi stle Grove… dla rodu Avra mo- 
vów zdo bywa ich zawod niczka z rodu Har lo wów!

– Wciąż nie mogę w to uwie rzyć – powie dzia łam, spla ta jąc palce na kubku
gorą cego kakao.

Sie dzia łam w salo nie z rodzi cami, zwi nięta na kana pie w puszy stych
skar pe tach mamy. Za oknem nad cho dził świt; różowe i złote nici wpla tały
się w per łową sza rość nieba jak poły sku jący haft. Po powro cie z zamku
Came lot nie było mowy o spa niu, więc razem czu wa li śmy nad Talią;
wygna nie zajęło całą noc i naj wy raź niej wciąż nie dobie gło końca. Cho ciaż
Avra mo vo wie z pew no ścią usły szeli, jak Deli lah ogła sza moje/ich zwy cię- 
stwo, byli zbyt zajęci odpra wia niem rytu ału, by się tym wła ści wie prze jąć.
Zakła da łam, że jako pierwsi dowiemy się, kiedy skoń czą i Talia wróci do
sie bie.



Raz po raz powta rza łam sobie, że to się na pewno sta nie; nie dopusz cza- 
łam do sie bie żad nych nega tyw nych myśli. Od insta gra mo wych cza row nic
nauczy łam się, jak ważne jest trwa nie w nadziei pomimo wszystko.

Mia łam też nadzieję, że kiedy już do sie bie wróci, znów będzie chciała
ze mną roz ma wiać – bo nie mogłam się docze kać, żeby opo wie dzieć jej
o tej cudow nej chwili, w któ rej Gareth zdał sobie wresz cie sprawę
z ogromu swo jej porażki.

– To jakieś sza leń stwo – cią gnę łam, popi ja jąc kakao. – Nie powin nam
w ogóle zna leźć róży Caelii. Strasz nie długo zasta na wia łam się nad tą
wska zówką.

Ojciec zmarsz czył brwi i odsta wił kubek na sto lik. Przez całą noc mało
roz ma wia li śmy; po wznie sie niu obo wiąz ko wego toa stu szkocką, głów nie
sie dzie li śmy razem w mil cze niu.

– To jak ci się to udało? – zapy tał z zain te re so wa niem. Wni kliwy umysł
naukowca uru cho mił się jak sil nik napę dzany cie ka wo ścią.

– Sama nie wiem – przy zna łam. – W pew nym sen sie Thi stle Grove
poka zało mi, gdzie szu kać. Wiem, że to brzmi kre tyń sko, ale tak wła śnie
było.

Pró bo wa łam wytłu ma czyć mu wie lo war stwową świa do mość, spo sób,
w jaki sto pi łam się z esen cją mia sta.

– Przy da rza mi się to, odkąd wró ci łam – cią gnę łam. – Czuję się, jak- 
bym… jakoś łączyła się z Thi stle Grove. Rozu miem, że to brzmi nie po ko- 
jąco, ale nie ma w tym nic strasz nego. Myśla łam, że ma to zwią zek z magią
płasz cza, bo tylko to się zmie niło po moim powro cie. Ale potem prze ka za- 
łam płaszcz Lilah i wciąż to czu łam…

– To nie płaszcz, iskierko – powie dział tata, a w jego uśmiech zakradł się
cień smutku. – To ty. Twoja krew Har lo wów.

– Krew Har lo wów? O czym ty mówisz? – Nie rozu mia łam.
– Pewna część naszej histo rii zare zer wo wana jest jedy nie dla star szy zny

– powie dział, odka słu jąc. – Rola, którą nasza rodzina odgrywa w tym mie- 
ście. To Elias Har low odna lazł to miej sce, usły szał jego woła nie w dale kiej
Wir gi nii. Był już tutaj, kiedy, nie wiele póź niej, dołą czyła pozo stała trójka – 
a oni mogli tu przy być tylko dzięki temu, że zła go dził magię na tyle, by oni
też ją poczuli. Uczy nił ją… dostępną dla pozo sta łych cza row ni ków.

Na powierzch nię mojego umy słu wypły nęły zaska ku jące słowa Mar ga- 
rity. „Za życia był strasz nym nudzia rzem, ale to mia sto bez jego pracy
byłoby niczym”.



– Wciąż nie rozu miem.
– Magia Thi stle Grove pocho dzi z jeziora – cią gnął. – Nie wiemy, dla- 

czego ani jak, ale wszy scy wiemy, że tak jest. Wydo bywa się jed nak z niego
w suro wej for mie jako gwał towny prąd, dziki i nie po skro miony. Dla więk- 
szo ści cza ro dzie jów próba czer pa nia z niej byłaby jak przy ło że nie ust do
węża pożar ni czego. Ale nie dla Eliasa. I nie dla nas, jego potom ków, w któ- 
rych żyłach pły nie jego krew. Kiedy magia prze nik nie przez nasze dusze,
staje się potęż nym źró dłem mocy dla innych posia da ją cych dar. To zna czy
dla pozo sta łych rodzin.

Przy ci snę łam palce do skroni, które zaczęły mnie boleć z wysiłku. Ni gdy
nie przy szłoby mi do głowy, że inten syw ność, z jaką odczu wam Thi stle
Grove, nie jest taka sama dla wszyst kich wiedźm. Skąd mia ła bym wie dzieć,
że pozo stali czują się ina czej?

– Czyli jeste śmy jak fil try? – zapy ta łam.
– Tak, bar dzo dobrze! – zawo łał z sze ro kim uśmie chem, jakby zamie rzał

mi przy le pić złotą gwiazdkę w nagrodę. – Wszy scy Har lo wo wie z Thi stle
Grove są jak sito. Ale to roz cień cza nie magii… para dok sal nie czyni nas
słab szymi od pozo sta łych rodzin. Praw do po dob nie dla tego, że więk szość
naszego daru zajęta jest przez cały czas fil tro wa niem suro wej magii, tak by
stała się bar dziej posłusz nym pali wem.

Nie stety, było to w pewien spo sób logiczne. Byli śmy zajęci desty lo wa- 
niem cze goś tak ogrom nego, tak żywio ło wego, że pro ces ten pozo sta wiał
nie wiele miej sca na praw dziwe zaklę cia, które mogli by śmy rzu cać sami.
Nasze magiczne twarde dyski były nie mal pełne, tak że pro cesorowi bra ko- 
wało mocy.

Jak mówiła bab cia Caro, kiep sko wyszli śmy na tym ukła dzie. Musiała
mieć to na myśli, gdy wypo wia dała słowa: „To mia sto pły nie w two jej krwi,
nawet jeśli jesz cze nie do końca to rozu miesz”.

Wtedy sądzi łam, że to jakaś meta fora. Teraz nabrała wię cej sensu – ale
jedno wciąż pozo sta wało dla mnie nie ja sne.

– W takim razie czemu moja magiczna moc po opusz cze niu mia sta nie
stała się sil niej sza, lecz słab sza? – zapy ta łam.

– Bo życie w tym mie ście zmie niło wszyst kie rodziny, odmie niło fun da- 
men talną struk turę naszego rzu ca nia zaklęć – odparł, popra wia jąc sobie
oku lary pal cem wska zu ją cym. – Jeste śmy już przy zwy cza jeni do mocy
jeziora, zale żymy od niej. Stała się czę ścią zarówno nas samych, jak i mia- 



sta – magicz nym pali wem, po które instynk tow nie się gamy, z któ rym potra- 
fimy naj le piej pra co wać. Poza jego zasię giem nasze dary słabną.

– Czemu więc nie czu łam tego, zanim wyje cha łam? – spy ta łam. – 
Czemu nie czu łam mia sta? Wszystko zaczęło się dopiero wów czas, kiedy
dotknę łam ory gi nal nego gry mu aru.

– Jeśli dobrze się zasta no wisz, przy po mnisz sobie, że wszystko zaczęło
się już wtedy, kiedy wró ci łaś do mia sta na tur niej w ofi cjal nej roli dzie- 
dziczki Har lo wów – popra wił mnie ojciec i fak tycz nie miał rację: przy po- 
mnia łam sobie, jak przy pływ magii, więk szej niż cokol wiek, czego
doświad czy łam do tam tej pory, przy wi tał mnie, kiedy prze kro czy łam gra- 
nice Thi stle Grove. – To był począ tek prze nie sie nia ze mnie na cie bie.

– Jakiego prze nie sie nia? – Aż zakrę ciło mi się w gło wie. Dotąd nie
zmru ży łam oka, byłam wykoń czona wczo raj szą pracą arbi tra i opa dała ze
mnie adre na lina po sza leń stwie, jakim było ostat nie wyzwa nie. Choć wciąż
bałam się o Talię, zaczy na łam odpły wać.

– Senior rodu Her lo wów jest kimś w rodzaju… awa tara mia sta – powie- 
dział. – Choć wszy scy człon ko wie naszego rodu biorą udział w desty la cji,
tylko jeden z nas w danym cza sie zacho wuje tak bli ski zwią zek z Thi stle
Grove. Teraz, kiedy wró ci łaś i jesteś już w odpo wied nim wieku, by wziąć
na sie bie tę rolę, moc ta prze nosi się ze mnie na cie bie.

– A co by było, gdy bym nie wró ciła?
– Wtedy moc prze nio sła się na Deli lah, podob nie jak rola arbi tra.
A jed nak wró ci łam i za jed nym zama chem popsu łam kuzynce wszyst kie

szyki.
– Czemu nic z tego nie jest zapi sane w gry mu arze? – zapy ta łam, masu- 

jąc pul su jące skro nie. To cał ko wi cie zmie niało moją pozy cję w mie ście.
My, Har lo wo wie, nie byli śmy jedy nie kro ni ka rzami, ale kimś znacz nie
waż niej szym i dziw niej szym. A jed nak, myśla łam z rosnącą iry ta cją, ni gdy
dotąd mi o tym nie wspo mniano. – Nie ma o tym ani słowa w histo rii
o powsta niu Thi stle Grove. Czemu w życiu o tym nie sły sza łam?

Gdy bym wie działa o tym wcze śniej, być może wszystko poto czy łoby się
ina czej. Być może ni gdy nie była bym osobą, która może zostać w taki spo- 
sób skrzyw dzona przez Gare tha. Być może nawet ni gdy bym nie wyje chała,
zbyt świa doma wła snej war to ści, by ktoś taki jak on mógł mną wstrzą snąć.

Być może też – zasta na wia łam się nad tym jesz cze głę biej – to wła śnie
dla tego dłu gie pano wa nie Black mo ore’ów nie szko dziło Har lo wom. Być
może jako „magiczne prze wody” byli śmy odporni na waha nia spo wo do- 



wane przez wyniki tur nieju, nawet jeśli sami nie czer pa li śmy z nich korzy- 
ści.

– To taki pod stęp – przy znał. – Elias uzna wał tę rolę za wielki przy wi lej,
nie zrów nany zaszczyt. Nie chciał, żeby dostą pił go ktoś, kto nie kocha tego
mia sta na tyle, by zostać tu, nawet nie mając daru, będą cego nagrodą za
wier ność. Gdyby więc dzie dzic Har lo wów wyje chał, nim prze ka zana mu
została zdol ność komu nii z mia stem…

– … ni gdy by jej nie zaznał – dokoń czy łam chłodno. – Łał. Co za stary
zło śli wiec.

– Też tak uwa żam – wyszep tała w swój kubek mama, która ode zwała się
po raz pierw szy od dawna. – No co, James? Trzy ma nie tego daru w tajem- 
nicy to absur dalny, archa iczny non sens. Zawsze tak było. Dobrze o tym
wiesz.

– To tra dy cja – zapro te sto wał tata.
– To patriar chalne bzdury – pod su mo wała, uno sząc brwi ponad kra wę- 

dzią kubka. – Jakby nawet nie zasta no wił się nad kon se kwen cjami dla
pozy cji swo jej rodziny. Mia sto, które dziś znamy, nie mogłoby ist nieć bez
Har lo wów – i przy da łoby się, żeby pozo stałe rody zaczęły to łaska wie
zauwa żać.

– Cze kaj cie, czy to dla tego nie bie rzemy udziału w tur nieju, a tylko
w nim sędziu jemy? – zapy ta łam, coraz bar dziej wku rzona. – Może byśmy
zbyt czę sto nie wygry wali, ale zwy cię stwo daje prze cież dużą prze wagę,
a nam nie jest dane nawet spró bo wać! I to niby dla czego? Bo mamy się cie- 
szyć naszym „odczu wa niem mia sta”, jakby zwy cięzcy tur nieju nie dosta- 
wali żad nych innych nagród?

– Elias wie rzył, że bycie gło sem, duszą Thi stle Grove powinno wystar- 
czać każ demu cza row ni kowi – powie dział ojciec, bez rad nie wzru sza jąc
ramio nami. – Podej rze wam, że dłu gie życie, szczę ście i całą resztę uwa żał
za mniej istotne.

Pod czas gdy pozo sta łych przod ków zoba czy łam ostat nio w cał kiem
nowym świe tle, Elias Har low oka zy wał się dokład nie takim nudzia rzem,
jakiego się spo dzie wa łam – a co wię cej, nudzia rzem nie zbyt ambit nym.
Ow szem, miał rację, że poczu cie komu nii z Thi stle Grove jest spek ta ku- 
larne, nie mal nie wy po wie dzia nie cudowne; wyda wało się jasne, że ojcu
będzie go bar dzo bra ko wać, kiedy mi je w pełni prze każe. Ale po co nakła- 
dać na wła snych potom ków takie ogra ni cze nia? Czemu naka zy wać nam
bycie tylko tym i niczym wię cej? Czy Elias miał w ogóle prawo zade cy do- 



wać, że kolejne poko le nia cza row ni ków z Thi stle Grove nic innego nie będą
chciały od życia?

Nie mia łam naj mniej szych wąt pli wo ści, że gdy bym trzy sta lat wcze śniej
była na jego miej scu, postą pi ła bym zupeł nie ina czej.

Ale tak czy ina czej to odkry cie zmie niło moją sytu ację w nie spo dzie- 
wany spo sób.

– A więc, jeśli wyjadę – powie dzia łam ponuro – utracę tę moc na
zawsze. Prze nie sie się na Deli lah.

– Nie stety tak – poki wał głową ojciec, a oku lary zsu nęły mu się z nosa.
– Tak to wła śnie wygląda, iskierko.
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Wię cej niż dość

Nie widzia łam Talii aż do balu masko wego w wigi lię Sam hain, pod czas
któ rego miała zostać uro czy ście koro no wana jako zwy cięż czyni tur nieju.

Elena poin for mo wała mnie, że jej córka doszła do sie bie; ostat nie
z nawie dza ją cych ją duchów zostały wygnane o świ cie. Avra mo vo wie
zakoń czyli swoje egzor cy zmy mniej wię cej w tym samym cza sie, kiedy ja
odkry wa łam, że moją rela cję z Thi stle Grove wypa da łoby pod su mo wać
frazą „to skom pli ko wane”. Sama Talia nie ode zwała się jed nak do mnie, nie
podzię ko wała nawet, że zaję łam jej miej sce i zwy cię ży łam w jej zastęp- 
stwie. Nie w tym celu to zro bi łam, ale i tak jej zacho wa nie było wymowne.
Pomy śla łam, że to, co wyda rzyło się mię dzy nami w wie czór seansu, jest
dla niej wciąż zbyt bole sne.

Ja też się z nią nie skon tak to wa łam. Nie chcia łam tego robić, póki nie
będę wie działa, co jej powie dzieć.

Więk szość czasu od zakoń cze nia tur nieju spę dza łam z Jaspe rem nad
Jezio rem Damy. Patrzy łam na prze su wa jące się na nie bie słońce, pozwa la- 
jąc, by zale wały mnie kolejne fale magii roz ta cza ją cej w powie trzu zapach
kadzi dła. Łączy łam się z mia stem, aż zie mia wyda wała mi się rów nie zna- 
joma co wła sna skóra, wiatr rów nie zna jomy co oddech, lepka żywica rów- 
nie zna joma co krew pły nąca w moich żyłach, tyle tylko, że jej prze pływ
real nie czu łam w sobie.

Wciąż się zasta na wia łam, czy to mi wystar czy. Czy to może mi wystar- 
czyć? A jeśli nie i posta no wię wyje chać, jak mogła bym zapo mnieć, jak
cudow nie było tu wró cić, zna leźć w tym mie ście stare i nowe rze czy do
poko cha nia? Z kolei gdy bym została, wciąż nie mia ła bym magicz nej mocy
porów ny wal nej do pozo sta łych rodzin – a zna łam sie bie już dość dobrze, by



wie dzieć, że to ogra ni cze nie wciąż będzie mnie drę czyć. Zwłasz cza teraz,
kiedy byłam świa doma wła snego wkładu w ich moc.

No i, przede wszyst kim, musia łam roz wa żyć kwe stię Talii. Jeśli ona po
wszyst kim wciąż nie zmie niła zda nia na mój temat.

Dzień przed balem pod sko czy łam, zasko czona, kiedy Deli lah zakra dła
się cicho jak duch i usia dła koło mnie; nawet Jasper nie zauwa żył, że się
zbliża.

– Wiesz, to wzgó rze nie należy do cie bie – zauwa żyła, widząc moje
zasko cze nie, i uśmiech nęła się pół gęb kiem. – Cho ciaż wyraź nie go strze- 
żesz.

– Sorry – powie dzia łam, dusząc śmiech. – Nie chcia łam przy własz czyć
sobie Lady’s Lake. Cho ciaż wygląda na to, że w sumie bym mogła.

Kuzynka prze chy liła pyta jąco głowę. Teo re tycz nie mia łam nie mówić
o swoim sta tu sie nikomu, kto nie był senio rem, ale szcze rze mówiąc – jebać
dziadka Eliasa i jego sztyw niac kie zasady. Deli lah nale żała do Har lo wów
i jeśli kto kol wiek zasłu gi wał na to, by poznać nasze skom pli ko wane dzie- 
dzic two, to wła śnie ona.

Wła śnie w tym momen cie mogłam zacząć zmie niać zasady gry, dyna- 
mikę wła dzy, zgod nie z którą pozo sta wa li śmy zawsze odsta wieni na boczny
tor.

– Wie dzia łam – odparł, kiedy skoń czy łam mówić, i klep nęła się dło nią
w kolano. – Wie dzia łam, że Elias nie był jedy nie jakimś bez war to ścio wym
skrybą.

– I mia łaś rację. Cho ciaż mnie nie wydaje się też godny szcze gól nych
zachwy tów. Wiele jego decy zji budzi moje wąt pli wo ści.

Poki wała lekko głową, jakby nie chciała się w tej kwe stii spie rać.
– No to co teraz zro bisz? – spy tała, patrząc mi pro sto w oczy. Muszę

przy znać, że tym razem nie czu łam z jej strony pre sji ani osądu. – Pod ję łaś
decy zję?

– Jesz cze nie wiem – przy zna łam, opie ra jąc pod bró dek o kolana. Poczu- 
łam na policz kach lekki, chłodny wiatr. – Przy kro mi, Lilah. Wiem, że ta
decy zja wpływa nie tylko na mnie – wiem także, jak ogromne zna cze nie
miałby dla cie bie mój wyjazd. Ale muszę roz wa żyć wiele czyn ni ków.

– Cho dzi o twoją pracę w mie ście, prawda? – poki wała głową. – No
i oczy wi ście o Talię Avra mov. Nie patrz tak na mnie, Emmy, nie jestem
ślepa. Mam nawet serce. To oczy wi ste, że ona wiele dla cie bie zna czy.



– To prawda – wymam ro ta łam przez zaci śnięte gar dło. – A praca… ow- 
szem, ona też ma zna cze nie. Chi cago ma zna cze nie. No ale są też moi
rodzice, Lin, to wszystko, co spra wia, że chcia ła bym tu zostać.

– Ja to naprawdę rozu miem, wiesz? – Pokrę ciła głową krzy wiąc się
lekko. – Wiem, co to zna czy, chcieć wielu rze czy jed no cze śnie. To dla mnie
cał kiem zna joma sytu acja.

– Lilah, powin naś pra co wać w Wolu mi nach – wypa li łam nagle. – 
Naprawdę. Nie za leż nie od tego, czy wyjadę, przy naj mniej tyle ci się należy.

– Bar dzo bym tego chciała. – Kąciki jej ust unio sły się nie śmiało, jej
lśniące loki trze po tały na wie trze. Unio sła dłoń, żeby zebrać je z twa rzy,
nim znów na mnie spoj rzała. – Może… mogła byś się za mną wsta wić
u wujka Jamesa? Przy da łaby mu się pomóc, ale sama wiesz, jaki on jest.
Trzyma miej sce dla swo jego skar beńka. Jeśli mówisz serio, jeśli jesteś
gotowa zrzec się Wolu mi nów… musisz go o to popro sić, Emmy. Musi mieć
pew ność, że nie daje ci po pro stu kolej nego powodu do wyjazdu.

– W takim razie zapew nię go, że ma w tej kwe stii moje bło go sła wień- 
stwo – powie dzia łam, odru chowo chwy ta jąc ją za rękę. – OK? Wiem, że
w prze szło ści nie byłam dla cie bie zbyt hojna i może… nie, na pewno była
to tylko moja wina. Ale to naprawdę chcia ła bym dla cie bie zro bić.

Uśmiech nęła się sze rzej i ści snęła moją dłoń w odpo wie dzi. Sie dzia ły- 
śmy tak przez kilka minut, ręka w rękę, wygrze wa jąc się w cza rach dobie- 
ga ją cych znad jeziora. Dwie córki Har lo wów na szczy cie swo jego wzgó rza.

– Jeśli zosta niesz – powie działa wresz cie Deli lah, prze ry wa jąc przy ja zną
ciszę – mam nadzieję, że zro bisz to nie tylko ze względu na twoją komu nię
z mia stem. Mam nadzieję, że zosta niesz, bo naprawdę ci się tu podoba i nie
wyobra żasz sobie, że mogła byś zapu ścić korze nie gdzie indziej. Bo to mia- 
sto tylko na to zasłu guje, Emmy. To mia sto i my, jego miesz kańcy.

Kiedy weszły śmy z Lin den do ozdob nej sali balo wej Tin ta gelu – zwień- 
czone łukami okna wypeł niały misterne witraże, na wyso kim, kate dral nym
sufi cie wid niały wize runki heral dycz nych bestii i wysp spo wi tych mgłą,
pod sto pami migo tała mar mu rowa mozaika nakra piana zło tem – w gęstym
tłu mie bawią cych się gości nie zauwa ży łam Talii.

Cho ciaż rzu cała się w oczy, w taką noc jak dzi siej sza była z pew no ścią
trud niej sza do roz po zna nia; koro na cja, przy pa da jąca zawsze w wigi lię
Wszyst kich Świę tych, odby wała się pod czas balu masko wego.



– Jesteś gotowa, Em? – spy tała mnie Lin den, która kro czyła ze mną pod
ramię. Była prze brana za nagie tek: w lśnią cej zło tej sukience i z wian kiem
na gło wie, twarz ukryła za zwiewną, żółtą maską. Barwy te pięk nie kon tra- 
sto wały z głę bo kim brą zem jej skóry; wyglą dała bar dziej jak słońce niż jak
kwiat.

– Bar dziej gotowa już nie będę – odpar łam. Choć pra gnę łam zoba czyć
się z Talią, jed no cze śnie strasz nie się dener wo wa łam. Nawet w naj spo koj- 
niej szych chwi lach była jak burza i nie mia łam poję cia, czego mogłam się
po niej spo dzie wać dziś. – Przy naj mniej nie szczę dzili wina.

Udało nam się do niego dobrać, led wie przy szły śmy; kie liszki były
chłodne, cie niut kie jak wafle, nie mal nic nie ważyły. Wino sma ko wało jak
bar dzo dro gie suszone wiśnie namo czone w mleku; jego smak był absur dal- 
nie zrów no wa żony i łagodny. Oka zuje się, że nie które spo śród naj lep szych
rze czy na świe cie jed nak da się kupić.

Black mo ore’owie abso lut nie nie hamo wali się w wydat kach, chcąc pew- 
nie poka zać, że ich porażka nie miała naj mniej szego wpływu na ich poczu- 
cie wła snej war to ści. Eks tra wa gancki bufet, zło żony z cza ro dziej sko samo- 
uzu peł nia ją cych się ele ganc kich przy sta wek, dymią cych pie czeni i maleń- 
kich, lukro wa nych cia ste czek, roz sta wiony był na sto łach ban kie to wych
wzdłuż jed nej ze ścian. Ponad naszymi gło wami ogni ste jesienne liście
ukła dały się w ozdobne wzory niczym kolaż pozo sta jący w nie ustan nym
ruchu, zaś pokój oświe tlały setki minia tu ro wych księ ży ców prze cho dzą- 
cych swoje kolejne fazy. Nie wiem, jacy słu dzy Black mo ore’ów mieli za
zada nie przez tak długi czas rzu cać te wyma ga jące zaklę cia, ale naprawdę
cze kało ich dużo pracy.

Nawet Black mo ore’owie nie byli jed nak w sta nie cał kiem zama sko wać
straty morale; ponu rego całunu, który nad nimi zawisł. Z tego, co widzia- 
łam, Gareth nawet się nie poja wił: pew nie lizał gdzieś rany, zbyt zawsty- 
dzony, żeby się poka zać; albo może za karę został zmu szony do rzu ca nia
jakichś wyjąt kowo skom pli ko wa nych zaklęć. Było to mało praw do po dobne
w przy padku tak roz piesz czo nego bachora, ale bawiła mnie ta myśl. Avra- 
mo vo wie dla odmiany wyda wali się gotowi na imprezę: kle pali się
w ramiona, pod śpie wy wali kawałki dziw nych pie śni i zasad ni czo, jak na
nich, dosko nale się bawili.

Nagle roz stą pili się, by prze pu ścić Talię, która zauwa żyła mnie i Lin
i ruszyła w naszym kie runku.



Miała na sobie gor set barwy morwy ze skóry i satyny, a do niego się ga- 
jącą ziemi gra fi tową spód nicę z wielu warstw tiulu; przy po mi nała nie sa mo- 
wi cie pun kową pannę młodą. Jej srebrna maska była pokryta łuskami,
a oprócz napra wio nego gra natu miała na szyi wisior w kształ cie wil czej
głowy. Włosy miała czę ściowo spięte, a mister nie sple cione wokół jej
głowy war ko cze ozdo bione były kwia tami ostu.

Wyglą dała jak czarny anioł, istota zro dzona w jakimś cie ni stym raju. Na
jej widok serce zaczęło nie mal bole śnie walić mi w piersi, a żołą dek pod- 
szedł do gar dła, jak bym jechała windą, która gwał tow nie zaha mo wała.

– A więc mściwe wiedźmy znów się spo ty kają – powie działa z chłod- 
nym uśmie chem, kiedy do nas dołą czyła. – I świę tują zwy cię stwo!

– A jakże! – Lin den unio sła kie lich. – Gra tu la cje dla wszyst kich. A jeśli
oba wiasz się, że mogli by śmy mieć coś prze ciwko, zapew niam, że Thor no- 
wie cie szą się waszym szczę ściem. Dzięki swo jej roli w porażce Black mo- 
ore’ów Rowan został w zasa dzie ogło szony boha te rem.

– Nie oba wia łam się – przy znała Talia. – Pierw szy raz przy szła nasza
kolej. Poza tym złość do cie bie nie pasuje, aniołku.

Prze chy liła głowę i spoj rzała na mnie zza maski swo imi wil czymi
oczami, a mnie oddech uwiązł w gar dle.

– Dzięki za ten dar, Har low – powie działa tak ofi cjal nie, że ści snęło
mnie w piersi. – Moja rodzina ma u cie bie dług. A czego by o nas nie
mówić, nie zapo mi namy o naszych przy ja cio łach.

A więc znów zwra cała się do mnie po nazwi sku, a co gor sza, zosta łam
„przy ja ciółką rodziny”. Nagle poczu łam falę deter mi na cji. Pie przyć to.

– Chcia ła bym zatem sko rzy stać z waszej łaski od razu – powie dzia łam,
uno sząc pod bró dek. – I zapro sić cię do tańca.

Talia przez chwilę się wahała, wyraź nie roz darta. Wola ła bym, żeby jej
maska była nieco mniej sza, nie zakry wała jej twa rzy aż tak dokład nie. Nie
wie dzia łam, jak czy tać nie ugięty kształt jej peł nych warg, zaci śnię tej
szczęki. Czy była to tylko wypra co wana fasada, mająca chro nić jej praw- 
dziwe uczu cia, czy też powin nam porzu cić wszelką nadzieję?

Wtedy lekko wzru szyła ramio nami i wycią gnęła do mnie rękę.
– Nie jest to szcze gól nie uciąż liwa przy sługa. Bar dzo pro szę.
Poda łam kie li szek Lin i wzię łam Talię za rękę. Kiedy poczu łam zna jome

cie pło jej dłoni, prze szedł mnie dreszcz. Pozwo li łam jej zapro wa dzić się na
par kiet. Cał kiem ludzki sek stet smycz kowy gra jący ele ganc kie, nie wy ma- 



ga jące melo die w sam raz do bez myśl nego tańca wydał mi się cał kiem kon- 
wen cjo nalny w porów na niu do tego, co działo się na gali w The Bit ters.

– Pusz czyk – powie działa wresz cie, przy glą da jąc się mojej masce obszy- 
tej pió rami i sukni z gołę biego jedwa biu i bia łej koronki. – Ład nie. Tym
razem wybra łaś kolory Har lo wów?

– Powiedzmy, że jestem już grzeczna – odpar łam, sta ra jąc się brzmieć
rów nie swo bod nie co ona, nie oka zy wać poru sze nia jej bli sko ścią, jej dło- 
nią na dole ple ców, jej zapa chem wni ka ją cym w noz drza. – Talio, czy ja…
czy wolno mi o spy tać o duchy?

– Jasne, czemu nie – powie działa, wzru sza jąc ramie niem, jakby bycie
opę taną przez legion duchów nie było znowu aż tak godne uwagi. – Czy
będę o tym mówić, czy nie, przez dłuż szy czas z pew no ścią o tym nie zapo- 
mnę. Było… to było serio kurew sko straszne. Ale też feno me nalne, ni gdy
nie doświad czy łam nic tak pod nie ca ją cego. Byłam pewna, że umrę, jeśli to
potrwa choć chwilę dłu żej, a jed no cze śnie nie chcia łam, by się kie dy kol- 
wiek skoń czyło. Naprawdę trudno to opi sać.

Prze łknę łam ślinę: nie potra fi łam sobie nawet wyobra zić, jak się czuła,
zawie szona mię dzy dwiema stro nami prze słony.

– Tak mi przy kro, że ci się to przy da rzyło.
– Nie martw się. To aku rat naprawdę nie twoja wina – powie działa takim

tonem, jakby był to abso lutny wyją tek. – Wszy scy chcie li śmy spró bo wać.
I udało się, czyż nie? Dzięki tobie zała twi li śmy tych dup ków tak, jak na to
zasłu żyli. Sabat odrzu co nych tobie zawdzię cza osta teczne zwy cię stwo.

Czemu więc nie byłam szczę śliw sza? – zasta na wia łam się smutno. Nie
czu łam mię dzy nami ani śladu tej elek trycz nej ener gii, jakby została
zdmuch nięta i znik nęła jak lotne pier wiastki o bar dzo krót kim cza sie pół tr- 
wa nia.

Fakt, że już jej nie czu łam, nie ozna czał prze cież, że jej nie ma, ale jedy- 
nie, że się ukryła. A to wszak potra fi łam zro zu mieć.

– Zostaję – powie dzia łam pospiesz nie, zanim zdą ży łam zwąt pić w to, co
zamie rza łam jej powie dzieć. – Przy naj mniej na dość długo, by prze ka zać
potom no ści tę sza loną histo rię. Potem zoba czymy. Ale dałam już znać
Enchan tify, że chcę pra co wać zdal nie, i nie mają nic prze ciwko pod warun- 
kiem, że co mie siąc wpadnę na kilka dni spo tkań. Zamie rzam wyna jąć moje
miesz ka nie w Chi cago i zna leźć w zamian coś tutaj.

Widzia łam, jak brwi Talii uno szą się za jej maską, ale nie ode zwała się,
jakby była zbyt zasko czona.



– Mia łaś rację – doda łam. – Ukry wa łam się. Myśla łam, że zdo łam stać
się kimś innym, nowym… Ale oka zuje się, że być może wcale tego nie
chcę. Może chcę być tym, kim mia łam być od początku: dzie dziczką Har lo- 
wów, wiedźmą z Thi stle Grove. A wiedźmy z Thi stle Grove zawsze wra- 
cają.

Jej usta poru szyły się lekko, zanim znów zaci snęła wargi, ale był to
jedyny dowód na to, że mnie w ogóle usły szała.

– Przy szedł mi do głowy taki… dość sza lony pomysł – cią gnę łam, nieco
zde pry mo wana jej obo jęt no ścią. – Żeby wejść we współ pracę z Arcane
Empo rium przy two rze niu comie sięcz nych eks klu zyw nych pude łek. Mam
nadzieję, że zwy cię stwo w tur nieju i tak ścią gnie do was wię cej tury stów,
ale histo ria tego mia sta i twój vibe sek sow nej wiedźmy czy nią z Avra mo- 
vów inter ne towe złoto. Myślę, że uda łoby mi się przed sta wić Ele nie solidny
pitch, poka zać, ile zapa sów mogli by ście wyko rzy stać dzięki współ pracy
z Enchan tify.

Prze chy liła głowę, zamy ślona, ale na dal się nie ode zwała.
– Jeśli cho dzi o nas, rów nież mia łaś rację – wal czy łam dalej, cho ciaż

oba wia łam się, że zaraz upadnę pod napo rem jej nie ustę pli wego mil cze nia.
– O mnie i o cie bie. Ja też mogła bym poczuć do cie bie coś wię cej. Szcze rze
mówiąc, Talio… chyba już czuję.

A ona w krysz ta ło wych oczach miała tylko ciem ność i obser wo wała
mnie w mil cze niu.

– Talio, czy mogła byś się wresz cie ode zwać? Bła gam. Zaraz tu umrę.
– Czemu to robisz, Emmy? – spy tała cichym, lekko chra pli wym gło sem,

który w niczym nie przy po mi nał opa no wa nego tonu sprzed chwili. – Muszę
znać odpo wiedź. Nie może cho dzić tylko o mnie. Nie popeł nię drugi raz
tego samego błędu, a już na pewno nie wtedy, kiedy cho dzi o cie bie. Musi
tu cze kać na cie bie coś jesz cze. Coś poza nami.

– O to wła śnie cho dzi, Talio. Jest coś jesz cze – powie dzia łam, a serce
omal nie sta nęło mi w piersi, bo oto wresz cie otwo rzyła się na mnie. –
Pamię tasz, jak… zanim my… no wiesz, w noc seansu, pamię tasz, że wie- 
dzia łam, że zaczęło padać? Oka zuje się, że to wcale nie dzięki magii płasz- 
cza.

Wytłu ma czy łam jej, na czym pole gała moja komu nia z Thi stle Grove,
i opi sa łam rolę Har lo wów w fil tro wa niu magii jeziora. Wyja śni łam, jak
moja dogłębna zna jo mość mia sta pomo gła mi nawet zdo być dla niej zwy- 
cię stwo w tur nieju.



– Bar dzo cie kawe – powie działa, kiedy zamil kłam, nie chcący brzmiąc
dokład nie jak jej matka. – I masz rację: to totalna bzdura, że nikt nawet nie
wie, że Har lo wo wie są naszą elek trow nią. Na waszym miej scu chcia ła bym,
żeby wszy scy o tym wie dzieli. Kurde, doma ga ła bym się od reszty jakiejś
dzie się ciny.

– Pomy śla łam, że zacznę od tego, że napi szę o tym w swo jej kro nice –
powie dzia łam. – Żeby w przy szło ści Har lo wo wie ni gdy już nie wąt pili
w swoją war tość, w swoje zna cze nie dla tego mia sta. A to jesz cze nie
koniec…

Urwa łam na chwilę, zasta na wia jąc się, jak wytłu ma czyć, co się stało
z moimi marze niami, co powrót do tego mia sta zro bił z moim ser cem. Co
pomo gła mi zro zu mieć Deli lah, na swój dosadny, zgryź liwy spo sób.

– Cho dzi też o to, że uwiel biam to miej sce – dokoń czy łam. – Samo mia- 
sto. Jest takie, jak je zapa mię ta łam, ale znacz nie lep sze. Nawet gdy bym nie
była jego gło sem… chcia ła bym, żeby znów było moje. Chcę, żeby to było
moje mia sto.

– I naprawdę uwa żasz, że to ci wystar czy? – spy tała i teraz usły sza łam
w jej gło sie led wie powstrzy my waną ner wo wość, wzbie ra jącą nadzieję
podobną do mojej. – Że to ci już na zawsze wystar czy?

– Bez wąt pie nia – odpar łam, ści ska jąc jej dłoń. – Zwłasz cza jeśli będę
z tobą.

Uśmiech nęła się lekko i pochy liła, żeby mnie poca ło wać, a przeze mnie
prze mknęła radość jak błysk ognia. Oto czy łam jej szyję oby dwoma ramio- 
nami i przez chwilę koły sa ły śmy się tylko, usta w usta, nie dba jąc
o muzykę, zajęte jedy nie sobą. W piersi wybu chały mi fajer werki.

– A tak w ogóle, to ty też mia łaś rację – powie działa, odsu wa jąc się. –
Kiedy następ nym razem poje dziesz do Chi cago, chcę do cie bie dołą czyć.

– Cze kaj… naprawdę?
– Naprawdę – zapew niła mnie z błysz czą cymi oczami i deli kat nym

uśmie chem. – Chcę przy naj mniej doświad czyć tego absurdu, jakim jest
kok tajl za pięt na ście dola rów. Podobno nie ma nic lep szego.

Zanim zdą ży łam odpo wie dzieć, powie trze wypeł niło piskliwe brzę cze- 
nie; Deli lah sta nęła na nie wiel kim podium na prze dzie sali. W dło niach
trzy mała wie niec. Nie miała już na sobie płasz cza, bo rola arbi tra dobie gła
końca. Tur niej zamy kała cere mo nia prze ka za nia wieńca.

– Nie ruszaj się stąd, Emmy Har low – roz ka zała Talia. Na jej twa rzy
znów wid niał ten lekko zło śliwy uśmiech, który kocha łam tak bar dzo, że



serce moc niej zabiło mi w piersi. – Uwierz mi, że będziesz to chciała zoba- 
czyć.

– W życiu bym tego nie prze ga piła – zapew ni łam.
Kiedy sta nęła na podium obok Deli lah, nie mogłam powstrzy mać uśmie- 

chu na myśl o tym, że oto zostaję, że zostaję z nią, że to wszystko prawda.
Byłam tak pod eks cy to wana, tak wewnętrz nie roz chi cho tana, że nie słu cha- 
łam nawet prze mowy mojej kuzynki – z pew no ścią pie czo ło wi cie przy go to- 
wa nej.

A wtedy Deli lah podała Talii wie niec.
– Czy ty, dzie dziczko Avra mo vów, przyj mu jesz Wie niec Zwy cięż czyni

Tur nieju i wszystko, co ten tytuł ozna cza? – zapy tała z uro czy stym uśmie- 
chem. Serio, moja kuzynka kochała to rytu alne gówno.

– Nie – ogło siła Talia dono śnym gło sem, który miał roz nieść się po całej
sali.

Wśród gości dało się sły szeć zasko czone szepty, a mnie aż ści snęło
w dołku: co ona wypra wiała? I dla czego?

A wtedy spoj rzała pro sto na mnie i, cho ciaż wciąż nie widzia łam jej
oczu, przy się gam, że wyczu łam prze bie głą, migo tliwą iskierkę.

– Prze ka zuję wie niec i wszystko, co on ozna cza – cią gnęła – mistrzyni
Emme line z rodu Har lo wów. Zwy cięż czyni Tur nieju Thi stle Grove.

Szum zasko cze nia prze ro dził się w zamęt, wrzawę cha otycz nych okrzy- 
ków.

– Czy ona w ogóle może to zro bić? – zawo łał ktoś, a zamie sza nie tylko
się wzmo gło, kiedy Deli lah poki wała głową, bez rad nie roz kła da jąc ręce,
lekko tylko ziry to wana, że Talia cał ko wi cie odwró ciła uwagę od niej.

Wtedy Lin den zna la zła się koło mnie, uśmie cha jąc się od ucha do ucha.
Klep nęła mnie w tyłek.

– Sły sza łaś, prawda? Idź po ten wie niec, tygry sico.
– Wie dzia łaś, że to zrobi? – zapy ta łam. W uszach mi dud niło, a serce

waliło w piersi tak mocno, że bałam się poła ma nia żeber.
– Nie, ale nie jestem zasko czona… To ruch w stylu Talii. A co wię cej,

ma do niego prawo. Zasłu ży łaś na nagrodę, Emmy. I teraz ona ci ją daje.
Zachę cona przez Lin, ruszy łam przed sie bie, led wie czu jąc napie ra jący

tłum, nim ten roz stą pił się, żeby mnie prze pu ścić. Moja twarz zdrę twiała,
do głowy przy cho dziło mi tysiąc myśli na minutę – a potem nagle głę boko
we mnie roz bły sła iskra pod nie ce nia. Wszystko to, czego nie mia łam jako
potom kini Har lo wów, wszyst kie moje bli zny i wszyst kie tęsk noty… były



już bez zna cze nia. Oto bowiem mia łam stać się naj waż niej szą osobą, jaką
mogłam sobie wyobra zić. Zwy cięż czy nią tur nieju i gło sem Thi stle Grove
jed no cze śnie.

Był to począ tek nowej histo rii, którą mogłam napi sać sama.
Dło nie mi drżały, kiedy weszłam na podium obok Talii, ona jed nak uspo- 

ko iła mnie, obej mu jąc mnie w pasie i trą ca jąc bio drem. Lilah spoj rzała na
mnie, jakby w poło wie cie szyła się moim szczę ściem, a w poło wie na
maksa mnie nie na wi dziła – co było zresztą na tym eta pie cał kiem zro zu- 
miałe.

– Czy ty, dzie dziczko Har lo wów, przyj mu jesz Wie niec Zwy cięż czyni
Tur nieju i wszystko, co ten tytuł ozna cza? – zapy tała z pełną iry ta cji
emfazą, jakby chciała powie dzieć: „Bła gam, tylko nie rób cie już wię cej
bała ganu”.

– Tak – odpar łam lekko tylko drżą cym gło sem i tym razem, ku mojemu
zasko cze niu, całą salę wypeł niły brawa; wiwa to wali Thor no wie i Har lo wo- 
wie, a nawet Avra mo vo wie, kiedy zoba czyli, że ich matriar chini bije mi
brawo z poro zu mie waw czym bły skiem w oku. Na jej ustach błą kał się sar- 
do niczny uśmiech, jakby nie była w pełni zachwy cona tym obro tem wypad- 
ków, ale uwa żała go za wysoce inte re su jący.

Trzeba przy znać, że doświad czyła ze strony Talii wielu pod stę pów i nie- 
spo dzia nek. Pew nie sama ją tego wszyst kiego nauczyła.

W dale kim, lewym rogu sali balo wej dostrze głam wresz cie Gare tha
z paczką jego kum pli. Bił mi brawo powoli, z iro nią, a na jego twa rzy malo- 
wało się wypra co wane znu dze nie. Kiedy nasze spoj rze nia się spo tkały,
w oczach miał jed nak głę boki – i pełen głę bokiej urazy – sza cu nek. Ukło nił
mi się leciutko, jakby mówiąc: „Widzę cię, Emmy Har low”.

Nie odwza jem ni łam ukłonu, ale wytrzy ma łam jego spoj rze nie, aż opu- 
ścił wzrok, a na jego szyję wstą pił rumie niec.

Nie potrze bo wa łam jego uzna nia, ale wciąż cie szy łam się, wie dząc, że
ni gdy wię cej nie zapo mni mojej twa rzy.

Wszę dzie wokół mnie zawi ro wały liście, wszyst kie wiszące księ życe
jed no cze śnie osią gnęły peł nię. Wie niec wylą do wał na mojej gło wie, a ja
zosta łam zmie ciona z podium zapie ra ją cym dech w pier siach wybu chem
rado ści Har lo wów. Bab cia dosię gnęła mnie jako pierw sza i objęła mnie
mocno, ogła sza jąc: „Jesteś abso lutną mistrzy nią, moja Emmy… Jestem
z cie bie nie sa mo wi cie dumna, pta szyno!” gło sem tak dud nią cym, że dało
się go sły szeć pośród rosną cego zamętu.



Po niej pogra tu lo wały mi ciotki Vivienne i Feli city, a następ nie ich part- 
ne rzy i dzieci, i kuzyni ojca… i wresz cie moi rodzice, pod któ rych maskami
pły nęły łzy.

– Jestem z cie bie taka dumna, kocha nie – wyszep tała mi do ucha mama,
bo biedny ojciec był zbyt wzru szony, żeby w ogóle cokol wiek powie dzieć.
– Tak bar dzo, bar dzo się cie szę.

– Ja też się cie szę, mamo – wydu ka łam przez łzy. – To dla mnie…
wszystko. Wię cej, niż kie dy kol wiek mogła bym sobie wyma rzyć.

Następ nie zwró ci łam się ku cze ka ją cej na mnie Lin; ku przy ja ciółce,
która była domem, może jesz cze bar dziej niż samo mia sto. Poło ży ły śmy
sobie nawza jem dło nie na ramio nach i dotknę ły śmy się czo łami, uśmie cha- 
jąc się do sie bie trzpio to wato.

– Udało nam się, Lins – wyszep ta łam, zagry za jąc wargę.
– Naprawdę nam się udało, kole żanko – odpo wie działa, prze ły ka jąc

lśniące łzy za maską z organzy. – We trzy roz wa li ły śmy sys tem. No, z małą
pomocą Rowana. A teraz ty masz szansę zbu do wać nowy.

– To będzie spra wie dliwy sys tem naszych marzeń – zapew ni łam ją. – 
I dzię kuję ci za miłość. Nawet jeśli nie zawsze na nią zasłu gi wa łam.

– Prze cież dobrze cię znam. Zawsze wie dzia łam, że prę dzej czy póź niej
zasłu żysz.

Puściła mnie, zmarsz czyła nosek na poże gna nie i raz jesz cze ści snęła mi
dłoń, zanim wró ciła do Thor nów. Patrzy łam, jak odcho dzi, wciąż prze ły ka- 
jąc łzy. Jakże wiel kim szczę ściem było dla mnie posia da nie w mojej naj lep- 
szej przy ja ciółce takiej świą tyni, w jej rodzi nie zaś – mojej dru giej rodziny;
bli skość ludzi tak hoj nych, że po latach roz łąki i mil cze nia przy jęli mnie
znów na swoje łono, jak bym była ich córką.

Być może jed nak w poprzed nim życiu nie zja dłam jakiejś pora ża ją cej
liczby małych kot ków.

Nagle poja wiła się Talia, która zacią gnęła mnie do cie płej, pach ną cej
przy stani swo ich objęć. Przy tu li łam ją tak mocno, że aż pisnęła.

– Uwa żaj, Har low. Wiem, że jestem teraz twoją ulu bie nicą, ale nie zabij
mnie z miło ści. Bo ina czej będę cię nawie dzać przez nie zwy kle długi czas.

– Nie mogę uwie rzyć, że to zro bi łaś! – powie dzia łam, krę cąc głową,
wciąż nie mogąc zła pać odde chu. – Po pro stu nie wie rzę.

– Och, tak będzie lepiej. – Odsu nęła się i uśmiech nęła sze roko, widząc
moją radość. Kciu kami starła mi łzy z policz ków. – Powiedzmy sobie
szcze rze, Avra mo vo wie znacz nie lepiej nadają się do dzia łal no ści wywro to- 



wej niż do rzą dze nia. A ty będziesz w tym zaje bi ście dobra. Poza tym to
Sam hain, prawda? Pomyśl, że dosta łaś ode mnie i cukie rek, i psi kusa.

– Ja… dzię kuję ci, Talio. Bar dzo, bar dzo ci dzię kuję. – Pró bo wa łam
powstrzy mać kolejne łzy, przy tło czona i tak szczę śliwa, że led wie mogłam
to znieść.

A więc to mieli na myśli ludzie, kiedy mówili o naj pięk niej szej nocy
swo jego życia. Myśla łam, że nie da się jej roz po znać, kiedy trwa, że da się
jej piękno dostrzec dopiero z per spek tywy czasu, przez łaskawą soczewkę
retro spek cji. Tej nocy jed nak byłam w domu, w mie ście, które skra dło mi
serce, z wień cem na gło wie i Talią Avra mov w ramio nach.

Nie cze kało mnie już nic lep szego.
– To zde cy do wa nie naj lep szy pre zent, jaki kie dy kol wiek dosta łam –

powie dzia łam, gła dząc jej cie pły poli czek.
– Mawiają o mnie, że jestem nie zwy kle tro skliwa. – Uśmiech nęła się

jesz cze sze rzej, zagry zła dolną wargę i wtu liła się w moją dłoń. – Ale jesz- 
cze mi nie dzię kuj. Nie powie dzia łam ci nawet, gdzie będziemy świę to wać.

– Zatem mnie oświeć, kobieto.
– W Pio łu no wym Apar ta men cie w naszym domu. Przy go to wa łam dla

nas coś… naprawdę wyjąt ko wego. – Prze cze sała pal cami moje włosy
i przy cią gnęła do sie bie, by nasze wargi spo tkały się w poca łunku. – Wtedy,
na gali, obie ca łam, że ci coś pokażę, pamię tasz? A, jak wspo mi na łam,
Avra mo vo wie ni gdy nie zapo mi nają. Zwłasz cza kiedy są… tak jakby zako- 
chani.

– Jesteś bez na dziejną roman tyczką, Talio Avra mov – powie dzia łam,
śmie jąc jej się w usta. – Ale masz szczę ście: ja też się w tobie tak jakby
zako cha łam. A wiesz, co jesz cze? Dopa so wane tatu aże bywają bar dzo sty- 
lowe.

– I o to cho dzi, Har low – wyszep tała Talia, znów przy cią ga jąc mnie
mocno do sie bie. – Wie dzia łam, że zmie nisz zda nie.



Podzię ko wa nia

Każda książka jest kul mi na cją marze nia – ta jed nak była dla mnie wyjąt- 
kowa, bo pra gnę łam opo wie dzieć tę histo rię, odkąd zaczę łam pisać. Była
też moim schro nie niem, bez pieczną przy sta nią pod czas pozor nie nie skoń- 
czo nego, sza le nie trud nego roku, który tak wielu z nas ode brał tak wiele.
Dla tego też będę zawsze głę boko wdzięczna wszyst kim tym, któ rzy pomo- 
gli mi w tej cza ro dziej skiej ucieczce (i w posta wie niu kolej nego kroku
w mojej karie rze pisar skiej).

Moja agentka Tay lor Hag gerty i wszyst kie pozo stałe cza ro dziejki z Root
Lite rary: zmie nia cie marze nia w książki (i w zaliczki) i nie wyobra żam
sobie wyru sze nia w tę podróż bez was. Jestem szcze gól nie wdzięczna Tay- 
lor za uży cze nie mi jej wyjąt ko wego mózgu i pomoc w opra co wa niu pierw- 
szego szkicu tej książki. Tay, nasza mailowa burza mózgów była nie sa mo- 
wi cie inspi ru jąca i zabawna, a moż li wość dzie le nia się z tobą moimi histo- 
riami to dla mnie cią gła radość i przy wi lej.

Cała ekipo Ber kley Books, w tym, choć nie tylko: Jes sica Brock, Ste pha- 
nie Felty, Eli sha Katz, Brid get O’Toole, Katie Ander son i Angela Kim. Zro- 
bi ły ście dla mnie i dla tej książki nie skoń cze nie wiele i cie szę się bar dzo, że
mam was obok.

Moja wspa niała redak torka Cindy Hwang, abso lut nie wyjąt kowa osoba –
moż li wość pracy z tobą jest speł nie niem marzeń. Jestem bar dzo świa doma
tego, jak nie wielu auto rów ma tyle szczę ścia, by dostą pić moż li wo ści, które
ty mi dałaś; ni gdy nie zapo mnę, jak dziel nie wal czy łaś o mnie i o tę histo- 
rię. Dzięki za to, że poko cha łaś i „sku ma łaś” wiedźmy z Thi stle Grove rów- 
nie dobrze co ja, i oby śmy mogły spę dzić z nimi jak naj wię cej czasu!

Moja grupa przy ja ciel sko-kry tyczna – Chel sea Sedoti, Adriana Mather
i Jilly Gagnon – jeste ście zawsze wśród moich pierw szych czy tel ni czek.
Wszyst kie świe ci cie jak dia menty i mam nadzieję, że nasze wspólne wtorki
będą trwały w nie skoń czo ność.



Mia łam dość szczę ścia, by poznać takich przy ja ciół, któ rzy trwają przy
tobie nawet, kiedy życie jest dziw niej sze od fik cji – wie cie, że do was
mówię, kocham was. (Ale na wypa dek, gdyby były jakieś wąt pli wo ści,
mówię do Danei, Sha ree, Cla ire, Jilly, Julie, Cary i Eli sara. Widzie li ście już
wiele, ale nie mogę się docze kać, kiedy znów usią dziemy razem nad gim le- 
tami). W Chi cago rów nież pozna łam masę wspa nia łych, nowych przy ja ciół:
Terezę, Mike’a, Sophię i Oli vię; Raquel, Ricka, Ricky’ego, Bellę i Micah;
Norę, Mike’a, Bene’a, Myrę i Ellę, i Alita – dzię kuję wam, że popra wia cie
mi humor i jeste ście tak dobrymi sąsia dami.

Za każ dym razem, gdy piszę książkę, wiele zawdzię czam mojej rodzi nie,
tym razem zawdzię czam jej jed nak szcze gól nie wiele. Dzię kuję mojemu
bratu i rodzi com za ich cią głe wspar cie; zwłasz cza mojej mamie, któ rej
wiel kie poświę ce nie (choć sama ni gdy by go tak nie nazwała), jakim była
nie mal cało do bowa opieka nad moim synem, dała mi wol ność pisa nia.

Dzię kuję Cale bowi, który dał mnie i naszemu małemu misio-lwiątku
Leo poczu cie bez pie czeń stwa w bar dzo nie spo koj nych cza sach, czę sto wła- 
snym kosz tem.

Wciąż żyję w stra chu, że pod czas pisa nia podzię ko wań zapo mnę o kimś
klu czo wym; jeśli tym razem udało mi się to zro bić, wiedz cie, że wam też
dzię kuję, a błąd to wina covidu, a nie moja.



Przypisy

1. W. Szek spir, Mak bet, przeł. Józef Pasz kow ski, w: Tra ge die, Dzieła, tom V, PIW, War -
szawa 1958, s. 791 [wróć]

2. W. Szek spir, Sen nocy let niej, w: Kome die, przeł. S Koź mian PIW, War szawa 1958, s. 52.
[wróć]

3. Frag ment Ham leta Wil liama Sha ke spe are’a w tłu ma cze niu Józefa Pasz kow skiego. [wróć]
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